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wiedliwość, bezinteresowność i szlachet­
ność itd;

.Cóż dziw nego, że a p a ra t  zegarow y za­
c ią ł się  i jeżeli n aw et ru sza  z m iejsca, to 
z n a jw ięk szą  tru d n o śc ią  i w ielkiem  zg rzy ­
tan iem , a  w śród pow szechnej obaw y, że 
la d a  ch w ila  osta teczn ie  s tan ie .

I tak ja k  w zegarze są miejsca szcze­
gólniej czułe i ważne, znaczone naw et u- 
myślnie k am ien iam i m aleńk iem i, czyli t. 
zw. „rubinami**, ta k  i E u ro p a  ma kilka

W  e u r o p e j s k i m  z e g a r z e
..m n ó s t w o  z a  b a r d z o  n i e d o b r z e " .

Kraków, 24 sie rp n ia .
M ech an izm  p o lity c z n y  E u ro p y  od cza­

su w ęd ró w k i ludów  b y ł zawsze szczegól­
niej skomplikowany. P o  w ojn ie  zaś kom ­
p l ik a c ja  teg o  m ech an izm u  doszła  do 
szczy tu . Nie wolno w mm ani jednej, naj­
mniejszej nawet śrubki poruszać lub 
przekręcać, jeżeli się nie chce całego me­
chanizmu narazie na szwank. E u ro p a  je s t 
przepełniona narodami p e łn y m i dum nej 
sam ow iedzy , g ó rn y c h  p lanów , przeć e 
w szystk iem  zaś w ie lk ie j w rażliw ości, a 
jeszcze w iększej d raż liw o śc i w zajem nej. 
Z u p ełn ie  ja k  p asaże ro w ie  stłoczeni w 
k iep sk im  tra m w a ju , gdzie jeden ło ciaini 
czy kolanami włazi w szlachetne części 
drugiego. N ow oczesna te c h n ik a  jeszcze 
b a rd z ie j zw ięk szy ła  to  zbliżenie,^ spo .ęgo- 
w a ła  ścisk aż do n ie w y trz y m a n ia . rszcze- 
g ó ln ie j t a  n a jg ro ź n ie jsz a  te c h n ik a  y - 
je n n a  p rzy czy n iła  się  do teg o  nieoyw« •

łego zagęszczenia atmosfery w tym sta­
rym europejskim tramwaju. Niema w 
Europie ani jednego narodu, którego są­
siad w ciągu kilku godzin nie mógłby 
mu „zagazować** stolicy, urwać głowy i 
fa ta ln ie  pouszkadzać różne in n e  w ażne 
o rg an y . A w d o d a tk u  każd y  z narodów  
p rz y k ła d a  n a jw ięk szą  w agę do dalszego 
usprawnienia siebie samego do takich 
właśnie operacyj. T ak i np. w yczyn  w ło­
sk iego  m arsza łk a  lo tn ic tw a  Bałby i jego  
e sk ad r w ojennych , ja k ie  m usi m ieć zna­
czenie i ja k i  w yw rzeć w pływ  n a  zasięg  
i tem po dalszych  pow szechnych  zbro jeń  
w pow ietrzu !

I  g dyby  w  ty ch  w a ru n k a c h  narody 
składały się z samych aniołów, a ich rzą­
dy z archaniołów lub  zgo ta  z w yższych 
jeszcze stopn i an ie lsk ie j e lity , to i w tedy  
jeszcze by łoby  bardzo  tru d n o  oddechać 
w ty m  s ta ry m  eu ro p e jsk im  tra m w a ju . 
Cóż m ów ić, gdy narody i ich rządy m a ją

ta k  m ało  am bic ji, ab y  w  czem kolw iek 
choćby zda lek a  p rzy p o m in ać  an io ły .

C zu le  m iejsca m e c h a n izm u .
M echanizm  now oczesnej Europy jest 

jak mechanizm jednego z tych starych 
kunsztownych bardzo zegarów, co to  n ie ­
ty lk o  pokazyw ały  godziny, a le  także dni, 
m iesiące, now ie i p e łn ie  księżyca, a  n ad to  
w ypuszczały  jeszcze różnych  aposto łów  
lub rycerzy , k tó rzy  co godzinę w yczyn ia li 
różne h is to rje  p rzy  dźw iękach  w szelkiej 
m uzyki. Z eg ary  jed n ak  ta k ie  m ia ły  tę 
s ła b ą  s tronę , że w razie drobnego zepsu­
cia było je bardzo trudno naprawić...

Z budow any po w ojnie zeg a r europejsk i 
m ia ł być tak że  ta k im  czarodziejsk im  
tw orem . Obok zw yczajnych  godzin i dni 
u p ły w ający ch  w życiu  narodów , m ial on 
jeszcze pokazyw ać różne^ in n e  p iękne 
sz tuk i, ja k  wiekuisty pokój, niezm ącone 
braterstwo narodów, ich wzajemną spra­

takich miejsc szczególnie wrażliwych i 
■ftskotliwych poprostu.

W rogow ie nasi chcieli ta k ą  m ark ę  w y­
rob ić  Pom orzu . O kazało się je d n a k  — ja k  
to  ju ż  n a  tem  m iejscu  stw ierdzono — 
że m ała  A u s tr ja  zakasow uje  nas z k re te ­
sem. K o n c e n tru ją c  bow iem  ca ły  sw ój w y­
siłek  n a  zdobycie A u s tr ji, Hitler znacz­
nie sfolgował w Gdańsku.

T em  w iększy za to  i bard z ie j n iebez­
p ieczn y  k łopo t z A u s tr ją . Na tę biedacz­
k ę  napiera Hitler wszystkiemi stronami 
coraz silniej. S z tu rm u je  z pow ietrza , w ali 
p rzez e te r, p rzedew szystk iem  jed n ak  ku- 
r je ra m i d y p lo m aty czn y m i śle p ien iądze  i 
in s tru k c je  d la  sw oich dom ow ych p rz y ja ­
ciół, zag rzew ając  ich do dzieła. W Bawa- 
rji chodzi już po ulicach osobny legion 
austrjacki, który ma wkroczyć do Wie­
dnia i zrobić „Garaus** Dollfussowi. Szcze­
gó ln ie j za k ilk a  tygodn i, gdy s lo ty  i chło- 
dy_jesienne położą k res  sie lankom  naddu- 
najskim, ja k ic h  ta m  sz u k a ją  rzesze bez-
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ro b o tnych  W iedn ia  i innych m ias t Au* 
s tr j i ,  gdy słońce p rzestan ie  przygrzew ać, 
a  łąk i i po la  ż jw ić  podkradanem i k a r to ­

flam i i kap u stą , wtedy położenie Austrji 
stanie sie jeszcze groźniejszem niż dzi­
siaj.

I d o b y w s ig  A u s tfr fę  —
zdobułgbg Ntemcf władzę nad Europa!

W  W ersa lu  zakazano Niem com  zabie­
rać A ustrje , a w St. G erm ain  zabroniono 
A u s tr j i  łączyć sie z N iem cam i. I  n ie  by­
ł a  to  jak aś  tw a rd a  zach c ian k a  i k a p ry s  
zwycięzców, lecz p r o s t a  k o n s e ­
k w e n c j a  p l a n u ,  n a  k tó ry m  opar­
to now ą k o n stru k c je  zeg ara  europejskie­
go. A u s tr ji  w yznaczono w tym  p lan ie  ro­
le w ażnej śc iany  działow ej i g łów nej opo­
ry  całego m echanizm u. G d y b y  t a  
o p o r a  r u n ę ł a ,  c a ł y  m e c h a ­
n i z m  u l e g ł b y  z e p s u c i u .  — 
N iem cy, łącząc sie z A u s tr ją , okazałyby 
sie nag le z pob itych  i u k a ran y ch  — zwy 
ciezcam i i nagrodzonym i. Z am iast Alza­
cji i L o ta ry n g ji, tudzież kaw ałów  zrabo­
w anych  ziem  polskich, o trzym aliby  ko­
lebką niem ieckości, w ielki w ycinek doli­
n y  D u n a ju  i szereg niem ieckich  k ra jów  
a lpe jsk ich . Jed n y m  zam achem  potężny 
w ał niem iecki, zbudow any z jednolitego  
m a te r ja łu  narodow ego, rozciągnąłby  sie 
o d  B a ł t y k u  i w y s p  F r y z y j ­
s k i c h  a ż  p r a w i e  p o  p r z e d ­
m i e ś c i a  T r j e s t u  i p o  b r z e g  
A. cl r  j s t y k  u.

A by tak  zuchw ale w y tk n ię ty  cel osiąg ­
nąć, przedw ojenne, błyszczące w sw ej 
zbro i N iem cy by łyby  m usia ły  prow adzić 
p rzy n a jm n ie j dw ie w ielk ie zwycięski© 
w ojny, ja k  prow adziły  je  za B ism arck a  
o swoje zjednoczenie. T ym czasem  w obec­
nych  okolicznościach cel ten  m ia ły b y  o- 
siągnąć  N iem cy pobite w jednej w ojnie, 
ze zbroi błyszczącej rzekom o o d arte  lub  
p rzy n a jm n ie j zm uszone do przem alow a­
n ia  je j na  m atowo.

N i e m c y  Z j e d n o c z o n e  z 
A u s t r j ą ,  z a w i s ł y b y  n a  w y ­
s o k i c h  p r z e ł ę c z a c h  a l p e j ­
s k i c h ,  n a d  w s p a n i a ł o ś c i ą  
W ł o c h  j a k  j a s t r z ą b  i e. Ci­
śnienie tego olbrzym iego b loku  niemiec­
kiego n a  zachodnie p row in je  Jugosławji 
u jaw niłoby  sie w n a jk ró tszy m  czasie. 
Czechy na przestrzeni trzech czwartych 
swojej granicy narodowej ujrzałyby się 
osaczonemi przez potęgą niemiecką, która 
zresztą w postaci ich w łasnej _ wielkiej 
m niejszości niem ieckiej sięga już i tak 

• do głąbi ich trzew iów . Francja musiałaby 
Nią wyrzec rychło nietylko wszelkich ma­
rzeń o swojej hegemonji, ale powróciła­
by  z pow rotem  do sy tu ac ji wiecznego za­
grożenia przez swego sąsiada wschod­
niego.

Zjednoczone z Austrją Niemcy nawet
bez jak ichko lw iek  w tym  wzglądzie wy­
siłków, p ro s tą  s iłą  sw ojej ciężkości o- 
grom nej stałyby sią hegemonem Euro­
py, zaw ażyłyby  n a  je j losach w sposób 
d o tąd  n iebyw ały . Czegóż dopiero należa­
łoby w tak ie j sy tu ac ji oczekiwać od Nie­
miec prze istaczanych  w jedne olbrzymie 
koszary, pełne w rzaw y w ojennej i szcze­
k u  k u te j gorączkow o w szelakiej broni. 
N iem cy H itle ra , N iem cy czarnej swasty­
k i, naw et niezjednoczone stały sie już

zm orą d ław iącą  E uropą. Cóżby było, gdy ­
by sią te  N iem cy zjednoczyły  z A u s tr ją , 
gdyby oprom ienił je  sukces ta k  w ielki i 
w szystkie in n e  p rzesądzający !

Skłóceni zegarmistrze.
Tym czasem  trzej główni zegarmistrze, 

którzy z w łasnego popędu w ziąli ua sią

obow iązek p iln o w an ia  tegó z e g a ra  ęuro- 
neiskieifo ciągle jeszcze m e m ogą sie ze 
sobą p o g o d z i!  jak k o lw iek  z pew nością  
główne podstawy m echanizm u zegarowe­
go jednakowo dobrze rozumieją. G y J 
dni ś ru b k i w zegarze przykręcają, to d r u ­
dzy je  rozkręcają. S zczególniej w łoski 
z eg a rm is trz  uw zią ł sie, ab y  pokazyw a 
n iew ątp liw ie  wysoką umiejętność osobno
i wyłącznie n a  własny benefis. M ussoii- 
ni je s t p rzekonany , że w H itle rze  los rzu- 
c ił m u  na stó ł w ie lk i a tu t,  którego zb y t 
pochopnie i szybko zmarnować nie wol­
no. G ra  w iec n im  bardzo  m is te rn ie  i po 
w irtuozow sku, a le  atut m a tak że  głow ę 
i rece  i w y g lą d a  chw ilam i ta k , ja k b y  to 
on ze sw ej s tro n y  g ra ł  sw oim  w łasnym ... 
graczem . , . . .

Wytworzyła sie sytuacja bardzo niemi­

le n a p ię ta  i w różne rzeczj/ "iepożądane 
b rzem ien n a . To też jeżeliby tych  wa­
ru n k a c h  ś ru b k a  a u s tr ja c k a  w zegarze eu­
ro p e jsk im  p ek la , to  w tedy  cały zegar roz­
leci sie n ieo d w o ła ln ie . P o trzeb a  go be­
dzie n a  now o ro z e b ra ć  i z mozołem z po­
w ro tem  złożyć. K to  to  jed n ak , kiedy, 
za ja k ą  cene  i W Jak i sposób z ro b ił 

S ta n  rzeczy  je s t  m a rn y , niebezpieczeń­
stwo stanięcia i rozpadnięcia sie zegara 
europejskiego wieksze niz kiedykolwiek. 
T ym czasem  w ielcy  z e g a rm is trz o w ie  kre­
w ią oczyw iście  i z a m ia s t d z ia ła ć  wspól­
nie, jed en  d ru g ie m u  rek ę  p o d b ija . Mu­
rzyn  J a c k a  Londona p o w ied z ia łb y  w ta­
k ie j s y tu a c ji  — „jest, m nóstw o  za bardzo  
niedobrze'*,, „będzie jeszcze g o rz e j" .. . . '
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Sensacyjne rewelacje holenderskiego męża stanu.
( Oryginalna korespondencja „Ilustrowanego Kuryera Codziennego,,)

Nizza, w sierpniu.
*— Nie trzeba się łudzić — powiedział pan 

O. van B. — że głównym punktem  ciężko­
ści bojującego hitleryzm u jest A ustrja . 
W przewidywaniu przyszłych konfliktów 
rząd berliński s ta ra  się sobie zabezpieczyć 
n i e t y l k o  p o ł u d n i o w ą  linje g ra ­
niczną — ale i bram ą wypadową na zachód.

Doświadczenie ostatn iej wojny wykazało, 
że a tak  przez tery  to r jum  belgijskie, wą- 
skiem przejściem miedzy Luxem burgiem  a 
H olandją, nie pozwala na dostateczne u g ru ­
powanie sił: idealnem rozwiązaniem tej 
trudności byłoby wciągniecie c a ł y c h  
N i d e r l a n d ó w  w o r b i t ą  d z i a ­
ł a ń  w o j e n n y c h .  Zezwoliłoby to na 
znacznie intensyw niejsze w ykorzystanie 
dróg i na pchniecie bez porów nania więk­
szej ilości wojska ku g ran icy  francuskiej,

— A wiąe. sadzi pan że byłby projekto­
wany z a b ó r  H o l a n d j i ?

— Tymczasem nie. Chodzi raczej o przy­
mierze, a przynajm niej o życzliwą neutral­
ność i o daleko idące koncesje na w ypa­
dek wojny. Je s t to dla Niemiec spraw ą 
pierwszorzędnej wagi, zwłaszcza, że m ają  
oni a p e t y t  n a  l i m b u r s k i e  z a ­
g ł ę b i e  w ę g l o w e ,  produkujące ro­
cznie 11 miljonów tonn. W iedząc .jednak, że 
drogą dyplom atyczną nie uda się w żadnym 
razie uzyskać zgody rządu haskiego na te 
fantastyczne pomysły, Berlin posługuje sią 
tą sam ą metodą, co w A u strji: s ta ra  sie

rozsadzie zwariośt polityczno 
Niderlandów od wewnątrz.

Zarysow ują się już trzy  ośrodki działa­
nia:

a) partja hitlerowska holenderska,
b) akcja hitlerowców niemieckich, coraz 

liczniejszych na te ry to rju m  holenderskiem , 
i wreszcie

c) separatyzm fryzyjski, energicznie pod­
trzym yw any na wschodzie k ra ju , między 
Zuyder-See a granicą niemiecką. 11

Ruch separatystyczny obejm uje całe za­

głębie wąglowe — od południowego Lim- 
burga do północnej prow incji Groningen. 
Ja k  dalece ruch .ten jest rozwinięty, widać 
z faktu , że zwolniony niedawno szef okręgu 
K erkrade (starosta) n a l e ż a ł  d o  p a r ­
t j i  h i t l e r o w s k i e j  n i e m i e c ­
k i e j ,  od której otrzym yw ał dyrektyw y. 
Miesiąc tem u ów eks-urządnik skazany zo­
sta ł na banicję i w ysiedlony zagranicę. 
P a r t ja  hitlerow ska holenderska, zorganizo­
w ana przez niego, w okręgu o którym  mo­
wa, liczy przeszło 8.000 członków.

Rząd królowej Wilhelminy zakazał obec­
nie uprawiania propagandy przez cudzo­
ziemców, bądź też na rzecz organizacyj cu­
dzoziemskich. A gitatorzy niemieccy obeszli 
ów zakaz z łatwością, organizu jąc niezli­
czone „Lustvereiny“. Co niedziela odbyw a­
ją się masowe wycieczki młodzieży m ęskiej

za sąsiadu jącą  z L im burgiem  granicę nie­
m iecką — a tam , zam iast m ajów ek i zabaw 
tanecznych, m a ją  m iejsce ćwiczenia woj­
skowe z bronią. .

Ruch hitlerow ski p o p ie ran y  jest przez 
pewną g ru p ę  po lityczną holenderską, otrzy­
m ującą znaczne su b syd ja  finansow e z Nie­
miec. Przyw ódcą h itleryzm u w N iderlan­
dach jest n ie jak i p. A d a l b e r t  S m i  th, 
m ieszkający s ta le  w Hadze. O trzym ał on 
pełnomocnictwa od partji na kongresie w 
H orbach, pod A kw izgranem . G łównym je­
go pełnom ocnikiem  je s t następca usuniętego 
niedawno szefa okręgu Kerkrade, p. Kley- 
nen, były urzędnik kopalni, k tóry  woli jed­
nak zamieszkiwać na te ry to rju m  niemiec- 
kiem, w Horbach.

— Jak  dotąd jednak , hitlerow cy holen­
derscy zachow ują się spokojnie?

Niemcy organizowały marsz na Hagę
8 A m s te rd a m !

~  "Niezupełnie. W zorem „rńarszli ijta 
Rzym", była już mowa o m a r s z u  z p o ­
ł u d n i  a n a  H a g ę  i A m s t e r d a m .  
Zwołano w tym  celu przedstawicieli o rga­
nizacyj hitlerow skich z całej H olandji do 
H orbach, g d z i e  p r z y r z e c z o n a  
i m  b y ł a  w y d a j n a  p o m o c  n i e ­
m i e c k a ,  b r o ń ,  a m u n i c j a ,  p ie-

I up o n o ć  i w s p ó ł u d z i a ł  
n i e m i e c k i c h  S t u r m a b  t e  i 1 u n-
n i ą d z e, a

gen . Nie zdecydowano się jednak — do 
czasu może — na ów krok ryzykow ny.

O rganizacje hitlerowców-Niemców. stale 
m ieszkających w H olandji, liczne są zw ła­
szcza w północnej prow incji G roningen. 
Prezesem ich jest den tysta  B urghard , a za­
stępcą jego urzędnik p ryw atny  Hannes- 
m anu. Ręka w rękę z nimi idą H olendrzy — 
dentysta  K oster i k ilku lekarzy. Łatwo się 
tłum aczy, dlaczego m iasto G roningen cie­

szy sią takiem i wzglądam i Niemców — je s t 
ono ważną s tac ją  węzłową, k l u c z e m  
s t r a t e g i c z n y m  c a ł e j  H o l  ąn-  
d j i  o d  s t r o n y  R e i c h u  — a  pracz 
tego pan u je  nad siecią kanałów , niezm ier­
nie rozw iniętych w tych  stronach . K oncen­
tru je  się tam  również ruch separa ty stycz­
ny fryzyjsk i. K t o  p o ł o ż y  r ę k ę  n a  
G r o n i n g e n  — r o z b i j e  t e r y ­
t o r j u m  h o l e n d e r s k i e  na dwie 
części, w b ija jąc  sie klinem  aż do Zuyder- 
See. Można powiedzieć, że L im burg na po­
łudniu  — i F ry z ja  na północy — to
szczypce Trzeciego Reichu,
którem i może on zadusić niepodległość ho­
lenderską.

•— No, i oczywiście — wywiad niemiecki?
— Rzecz p rosta . Dzięki niedyskrecji nie-

Z o f j a  L e w a k o w s k a .

Poprzez góry i doliny
Oweraji.

M ont Dore, w sierpniu.
Zaręczam, że nie chciałam . Nęciło mnie 

"Wspomnienie poszumu morza, bijącego o ci­
che brzegi Helu czy Orłowa... Nie chciałam 
wyjeżdżać za granicę. A jednak, tak aię zło­
żyło, że pewnego pięknego poranka, z koń­
cem lipca, znalazłam się we Francji.

K ilka ważnych spraw zawodowych zała­
twionych dosłownie „w pocie czoła" w Pa• 
ryżu, który niezem olbrzymi rozpalony do 
białości kocioł bucha żarem niemal tropi­
kalnym . I  jedna m yśl: uciec stądl Dokąd!.. 
N aturaln ie  nad morze, m niejsza z tem czy 
do B retanji, W andeji, czy na Jasny  Brzeg, 
byle nad morze! Ale gdy się człowiek znaj­
dzie „w kompanji", a do tego Francuzów, 
którzy, wiadomo, um ieją przekonywująco 
mówić, to mu różne rzeczy w ypersw adują, 
a namówią na to, o czem mu się ani śniło,

D la towarzystwa trzeba więc zrezygno­
wać z morza. Przykre to, lecz mówi się: 
trudno! Jadę  zatem w góry, do Owernji. 
Niech i tak będzie! I  to m a swój urok: po- 
dróż „w nieznane...".

W yruszam y z gore d'Austerlitz. Po 12-go- 
dzinnej jeźdź i e koleją na południe od Pary­
ża (ach jakżeż te pociągi francuskie su nte- 
w y  godne! Ławka w II  klasie, chociaż poi- 
strownna, praw ie tak tw arda i wąska jak 
w naszej III), pierwszy etap w znanej m iej­
scowości turystycznej w sercu Owernji: Le 
Lioran. Odrazu z dusznej atm osfery wago­
nu wpada człowiek w morze drzew  (wiec 
jednak morze!) przeważnie szpilkowych, 
przetykanych tu i ówdzie bukiem. Cała wy­
żyna (Le Lioran położony jest na wysoko­
ści 1160 m. n. pz. morza, a wiąe praw ie o 400 
tfu. wyżej, aniżeli nasze Zakopane) pokryta

ciągnącemi sie w nieskończoność lasami. 
Gdzie wzrokiem sięgnąć, bezkres najso­
czystszej zieleni. Cóż za idealny wypoczy­
nek dla oczu, zmęczonych szarzyzną m urów 
Paryża! I  tak  dziwnie jakoś, że m iast ben­
zyny z pędzących po W ielkich B ulw arach

k tóry  pociągi biegną w cudną dolinę S a in t 
J  acąues-de-Blat. W szerokim tym  tunelu  
swojego czasu m ieściły się w ielkie gm inne  
składy sera, w yrabianego masowo przez 
mieszkańców O w ernji, a zwanego „la four- 
m e“ (mdły i niezbyt smaczny) oraz sera

Okolice M ont Dore (Skała  Sanadoire 1.288 m.).

aut, wdychuje człowiek balsam iczną woń 
tych świerków, nagrzanych słońcem, bez- 
przytomnem w swym lipcowym żarze.

W szerokiej dolinie, u stóp wysokiej ścia­
ny z drzew, rosnących tak  gęsto, że, zda 
się, od wieków nie tknęła ich żadna pila 
ani siekiera ludzka, kilka murowanych ho­
teli — pensjonatów, z których turyści wy­
ruszają na wycieczki. W pobliżu wspania­
ły  tunel kolejow y, długości 1800 m * przez

fort‘u W? podobnego do roque-
ca sie z tvr»h e!?0. Woń, rozchodzą-
serów bvh) . A  Pazynowanych w tunelu 
głych sknro- n a ?kr°P,na> ze wskutek eią- 
wiazać Won+„«wrÓzny?b kole-i musiała roz- 
d T  e r ó t  w  ? sm ina Ge Lioran i skla- if fn - i  usua'Sto z tunelu, 
si -  tań Przebywający w Le Lioran, mu-
bliskie storn  ? zwyczaj — zwiedzić po- 

Kle s ta re  m iasteczko, uczepione n a  zbo­

czu gó ry : M urat. Położeniem  swem przypm
m ina ono różne s ta re  m iasteczka włoskie 
o wąskich, b rudnych uliczkach, na których 
ogląda się ..jak na talerzu" cale życie m iej­
scowej ludności. N ajw iększą chlubą M urat 
je s t kościół Notre-D am e-des-O liiviers z W ,  
w. z czarną M adonną z drzewa, ofiarow aną 
podobno przez św. Ludwika.

D ru g ą  naszą wycieczką to położona na 
zachód od Le L ioran  miejscowość kąpielo­
wa. znana ze swych źródeł gorących: Fic- 
sur Cere. W re w niej jak  w mrowisku. Lu­
dzi bez liku. Publiczność, do której w ża­
den sposób nie można zastosować określe­
n ia : w ytw orna. Ju ste  le contraire. Same 
ep isjery , najm niej sympatyczna, ale zato 
n a jb ard z ie j hałaśliw a kasta  ludzi we 
F ran c ji.

U ciekam y prędko z V ic'8ur-Cere, tem bar- 
dziej, że wszystkie hotele przepełnione. 
W łaścicielka jednego z nich persw aduje 
mi z elokw encją godną lepszej spraw y, że 
mogą przecież przenocować razem z jed­
nym  z moich tow arzyszy podróży, bo 
żaden w styd !" . Nie chcę. T aka już jestem* 
N ie lubię kom uny, choćby ty lko hotelowej.

I  dobre bogi w ynagradzają  mnie za to. 
D roga, jak ą  przebyw am y autem  z Vic-$ur“ 
Cpre do M ont Dore (14Ó km.) to istny cud. 
D aje ona pełny obraz całego piękna Ower­
n ji, te j s ta re j prow incji południow ej Frail- 
cji, podzielonej dziś na trzy  departam en­
ty : Cantal, Puy-de-D om e  i cześć Dante 
Loire. W span ia ła  asfa ltow aną  szosą, jedną 
z tych przepysznych au to strad , jakiem i za­
siana je s t „la douCe France", m kniem y po­
między bazaltow em i skałam i, k tó re  m ają 
przew ażnie ksz ta łt stożków. W śród ruch 

w iele n ieczynnych  ju ż  dziś w ulkanów . 
Przed oczyma naszemi pyszni się n a jw yż­
szy  szczyt dep. Cantal, w span ia ły  w ygasły  
w ulkan  w ysokości 1860 rn.: Le P lom b du
C antal; za nim inne pom niejsze szczyty, 
niem al w szystkie stożkow ate. To typowy; 
k ra job raz  całej g ran itow ej w yżyny 'O w er­
n ji, k tóra  stanow i część składow ą Środko­
wej W yżyny F ran cu sk ie j t. z w. M assif 
Ceritral (między rzekam i Rodanem  i L oarą  
z  jednej, a  G aronną z d ru g ie j s trony ).
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należyta przemiana materii zapewniała 
Przeczyszczające KARPIŃSKIEGO. 

Udelikatnia naskórek 

4531k M Y D Ł O BEBE SZBFinilflfl
DOKUCZLIWY, NIEUSTAJĄCY KASZEL łagodzi 

“ “ i * " 1" , z marką F. F. wyrobu Apteki Maao- 
■wianki inDoktora Skibińsk iego, Warszawa, Mazo- 
wiecKa 10. _  Broszura o kuraojd czosnkowej bez- 
P Ja tn ie ' 4349k

% g » n h f .

„Pomyłki skarbowe11
O czyw iście w szyscy wiemy, że człowiek 

ja k o  is to ta  u łom na m ylić  się może, a  w ła­
ściw ie m usi, bo ja k  pow iedział pew ien w iel­
k i p ra k ty k  życiow y: N ie m yli się ty lko  ten, 
k to  n ic  n ie  robi.

T ru d n o  jed n ak  pogodzić się z faktem , że 
Vr ty c h  ciężkich czasach zachodzą... „pom ył­
k i skarbowe**, t. j. pom yłki w w ym iarze n a ­
leżności państw ow ych, a  to pomimo tego, 
że ta k i a k t w ym iaru , czy też „kawałek** 
p rzy p isu  podatkow ego z konieczności wę­
d ru je  przez k ilk a  rąk , usta lony  być m usi 
n a  podstaw ie jak ich ś ksiąg  zapisów, do­
kum entów .

N iedaw no tem u  donosiliśm y o m asow em  
p o jaw ien iu  się tak ich  fałszyw ych „przypi- 
sów “ w pow iecie poznańskim , a  obecnie 
znow u sk a rży  się n a  to  przed n am i k toś z 
W rześn i.

T a  o s ta tn ia  pom yłka  polega  zaś n a  tem , 
że z podpisam i dwóch urzędników  doręczo­
no  nak az  p ła tn iczy  n a  kw otę 1.200 złotych, 
zam iast... 120 zł., czyli tak , ja k  gdyby n igdy  
n ic  d o p i s a n o  p o p r o s t u  „ t y l  
k o“ j e d n o  z e r o .

O czywiście „kawałek** ten  trzeba  było po­
tem  wycofać, in teresow anego przeprosić, 
ry g o ry  cofnąć, co w szystko oznacza kom ­
p ro m itac ję  urzędu.

Ściśle b io rąc  nie są  to  już  pom yłki, bo w 
tak ich  rzeczach pom yłek i błędów być nie 
może, ale je s t to  p o p ro stu  karygodne n ie­
ch lu jstw o, k tó rem u  należy  k res  położyć...

(f).

W SZYSCY SKŁADAJĄ DATKI NA BUD OW Ę 
MUZEUM NRODOW EGO W  KRAKOW IE

TYLKO JA NIE! — DLACZEGO?
D atki pieniężne przyjmują: P. K. O. Nr. 400.100, 
A dm inistracje krakowskich D zienników i Gł. Ka­
sa  M iejska. Informacyj udziela Sekretarjat Ko­
m itetu  budow y Muzeum Narodow ego przy W ydz. 

IV Mgtu, Telef. 111-92.

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY** Nr, 235. Piątek, 25 sierpnia 1938 ft

Z wizytą u nowych posłów Hiszpanii i Grecji
w  W arszaw ie.

(Cd naszego korespondentaJ .
Warszawa, w sierpniu.

(L) W span ia łe  lim uzyny, poprzedzane 
szw adronem  szwoleżerów, przyw iozły kilku 
panów  w złotem szytych m undurach  przed 
sty low y pałacyk  w Al. Róż. To urzędnicy 
pro tokółu  dyplom atycznego M. S. Z. odwo­
zili nowego posła hiszpańskiego do jego 
apartam en tów  pryw atnych  po cerem onji 
w ręczenia listów uw ierzy teln iających  p. 
Prezydentowi Rzeczypospolitej. (P atrz  ilu ­
s tra c ję  ty tu łow ą. Red.).

z posłem  hiszpańskim , m a on za sobą już

31 la! harjery dyplomatyczne!.
B ył kolejno: a ttache  am basady hiszpań­
skiej w Rzym ie przy K w irynale, potem  w 
Lizbonie, po zaaw ansow aniu na  sekretarza 
am basady urzędow ał jak iś  czas w centrali 
M. S. Z., poczem został sekretarzem  am ba­
sady hiszpańskiej w Berlinie, a następnie 
rad cą  am basady w P etersburgu . Przenie-

N o w y  poseł G recji J a n  P o li t is ( l)  na Z a m ku  w arszaw skim  po złożeniu listów  uw ie­
rzyteln ia jących . Obok sto ją: zast. szefa  pro tokółu  dyp l. R. Przeździecki (2), zast. sze­
fa  kancelarii cyw . S ko w ro ń sk i (3), szef kancelarii w ojsk. płk. G łogowski (i), m jr. J u r ­

g ielew icz (5), radca M orstin  (6), kp t. G użew sk i(7 ) i por. K ro tk iew sk i (8).

Je s t to już  drugi poseł hiszpański w W a r­
szawie w randze ambasadora. Pierw szym  
był p. de Agiiera, który  choć już dosłużył 
się ran g i am basadora, urzędow ał w Polsce 
jako  poseł nadzw yczajny i m in iste r pełno­
mocny, gdyż, ja k  wiadomo, przedstaw iciel­
stwo dyplom atyczne H iszpanji w W arsza­
wie nie je s t am basadą, lecz ty lko  posel­
stwem .

P rzypom inam y  to  nowem u posłowi H isz­
p an ji, k tó ry  w net po powrocie z Zam ku 
udzielił specjalnej

audiencji prywatnei 
współpracownikowi „IKC.

Jeg o  E kscelencja don F rancisco  A sis de 
S e rra t y  B onastre mówi nam :

— Ju ż  po raz trzeci idę w ślady  m ojego ko­
legi de A giiera. Zajm ow ałem  bezpośrednio 
po nim  stanowisko radcy  am basady  naszej 
w P ete rsb u rg u  (przed wojną), potem  byłem  
po nim  am basadorem  w H avannie , a te raz  
jestem  po nim  w tejże randze posłem  w 
W arszawie...

J a k  się dow iadujem y z dalszej rozmowy

siony do cen tra li objął stanow isko kierow ­
n ik a  re fe ra tu  m arokańskiego, aoy wnet po­
tem  zostać agentem  dyplom atycznym  H i­
szpanji w Tangerze. Przyszedł aw ans na 
posła nadzw yczajnego i m in is tra  pełno­
mocnego i jako  pierw sza placów ka — Bel­
grad . Potem  znów cen tra la  i tam  wysokie 
stanow isko dy rek to ra  departam en tu  poli­
tycznego. Później nom inacja na posła hisz­
pańskiego w W iedniu i pobyt tam  aż do 
aw ansu  na  am basadora i nom inacji do 
H avanny , a stam tąd  po krótkim  pobycie 
w Genewie przy Lidze N arodów nom inacja 
do W arszawy...

P . de S e rra t nie robi wszakże w rażenia 
starszego już pana. J e s t  rzeźki, rozmow­
ny  i chętnie odpowiada na nasze py tan ie  
o obecnej sytuacji w Hiszpanji:

— Gospodarczo stoim y o ty le  dobrze, że 
jako  k ra j n eu tra ln y  w czasie w ielkiej 
wojny,
nie zjedliśmy wszystkich 

naszych rezerw,
przeciwnie znacznie je  wzbogaciliśm y, to

też jesteśm y przed trudnościam i kryzyso- 
wemi zabezpieczeni lepiej, niż jakikolw iek 
inny  k raj. Nowy „regime** kładzie duży 
nacisk na spraw y gospodarcze, wiedząc, że 
pomyślność gospodarcza je s t najw iększą s i­
łą  każdego rządu. Pozatem  przeprow adza­
na jest olbrzym ia p raca ustaw odaw cza w 
związku nietylko z wymaganiami^ nowego 
ustro ju , lecz również wobec tego, że w cza­
sie d y k ta tu ry  wiele ustaw  n ie  mogło uzy­
skać mocy praw nej.

— Nowy ustró j u trw a la  się więc stop­
niowo'?

— J e s t  już  u trw alony, czego dowodem, że

obecny rząd frwa niezmiennie 
inż dwa lala,

a  tego daw niej nie bywało. Jednorazow a 
zm iana w ciągu tego czasu była tylko prze­
kształceniem  rządu tymczasowego na  regu­
la rny , ale u władzy zostało to samo stron ­
nictwo. P rem je r Azana cieszy się powszech- 
nem poważaniem, a H iszpanja  — niezm ien­
nością rządów, jak ie j nie znała już od b ar­
dzo dawnych czasów.

— Ozy są już jak ie  konkretne w yniki 
akcji gospodarczej rządu?

— Owszem, spadek waluty został wstrzy­
m any. Peseta  w ykazuje naw et dążności do 
stałego wzrostu kursu , a ca la  akcja  sproj 
wadza się raczej do tego, aby raptow nosc 
tego wzrostu nie zaszkodziła przem ysło­
wi i wywozowi.

— Gdy już mówimy o wywozie, czy

Hiszpania korzysta 
z towarów polskich?

— Dość w ydatnie, sprow adzając przede­
wszystkiem  w ielkie ilości ja j. Poza tem  
„idzie** u nas drzewo polskie. S łabiej je s t 
z im portem  hiszpańskim  do Polski. Bódę 
się s ta ra ł ożywić nasze stosunki handlowe 
w m iarę  sił i możności.

— Ja k ą  drogę Ekscelencja uw aża za n a j­
właściwszą w tym  kierunku?

— Będziemy m usieli ułożyć się ©o ao wza­
jem nych kontyngentów  w oparciu  o is tn ie ­
jący  tra k ta t  handlowy.„

— Ma pan teraz  gości, ambasadorze.* 
H istorycy... # ..

— W łaśnie, przybyło ich z H iszpanji az 
sześciu... A w krótce będę tu  gościł jeszcze 
jedna wyeieezkę...

— Któż to przybyw a?
— 27 m łodych adeptów dyplom acji hisz­

pańskiej, którzy odbyw ają prak tycznć. po­
dróże kształcące. Spotkałem  ieh w Genewie 
i miło mi panu donieść, że delegat Polski 
przy Lidze Narodów pan m in ister Edw ard 
hr. Raczyński był łaskaw  zaprosić naszą 
młodzież dyplom atyczną do Polski. M aja 
tu  być już wkrótce, a że odniosą w rażenie 
jak  najlepsze, tego jestem  pewien, sądząc... 
po sobie... •  •  •

W ysoki postaw ny b ru n e t w sile wieku, d 
krótko przystrzyżonych z angielska w ąsi­
kach i dużych, m yślących oczach — to

nowu poseł arechi w Warszawie 
p. łan Polifis.

Nazwisko bardzo znane w dziejach dyplo-

Pom iędzy  góram i w iją  się malowniczo 
rozleg łe  d o lin y  o szm aragdow ej zielono­
ści. A u to s trad a  to  pnie się dość strom o 
■w górę, to  znów serpentynow o opada wdół. 
Z ależnie od poziom u zm ienia się zasadniczo 
k ra jo b ra z . W  dolinach rzek, n a  żyznej 
g lebie, u p raw n e  pola, łany  ziem niaków. 
K ażd y  p raw ie  w ieśniak posiada tu  obok 
c h a ty  ogród w arzyw ny i m ały sad. Chłop 
o w ern iack i je s t in te ligen tny , p racow ity , 
m a  ,żyłkę do Interesów  , a  oszczędność 
po su w a  n ie raz  do sk rajnego  _ skąpstw a. 
M im o, że podobnie ja k  i w ieśniacy w in­
n ych  stronach  F ra n c ji, wzbogacił się zna­
cznie po w ojnie i że je s t niby k u ltu ra lny , 
n ie  je s t on sk łonny  do postępu w dziedzi­
n ie  h ig jeny . P rzekonu je  m nie o tem od­
w iedzenie po drodze k ilku  siedzib chłop­
skich. Jak że  one podobne w swej prym i-  
tyw n o śc i do chałup  naszych „ciemnych 
kmiotków**! P raw ie  żadna term a nie po­
siada  ub ikacji, k tó rą  w świecie cyw ilizowa­
nym oznacza się lite ram i W. M ieszkań­
cy  lu b u ją  się w... zieleni krzewów w lecie, 
p o rą  zim ową p o sługu ją  się podobno... jed ­
nem  dużem naczyniem  „fam uijnem  , usta- 
w ionem  w rogu izby m ieszkalnej, przeno­
sząc tę n iew ygodę nad ryzyko złapania 
b ro n ch itu  na  zimnem pow ietrzu. W tej sa ­
ńm i izbie w czasie mrozów znajdu je  nie­
k iedy  schron także cały drób. a naw et kro ­
w y  i św in ie , a  podłoga je j _ pokryw ą się 
w ów czas g ru b ą  W arstw ą gnoju , poi którym  
bezpfecznm m ożnaby s tąpać  chyba tylko 
n !  szczudłach. P arobcy , którzy w yrab ia ją  
ser m fejscow y „fourme**

S r  F r S ( .
chyba w ie rz y ł  I  m yślę ró w * o c« iśm e .^e  
wobec tych zwyczajów .k ia ^  1 naszym 
ku ltu ra ln eg o  jak_ F ra n c ja , m y bardzo 
„barenlandzie** n ie > jestesm y ta  
znowu wsteczni i n ieey w lliz°wani.„ 

Przejdźm y jednak_ od tych poziomyc
m atów  nieco wzwyż. . . „__

Auto nasze mknie co raz  w yzej. -Napuszcza­
m y się coraz głębiej w dep; P uy-ae D_ •
Krajobraz się zmienia. W yżyna O w erniac-

jecznie pięknem  okolu gór. Nad jeziorem  
plaża, łazienki, porozsiewane grom adki let- c 
ników.

W reszcie stop. Jesteśm y w M ont Dore. 
To sławna ze sw ych źródeł gorących m ie j­
scowość lecznicza, okolona wieńcem lesi­
stych gór, wśród których dom inuje n a j­
wyższy szczyt Puy-de-Sancy  (1886 m.). Po 
całej Owernji wogóle rozrzucone są gęsto 
gorące źródła (pozostałość działalności wul­
kanów ); ich słynne wody lecznicze w ta ­
kich miejscowościach jak Bourboule, Royat, 
a przedewszystkiem  V ichy  śc iągają  tłum y 
kuracjuszy .

ii/owi Dore to praw ie najstarsze term y  
F rancji. Ju ż  starożytn i Rzym ianie leczyli 
temi wodami różne choroby dróg oddecho­
wych, a przechowane tu do tej pory frag ­
m enty antycznych budowli świadczą wy­
mownie o splendorze, jakim  otoezoua była 
ta  miejscowość za czasów Cezarów. W obec­
nym  Zakładzie leczniczym, urządzonym  
bardzo nowocześnie, 12 źródeł gorących o 
sta łej ciepłocie od 38—47 st., w ytrysku ją- 
eych w prost ze szczelin wulkanicznej ska­
ły,  ̂ skupia dookoła siebie roje chorych, 
głównie astm atyków . K uracja  tu tejsza daje 
podobno w w ypadkach astm y św ietne wy­
niki. Przechodząc przez sale inhalacyjne 
(jest ieh 42), przez piękne, zdobne w m ar­
m ur i zieleń krzewów halTe Zakładu, spo­
tyka się co krok kuracjuszy, którzy w fil­
cowych białych pantoflach na nogach, o- 
dziani w specjalne kąpielowe ubran ia  z bia­
łej wełny i białe wełniane płaszcze, z ka­
piszonam i na głowach, podobni są do m n i­
chów z jakiegoś nieznanego zakonu.„ Nie­
którzy z nich, ciężej chorzy, przenoszeni są 
do Zakładu w specjalnych, zam kniętych 
niby szklane klatki lektykach. B iedacy 
w ystrzegają się sąsiedztwa psów i kotów, 
gdyż ostatn io  jedna z powag lekarskich 
dr. V alery  Radot, zawyrokowała, iż woń 
tych zwierząt wywołuje n chorych s iln ie j­
sze ataki astm y. Podohno i bliskość wsze­
lakiego rodzaju drobiu  wpływa również 
szkodliwie na stan astm atyków .

Sezon w M ont Dore w  pełni, Pensjona-

R u in y  św ią tyn i M erkurego na  szczycie gó ry  Puy-de-D om e (1.465 m.).

i znowu pustka... Cudowna chw ilam i niesa­
m ow ita  cisza, jak ie j zaznać można tylko 
w górach, otula niby m iękką, dobroczynną 
w atą  zmęczone nerwy. (Może i lepiej, że 
n ie  pojechałam  nad morze?...

Nagle, na zakręcie drogi,; w ynurza się 
z pośród otoczy ciemnych świerków niemal 
czarne głębią swych 90 m. jezioro: To Lac 
P avin . Mimo, że bardzo piękne i m alow ni­
cze, niew yzyskane zupełnie z p u n k tu  tu ry ­

m ujących się tu  dla oglądnięcia jeziora 
turystów .

I  znów zpowrotem rozścielają się przed 
oczyma opustoszałe przestrzenie u stóp 
wulkanicznych stożków. Jeszcze k ilkana­
ście kilom etrów drogi i z zieleni gęstego 
lasu sterczą ku niebu ru in y  starego zam ku  
M urols. obok oryginalnego m iasteczka tej 
sam ej nazwy. W pobliżu Lac Chambon, 
najw iększe z jezior w całej O w ernji, w ba-1

ka pustoszeje. M ijam y ogrom ne przestrze­
n ie  praw ie  niezam ieszkałe. Czasem tylko, 
u Stóp stożkow atego w zniesienia, w ychyli 
się „jak na  lekarstwo** ja k a ś  odosobniona 
chata , zam ajaczy gdzieś m ałe stado pasą­
cych się n a  zboczu góry  krów , czy owiec,

stycznego. Żadnego nad nim  hotelu, żad­
nego schroniska. G łucha pustka. Ja k a ś  
sp ry tn a  pan iusia  urządziła sobie tylko z de­
sek sklecony kiosk, w którym  sprzedaję 
wodę sodową, podejrzane w sm aku soczki 
i widokówki. Ma duże powodzenie u za t.rzy-
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lra c ji. Ale to tylko przypadkowy zbieg na  ̂
zwisk. Żadne pokrewieństwo nie łączy no 
wego posła greckiego ze znanym praw ni­
kiem  i w ytraw nym  dyplom atą o temze na­
zwisku, piastującym  obecnie wysoki urząa 
posła greckiego w Paryżu.

P . Politis oświadcza nam, że zasadniczo 
r.ic udziela wywiadów. Skłonny jest wszakJ 
że zrobić wyjątek dla najpoczytniejszego pi 
sma polskiego — „I. K. C.‘‘, bo jak naui 
mówi, nie chce rozpoczynać kontaktu z pr 
są polską — odmową... . . .  . .

Je s t to dyplom ata nowej daty, więc caia 
niem al karjera  upłynęła mu na konferen­
cjach 1 rokowaniach międzynarodowych. 
Placówek dyplomatycznych ma dlatego za 
sobą niewiele, lecz zato dużo innej pracy, 
w ym agającej nieustannego naprężenia. 
Przed w ojną p. Politis zdążył jeszcze byc 
tylko attache poselstwa greckiego w B erli­
nie, a potem sekretarzem  poselstwa w Kon­
stantynopolu, podczas wojny zas — w i  ą; 
ryżu. Stam tąd przydzielono go do delegacji 
greckiej na rokowania pokojowe i przeszedł 
przez wszystkie konferencje, których wtedy 
było mnóstwo. Potem  był jak iś  czas w dele 
gacji greckiej przy Lidze Narodów, a po 
podpisaniu trak ta tu  lozańskiego udał się do 
A nkary, aby tam jako charge d affaires 
wznowić stosunki dyplom atyczne z Turcją. 
Znów przyszły trudne rokowania, r .  fo ii- 
tis był pierwszym delegatem greckim pod­
czas rokowań z T urcją  o wym ianie ludno­
ści. Po chlubnem ukończeniu został dyrek­
torem  departam entu politycznego w ateń­
s k im  M. S. Z., znów w okresie najtrud- 
nieiszym. w tym bowiem okresie Grecja 
regulow ała definityw nie szeregiem umów 
swe sporne spraw y z Włochami, Tu r c j ą t  
Jugosław ią. Rozpoczęła się w Hadze konfe­
rencja odszkodowaniowa — znów 
wano tam z 'ram ien ia  Grecji p. Pohtisa.

Wreszcie został posłem greckim w B erli­
nie. I trzeba trafu , że wręczał swe listy 
uw ierzytelniające prezydentowi Hmden 
bnrgowi właśnie w dniu objęcia rządów 
przez Briininga. t. j. od chwili jawnego to­
rowania drogi Hitlerowi, to tez p. Po itis 
m iał sporo roboty inform acyjnej, siedząc 
rozwój ruchu hitlerowskiego, będąc rów­
nież świadkiem umocnienia sie 8° 1 dojścia 
do władzy. Dopiero niedawno przeniesiono 
go do W arszawy, podczas gdy w Berlinie 
zastąpi! go p. Rangabe.

Na nasze zapytanie o swych planach i 
zamierzeniach p. Politis mówi nam:

— Bąde klad! duży

nęcisk na polepszenie 
wymiany handlowej

miedzy naszeml krajam i. Są w tej dziedzi­
nie możliwości niemałe, ale i niewyzyska- 
ne. Sprowadzamy coprawda z Polski drze­
wo, żelazo, cynk i przetwory ropne, ale mo­
żnaby te obroty powiększyć, jak  również 
ńnsze próby lokowania na rynkach polskich 
naszych świeżych owoców, zwłaszcza wino­
gron, bardzo smacznych i tanich.

— Czy Grecja bardzo ucierpiała przez 
kryzys!

— Dość znacznie, jak  wszystkie kraje, na­
stawione na eksport niewielu towarów. J e ­
steśmy np. producentam i ty toniu i to w na j­
lepszych gatunkach. Tymczasem ogólna 
pauperyzacja spraw iła mniejsze zapotrze­
bowanie na lepsze, wiec droższe gatunki 
tytoniu. Postawiło to nas w cienkiej sy tua­
cji, ale rząd czyni wszystko możliwe, aby 
skarb państwa i dobrobyt ludności na tem 
zbytnio nie ucierpiały. Dzięki przewidują- 
oej polityce rządu udaje sie to w znpeł 
n ości...

ty przepełnione, mimo, że właściciele ich — 
jak  zresztą w całej Owernji — nie szczę­
dzą wysiłków, by wyeksploatować gości do 
ena. Ruch w dzień duży. Wre na ulicach, 
w lokalach, na boisku sportowem, na placu 
golfowym, jednym  z najpiękniejszych tere­
nów golfowych w górach. Zato wieczór, 
w kaw iarniach, w kinie, naw et w kasynie 
gry po kilkanaście zaledwie osób. Sm ętnie 
snują się między pustemi stolikam i kelne­
rzy, czekający na gości, którzy... nie przy­
chodzą.

Mont Dore, to świetny punkt wyjścia do 
różnych interesujących wycieczek. Jedna 
z nich pozostawia niezatarte wspomnienie: 
to jazda autem na sam szczyt góry Puy- 
de-Dómc (H65 m ) .  W spaniała asfaltow ana
droga, w ijąca się serpentynowo w pośród 
zarośli niesłychanie wysokich paproci, a 
wiodąca na wierzchołek tego stożka wul­
kanicznego — to arcydzieło sztuki inży­
nierskiej.

Patrząc ze szczytu Puy-de-Dóme na sine 
dale gór i dolin Owernji, człowiek napraw ­
dę nicmieje z zachwytu. Na samym wierz­
chołku góry, tu, gdzie ongiś wielki Blaise 
Pascal przeprowadził epokowy ekspery­
ment z ciśnieniem atmosferycznem, który 
pozwolił mu na odkrycie zasady barome­
tru, stoi Obserwatorjum. Stąd stale za po­
średnictwem radja podawane są inform a­
cje meteorologiczne.

W powrotnej drodze z Puy-de-Dóme 
zwiedzamy znaną miejscowość teczniczą 
B oyat i stolicę Owernji, ruchliwe m iasto 
przemysłowe Clermont-Ferrand z piękną 
gotycką katedrą z XI I I  w. Po 5-godzinnej 
wycieczce autem  wtulamy się znowu w za­
ciszny wieczorem Mont Dore. Chorych już 
nie widać. Astm atycy poszli spać. Chłodne 
górskie powietrze orzeźwia po upalnym 
dniu. Złote blaski księżyca kładą się na 
szczytach, niby nitki anielskich włosów na 
Bożem Drzewku...

Może i dobrze, że nie pojechałam nad mo­
rze! O wernja jest napraw dę taka piękna!

Włóczęga harcerska przez Słowaczjzae.
Kraków, 25 sierpnia.

W  drodze powrotnej z Jam boree, z św ia­
towego ja rm ark u  skautów, powędrowaliś­
my do Słowacji, by zwiedzić k ra j 1 ludzi. 
W łóczęga nasza% trw a­
jąca cały tydzień, m ia­
ła  trzy  cele: poznać
Słowaków, zwiedzić 
ten piękny k ra j, leżą­
cy na południe od na 
szych Beskidów, od­
wiedzić mieszkających 
tam  Polaków. W szyst­
ko to zaspakaja  prze­
cież nasze zasadnicze 
p ragn ien ia  skautowe, 
któremi są: miłość
bliźniego (przez pozna 
n ie go) i rodaków, o 
raz In s ty n k t włóczę 
gowski. pchający nas 
ciągle na nowe ścież­
ki. Któremi chcielibyś­
my pokryć cały świat.

Na Jam boree do Go- 
dólld zjechała sie ty l­
ko specjalnie dobrana 
cząstka ruchu skauto­
wego. My chcieliśmy 
poznać życie najbliż­
szych nam  uczuciem 
skautów słowackich 

ich własnych do-

dnweeo w Świętym M arcinie aż do boiska
sportowego, które j e s t . z^ Y 1Snaw et ^  gó- 
powszechnem w każdej wsi, naw S
rach.

mach i m iastach.
Rozśpiewane przy 

ogniskach obozy jam - 
boraków usypiały już powoli, gdy nowou­
tworzone drużyny wycieczkowe, uform o­
wane przez druha hm M aryśkę Łowińskle- 
go, zbliżały się do stacji kolejowej W G6- 
dollo, aby rankiem  obudzić Sie już w Cze­
chosłowacji koło Filakowa. Po wym ianie 
reszty pengo na korony czeskie, ruszyliśm y 
w ten piękny k ra j i zatrzym aliśm y się na 
południowym krańcu Oraw y w Świętym 
M arcinie Turzańskim , duchowej stolicy 
Słowaczyzny. Tu w ionął na nas odrazu 
wiew m yśli narodowej naszych braci z po­
łudnia T atr. Tu obiły się o nasze uszy na­
zwiska działaczy i poetów słowackich jak : 
W ajański, Kukuczyn, W ieztosław, oraz 
tłum acz dzieł Mickiewicza: K uźm any. Od­
daliśm y hołd ich prochom złożonym na 
cm tetarzU  przy św. M arcinie, aby następnie 
po wizycie u prezydenta M asaryka, baw iące­
go w pobliżu na w akacjach, zwiedzić wspa­
niały  nowowybudowany gm ach narodowe­
go muzeum słowackiego. Budow la choć 
pustką ścian świeżo bielonych świeci, pół* 
ną jast m yśli narodowej tego tak  żywotne­
go choć niewielkiego narodu, liczącego 2 
m iljony w k ra ju  i 1 m iljon na obczyźnie. 
Łańcuchem pięknych gór od św ia ta  odsu­
nięci zachowali Słowacy większe niż gdzie­
indziej przywiązanie do narodu, k ra ju , tra - 
dycji, a że żyli zdała od zgiełku życia m ię­
dzynarodowego, zachowali w ielką żywot­
ność. Ich przyrost n a tu ra ln y  ludności rów ­
nym jest polskiemu, a przewyższa o wiele 
czeski. Towarzyszy tem u w ielka p raca  spo- 
łeczno-organizacyjna, której przewodniczy 
ks. H linka, a k tóra  dociera do najm niej; 
szej wioski słowackiej, gdzie nieraz_ m usi 
się ścierać z biurokratyzm em  czeskim. — 
W ielkie uspołecznienie tego narodu widać 
od monumentalnego gm achu muzeum naro-

W ycieczka harcerzy naszych w Jcolumnie m arszow ej przed  
dom em  m ie jsk im  w Czadcy. Fot. Berezowski.

W eszliśmy m iędzy ten lud- Rozm aw iając 
z nam i, nieraz dzielili się swemi troskam i, 
nieraz mówili o autonom ji, o k tó rą  walczą 
obecnie, a m y odczuwaliśm y ich kło­
poty, śledziliśm y tętno ich życia. W ie­
dzieli oni, że jako  członkowie skauto­
wego bractw a słow iańskiego odczuć ich 
potrafim y. P rzyjm ow ali nas przeto bardzo 
gościnnie. W Żylinie rozeszliśm y się na 
kw atery  po p ryw atnych  domach rodzin 
mieszczańskich, zasiedliśm y razem  do sto­
łu na wspólny posiłek, poczem wieczorem, 
jak  codziennie w pobliskim  lasku, opasy­
w aliśm y w k rąg  ognisko skautowe, śp iew a­
liśm y nasze pieśni, oni swoje, daw aliśm y 
pokazy; śmiech i wesoły gwar^ łączył nas 
w zw artą  grom adę, k tó ra  późną nocą w 
wspólnym splocie rąk  śpiew ała m odlitwę 
i pieśń wieczorną. O gniska tak ie  zorgan i­
zowała nasza drużyna w Świętym  M arcinie, 
Żylinie, Zazriwie, S ta re j Bystrzycy, Jab ło n ­
kowie i czeskim Cieszynie.

Dwa ostatn ie ogniska m iały  d la  nas szcze­
gólne znaczenie. P a liliśm y  wieczorną w a­
trę  już ,n ie  ze Słowakam i, ale z naszym i ro­
dakam i. P rzyszliśm y odwiedzić ich tu  na 
obczyźnie, gdzie m ieszkają odcięci od m a­
cierzy. Od głównego grzbietu  K arp a t, od 
przełęczy Jabłonkow skiej począwszy, w y ra­
źną gran icą od Słowaków odcięci, zamiesz­
k u ją  Polacy k ra j po Cieszyn i O straw ę Mo­
raw ską.

Wśród Polaków 
po czeskie! stronie.

W  Jabłonkow ie zakw aterow ano nas w 
polskiej szkole, pierwszorzędnie urządzonej.

T u  mieliśmy możność po długiej włóczędze 
użyć odżywczej kąpieli w .łazienkach dla 
uczniów. Szkołę tę  prowadzi Macierz Szkol 
na. J e s t  to organ izacja , której znaczenie w 
p racy  nad podtrzym aniem  polskości znane 
je s t w Polsce szeroko. Przeciw działa ona 
silnie działającej tu  częchizącji. Macierz 
Szkolna posiada 80 kół, is tn ie ją  one w kat- 
dej gm inie, u trzy m u je  ona jedno gimna­
zjum i  wiele szkół powszechnych i iudo-

WW raca jąc  od ogniska wieczornego przy­
stąpiłem  do jednego z Polaków; m iał w kla­
pie od marynarki odznakę „Sokoła** polskie­
go. Nawiązałem  z nim rozmowę o tutej­
szych stosunkach; w prywatnej pogawęd­
ce dużo powiedzieć i dowiedzieć się m ożna.

— I łu  Polaków  m ieszka w Czechosłowa­
c ji!

I;

— O fic ja lne  s ta ty s ty k i podają 70.000 — 
Drzmi odpowiedz — ale w rzeczywistości 
je s t ich k ilk ak ro tn ie  więcej. S tatystyka nie 
uw zględnia tych , którzy  na zewnątrz zdają 
się być zczechizowani. to przeważnie sła­
be jednostk i, k tó re  albo nie chcą, albo nie 
m ogą przyznać się przód w ładzam i do swej 
w łaściw ej narodow ości.

 Czy niem a rozbicia politycznego u  tu ­
tejszych Polaków ? . . . . . .

— Owszem, je s t; is tn ie ją  tu  trzy  jpartje 
polityczne: ka to licka, ludow a, socjalistycz­
na, ale prócz tego is tn ie je  kom itet między­
p a rty jn y , k tó ry  sto jąc  ponad p artjam i. re-

u lu je  sp raw y  narodow e i dba o w spólne
obro tu te jszych  Polaków .
— Czy w ładze czeskie w yw iera ją  presję 

n a  życie o rg an izacy jn e  Polaków ?
— Tak. N ieraz n iek tó rzy  P olacy  muszą 

oddać swe dziecko do szkoły czeskiej, aby 
n ie  s trac ić  ch leba i p racy . Do tego zmusze­
ni są robo tn icy  ro ln i i gó rn icy  zależni od 
czeskich chlebodawców.

— A więc są  tu  szkoły  czeskie?
— Są. jak o  m niejszościowe. P raw ie  nigdy 

nie m ają  p rzep isane j liczby dzieci, choć jak  
powiedziałem, duży stosunkow o procent u- 
czniów to dzieci Polaków . S ta ram y  się od­
ciągać dzieci polskie od ty ch  szkół ale idzie 
nam  to ciężko. Obe,cnie M aierz Szkolna jest 
w bardzo kry tycznem  położeniu. Już  od 
trzech miesięcy n ie w ypłacono pensyj nau­
czycielom.

— Czy M acierz Szkolna otrzym uje jakąś 
pomoc od społeczeństw a z Polski?

— N atu ra ln ie ! Lecz ta  pomoc jest, nieste­
ty . zbyt nikła w porów nan iu  z naszemi po­
trzebam i.

W  K rakow ie. Lwowie, W arszaw ie są koła
pomocy d la  Polaków  w Czechosłowacji, one 
w sp iera ją  nas, ale  trzeba  przyznać, że n ie­
raz odnosim y w rażenie, ja k b y  zapom inano 
o nas w Ojczyźnie, p rzeto  n iezm iern ie  
wdzięczni jesteśm y wam, harcerzom , za tę  
w izytę ,k tó ra  nam  dała  dużo duchowego 
w sparcia. Szkoda tylko, że n ie  możecie cźę- 
ściej do nas zaglądać...

S tan isław  Berezow ski.

P rym a rju sz  szp ita la  O O . B o n ifra tró w

Dr IO W  l l R U f l l
Specjalista w chorobach nosa, gardła i uszu

Basztowa 9 powrócił Kraków

itiozrcaitzBic upiorny czcfc
M  M  M M S v  n M  H M c a ?

Dalszo szczegóły o ukrytych przez cara Mikołaja tajnych dokumentach
państwowych rosyjskich.

Kraków , 24 sierpnia, 
(t) Przed kilku dniam i podaliśmy lis t p. 

Leona Pietkiew icza z W ilna, będący w 
związku z rozpraw ą p. Janusza  Iwaszkiewi­
cza na tem at ostatnich dni cara  Aleksan­
d ra  I. P. Janusz Iwaszkiewicz na łam ach 
„Przeglądu Współczesnego** udowadnia 
lieznemi dokum entam i, że car A leksander, 
pogromca Napoleona I., zam ierzał przejść 
z cala Rosja na łono katolicyzm u, a praw ­
dopodobnie sam przed tajem niczą śm iercią 
(a raczej zniknięciem) w Taganrogu został 
ochrzczony przez jednego z Dominikanów 
polskich. Dokumenty odnoszące się do tych 
momentów z życia cara  A leksandra, oraz 
wiele innych, następca Mikołaj I. kazał 
zniszczyć. P rzynajm niej wedle relacyj p. 
Iwaszkiewicza. Innego zdania jest nasz czy­
telnik p. Pietkiewicz z W ilna, który zako­

m unikow ał nam , iż c a r  M ikołaj oddał te 
dokum enty swemu zaufanem u K leinm iche- 
lowi, dając m u przytem  15 m iljonów rub li. 
Po śm ierci M ikołaja I. K leinm ichel, po­
padłszy w niełaskę, uprosił swego plenipo­
tenta, a ojca p. Pietkiew icza, ażeby s ta ra n ­
nie ukry ł te  dokum enty, co też on uczynił, 
zamurowawszy je w jak im ś domu. Do do­
kumentów dołączona je s t klauzula, iż ten, 
kto po 200 la tach  odda je  rządowi rosyj- 
skiemu. ma otrzym ać w nagrodę 10 m ilio­
nów rubli w złocie.

Wiadomość tą. wyglądająca na pierwszy 
rzut oka ną wielce_ nieprawdopodobną, ma 
jednak podkład najzupełniej realny, iak to 
się okazuje z badań, jaki w tej sprawie 
przeprowadziło wileńskie „Słowo" Pismo 
to zamieszcza następujące ciekawe infor­macje: A

Wizyta n p. lżona Pietkiewicza.
Powyższe wiadomości o ty le są ścisłe, że 

istotnie istn iał P io tr hr. K leinmichel, fa­
w oryt M ikołaja I-go, który budował Miko­
łajew ską Petersbursko-M oskiewską drogę 
żelazną.

Po otrzym aniu powyższego num eru 
,JK C “ pojechaliśm y na Antokol 35, aby 
tam odszukać p. Leona Pietkiewicza. Isto t­
nie. na drugiem piętrze drewnianego dom- 
ku w kilku pokoikach zamieszkuje p. P ie t­
kiewicz. N afta, dużo książek, sta re  fotogra- 
fje  rodzinne na  ścianach.

P. Pietkiewicz pokazuje nam  sw a kores- 
pondencję z Min. Spraw  Z a g r a n y c h w  

W Podwójnej k o p e rc ie T rz y ­
m ał list od p. S tan isław a Janikowskiee-n
naczelnika wydziału wschodniego, w k to ’ 
rym p Jam kow ąki donosi, że o & m a ł  od

£ £ ,™ r  ° w * !
o zachowanie całej rzeczy 

w tajemnicy.
-Drugi JUt _z dnia 18 lipę,a 1927 r . podpi­

san y  przez zastępcę nacz. wydz. wschod­
niego h r. E d w ard a  Raczyńskiego (obec­
nego naszego przedstaw iciela przy Lidze 
Narodów), zaw iadam ia p. Pietkiewicza, że 
rząd  polski zg łasza desinteressem ent w te j 
spraw ie.

J a k  się okaznje, p. Pietkiewicz, jedyny  
ze swego rodzeństw a, dowiedział się od 
swego o jca o m iejscu zam urow ania doku­
m entów . O jeies p. Pietkiew icza um arł w 
1890 r. w w ieku 63 łat. P . Pietkiewicz uro­
dził się w 1872-im. Jeszcze przed wojna P* 
P ietk iew icza in teresow ała sprawa doku^ 
m entów. P roponow ał wnuczce P i o t r a  Klein 
m ichela, a córce W łodzimierza. P- . se?,"| 
wej w spólne dem arehe w tej /ł} ra^ w r J u -  
P- Cosenowa na to nie p rz y s ta ła , po 
jąc  się na  to, że wola Mikołaja I-go usta liła  
rew elację dokum entów na r. .

P . P ietk iew icz jest to człowiek, 
m a żadnyeh sym patyj dla r 0 ,zlJly „ S 9 
sko-rosyjskiej. Jego rodzina jest polska, 
Ojciec jego by ł przez 22 ata  a d m in is tra ­
torem  domów Kleiumichela w P e te rsb u r- 
£U. Zam urow ał te dokumenty w Peters- 
bu rgu . Gdzie? — Stanowi to ta jem nicę  p, 
P ietk iew icza, którą chyba sprzeda za grub-; 
w ą  gotówkę. Należy przypuszczać, ze za­
m urow ał je w domu, w którym  m ieści się  
ja k iś  urząd czy insty tucja  sowiecka.

T eraz co do 'sam ych  dokum entów. W  ID 
ście do „I. K. C.“ p. P ietk iew icz napisał, 
że „n ie trudno  się domyśleć, co to  były
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dokumenty", a potem

niepraw e pochodzenie Paw ia I-go, 
i  t. d t0hcyzm Aleksandra I-go

Leona ° p f e t k i ^ 0 J 1'P°łezy samego p.
tów  n ie  cz y ta ł ! ®' . j m  ty c h  dokum en-
t re ś c i t a k ż e i !  1 m ? . " i d r i a l  Nie znal ich
Pietkiewif.o ? pociec. /  opow iadania p.
cze d o k u m e n ł^  Zj  P°dz»elić te  ta jem n i- UUKUE ien ty  n a  dw ie g ru p y :

„ILUSTROWANY KURYER CODZIENNY* Nr. 235. Piątek. 25 sierpnia 1933 ł,

C ar A leksa n d er I .

1) dokum enty, o których p. Pietkiewicz 
cos w ie. P. P ietkiew icz m ianowicie słyszał 
od ojca, że tan i je s t  ukaz M ikołaja I-go w y­
p ła c e n ia  10 m iljonów  ru b li tem u, kto te  do- 

okaże za sto  la t. Te 10 miljonów  
rubh b y ły  zdaje sią powodem rozmów p. 
P ietk iew icza  jeszcze przed wojną. Jest to 
su m a  ogrom na, jeśli sią wspomni na cyfry  
budżetów państwa rosyjskiego za czasów  
M ikołaja I-go. M ikołaj I-szy był to  czło­
w iek, bardzo  oszczędny i szanujący  grosz 
p ub liczny . Ta suma jest fantastyczna, ale

Car P aw eł I .

k to  w ie — ze sprawdzeniem trzeba czekać 
n a  o tw arc ie  sk ry tk i, chociaż bolszewicy ho- 
norow ać tego  up io rnego  czeku oczywiście 
n ie  bedą.

2) dokum enty , o k tó ry ch  tre śc i p. P etk ie- 
w icz n ie  m a pojęcia. W ie od ojca, że są wa­
żne, sam  sie domyśla ich treści w tak ob­
szernej formie, jak to w liście do „IKC.“ 
zakreślił. W ątpim y jednak, aby Mikołaj 
I-szy wyznaczał 10 miljonów rubli za ogło­
szenie prob lem atycznej zresztą, jeśli chodzi 
o prawdą Historyczną, wiadomości, że P aw eł 
n ie  b y ł synem  Im pera to row ej K ata rzy n y . 
W ątpim y, aby te przyjemność gotował Mi­
kołaj I-szy swoim potomkom i zlecał im je­
szcze honorow anie  je j kosztem  10 in ilj. r u ­
b li złotem . Mikołaj I-szy był człowiekiem  
odpow iedzialnym . To też sądzimy, że gdy­
by takie dokumenty (co jest wątpliwe, ho 
należy sądzić, że Paw eł I-szy był synem  
niety lk o  K atarzyny, lecz i Piotra Iii-go)  
posiadał, to b y  is to tn ie  je  spalił.

N atom iast
zagadka Aleksandra I-go istotnie 
m ogłaby się znaleźć w papierach

danych  p rzy jac ie low i. W  listach Pobiedo- 
noscew a do Aleksandra IH -go znajdujemy 
wzmianki o starcu, co do ktoreg*o krążyła 
legenda, że był Aleksandrem I-szym. Am  
Aleksander I ll-c i, ani Mikołaj Il-g i nie 
wiedzieli, co o tem m y siec. H ipoteza, ze  tę 
w łaśn ie  kw estję  chcia ł M ikołaj I-szy ujaw - 
n ić  po 180 la tach , nie jest meprawdopodo-

f
W & ADYSŁAI

b u r k i e w i
budow niczy -arch itek t, b. k ap itan

przeżyw szy la t 63, po k ró tk ie j a 
chorobie , zasną ł Wg Panu  dn ia  2 .

W yprow adzen ie  zw łok z kaplicy 
okręgow ego p rzy  ul. 
sce w iecznego spoczynku nastąp i 
dnia 25 bm. o g o d z i m e 3 P O  
na k tó rv -to  sm utny obrzęd s tro sk  
z synam i zap rasza  K rew nych, i  
Kolegów Zm arłego i Znajom ych.

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNI
o d p ra w io n e  z o s ta n ie  w  so b o tę , dn 
o g o dzin ie  9 ran o  w  kościele w* 
przed o łta rz e m  Z w ia s to w a n ia  MatK

Już ukazał się numer morski

„ŚWIATOWIDA"
W ZWICHSZONCJ O B W O Ś C I  3 3  STRON
Każdy, kto był nad polskiem morzem, znajdzie w numerze 
tym interesujące reportaże z Jastarni, Helu, Gdyni, Halle- 
rowa itd. — Rewelacyjny ten numer stanowi dalszy etap 
w rozwoju „Światowida". — Numer ten zdobi sześć kolo- 

rówek, wykonanych niezwykle artystycznie.
CENA 1 ZŁOTY. CENA 1 ZŁOTY.

bna. Staje sie ona aktualna choćby dlate­
go, że podobno trumna Aleksandra I-go w 
fortecy św. Piotra i Paw ła w Petersburgu 
je s t pusta .

Jakby tam nie było, w interesie prawdy 
historycznej gotowi jesteśm y zachęcać 
rząd bolszewicki, aby u p. Leona P ietkie­
wicza (Antokol 35) w ykupił jego tajem nice.

Jak car Aleksander ukląkł
przed polskim Dominikaninem i całował go w rękę.

Ostatni numer „Przeglądu W spółczesne­
go" zawiera dalszy  ciąg  rew elacyj, odno­
szących sie do schyłku życia Aleksandra I, 
pióra p. Ja n u sz a  Iw aszkiew icza. Historyk  
ten cy tu je  u ryw ki z zachow anych dotych­
czas pamiętników^ D om inikanów  litew skich 
w jeżyku łacińskim, z których dowiaduje^ 
my sie o ogromnej przy jaźn i, sy m p a tji i 
życzliwości, ja k ą  ca r żyw ił wobec polskich 
D om inikanów . Ile razy przejeżdżał przez 
Litwę, tyle razy odwiedzał k lasztory  dom i­
nikańskie , lub wzywał do siebie na posłu­
chanie zakonników. Obcował najw ięcej z 
p row incjałem  O. m gr. C iecierskim . Przed­
miotem rozmów były tem aty  filozoficzne, 
zwłaszcza stosunek filozocji świeckiej do 
religji. Cesarz rosyjski dzielił w całe.i peł­
ni poglądy kościoła katolickiego, iż filozo- 
f ja  rac jo n a lis ty czn a  je s t najw iększein złem, 
które zagraża religji. W  kościele katolickim  
i w zgrom adzeniu dom inikanów  w idział 
c a r  w ały  obronne przeciw ko inw azji wol- 
nom yślicielstw a. N ie szczędził wiąe Domi­
nikanom przyw ilejów , darów", starał sie 
też wyzwolić sem inarjum  duchowne do­
m in ikańsk ie  w m yśl ich życzeń z pod w ła­
dzy un iw ersy te tu  w ileńskiego. Zachowywał 
sie przytem tak, ja k  n ie  m ógł sie inaczej 
zachow yw ać gorąco w ierzący katolik . Oto 
co pisze kronika:

„W drodze do W arszawy zatrzymał 
sie. najjaśniejszy cesarz Aleksander wre 
wsi Połonce w pow. Słonimskim, gdzie 
nasz zakon posiadał niewielki klasztor. 
Przeor klasztoru, N o rb ert B u łharyn , 
oczekiwra ł cesarza w szatach  litu rg icz ­
nych przed kościołem, celem złożenia 
hołdu. Cesarz sam  jeden  wszedł do ko­
ścioła i rozkazał zam knąć podwoje. 
Uklęknr* vszy, adorow ał P rzen a jśw ię t­
szy S ak ram en t, p ro s ił o udzielenie m u  
b łogosław ieństw a i polecił, aby  zaśp ie­
w ano an ty fone  „Pod Tw oją obronę".

Karmelki WEDLA
sto  odm ian

k a żd y  inny 4725Jt

wszystkie smaczne.

Rosji, pacyfikator Europy, poskromi" 
ciel rewolucji, władca niezliczonych lu­
dów, twórca Świętego Przymierza —■ 
Aleksander okazał sie prawdziwie wiel-

W szystko to polecił wykonać pod n a j­
większym  sekretem . Podobny akt świę­
tej religji naszej czterokro tn ie  spełn ił 
w przejeździe do W arszaw y lub  w po­
wrocie do P e te rsb u rg a , gdzie nakazał 
odm aw iać egzorcyzm y nad  chorym i, 
poczem, podług słów brata Norberta 
B u łh a ry n a  polecił, aby zawiadomił 
przeora petersburskiego m agistra Ju ­
sty n a  Sokulskiego, iż najjaśniejszy ce; 
sarz  życzy sobie konferow ać z wyżej 
w ym ienionym  br. N orbertem  w samej 
stolicy, Petersburgu".

Po przezwyciężeniu wszelkich formalno­
ści i trudności

przyszło do kilku takich tajemnych  
spotkań pomiędzy Dominikanami 

polskimi, a carem,
w sam ym  Petersburgu. Najciekawsze jest 
spo tkanie z dn ia  28 s ie rp n ia  1825. Na  
aud jencje  przyby ł wówczas prowincjał F e ­
liks Cieeierski. Cesarz zawiadomił go o 
wyznaczeniu stypend jum  dla  D om inikanów  
rysk ich  i rewelskicli, zawiadomił go o p rzy ­
byciu sekretnego posła z W atykanu  do P e ­
te rsb u rg a  i prosił Dominikanów o udzielę-, 
nie m u gościnności. Pod koniec audjencji 
zdarzył sie fakt w następujący sposób opi­
sany  w kronice:

„To, co następuję, potomności wyda 
się niewiarygodnem, lub nieslychanem, 
a  przecież to rzeczywiście było, co ja z 
największą pewnością opisuję.

„Niech słucha i podziwia każdy czy­
telnik ten rodzaj cudu, którego po zgo­
nie niezwyciężonego cesarza nie należy 
pokrywme milczeniem. W tych dwóch 
najłaskawszych rozmowach; mianych z 
prow incjałem  naszym w Petersburgu., 
niezwyciężony cesarz i a u to k ra ta  całej

Car M iko ła j I .

kim, ug ią ł ko lana  przed skrom nym  du­
chownym  katolickim , prowincjałem nan 
szej prowincji, poleeat się jego modłom, 
up raszał kapłanów  C hrystusa  o błogo­
sław ieństw o. Staję zdumiony i wstrzą­
śnięty ja piszący te słowa, lecz bardziej 
zdumiony stanął prowincjał, który za­
lany łzami w ygłaszał psalm: „Domine 
in  v ir tu te  tu a  la c ta b itu r  Rex“ i  inne 
modły nad głową klęczącego monarchy. 
Ostatniem pożegnaniem było ucałow a­
nie rą k  k ap łan a  przez cesarza i  zapew­
nien ie  jego  opieki".

Z powyżej podanych faktów, kronikarz 
wysnuwa następujący wniosek:

„Któż może powątpiewać, że Aleksander, 
cesarz Rosji i król Polski, nie był rzeczy­
wiście w duchu katolikiem  i nie udowodnił 
tej w iary  kato lickiej fak tam i".

W ® i c i « c x l f « i  je € & 4 S € l a o s ł o w f B C i I  w
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W  sto licy  n a sze j baw i obecnie w ycieczka z  Czechosłowacji. U czestnicy w ycieczk i zło­
ży li onegdaj w ieniec na  grobie N ieznanego Żołnierza.

fty tfz  z n a r g m e s J e .

Książeczkowe kpiny ZUPU
Jeden z naszych Czytelników odgrywają­

cy poważną rolę w życiu gospodarczem, a 
zarazem przym usowo ubezpieczony w Z. U. 
P. U. nadsyła nam następujące uwa^i: 

„Wedle rozesłanej do prasy notatki — 
którą zamieścił onegdaj „I. K. C.“ — Za­
kład  Ubezpieczeń Pracow ników  U m ysło­
wych (sławny ZUPU) informuje zaintere­
sowanych, że z b raku  funduszów ua  ksią­
żeczki ubezpieczeniowe, odroczona ju ż  raz

wymiana tych dokumentów zostaje odłożo­
na ad calendas graecas, ezyli do... św. ni­
gdy.

„Oto znowu przykład skandalicznych sto­
sunków i gospodarki e ta tystycznych  ubez­
pieczeń!

„Historja tych książeczek jest bowiem  
następująca:

„Na podstawie nowej ustaw y ubezpiecze­
niow ej w szystkim  ubezpieczonym od r . 1928

wystawiono odrazu książeczki ubezpiecze­
niowe.

„Ci zaś, którzy byli dawniej ubezpieczeni, 
m ieli te książeczki przedłożyć następnie wr 
m arcu  1933 dla wpisania im zaliczonych lat 
ubezpieczeniowych z dawnego ubezpiecze­
nia.

„Minął marzec — a ZUPU wym ówił się 
brakiem  personalu  dla weryfikacji lat ubez­
pieczonych. Żonglowano popularnym koni­
kiem oszczędnościowym.

„Przyszedł sierpień 1933. Znowu nie mo­
żna dopełnić tego ważnego obowiązku —1 
z b rak u  książeczek ubezpieczeniowych.

„To już skandal i kpiny  z publiczności 
i wszystkich ubezpieczonych!!

„Taki blankiet ubezpieczeniowy przy ma- 
sowem zapotrzebowaniu kilkudziesięciu ty ­
sięcy, może kosztować najw yżej 3 do 5 gr.

„Oto ZUPU inkasu jący  corocznie m iljony 
składek — a od każdego ubezpieczonego 
kilkaset złotych rocznie — n i e  m a  a g r o ­
s z y  j e d n o r a z o w o  n a  b l a n k i e t !

„I to ten sam ZUPU, który wydaje mi­
ljony na nieproduktyw ne przedsiębiorstw a, 
wille, zakłady, który z pieniędzy zebranych 
tytułem składek od członków rozrzutnie go­
spodarzył, który inkasuje setki tysięcy od 
ulokowanych kapitałów — w ym aw ia się 
brakiem  funduszów na  blankiety  ubezpie­
czeniowe!

„Ten to ZUPU stał sie urzędem podat­
kowym od inkasowania składek, wymawia­
jącym się od wszelkich świadczeń ua rzecz 
ubezpieczonej rzeszy pracowników um ysło­
wych, którym ściąga co miesiąc do 19% po­
borów".

„Możeby ZUPU m iał ochotę nałożyć na 
ubezpieczonych dodatkową opłatę ua blan­
kiet ubezpieczeniowy?!

„Wszak i na tem można będzie ładnie za­
robić, zwłaszcza gdy się wykonanie blankie­
tów7 powierzy jednej firmie... Warszawie. 
Na blankietach przecież niejedna instytu­
cja zarabia!

„A może zechce odwołać się do ofiarności 
publicznej i zarządzić publiczną składkę! 
Tyle przecież już jest publicznych składek, 
dlaczego nie możnaby jej zrobić na... blan­
k iety  ubezpieczeniowe ZUPU.

„Masa ubezpieczonych tego rodzaju kpiny  
toleruje^ Czas skończyć z taką  metodą go­
spodarki, tak charakterystyczna dla insty- 
tucyj, wyrosłych na gruncie etatyzmu".

O s t f r c o e ź e n i e .
Zdarzają się obecnie bardzo częste wypad! 

oszustwa, że zamiast znanych piw, poda. 
Wam bezwartościowe piwo po tejsamej c 
nie. Zwracając baczną uwagę, nie dajcie s 
oszukiwać, 473
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„Przeszkolenie"
pp. ambasadorów i posłów 

na kursie... w Król. Hucie.
j  P isaliśm y już niejednokrotnie o tem, że 
inniejszość niemiecka na G. Śląsku w yka­
zuje w ostatnich czasach niezwykłą ruch li­
wość ag itacy jną i propagandową. P rzypu­
ściła  obecnie nawet a tak  na... placówki dy­
plom atyczne w Polsce. ,

Bo oto poselstwa w W arszawie od pewne­
go czasu otrzym ują bezpłatnie pismo „Der 
Oberschlesische K urier", wychodzące w 
K ról. Hucie. Nie trzeba dodawać, ze infor 
m aeje tego pism a są na wskroś tendencyj 
p e  i antypolskie. , ,

Do tych bezpłatnych numerów dołączyło 
Iwydawnictwo specjalnie pismo, wystoso 
wane do placówek obcych państw  w \v ar 
szawie, wT którym  twierdzi, żê  „Oberschlesi 
acher K urier" posiada szczególnie s ta ranną  
służbę inform acyjną z W arszaw y i Czecho­
słowacji i może być źródłem inform acyj- 
nem dla placówek dyplom atycznych, które 
wszystkie znają „jeżyk światowy", jakim  
jest... jeżyk niemiecki!

Oprócz tego placówki dyplom atyczne w 
[Warszawie o trzym ują bezpłatnie wydaw­
nictw a propagandowe o charakterze an ty ­
polskim  także z B erlina. . . .

W idzimy wiec, że propaganda niemiecka 
p racu je  pełną p arą  z wielkim nakładem  
pieniędzy, przyczem metody tej propagan­
dy są niezwykle zuchwałe. _

Nie przeceniam y znaczenia takiego bez­
płatnego bom bardowania wydawnictwem z 
Król. H uty poselstw i ambasad. Widocznie 
jednak „Der Oberschlesische K urier" jest 
bardzo bogaty. Skąd te pieniądze pochodzą?

Świadczyłoby bardzo sm utnie o dyplo­
m atach akredytow anych w W arszawie, gdy­
by nie mieli lepszych i wyczerpujących 
źródeł inform acyjnych, jak  subsydjowaną 
przez B erlin gadzinówkę ze Śląska.

Ale... i tu  zaczyna sie „druga strona me­
dalu". P rag a  posiada doskonale redagow a­
no pismo, specjalnie przeznaczone dla eu-» 
dzoziemców i zagranicznych przedstaw i­
cielstw  „Prager Presse". W Bukareszcie 
wychodzą aż dwa pism a w jeżyku francu­
skim, jedno rządowe, drugie opozycyjne, 
inform ujące wszechstronnie każdego cu­
dzoziemca o życiu Runiunji. Również w B u­
dapeszcie wychodzi „Pester Lloyd" w jeży­
ku niemieckim o wielkim zasobie inform a- 
cyj ścisłych i dokładnych, przytem  pismo 
to, m ające ustalona reputacje, w yraża po­
glądy węgierskiego min. spraw  zagranicz­
nych.

U nas mieliśmy także w W arszaw ie dzien­
nik francuski „Messager Polonais". Z reda­
gowaniem tego pism a nie zawsze było n a j­
lepiej. Najściślejsze inform acje miało pi­
smo to w rubryce „Mondainites", gdzie z 
n ie o m y ln a  dokładnością wyliczano wszyst­
kich, biorących udział w tem, czy innem 
elegnnekilpn śniadaniu. W prawdzie wiado­
mości śniadankowe są dla dyplom acji waż- 
ne. ale nie są wrszystkiem.
■ Pism o to zakończyło jednak swój żywot., 
n jego miejsce zajęło „Echo de V arsovie‘\  
dobrze prowadzone, jednakowoż ukazujące 
sie tylko dwa razy w tygodniu. Czy nasza 
propaganda, w ydająca czasem nawet po­
ważniejsze kwoty na nierentujące się cele, 
n ie uczyniłaby lepiej, subsydjując dziennik 
francuski w W arszawie, dobrze redagow any 
i  dobrze informowany?

W tedy nie byłoby nawet m iejsca na tak 
fcuchwałą próbę rozagitowania... spokojne­
go korpusu dyplomatycznego, jak ą  widzimy 
n a  przykładzie „Oberschlesischer K urier".

W dniu świclo g»oir®iass Wcsglesr.

i  i

Dzień św, Stefana, patrona W ęgier (20 sierpnia) jest obchodzony corocznie bardzo 
uroczyście w całych W ęgrzech. W  dniu  tym. ulicam i W ęgier przeciąga wspaniała  

procesja z  relikw jam i św. S tefana, w  k tó re j bierze udzia ł n iem al cały Budapeszt.

Przed p r / m m  p. Prezydenta Rznitel
i prymasa W ęgier na uroczystości ku  czci 

Stefana Batorego w Krakowie.

Co dzień niesie?
Czwartek

B artłom ieja 
Słowiański: Cieszymierza 
Ewangelicki: Bartłomieja 
G recko-kat.: 11 Jewpła
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(s) Kraków  przygotow uje sie gorączkowo 
do uroczystości obchodu 400-nej rocznicy 
urodzin S tefana  Batorego, które odbędą 
sie na przełomie sierpnia  i września. Na 
uroczystości przybędzie do K rakow a P an  
Prezydent R. P„ oraz, jak  już donosiliśm y, 
wielka reprezentacyjna wycieczka w ęgier­
ska z prym asem  W egier ks. biskupem Se- 
redy na czele, wioząca w darze dla P ierw ­
szego M arszałka Polski Józefa  P iłsudskie­
go obraz Batorego, i uczestnicy M iędzyna­
rodowego K ongresu H istoryków , obradu­
jącego obecnie w W arszawie.

Jak  sie dowiadujem y, program  przyjęcia 
reprezentacyjnej wycieczki w ęgierskiej zo­
sta ł już ustalony i przedstaw ia sie nastę­
pująco: Przyjazd wycieczki na dworzec k ra ­
kowski nastąp i dnia 30. b. m. o godz. 18,47. 
Wycieczkę oczekiwać bedą przedstaw iciele 
władz cywilnych i wojskowych, członkowie 
Tow arzystw a polsko - węgierskiego i ko- 
lonja węgierska. Po pow itaniu goście od­
jadą do hotelów; prym as zamieszka w pa­
łacu księcia m etropolity A. Sapiehy, dele­
gaci zaś w hotelu Francuskim . Reszta wy­
cieczki w innych hotelach. Tego samego 
dnia o godź. 2 1 -szej w ydany bedzie przez 
miasto obiad dla delegacji w m arm urow ej 
sali G rand Hotelu.

Następnego dnia tj. 31. b. m. o godź. 9.30 
prym as W egier w asysteneji duchowień­
stw a odprawi uroczystą Msze św. w Bazy­
lice m etropolitalnej, w której wezmą u- 
dział władze, kom itet przyjęcia i obyw atel­
stwo. Po Mszy św. delegacja w ęgierska i

przedstaw iciele władz zejdą do grobowców, 
gdzie pt> odpraw ieniu  modłów przez du ­
chowieństwo delegacja złoży wieniec na 
grobowcu Batorego. N astępnie goście wę­
gierscy zwiedzą Zamek i w ystaw ą Sobies- 
skiego. O godz. 13-tej w ydane bedzie przez 
Rząd śniadanie. O godz. 34.30 wycieczka 
wyjedzie do W ieliczki na zwiedzenie salin .

Od godziny 17—18-tej P an  P rezyden t 
R zplitej Polskiej p rzy jm ie delegacje wę­
g ierską na audjencji, o godzinie zaś 18-tej 
odbędzie sie w Teatrze im Słow ackiego u ro ­
czysta akadem ja, a o godz. 23-ciej ra u t na 
W awelu, w ydany przez P a n a  P rezyden ta  
R zplitej dla całej wycieczki w ęgierskiej i 
zaproszonych gości.

W dniu 1 . w rześnia delegacja w ęgierska 
o godz. 2.05 odjedzie do W arszaw y, zaś o 
godz. 15.05 odjadą z K rakow a dalsi uczest­
nicy wycieczki.

J a k  sie dow iadujem y, pobyt P an a  P re ­
zydenta R zplitej, prof. Ignacego M ościckie­
go w- K rakow ie będzie ty lko  częściowo ofi­
cjalny. M ianowicie w oficjalnym  ch a rak ­
terze będzie w ystępował P an  P rezydent w 
czasie uroczystego nabożeństw a na  W aw elu 
w czasie przyjęcia delegacji w ęgierskiej i 
podczas rau tu ; przyjazd i odjazd natom iast 
P ana  P rezyden ta  bedzie m ia ł c h a ra k te r  
nieoficjalny.

W  przeddzień przybycia wycieczki w ę­
g iersk iej tj . 29 b. m. przyjedzie do K ra ­
kowa poseł w ęgierski w W arszaw ie p. Ma- 
tuska.

Program doźynków w Spalę.

P iękna u ro czy s to ść  p o lsk a  
w P ru sach  W schodnich .

W  Zakrzewie, ziemi złotowskiej (P rnsy 
Wscli.) odbyło sie doroczne święto dzieci 
szkól polskich z ziemi złotowskiej, zorga­
nizowane przez Tow. szkolne w Złotowie 
pod nazwą „święto pieśni".

Uroczystość ta  zgromadziła na błoniach 
Zakrzewskich około 1.500 osób z całego po- 
Wifltu złotowskiego.

N a niezwykle bogaty program  uroczysto­
ści złożyły sią popisy śpiewacze, taneczne i 
sportowe dzieci i młodzieży. Do zgromadzo­
nych przemówił ks. dr Domański, prezes 
Związku Polaków w Niemczech oraz dr 
K aczm arek, sekretarz związku, przybyły 
na te uroczystość specjalnie z Berlina. — 
Również na „świecie pieśni" obeeuy bvł 
konsul polski w P ile p. Śmigielski z m ał­
żonką.

> -

J a k  już  donosiliśm y wczoraj, 3-go wrze­
śn ia  b. r. odbędą sie w Spalę IV  ogólno­
polskie Dożynki. Za podstawą układu ca­
łości wzięto regjonalizm , to znaczy, że na 
Dożynkach w ystąpią nie te czy inne o rga­
nizacje, ale ziemie w swoim własnym , ro­
dzimym charak terze (strój, muzyka, śpiew, 
taniec). Ziem tych ustalono 12  (pomorska, 
wielkopolska, kielecka, śląska, podhalań­
ska, krakow ska, mazowiecka, lubelska, 
lwmwska, wołyńska, poleska i wileńska).

P rogram  przew iduje uroczyste nabożeń­
stwo z kazaniem, korowód żniwny i sk ła­
danie wieńców przed Panem Prezydentem  
R zplitej, oraz wieczorem obiad u P. P re ­
zydenta, po którym  nastąp i zakończenie 
uroczystości dożynkowych.

Całe uroczystości trw a ją  ty lko jeden 
dzień, t. j. 3 września. Liczba uczestników 
uroczystości — członków organizaeyj m ło­
dzieży dojdzie do 15 tysięcy osób. P osiada­
cze k a rt uczestnictwa korzystają  z 80 proc. 
zmzki kolejowej w ten sposób, że w chwili 
w yjazdu z danej stacji opłacają 40 proc. 
sum y należnej za przejazd w jedną stronę, 
a pow rót za tym  sam ym  biletem już bez 
dopłaty. K a rty  uczestnictw a upraw nia ją  
do wyjazdów z każdej stacji.

Z punktów węzłowych uruchom ione bę­
dą specjalne pociągi, a mianowicie: z K ra ­
kowa i K atow ic (łączą sią w Ząbkowicach), 
z Poznania, Torunia, W arszawy, Lublina,

Lwowa oraz L idy (przez B iałystok). Zniżka 
kolejowa w ażna je s t od 31 bm. do 6 w rze­
śn ia  włącznie. W yjazd do S pały  w inien 
nastąp ić  w czasie od 31 bm. do 3 w rześnia, 
powrót od 3 do 6 w rześnia br. W  drodze 
pow rotnej g rupy  dożynkowa bądą sie m o­
gły zatrzym ać na  lin ji k ie ru n k u  jazdy  dla 
zwiedzenia jakiegoś m iasta.

T-wo „Orbis" o rganizu je  3 pociągi spe­
cjalne dla publiczności z Łodzi (cena bile-

7  4 zł- 30  gr.), W arszaw y
(8 zł. 40 gr.) i P oznan ia  (14 zł. 40 gr.). W y­
jazd w dniu 3 w rześnia rano, pow rót oko­
ło 8 wieczorem. K ażda g ru p a  wojewódzka 
będzie mieć swojego kierow nika, k tó ry  z a j­
mie sią kw aterą  i wyżyw ieniem  sw ojej gru-

U roczystości odbędą sie na w ielkim  sta- 
djom e, w głąbi ktorego znajdow ać sie be­
dzie 1 2  bram , odpow iadających poszcze­
gólnym  ziemiom W  środku bedzie bram a 
ogolno-polska. N ależy tu  zaznaczyć, że hołd 
dożynkowy odbierać bedzie Pan Prezydent 
w otoczeniu gospodyń i gospodarzy po jed­
nej parze z każdej ziemi. P 3

w teren ie  Poszczególnych 
g ru p  do w ystępów artystycznych  w Spalę
kłarH Ft y-m (lto^ u-. Główny K om itet do-

f e sb” ” 'B™  a * * ;  M y s i o -

Czego potrzeba n a  w y j a z d
do Austrji.

Już  vr najbliższych dniach w yjeżdżają do 
Austrji pierwsi turyści z Polski na zasa­
dzie No tygodniowych ulgowych paszpor­
tów - K orzystają oni z organizacji Polskie­
go Biura Podróży „Orbis", które urządzi­
ło specjalny system  tych podróży. „Orbis" 

ja k  wiadomo — załatw ia za podróżnych
kolom szerokim

Rodzice?
Kupując podręczniki szkolne, baczcie na to,

by były one zaopatrzone w nalepki Towarzy­
stwa Popierania B udow y Szkćł. Brak tych 
nalepek na książkach nie obniża ceny samych 
książek, zmniejsza natomiast wpływ pienię_ 
dzy na budowę szkół. 4719k

A u strji u rządza  w w ygodnych warunkach. 
J a k  już  donosiliśm y, przy zgłoszeniach na 
w vjazd do A u s tr ji  na  zasadzie 4-o tygo­
dniow ych ulgow ych paszportów, należy zlo. 
żyć kwotę 185- — zt-’ Potrzebną na wyrobie­
nie paszportu . W kwocie tej mieści sie za­
sadnicza o p la ta  za paszport, oraz w szystkie 
należytości o rgan izacy jne  i ad m in is tracy j­
ne i w reszcie o p ła ty  za au strjack ą  wize po­
bytow ą, oraz czechosłowacką wize przejaz­
dową.

P rz y  zapotrzebow aniu  na paszport n a le ­
ży złożyć żądane przez władze załączniki, a  
to: dwie fo to g ra f je  (bez nakrycia głowy), 
dowód osobisty ze stwierdzonem obywatel­
stwem  polskiem . lub stary  paszport, po­
św iadczenie m iejsca zamieszkania, oraz 
w ypełniony i podpisany  form ularz poda­
niowy. Od chw ili zgłoszenia i złożenia po­
d an ia  — „O rbis" w przeciągu 8-miu dni, 
dostarcza zg łaszającym  sie wszystkie doku- 
m en ty  potrzebne do w yjazdu.

Równocześnie ze zgłoszeniem, podróżni 
w inni złożyć kw otę 250.— zł. ty tu łem  zadat­
ku na koszta ryczałtow ego pobytu w Au- 
s tr ji . „O rbis" w ydaje  każdem u wpłacające­
m u powyższą kwotę sp ec ja lny  przekaz do 
A ustrjack iego  B iu ra  P odróży (Oe. V. B.) 
we W iedniu. Na podstaw ie tego przekazu, 
m a każdy podróżny w A u s tr ji  250 szylin­
gów do dyspozycji i może w austrjackiem  
biurze podróży w ybrać  sobie dowolne u- 
zdrowisko, czy ja k ą ś  m iejscowość pobytu i 
zgóry uregulow ać rach u n ek  za przejazd, 
kw atery , u trzy m an ie  i t. d.

Z głoszenia na w yjazdy  do A u strji przy j­
m owane są we w szystkich placów kach .Or­
bisu", a  wiec ta k  w poszczególnych wiel­
kich oddziałach tego przedsiębiorstw a w 
m iastach takieh  ja k : W arszaw a, K raków , 
Poznań, Lwów, Z akopane i t. d., bądź też 
w a jencjach  „O rbisu" w innych m iastach 
k ra ju . Placów ki te  rozsiane są, jak  wiado­
mo. po teren ie  całego k ra ju , tak , że zgło­
szenie na  wyjazd do A u s tr ji n ie  przedsta­
w ia najm niejszych  trudności.

la N Im  ma być gmach 
przeszłego Hożemu Nsrod.
Od p. d ra  F ran c iszk a  K le in a  o trzym uje­

m y następu jące  pism o:
N a a r ty k u ł m ój pod tym  ty tu łem , zam ie­

szczony w „I. K. C." 16 sierpn ia , nadesła ło  
wczoraj trzech autorów  pro jek tu , odznaczo­
nego I  n a g ro d a ( in ż . a ren . Boi. Szm idt, J .  
Ju raszy ń sk i. J . D um nieki) — conajm niej 
dziwną odpowiedź, w k tó re j zaznaczają, że 
mogłem sam stanąć  do konkursu  na  gm ach  
Muzeum Narodow ego jako  uczestnik  kon­
k u rsu  i pokazać co um iem  (?!) „n a to m iast n a ­
rzucanie  obecnie swych osobistych p og lą ­
dów czytelnikom  przez na jśw ia tle jszy ch  
naw et ludzi. lecz_ niefachow ych, w prow a­
dza w błąd opinję pub liczną i może być 
szkodliwe d la  sp raw y  budow y M uzeum N a­
rodowego .

Z tęgo rodzaju  dziecinnym  poglądem  fru-
c.no dyskutow ać. Pozwolą sobie jedynie za­
uważyć, że rów nież z ta k ą  sam ą uwagą 
m ógłby w ystąp ić  np... kraw iec, mówiąc: 
pan m e je s t kraw cem , czyli pan  nie jest fa­
chowcem, proszę wiec nie k ry tykow ać mo- 

roboty, bo pan w prow adza w błąd moją 
K lientele i szkodzi p an  ten  sam em  memu 
zarobkow aniu .

Co do tego zaś, żeby a r ty k u ł  m ój mógł 
zaszkodzić sp raw ie  budow y Muzeum Naro-
™ 7 7 7 °  “ a jiepszą  n a  to odpowiedź
zn a jd ą  trze j au to row ie  p ro jek tu  odznaczone­
go I  n ag ro d ą  w ty m  sam ym  num erze „II. 
K u ry e ra  Codz. n a  stro n ie  8, gdzie jest 
h ^ ^ T ZCZOna tygodniow a lis ta  składek na 
budowę gm achu Muz. N ar. Otóż z przyjem - 

P o k re ś l ić , że po moim arty - 
1  tygodniow e nietylko sie nie 

m niejszy ły , a le  naw et wzrosły do ogrom­
nej sum y przeszło 15.000 zł. -  co jest nie- 
«?• tu? dowodem, że słuszna, k ry tyka budo­
wie M uzeum N ar. n ie może zaszkodzić, ale 
ty lko  pomoc.

Dr. Franciszek Klein.

Próbg polshlego wonalazhu 
Kolefowego frwsfą.

Z Wilna donosi (Hr)_: Z Oran przybyła 
m iędzynarodow a kom isja kolejowa, k tó ra  w 
składzie delegatów Szwecji, Włoch, Nie- 
ffliec, Runiunji, Francji bierze udział w ba­
daniach skonstruowanego przez Polaka

łukowskiego hamulca kolejowego.
Próby te p o trw a ją  do piątku.

Osobliwy wypadek samolotowy 
pod Lwowem.

Ze Lwowa donosi (C): W nocy z w torktl 
na środą w ydarzył sie na lotnisku w Skni- 
łowię w czasie nocnych lotów ćwiczebnych, 
trag iczny  wypadek, którego przyczynę ba­
da spec ja lna  kom isja techniczna wespół 25 
żan d arm erją .

W czasie, gdy samoloty krążyły w powie* 
trzu, obserwator jednego z nich por. Ziem­
ba, zamierzając wylądować przy pomocy 
spadochronu, upadł na ziemie i poniósł 
śmierć ua miejscu. Towarzysz jego pilot, 
który w krytycznym  czasie nie zauw ażył 
skoku kolegi, dopiero po wyładowaniu n a  
ziemie spostrzegł, że por. Ziemby niema vt. 
samolocie. Podjęto natychm iast poszuki­
wania i niebawem znaleziono zwłoki zabi .̂ 
tego oficera,
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I N F O R M A T O R
dla przyjeżdżających

d o  K r a b o w o .

N o w o śc i d la  P a n i i P a n a .
FRONCZ, F lorjańska 17. T o rebk i, w alizy, necesery. 

„LUCJA , Sukiennice 29. Gorsety i napierśniki.

R ó ż n e .
FUTRA solidne A. TRĄBKI SYN —  Szewska 12. 
T1RANKI — dekoracja wnętrz W eltz, Florjańska 23.

Elegancki złodziei od nowelki 
w brahowie.

(ki) Od ro k u  1931 do m arca  1933 p racow ał 
"w zn an e j w K rak o w ie  firm ie  H aw ełki na 
s ta n o w isk u  k ie row nika  n ie jak i F ranciszek  
H o ra k , poprzednio  k ierow nik  w iększych 
f irm  gastro n o m iczn y ch  w k ra ju  i z ag ran i­
cą .

W śród  k lien te li, odw iedzającej w spom nia­
n y  loka l, cieszy ł s ię  H orak  ogólną sym pa­
t ią ,  a  w łaśc ic ie le  firm y  obdarzali go hez- 
g ran iczn em  zaufan iem . W czasie pełn ien ia  
5przez H o ra k a  obowiązków kierow nika fir- 
ta y ,  dokonyw ano system atycznych  k radzie­
ż y  ro zm aity ch  przedm iotów , należących do 
B astaw y sto łow ej, jak o też  i do sp iżarn i lo­
k a lo w e j.

P on iew aż k radzieży  te j m ógł dokonyw ać 
ty lk o  k toś, na leżący  do personelu  firm y , 
Horak w skazyw ał na cały szereg domnie­
m a n y c h  spraw ców , k tórym  copraw da nie 
anożna było  dowieść w iny, lecz m im o to u- 
suwano ich  z p racy .

K ied y  w m arcu  b. r. H o rak  zak u p ił sobie 
B a r  T e a tra ln y  w K atow icach , opuścił f i r ­
m ę H aw ełk i, żegnany  serdecznie przez w ła­
śc ic ie li podziękow aniam i za uczciwą i so­
l id n ą  w spółprace. P rz y  odejściu H orak  od­
d a ł  dzierżaw cy re s ta u ra c ji  rzekom o zna­
leziony  podrobiony  klucz do o tw ie ran ia  bu­
fe tu .

W  pew ien czas po odejściu  H o rak a  do 
K ato w ic  dosta ł dzierżaw ca lis t anonim ow y, 
w sk azu jący  n a  dotychczasow ego k ierow ni­
k a , jak o  sp raw ce system atycznych  k radz ie ­
ży . D la  dzierżaw cy lis t ten  w ydał sie tak  
'bezpodstaw nem  oszczerstwem , iż początko­
w o n ie  sko rzysta ł z anonim ow ych inform a- 
c y j ,  lecz w prost przeciw nie — lis t ten  ode­
s ła ł  do H o rak a , jak o  dowód ludzkiej zło­
śliw ości.

N a tu ra ln ie  H o rak  w  odpowiedzi zaprze­
c z y ł stanow czo zarzutom , staw ianym  w 
ow ym  anon im ie . Jednakow oż z biegiem  cza­
s u  zaczęły sie  m nożyć rozm aite  poszlaki, 
w sk azu jące  n a  byłego k ierow nika, jako  
s p ra w c e  ty ch  kradzieży. N a skutek tych po­
sz la k  zrobiono doniesienie do policji ka to ­
l i c k i e j ,  k tó ra  poczęła śledzić H oraka.

K ie d y  ostateczn ie  zarzu ty  sie sk ry sta li- 
Eow ały. w ub. środę przeprow adzono w do- 
anu  w łaśc ic ie la  B a ru  T ea tra ln eg o  rewizje, 
k tó r a  d a ła  sen sacy jn y  w ynik. O kazało sie, 
iż  H o rak  p osiada ł ogrom ną ilość rzeczy 
sk ra d z io n y c h  firm ie  H aw ełka, a  to p la te ­
ró w  i rozm aitych  naczyń. Skradzione p la te ­
r y  i n aczy n ia  p rzed staw ia ją  w artość około 
3  200 zl„ a  w aga ich wynosi BO kg. Rzeczy 
!te zo sta ły  oddane dzierżaw cy i w dniu wczo­
r a j s z y m  przew iezione z pow rotem  do K ra-

^ N a t u r a l n i e  w o b e c  tak iego  o b r o tu  r z e c z y  
H o ra k  zosta ł aresz tow any , a  fa k t  te n  w y ­
w o ł a ł  w K atow icach  ła tw o  zrozum iałe po­
ru szen ie . R ó w n ie ż  i w  K r a k o w ie  n ik t  m e  
m ó g ł  sie s p o d z ie w a ć  t a k ie g o  w y n ik u . Po- 
n r o s t u  tru d n o  sobie w ytłum aczyć, aby czło- 
w iek, p o s iad a jący  ta k  w ysokie w ynagro- 
dzcn ie  (1.000 zł. pensi mies.eczne.,, całko- 
w i t e  u trzy m an ie  i p jekne m ieszkanie) był 
zdolny do pope łn ien ia  tak  pospolitej kra- 
dzieży.

O sp rycie  tego eleganckiego, cieszącego 
s ie  ogólnem  zaufan iem  przestępcy, swiad 
czy fak t, iż ogłosił sw ój B a r T ea tra  ny u 
iednem  z pism  katow ickich  jako  buret Ha' 
w elk i, przez co u sp raw ied liw ia ł poniekąd 
u ży w an ie  p la terów  ze znakam i nrm ow em i 
H aw ełk i.

N iew ątp liw ie dalsze śledztwo odkry je  je 
szcze n iejeden  sensacy jny  szczegol z życia 
te g o  ..e leganck iego złodzieja .

Skandaliczna k o ru p cja
w  Sfainscli Zi©dn.

Z Nowego J o rk lU donosL S Sn):ź ród!a di-rN . Y. H e ra ld "  z w ia ry g o d n e g o  z ro d ład o ^
w iad u je , dochodzenia p r? an w ST,r a wie 
am erykańsk i try b u n a ł ,s ta a a  ]\j.
zbrodniczych uprow adzeń na 
J o rk u , dały  sensacy jne  w yniki.

O kazuje sie m ianow icie, ż.e Wjp nj!X ra 
w m ieszanych jest 5 sen ato ró w

, r :  >  T L

A rcheologiczna ekspedyc ja  OO. F ranciszkanów  o d kry ła  na górze Nebo (w  P a lesty ­
n ie) szczą tk i kościoła z  I I I  w ieku  po Chr. K ościół ten pośw iecony b y ł św. S y lw ji. — 
Z  greckich  nap isów , k tó rem i p o kry ta  jest w spaniała  m ozaikow a posadzka, m ożna  
przypuszczać, że w  kościele ty m  znajdow ał sie grób M ojżesza. Ilu stra c ja  przedstaw ia  
szczą tk i tego kościoła, k tó ry  zosta ł zbudow any w te m  m iejscu  na górze Nebo, z k tó ­
rego po raz p ierw szy  M ojżesz u jrza ł ziem ie  św ięta. — Cokół w  pośrodku  kam iennych  

m u ró w  w skazu je  dokładnie to  m iejsce, na którem  sta ł M ojżesz.

li ścisły k o n tak t ze św iatem
udzielając zbrodniarzom  w sk a^a . a , 
m iejsca pobytu  osób, k tó re  m  ^  
f ia rą  zbrodniczych uprow adzeń ul  
ska d ygn ita rzy  ze w zględu na 
śledztwo, trzy m an e  s ą  w ta jem n icy .

Cena podręczników szkolnych
obniżone o  p o ło w ę .

W  zw iązku z prow adzeniem  w roku  bie­
żącym  nowego p ro g ram u  szkolnego, p rzy ­
stosow anego do zreform owanego^ u s tro ju  
szkolnictw a, m in isterstw o  W. R. i O. P . li­
cząc sie  z tru d n ą  sy tu ac ją  m a te r ia ln ą  spo­
łeczeństw a, przeprow adziło  obniżkę cen 
podręczników  szkolnych.

Z rozpoczętym  rokiem  szkolnym  zosta ją  
w prow adzone nowe p ro g ram y  w oddzia­
łach I, I I  i V-ym szkół powsz., oraz w I-ej 
k lasie g im nazjum  nowego ty p u  (daw nej 
trzec ie j k lasie  gim n.). W ynika  stąd_ konie­
czność w prow adzenia w tych  oddziałaąch 
podręczników , opracow anych  w edług no­
wych program ów .

W ładze szkolne u s ta liły  obow iązującą 
zasadę, że cena podręcznika danego przed­
m iotu  w odpow iedniej klasie nie może prze­
kroczyć m aksym alnej, zgóry określonej ce­
ny. (N. p. w pierw szym  oddziale szkoły lu ­
dowej — 60 gr., w d rug im  oddziale 1 zł. 10 
groszy).

O bniżka cen nowych podręczników  
szkolnych je s t bardzo znaczna. C ena ele­
m en tarza  d la  oddziału I  szkół powsz. w ro ­
k u  szkolnym  1932-33 w ynosiła: 1 zł. 50 gr.,

Doc. Dr T. PAWLUS
4694kpowrócił I ordynuje

w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e n e ry c z n y c h
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I  zł. 60, 1 zł. 80 do 2.50, obecnie cena nowe­
go e lem entarza w ynosi 60 groszy. C zytanki 
w oddziale I I  szkół powszechnych w r. szk. 
1932-33 kosztow ały 2, 2.40, 2.60 do 3 zł. — o- 
becna cena za egzem plarz wynosi 1 zł. 10 gr. 
W oddziale V szkół powsz. podręczniki do 
polskiego kosztowały od 2 zł. 80 do 5 zł. 40 
gr. — obecnie dozwolone do użytku ty lko  1 
zł. 90 gr.; do g eog rafji kosztow ały od 1 zł. 
60 gr. do 3 zł., obecnie 1 zł. 60 gr.; do przy­
rody kosztowały od 1 zł. 60 do 4 zł. 60 gr., 
obecnie 1 zł. 20 g r. W  klasie I I I  (obecnie I) 
g im nazjum  w r. szk. 1932-33 w ypisy do pol­
skiego kosztow ały od 4 zł. do 7 zł. 20 gr. — 
obecnie w ypisy  do kl. I  g im nazjum  nowe­
go ty p u  kosztu ją  2 zł. 80 g r.

A kcja za potanieniem  podręczników sp ra ­
w iła, że kom plet książek potrzebnych w I 
oddz. powsz. poprzednio kosztował przeszło 
4 zł. — obecnie ty lko  1 zł. 30 gr.; w oddz.
I I  daw niej 5 zł. 20 gr. — obecnie 2 zł. 10 gr.

J e s t  to zatem  obniżenie kosztów o prze­
szło połowę. A kcja ta  będzie oczywiście 
w dalszym  ciągu  u p raw ian a  w ciągu n a j­
bliższych la t, w m iarę , jak  nowy program  
będzie realizow any w calem  szkolnictw ie 
powszeehnem i  średniem .

Milion, milion, milion!...
A zatem  we wrześniu przybędzie _ Polsce 

poraź drugi w tym  roku z w ygranej na  lo- 
te r ji  państw ow ej — miłjoner.

M ianow icie we w rześniu odbędzie się 
c iągn ien ie  V -tej k lasy  27-ej lo te rji państw o­
wej, k tó re j głów na w ygrana  wynosi m iljon 
złotych. YVedług p lanu  g ry , ktoś ten  m iljon 
w ygrać m usi, bo otrzym a go ten  los, k tó ry  
osta tn iego  d n ia  c iągn ien ia  w yjdzie z koła 
lo tery jnego , jak o  pierw sza najn iższa w y­
g ran a , czyli t. zw. daw niej staw ka. K to  za­
tem  będzie m ia ł ca ły  ten los, zostanie m ilio ­
nerem , kto będzie m ia ł połówkę, albo 
ćw iartkę  — będzie pół — albo ćw ierem iljo- 
nerem . , . ,

Może się stać  jednak  rzecz jeszcze b a r­
dziej frap u jąca , je ż e li to  będzie los, k tó ry  
już raz  w ygra ł w jedne j z k las poprzednich, 
w tedy w ygryw ający  o trzym a ^nie ^miljon, 
lecz o lbrzym ią suine dwóch m iljonów  zło­

tych. Zostanie zatem  podw ójnym  m ilione­
rem , jeżeli m a cały  los, m iljonerem , jeżeli 
m a połówkę, a o trzym a pół m iljona, jeżeli 
m a ćw iartkę losu. T rzeba przyznać, że żad­
na  g ra  na świecie nie da je  ty le  możliwości 
i tak ich  szans, co Polska L o terja  Państw o­
wa. Przecież oprócz głów nej w ygranej, jest 
w p ią te j klasie jeszcze do w ygran ia  około 
50.000 innych w ygranych  m ałych, większych 
i bardzo w ielkich.

N asuw a się tu  mimowoli ciekaw a uw a­
ga. W ielki poeta włoski w yobraził sobie, że 
na  drzw iach, prow adzących do piekieł, jest 
napis. „Porzućcie wszelką nadzieje!" T rze­
ba przyznać, że na  drzw iach do każdej ko­
lek tu ry  powinien być napis: „K to wejdzie, 
ten zyskuje nadzieję".

Losy V -tej k lasy  27-ej lo te rji są już  w 
sprzedaży u kolektorów.

Straszne skutki głodu w Glinach.
(H r). J a k  donoszą z S zanghaju , chińskie i Sam obójstw a C hinek p rzy b ra ły  charak- 

kobiety uciekinierki z północnego Czeczua- te r  masowy. K obiety u staw ia ją  się szere- 
nu, nawiedzonego powodzią, nie mogąc pą- gam i po k ilkanaście osób i po odpraw ieniu 
trzeć na śm ierć dzieci z głodu, rzu ca ją  sie modłów rzuca ją  sie w raz z dziećmi w fale 
do rzeki Jang-T se-K jang . rzeki.

Pożar iachtu pani mlnlstrowef.
Rozbaw iona plaża w Cannes m ia ła  nte- 

lad a  sensacje — oto z niew iadom ych po­
wodów przed południem , kłęby czarnego 
dym u buchać zaczęły z białego, sm ukłego 
jach tu , kołyszącego się na spokojnem  mo­
rzu, w cieśninie między malowniczemi wy­
spam i Lerins, leżącemi w pobliżu przy lądka 
Cannes. Z jaw ił się zaraz uliczny „astro ­
nom" z w ielą lunetą  — zarab ia jący  zwykle 
w nocy pokazyw aniem  księżyca i p lanet — 
i ku zdum ieniu zebranych odczytano na­
zwę „P e tit Nicois" — im ię eleganckiego 
jach tu , należącego do pan i P atenno tre , 
żony najm łodszego podsekretarza s tan u  re ­
pub lik i

Obyło się bez w ypadku. Obecnie ukazały  
się w yw iady u pięknej pani m inistrow ej. 
Okazało się. że całe tow arzystw o m iało za­
m ia r kąpać sie w cieśninie, gdzie woda jest 
niezwykle prze jrzysta  i ciepła, gdy zauw a­
żono ogień przy motorze. Byli na pokładzie 
p. P a ten o tre  z żoną, lord i lady Mendle, ba­
ronowa Fabre-Luce, żona znanego pacyfi­
sty , konkuren ta  hr. Coudenhove-K alergis, 
kilku m arkizów, parę  hrab in  i bankier 
G oldschm idt, praw ie Rotszyld. Podsekre­
ta rz  stanu  nie s trac ił przytom ności um ysłu 
i kazał wszystkim  obecnym rzucić się w 
w morze, by dopłynąć do brzegu, odległe­
go o jak ie ś  sto m etrów  — groził bowiem

w ybuch benzyny, k tó re j tysiąc  litrów  znaj­
dowało się w zbiorniku. W krótce całe to­
w arzystw o znalazło się na  brzegu. Okazało 
się przytem* że jed y n a  A ngielka, lady. 
M endle, nie um ia ła  pływać, więc holowa­
no ją  po kolei. N a w yspie spotkano przy­
jac ió ł — odbyło się więc śniadanie, bardzd 
stylow e zresztą  — bo w kostjum ach kąpie­
lowych.

Tajemniczy samobójca w Berlinie.
Do m ałego hoteliku  w pobliżu dworca’ 

anhaltsk iego  w BoaAinie zgłosił się późnym  
wieczorem p e w ię ^ s ta rsz y  gość, żądając po­
koju . W  chw ilę  później personal ho telu  
usłyszał w ydobyw ające się z pokoju jęk i 
i gdy przem ocą otw arto  zam knięte od we­
w nątrz drzwi, u jrzano  starszego pana  le­
żącego w kałuży  krw i, k tó ry  w krótce wy­
zionął ducha.

Zauważono, że denat p ierw otnie zamie­
rza ł powiesić się na drzwiach, lecz sznurek  
przerw ał się. N astępnie zadał sobie szty­
letem  szereg ran  k łu tych  w piersi i brzuch, 
k tó re  spowodowały jego śm ierć. Policja ba­
da obecnie personalja  sam obójcy, k tó ry  w 
książce hotelowej zap isał się jako  K aro l 
Menke. _______

Pożar podziemny pod Lille trwa.
Z P a ry ż a  donosi (ry): Pożar podziemny? 

w A ire su r la  Lys w pobliżu Lille, jak  do­
nosi „P e tit P arisien", pę krótkiej przerw ie 
na nowo p rzyb ra ł na sile, tak  iż m usiano 
znowu zastosować wszelkie środki ostroż- 
Dości.

Podczas p rac  u p rzą tan ia  wybuch? g ra n a t 
ran iąc  tak  siln ie pewnego rosyjskiego ro­
botnika, że is tn ie je  obawa o jego^ życie. 
Poniew aż groźba dalszych wybuchów zno­
wu wzrosła, zaprzestano narazie  prac oko­
ło podziem nego m agazynu am unicji.

 o§o--------

KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY.

(PIM.) WZROST ZACHMURZENIA, CHŁOD­
NO. Rankiem wczoraj w całej niemal Polsce by­
ło pochmurno i padały deszcze. Tylko w W ileu- 
skiem, na Pokuciu było jeszcze dość pogodnie. 
Temperatura o  godz. 7 rano wynosiła 11—14 st. 
w zachodniej połowie kraju, od 12— 18 st. na  
wschodzie. Opady za dobę ubiegłą ogarnęły w ię­
kszą część Polski z wyjątkiem  wschodniej części 
W ileńskiego, Podlasia i Polesia, zaś ponad 10 
mm w ynosiły na Mazowszu, Kieleckiem, na Pod­
karpaciu wraz ze Śląskiem' i Pokuciem . Najwię­
ksze ilości opadów zanotowano w W arszawie 23 
mm, w W orochcie i Cieszynie 16, a 26— 16 w, 
Tatrach. Na wybrzeżu przeszły lekkie burze, da­
jąc 8 mm. opadów.

Obszerna depresja ze środkiem nad morzem  
Północnem i Polską ogarnia kraje Europy za­
chodniej i środkowej wraz z Bałkanami i kra­
jami nadbałiyckiemi. Obszar wysokiego ciśnienia  
utrzymuje się nad Rosją.

O godz. 8 zanotowano temperatury: W arsza­
wa 12, Lwów 17, Pińsk 16, Gdynia 14, Kraków  
13, W ilno 15, Poznań 13, Bydgoszcz 14, Zako­
pane 9, Krynica U , Morskie Oko 6, Hala Gąsie­
nicowa 5. Zagranicą: Londyn 12, Havr 17, Bru­
ksela 13, Helder 12, Berlin 13, W iedeń 13. Zu­
rych 12, Kopenhaga 15, Budapeszt 14, Sztokholm  
15 Tallin 15, Ryga 17, Moskwa 12, Lizbona 18, 
Madryt 19, Rzym 24, Belgrad 16, Bukareszt 24, 
Malta 29.

Przewidywany przebieg pogody do południa 
24 b. m. według danych PIM‘a: Pomorze, W iel­
kopolska, Polska środkowa, wyżyna m ałopolska, 
Śląsk, Podhale i Tatry najpierw zachmurzenie 
zmienne z wjększemi rozpogodzeniami, potem  

ponowny wzrost zachmurzenia, nocą chłodniej, 
dniem około 20 st. Słabe wiatry m iejscowe Po­
zostałe dzielnice: chmurno z zanikającemi gdzie­
niegdzie opadami. Nieco chłodniej, słabe wiatry 
z kierunków północnych przechodzące w m iej­
scowe. m m m

GRAD ZABIJAŁ ZWIERZĘTA NA WĘG­
RZECH. M iejscowość Zalaergeszeg i okolice na 
Węgrzech nawiedziła burza gradowa, która trwa­
ła 20 minut. Grad niezwykłej wielkości znisz­
czył 80 proc. zbiorów i pozabija) liczne zwie­
rzęta dom owe oraz poranił kilkanaście o.Ob 
Silny wiatr pozrywał kilka mostów. Komuni­
kacja telegraficzna i telefoniczna uszkodzona w  
całej okolicy.

ŚNIEG SPADŁ W  ALPACH. Nagły spadek  
temperatury przyniósł w Alpach Algaeuer no­
wy śnieg. Znane szczyty Hochvogei i Maedele- 
gabel przedstawiały w środę, do wysokości 1700 
metrów, zupełnie biały widok. Natomiast niżej 
opad śniegu byl bardzo nieznaczny i natych­
miast ginął.

(fd) PO 46 LATACH PIERWSZY DESZCZ Pi­
sma francuskie podają, że w oazie afrykańskiej 
Siwa na pograniczu Sahary onegdaj po raz 
pierwszy od 46 lat spadł obfily deszcz, ku nie­
pomiernej radości mieszkańców tego zakątka.

•  •  4
Ludzie mra z gorata 

w Chinach.
(z) Chiny przeżyw ają obecnie falę upa­

łów, jak ie j k ra j ten nie pam ięta od d łu ­
gich lat.

W N ankinie 30 policjantów . dotkn;ętyeh 
udarem  słonecznym w czasie ćwiczeń na 
wolnem powietrzu, zm arło w kilka godzin 
później.

W  P ekin ie  term om etr w skazuje 46 st. cie­
p ła  w cieniu. Codziennie notowane są 
liczne w ypadki śm ierci z powodu d a ru  
słonecznego, szczególnie wśród robotni­
czej ludności chińskiej.
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Fronton krakowskiego Pałacu S ztuk i, ude­
korow any flagam i państw , biorących u- 
dział w m iędzynarodowej w ystaw ie foto­

grafiki. (Patrz a rtyku ł obok).

 »>*•*-' " 11

Wspaniała wysiania międzynarodowej lo ioorail.
,  . .  T ._  T > i . łT - n n m ! riamv. że kasa_ P alocu  Sztuki

O tw arta w niedzielę w krakow skim  P a ­
łacu Sztuki w ielka w ystaw a m iędzynaro­
dowej fotografiki, która  w ypełniła wszyst­
kie salony wystawowe, w yw arła duże w ra­
żenie i poruszyła szerokie rzesze K rakow a 
i  okolicy. Dawno już nie widziano takich 
rzesz zwiedzających, jak  sie to obecnie ob­
serw uje codziennie. Frekw encja ta  jeszcze 
sie wzmoże, gdyż mnóstwo ludzi przejeż­
dża obecnie przez Kraków, również nie za­
częły jeszcze zwiedzać wystawy szkoły — 
d la  których ta  w ystaw a je s t szczególnie in­
teresująca.

Przypom inam y, *e kasa P ^ ^ u S z h i k i  

z poza Kranowa n a  ieczkL K ażdy

zwiedzający o trz y m u j. ‘ “/ “ d y T " . j S ?
j , w  d o ”K S y “ K Z  

S " » 'r t2 iU w l p '* e p 's» ’S ' t a r o ®  Ł "™ -
nicę.

Prokurator niemiecki opóźnił 
wyjazd Kiepury do Hollywood.

Enrze w północnych Włoszech.
Z Medjolanu donosi (ry): Nad calemi pól- 

nocnemi Wiochami przeszła straszna hurza, po­
wodując nieobliczalne szkody. — Szczególnie 

kolo jeziora Garda, spustoszenie, jakie wyrządził 
grad wielkości gołębich jaj, jest bardzo znaczne. 
Komunikacja kolejowa Koveret»Riva została 
przerwana. Rzeka Ponale kolo miejscowości Ri- 
va wystąpiła tak gwałtownie z brzegów, że ze­
rw ała m ost, stanowiący jedyne połączenie « do­
linami Lctlro. Połączenie telefoniczne i elek­
tryczne między Riva i Brescią zostało znisz­
czone.

W Trieście burza spowodowała nagły spadek 
temperatury z 30 na 15 stopni Również w Ge­
nui i na Riwierze włoskiej szalał gwałtow ny or­
kan. W porcie genueńskim burza zerwała wiele 
- ‘atków z kotwicy,

• *  •

Q s 3 2 « s r t  p t a k ó w .
Z Pucka donosi (dz): Obecnie zauważyć 

się daje silne ożywienie wśród ptactwa 
wodnego polskiego morza, które szuka sie­
dzib zimowych lub odlatuje do ciepłych 
stron. N atrafia  się obecnie na wiele ga­
tunków, nie lęgnącycb się zupełnie w Pol­
sce, jak  korm oran, kulik średni, szlamik 
rdzawy, bieguS krzywOdzioby i górny, sie- 
wnica, bieguś islandzki, brodziec kwokaez 
i śniady, kaczki m arkaczki oraz tracze. 
faktem  jest, że szpaki, droździki i drozdy 
śpiewające lecą zwykle z przylądka Ko*ew- 

'‘ttSlego wprost przez pełne morze w stronę 
P ru s  Wschodnich. Czajki lecą wprost przez 
półwysep, a skowronki, dzikie gołębie, s /p a ­
ki, kawki i wrony z cypla H elu na ląd w 
okolice Gdańska.
'  Zc wszystkich ptaków obecnie reprezen­
towane są przy brzegach polskiego morza 
mewy i kaczki. Na przelotach zaś widzieć 
można czasem rzadkie gatunki ptaków, 
jak : kaczka wzorzysta, nur bialodziohy.
m arkaezka czerwonodzióba, nawozowce 
(Stercorarius), petrele (Fulm arus), alki 
t Uca), m askonury, siewkę am erykańska i 
aleucką, płatkonogi, ptaskodzioby (Phala- 
ropus Hyperboreus), brodźce popielate, 
wschodnie, am erykańskie, biegusy japoń­
skie, łabędzie małe (Gygnus bewicki), gęś 
białą, bornikię rdzawą i bialoljcą, gęś no- 
woziemską (Anser carm eirostris), miękko- 
p iór okazały (Sananateria spectabilis) oraz 
gągól islandzki (Fuligula islandika).

—  - o$o -  ■■ .

PLAŻA W JASTARNI.
Ławica piasku długa i bez końca 
Hen od Juraty po Górę Jastrzębią.
Niebo swą własną zadumane głębią 
Patrzy na morze złotem okiem słońca.
Od brzegów wody aż po drzewa lasku 
Tysiąc ciał ludzkich na słońcu się smaży, 
Obsiadły każdy skrawek białej plaży 
I jamy w srebrnym wykopane piasku.
Ciał wyciągniętych senna r>eruchawka 
Widzialna z tyłu, z boku albo z frontu.
W dali na linji prawie horyzontu 
Tkwi okręt taki mały jak zabawka.
Nikt się nie kąpie, jakgdyby na krótko 
Świat cały omdlał i z gorąca usnął.
W ialr naweł, kłóry morze lekko musnął 
Skrył się pod schnącą na wybrzeżu łódką.
Lecz w pewnej chwili, jakby na zaklęcie 
Kończy się senność zawisła nad plażą. 
Gromady ludzkie z swoich jam wyłażą 
1 z krzykiem pławią się w morskim odmęcie.

H enryk Zhierzchow ski.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy z powodu śmierci naszego 

śp. nieodżałowanego Męża i Ojca okazali nam 
Współczucie ustnie i listownie, oraz oddali osta 
Inią przysługę Zmarłemu, Ks. Dr Tobolakowi, Ks. 
Kanonikowi Decowi, Ks. Dr Zaiasińskiemu, oraz 
Kolegom i Znajomym Zmarłego, składamy tą 
drogą serdeczne „Bóg zapłać".
4729k Jadwiga Gocalowa z dziećmi.

P ragn iesz  przyjść z pom ocą 
biednej m łodzieży?

Złóż na ten cel ofiarę pieniężną, prześlij używa- 
ne ubrania, bieliznę, obuwie, książki, sprzęty 
domowe, jak stołki, szafy i t. d., przywieź zboża, 
ziemniaków, opalu — dla Schroniska Lubomir- 

łsKich w Krakowie, ul. Rakowicka 27, --  ąjj*

W  numerze 33 „Kuryera Filmowego 1 1- 
m ieściliśm y a rty k u ł o tem jak  amerykań­
ska wytwórnia Unlversal zdobyła Jana 
Kiepure dla nakręcenia dwóch filmów z 
Jeanette Mac Donald oraz z June Knight.

To też gdy nocy wczorajszej w redakcji 
naszej zadzwonił telefon i usłyszeliśm y: 
„Cortina d‘Ampezzo, Italja — Tu mówi Jan 
Kiepura" — byliśm y zdziwieni, że Kiepu­
ra jest jeszcze w Europie i pytany o powo­
dy opóźnienia. . . .

M istrz opowiada, że stało się to na skutek 
zabiegów jednej z wytwórni niemieckich, z 
którą  już poprzednio zaw arł kon trak t na 
nakręcanie film u p. t. „Ein Lie_d fiir dich“. 
Gdy producenci niemieccy dowiedzieli się, 
że Kiepura podpisał umowę z „Universa- 
Iem“ i w ybiera się do Hollywoodu, uzy­
skali od prokuratora Rzeszy t. zw. Tym­
czasowe zarządzenie, zabraniające wyświe­
tlania na terenie Niemiec wszystkich mają­
cych się w przyszłości nakręcić w Amery­
ce filmów tak dłngo, dopóki nie zostanie 
nakręcony film „Ein Lied flir dieh“. Za­
częły się więc pertraktacje pomiędzy oby­
dwoma wytwórniami i uzgodniono,.że Kie­
pura pozostanie na razie w Europie dla

nakręcenia filmu niemieckiego. F ilm  ten  
zacznie się kręcić już z początk iem r p rzy ­
szłego m iesiąca w w ersji francuskiej, u k a ­
zał się już w w ersji niemieckiej i angiel­
skiej. Film  ten w najbliższym  sezonie bę­
dzie wyświetlany także 1 w Polsce

Dopiero po jego ukończeniu z początkiem 
grudnia Kiepura popłynie do Ameryki, by 
w Hollywood nakręcać dwa filmy z par­
tnerkami, o których już wspomniała nasza 
korespondencja z Ameryki. .

Król tenorów jest przekonany, że w łaśnie 
z niemi w ystąpi w najbliższych film ach. 
W spomina, że o trzym ał inform acje, iz 
wśród artystów filmowych Ameryki rozwi­
nęła się olbrzymia kampanja przy pomocy 
m isternie plecionych in try g , celem uzyska­
nia roli w film ie z polskim  śpiew akiem .

K iepura  zaznacza nam  jeszcze, przy fa ­
ta lne j zresztą iin ji, co wpłynęło na skróce­
nie rozmowy, że czuje się doskonale w Do­
lom itach w łoskich i m iło spędza wywczasy. 
Podkreśla, że obecnie in te resu je  go żywo 
problem dolarowy oraz zakro jona na w iel­
ką skalę akcja  gospodarcza prez. Roosevel- 
ta, k tó rą  uw ażnie stu d ju je .

„Jazda alpejska* dla iortjsfów
z Polski.

W ram ach stojących obecnie polskim  tu­
rystom do dyspozycji — 4-tygodniowych 
paszportów ulgowych na w yjazdy do Au­
s tr ji — urządza Polski Związek Turystycz­
ny w K rakow ie i Polskie Biuro Podróży 
„Franeopol" in teresu jącą wycieczkę do Wie­
dnia, połączona zwiedzeniem Alp austria­
ckich .zapomocą wycieczkowych autokarów.

W ycieczka wyjadzie z Krakowa 2 wrze­
śnia (w sobotę* o godz. 11.41 pociągiem po­
śpiesznym i przybędzie do W iednia wieczo­
rem tegosamego dnia o godzinie 20.30. — 
Przez trzy następne dni pozostają uczestni; 
cy we Wiedniu, przyczem zakw aterow ani 
zostaną w pierwszorzędnych hotelach. 5-go 
września o godzinie 15-tej nastąpi wyjazd 
au tokaram i na 9-cio dniową wycieczkę w 
Alpy.

Trasa tej interesującej „jazdy alpejskiej" 
wiedzie z Wiednia przez Semmering, przez 
Alpy styryskie do Grazu, Alpy karyntyj- 
skie do Klagenfurtu, stąd obok jezior ka- 
rynckich, przez przełęcz Tauern, w Alpy 
saizburgskie do samego Salzburga, skąd 
przez Salzkammergut następuje powrót do 
Wiednia w dniu 14 września o godz. 22-ej. 
Dalszy pobyt w Austrji pozostawiony jest 
do dyspozycji uczestnikom w granicach 
ważności paszportów.

Cena uczestnictwa w tej wycieczce wyno­

si 385.— zł. i obejmuje koszty paszportu 
w raz z wizami, przejazd trzecią  k la są  po­
ciągiem pośpiesznym z K rakow a do W ie­
dnia, trzydniowy pobyt we Wiedniu w ho­
telach w raz ze śn iadaniam i i 9-cio dniowy 
objazd autokarami wraz z noclegami i peł- 
nem utrzymaniem w czasie podróży. P rzy  
przejeździe do W iednia I I  k ląsą^ d o p ię ta  
wynosi 20.— zł. Ilość uczestników jest ogra- 
uiezoną.

P rzy  zgłoszeniach należy przedłożyć: kra­
jowy dowód osobisty, względnie s ta ry  pasz­
port, świadectwo zamieszkania, dwie foto­
grafie, dokumenty wojskowe, zezwolenie 
właściwego starostwa na w ystaw ienie pasz­
portu- . . - ,Zgłoszenia przyjmują z terenu wojewódz­
twa krakowskiego: Polski Związek Tury­
styczny, Kraków, Szpita lna  36, telef. 11-385; 
z terenu województwa śląskiego: śląskie 
Towarzystwo Wystaw i Propagandy Go­
spodarczej, Katowice, Staw ow a 14, tel. 71, 
wreszcie z terenu w s z y s t k i c h  I n ­
n y c h  w o j e w ó d z t w :  Polskie Biu­
ro Podróży „Franeopol", Warszawa, M azo­
wiecka 9, tel. 20 673.

W arto  dodać, że opisana wyże.i „jazda al­
pejska" przypada na najpogodniejszą porę 
roku w Alpach, a tra sa  je j wiedzie o sta tn io  
wykończonemi asfaltowemi drogami.

*
OSOBISTE.

(L) ZMIANA W  AMBASADZIE TURECKIEJ.
Dotychczasowy radca ambasady tureckiej Ercii- 
ment Ekrem bej Rekaj zade opuszcza sw e stano­
wisko i wraca do Turcji. Na jego m iejsce został 
mianowany Kadri Riza bej, dotychczasowy radca 
ambasady tureckiej w Rzymie.

RUCH EMIGRACYJNY W  PIERWSZEM PÓŁ­
ROCZU R. B. W ciągu pierwszego półrocza r. b. 
wyjechało z Polski ogółem 18.187 wychodźców, 
w tem 10.719 do krajów europejskich, oraz 7.468 
do krajów pozaeuropejskich. Do Francji w yje­
chało 5.829 emigrantów, do Niemiec 227, do in­
nych krajów europejskich 4.663, do Stanów Zj. 
A. P. 727, do Kanady 423, do Argentyny 755, do 
Brazylji 642, do Urugwaju 133, do innych kra­
jów  Ameryki 309, do Palestyny 4372, oraz do 
innych krajów 107 emigranlów.

W tymsamym okresie czasu powróciło do Pol­
ski 10.473 wychodźców, w tem 8.319 z krajów  
europejskich i 2.154 z krajów pozaeuropejskich. 
Z Francji przybyło 5.776 wychodźców, z Niemiec 
377, z innych krajów europejskich 2.166, ze St. 
7jedn. A. P. 142, z Kanady 498, z Argentyny 
1.171, z Brazylji 26, z Urugwaju 42, z innych 
krajów Ameryki 5, z Palestyny 34, oraz z in­
nych krajów 236 wychodźców

(— ) TENDENCJA ZWYŻKOWA NA KONIE. 
Na ostatni targ koński w Krakowie w dniu 22 
b. m. spędzono 132 konie, z czego za pojazdowe  
płacono od 200—300 zł., za pociągowe ciężkie 
od 300— 400 zł., za pociągowe lekkie od 80— 150 
złotych,' za rzeźne od 30—60 zt. Na rzeź m iej­
scową sprzedano 6 sztuk. Popyt był średni, zaś 
ceny wykazywały tendencję zwyżkową.

Z KRAJU.
(A) DALSZY SPADEK BEZROBOCIA W POL­

SCE. W edług danych P. U. P. P., tygodniowe 
sprawozdanie z rynku pracy wykazuje w całym  
kraju na dzień 19 bm 206.410 bezrobotnych. W 
stosunku do poprzedniego tygodnia, liczba bez­

robotnych zm niejszyła się  o 1.931 osób. W ar­
szawa wykazuje 16.364 pozostających bez pracy, 
których liczba w om awianym  okresie spraw ozdaw­
czym zm niejszyła się o 121 osób.

(M ) R Z U C IŁ  S I Ę  PO D  P O C IĄ G . N ie d a le k o  O zerw o . 
n ego  D w o ru , rz u c ił  s ię  pod  k o la  p o c ią g u  osobow ego , 
zd ą ż a ją c e g o  w k ie ru n k u  T o ru n ia ,  n ie z n a n y  jakiś 
m ężczyzna. K o la  p a ro w o z u  z m a s a k ro w a ły  w  s t r a s z l i ­
w y sposób  zw łok i s a m o b ó jcy . P o l ic ja  p ro w a d z i do- 
o b o d zen ia  w c e iu  u s ta le n ia  to ż sam o śc i s a m o b ó jcy .

JAK TO BYŁO POD ZADWÓRZEM. Przed 
kilku dniami w objaśnieniu do ilustracji przed­
stawiającej fragment bitwy pod Zadwórzem, po­
m ieszczonej z okazji przypadającej rocznicy tego  
sławnego boju, przez pom yłkę podaliśm y, że do­
wódcą bohaterskiego w pień wyciętego oddziału  
dzieci lwowskich był kpt. Mazurkiewicz. Pom ył­
kę tę prostujemy obecnie. Dowódcą ofiarnej gru­
py był kpt. Zajączkowski, który poległ wraz z 
całym oddziałem . Zaznaczyć należy na m argine­
sie wspomnienia o Polskich Termopilach, że z 
bohaterskiego oddziału ocalało cudem  kilkana­
ście niedobitków. Niektórym udato się  ujść, in­
ni ciężko ranni popadli w niewolę.

ZE ŚWIATA.
IM

(KAP.) KATOLICY NA W YSPIE ś w  u n  w
NY. John Howard, który „ ' zlecenie w m  H? LE'

IKS LEE 5-
Heleny jest skazaną na zupełny z a n ik  ^ eśH  nYe

ledwie 30 osób. W ięk sz o ść 'V 7 ySP'e. . ) vynosi za’ 
pejczycy, przeważnie urzędnicy S t '  t o . Euro' 
rzy nie mają stałej siedzfbv I  P stw owi, kW* 
leny. Tubylców katolików L ?  św ' He'

ŚMIERĆ SZYBOWNIKA 6 sześciu.
Terenach s z y b Y ^ S ^  K  T f ',E C a  Na 
Perą (Niemcy), zginał sL ^  i.Wh na<1 VVe' 
Knoch z Kobu gu,” członek k" ^  Jerzy
Ka". Krótko p0 starcie T n i  ^ P o r a c j .  "R™ nsvi- 
Przyczyny. szybowiec ’ nag"e snadt"^ dołychczas 
15 metrów, przyczem nHot nń„ , 7 ysokości 
auejscu. p 01 P°niosł śm ierć na

Dr JOZEF SPIRA
Spec. chor. uszu, nosa i gardła

P O W R Ó C I Ł
RYNEK GŁ. 24. 4726k TEL. 114 98.

GIOYINEZZA MA BYĆ GRANA WRAZ 7 h y - 
MNEM PAŃSTWOWYM WŁOSKIM W Rzy­
m i e  ukazało się  zarządzenie o graniu hymnu na­
rodowego, postanawiające, że za każdym razem 
kiedy orkiestra wykonuje Marcia Reale, czyli 
państw ow y hym n wtoski, musi po marszu tym 
nastąpić hym n faszystow ski Giovinezza. Obydwa 
m arsze m ają być grane razem, jeden po drugim 
oczyw iście z zachowaniem  pierwszeństwa dla 
Marcia Reale.

(fd) PIĘKNY CYGAN UPROWADZIŁ CÓRKĘ 
BURMISTRZA. Jak podają pisma czeskie, opinja 
publiczna na Morawach poruszona została one- 
gdaj w iadom ością, że 26 letni cygan Jan Burian- 
sky, należący do obozu koczującego w pobliżu 
m iejscow ości Kulczyce koto Prosnic na Mora­
wach, zbiegł stamtąd, uprowadziwszy córkę m iej­
scow ego burmistrza Vymetala, Podjęte poszuki­
wania ujaw niły, że właściwie niema m owy o U- 
prowadzeniu, gdyż oboje zakochani w yjechali 
jawnie na rowerach, przyczem rzekoma ofiara  
uw odziciela n ieźle zaopatrzyła się na drogę, za­
bierając ojcu z kom ody 7,000 kor. czeskich Zbie­
głą parę ujęto wkońcu w jednej z dalszych 
gm in powiatu, poczem  dziewczynę zpowrotem  
sprow adzono do dom u rodzicielskiego.

(C. P.) POBÓR REKRUTÓW DO ARMJI
CZERW ONEJ. Na m ocy rozporządzenia komisa­
rza spraw w ojskow ych ZSSR Woroszytowa, za­
rządzono pobór rocznika 1911, Pobory przepro­
wadzone mają być w dniach od 1 września do 
1 listopada. R ów nocześnie zwolnieni zostaną ze 
służby w ojskow ej żołnierze, których termin słu­
żby w tym czasie upływa. W Rosji sowieckiej 
służba w ojskow a trwa dwa lata w oddziałach 
piechoty, trzy lata w oddziałach technicznych i  
cztery lata w m arynarce. Równocześnie opubli­
kow ane zostały instrukcje, według których po­
winny postępow ać w szystkie kom isje poborowe. 
Kom isje pow inny brać wzgląd nietyiko na stan  
zdrowotny poborow ego, a le i na położenie spo­
łeczne i poglądy polityczne. Dobór rekrutów ma 
być zorganizow any tak, aby do szeregów armji 
czerw onej nie przedostał się  ani jeden człowiek  
z klasow o wrogich żyw iołów .

300 OWIEC ZGINĘŁO W OGNIU. W  czasie 
gwałtownej burzy w Giinz (Pom orze niemieckie)' 
uderzył piorun w w ielką stajn ię ow iec, powodu­
jąc pożar. W  płom ien iach zginęło 300 sztuk 
owiec.

WYMARŁE OSADY W  SY R JL  Z Syrji nade­
szły ciekaw e w iadom ości, że francuscy poborcy 
podatkowi wysłani do poszczególnych wiosek ce­
lem ściągnięcia podatków, natrafili na zupełnie 
opustoszałe wsie, gdzie n ie było ani śladu mie­
szkańców . O koło 300 osad robiło wrażenie cał­
kowicie wym arłych, tylko stada w ilków  wałęsa­
ły się  wśród osiedli. —  P o  m ieszkańcach niema 
najm niejszego śladu.

 0-----
DO „KUCHNI STU DEN CK IEJ" 9. SAMUELI za dni

k ilka n rjy b ęd ą  zastępy młodzieży i pukać będą, ja k  zwy. 
*Ve , . 0 rbychp j  S tudenckiej" o ciepłe pożywienie

rttoźe jedyne na cały dzień. „K uchnia studencka** jest 
xv okropnem położeniu. ma długu za żywność 300 zl., a 
w  kasie an i grosza N iedostatek w ielk i, lecz ufność w  p o ­
moc Bożą n ie m niejsza, gdy chodzi o młodzież naszą i 
jej potrzeby. — W  im ię Bożej m iłości o pom oc w  dat* 
k a rh  pieniężnych. lub w  na tu rze  do Społeczeństw a na­
szego zw raca się zarząd „K uchni studenckiej** S. Samueli, 
P e l ^ n k i .  ~  O fiary proszę przesyłać  do A dm inistracji 
IKC. K rakńw , W ielopole t ,  albo w p ro s t do „K uchni sfu- 
denckiej** K raków , ul. Smoleńska l. 2* 4649k

l e c c i r ,  liłwałuwa, 
nauka i  s ł Z u Z t a .

sute Emy Miei-Bandrmiel
w Belgfi.

_  . . . . .  B ruksela, w sierpnia. ^
Prasa belgijska z  uznaniem podkreśla fakt. iż pas 

ni Ł w a  Bandrowska została zaangażowana do opery; 
królewskiej w Antwerpjl na przeciąg sześciu tygodni,

Ewa Turska-Bandrow ska.
Jest to dowód niezwykłej poprostu popularności, 
jaką sie cieszy w Belgii nasza śpiewaczka I można 
powiedzieć, iż po Paderewskim jest ona właśnie ta 
artystką, która zapoznała Belgje najlepiej z polska 
muzyką i śpiewem.

Rysem najbardziej sympatycznym jej występó1®
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w s je ° " ś n ie w ^ ć ^  n f n n n o ś c ' ą  iż  stara s ię  ona za-
B a n d ro w s k n  ?rl h t *  p o ls liie  * *<> PO p o lsk u . P a n i
p a t i e  re ż y s e ró w  yi a  6 . P ° n a d to  w B e lg ji sym - 
n ie i  n rno -r. 1 y r y g e n tó w , i j tó rz y  u k ła d a ją c  póź- 
B ta ra  ia s ' d m y  8^ ’y c d  k o n c e r tó w , czy  p rz e d s ta w ie ń ,

R pU -  ** 'nV Z K M nid  u tw o ry  i s z tu k i  p o lsk ie , 
r o k u  P o z n a )a  p a n ią  T u r s k ą -B a n d ro w s k ą  w 1930 
•ni-,, n a  u n t 'U z y n a ro d o w e j w y s ta w ie , w  cza s ie  o rg a -  
n iz o w a n y c h  ta ra  ta k  z w a n y c h  „Polskich Dni“. Ś pie-

c z k a  p o ls k a  r y c h ło  z d o b y ła  s o b ie  u z n a n ie  i w  ro k  
p o z m e j  z a p ro sz o n o  ja  tu  p o n o w n ie . W 1932 ro k u  
p a n i  B a n d ro w s k a  z ad o m o w iła  s ic  ju ż  w B e lg ji z u p e ł­
n ie .  w y s tę p o w a ła  o n a  w o p e iz e  k ró le w s k ie j  w A n t- 
w e r p j i ,  n a s tę p n ie  w F i lh a r m o n j i ,  p ó ź n ie j znów  w 
o p e rz e ,  o t r z y m u ją c  z a p ro s z e n ia  n a  k ilk a  n a s tę p n y c h  
występów.

O s ta tn io  K u r s a l  w O ste n d z ie  z a p ro s ił  p a n ią  B an -
d ro w s k ą  n a  je d e n  z g łó w n ie js z y c h  sw y ch  k o n c e r tó w  
se z o n o w y c h . P u b lic z n o ś ć  z g o to w a ła  p o lsk ie j a r ty s tc e  
t a k ą  o w a c je ,  iż d y r e k c ja  K u rs a lu  z aa n g a ż o w a ła  j ą  
n a  n a s te ip n y  w y s tę p  w  c z a s ie  f e s t iv a lu  B e e th o v e n a . 
D la  p. B a n d r o w s k ie j  w s ta w io n o  do p ro g ra m u  s p e ­
c ja ln ą  a r j ą .  K o n c e r t  te n  b y ł t ra n s m ito w a n y  p rzez  
r a d jo  b r u k s e ls k ie .  W y tw o rn a  p u b lic z n o ść  p rz y ję ła  
n a sz ą  a r ty s tk ę  ja k  z a  p ie rw s z y m  ra zem  — n ie m il-  
k n ą c e m i o k la s k a m i i z m u s z a ją c  j ą  do c ią g łe g o  b i ­
s o w a n ia .

.  P a n ią  B a n d r o w s k ą  s p o tk a l iś m y  p ó źn ie j n a  d w o rcu  
b ru k s e ls k im .

— K ie d y  z o b a c z y m y  p a n ią  p o n o w n ie  w  B e lg j i l  —
p y ta m y .

— O je sz c z e  w  ty m  sez o n ie ! I  to  w c ią g u  d łu g ie g o  
c z a s u .  Z o s ta ła m  w ła ś n ie  z a a n g a ż o w a n ą  n a  p rz e c ią g  
s z e ś c iu  ty g o d n i  do  o p e ry  k ró le w s k ie j w  A n tw e rp ii-  
P ó ź n ie j  w y s tą p ię  <v ta m te js z e j  ( i lh a r m o n ji  i n a s tę p ­
nie^ p ra w d o p o d o b n ie  w B ru k s e li ,  b y  po tem  „ w s tą ­
p ić "  do  H o la n d j i  i „ z a w a d z ić "  o s a le  k o n c e r to w e  w 
U tre c h c ie ,  A m s te r d a m ie  I R o tte rd a m ie .

— P ró ż n o w a ć  w iec  p a u i n ie  b e d z ie ł
— B y n a jm n ie j !  Z r e s z tą  łu b ie  ta k ie  ży c ie ... c y g a n a .  

— I t u  ro z m ó w c zy n i n a sz a  s ie  u śm ie ch a , p o k a zu jąo  
sw e  w s p a n ia łe ,  ja k  p e r ły ,  zeb y . -

Z a c h w ilę  p o c ią g  z a ik a ,  u n o sząc  z so b ą  je d n ą  n ie ­
t y lk o  z n a j le p s z y c h ,  le cz  i  n a js y m p a ty c z n ie js z y c h  
a r ty s t e k  p o ls k ic h . H a jo t .

„ M A D A M E  B U T T E R F L Y "  d a n a  b ęd z ie  d z is ia j ,  
w e  c z w a r te k ,  24 bm ., z M A R J Ą  JA N O W S K Ą , p r im a -  
d o n n ą  o p e ry  l ip s k ie j  i  o p e r  z a g ra n ic z n y c h .

(ż) C Z E S I  S I Ę  Ż A L Ą , ŻE W  P O L S C E  M A ŁO  G R A  
S I Ę  S Z T U K  C Z E S K IC H . W  p ra s k ie j  „N arodm i Po- 
l i t io e "  p o ja w i ła  s ię  n o ta tk a ,  w k tó re j  a u to r  s ię
s k a r ż y ,  że w  P o lsc e  z a  m a ło  s ię  z w ra ca  u w a g i n ą
c z e s k ie  s z tu k i  t e a t r a ln e ,  d la  k tó ry c h  n ie  b u d z i s ię  
ż a d n e g o  sze rsz eg o  z a in te re s o w a n ia ,  p o m im o  s ta łe g o  
m a n if e s to w a n ia  w  P o lsc e  p o lsk o -cze sk ie j w sp ó łp ra c y  
n a  p o lu  k u l tu r a ln e m .  W  n o ta tc e  p o d a je  s ię  ró w n ie ż  
z e s ta w ie n ie  s ta ty s ty c z n e  n ie p o ls k ich  s z tu k  t e a t r a l ­
n y c h ,  k tó r e  w  c ią g u  o s ta tn ie g o  sezonu  z o s ta ły  w  p o l­
s k ic h  t e a t r a c h  o d e g ra n e . G ra n o  m ia n o w ic ie  f r a n c u ­
s k ic h  a u to ró w  29 s z tu k , n ie m ie ck ic h  22, a n g ie ls k ic h  
13, w ło s k ic h  10, ro s y js k ic h  9, w ę g ie r s k ic h  8, a m e ry ­
k a ń s k ic h  6, n o rw e s k ą  je d n a  a  t a k  sam o  je d n ą  je d y ­
n ą  c z e s k a , m ia n o w ic ie :  S c h e in p f ln g o w e j „ O k ie n k o " . 
N ie s te ty ,  n o ta tk a  n ie  w y m ie n ia ,  ile  s z tu k  p o ls k ic h  
a u to r ó w  o d e g ra n o  n a  s ce n a ch  c ze sk ic h . Ż a le  a u to r a  
n o ta tk i  m o że  w ezm ą p od  u w a g ę  k ie ro w n ic y  n a sz y c h
s c e n , c h o c ia ż  t ru d n o  im  t u t a j  coś d y k to w a ć , p o n ie ­
w a ż  p rz y  u s ta l a n iu  p ro g r a m u  w  d ro b n y m  ty lk o  s to ­
p n iu  m o że  d e cy d o w a ć  w z g lą d  n a  k w e s tje  n a ro d o w e .

SwiadMiu uiupadnu automobilowego m dniu 10/8 b. r. oczy id. Rzezniczel,
a w  szczególności pana, który zjawił się na pogotowiu ratunkowem, uprasza się uprzejmie o zgło­
szenie się ul. M asarska 8, telef. 152-55. 4724k

H u ą e t  S ^ a i liw y .

Prenn nie będzie grał w barwach Polski.
W a rsz a w a , 23. s ie r p n ia  (A sz). Z a rz ą d  p o lsk ieg o  

z w iąz k u  te n n iso w e g o  ro z p a try w a ł w d n iu  w c zo ra j­
szym  p ro śb ę  zu an e g o  te n n is ie ty  D a n ie la  P r e n n a ,  z ło ­
ż o n ą  do P . Z L . P . za p o ś re d n ic tw e m  k o n s u la tu  p o l­
sk ieg o  w L o n d y n ie  o z ezw o len ie  g ry  w te n n is a  w 
b a rw a c h  P o lsk i.

Z a rz ą d  P. Z L  T . zw aży w szy , że P re n n , b ę d ąc  
o b y w a te le m  p o lsk im  o d m ó w ił w la ta c h  p o p rzed n ich  
g r y  w b a rw a c h  p o lsk ic h , ró w n o c ześn ie  zaś re p re z e n ­
to w a ł N iem cy  w te n n is le ,  o ra z  że p. P re n n  p rz y ją ł  
w r .  1932 o b y w a te ls tw o  n ie m ie ck ie , p ro śb ę  p. P r e n n a  
z a ła tw i ł  o d m o w n i e .

W  zw iązk u  z pow yższem  z a ła tw ie n ie m  s p ra w y  n a ­

leży  p rz y k la s n ą ć  s łu sz n e j d e cy z ji Zw. T en isow ego .
D a n ie l P re n n , k tó ry  będ ąc  p rzez  k ilk a  l a t  o b y w a te ­
lem  p o lsk im  n ie ty lk o , że s ię  do te g o  n ie  p rz y z n a w a ł, 
a le  n a  k a żd y m  k ro k u  p o d k re ś la ł sw o ją  n iem ieck o ść , 
n a g le  p rz y  p rz e ło m ie  h itle ro w s k im  p rz y p o m n ia ł  so ­
b ie , że je s t  P o lak ie m ,

Z re s z tą  w m yśl p rzep isó w  m ię d z y n a ro d o w y ch  n ie  
m ó g łb y  on  ju ż  b ro n ić  b a rw  p o lsk ich  w ro z g ry w k a c h  
o p u h a r  D av !sa , g d y ż  k to  ra z  ju ż  b ro n ił  b a rw  j e ­
d n e g o  p a ń s tw a , n ie  m oże w y stęp o w ać  w b a rw a c h  in ­
nego  p a ń s tw a . N ad to  P re n n  p o s ia d a  b a rd z o  p ow ażne  
za le g ło śc i, je ś l i  chodzi o s to su n e k  je g o  do s łu żb y  
w o jsk o w e j w P o lsce .

(Asz) P IŁ K A R S K A  R E P R E Z E N T A C JA  JU G O -
S Ł A W J1 , k tó ra  w d n iu  10 w rze śn ia  "m ie rzy  sic w 
W arsz a w ie  z P o ls k ą  ro z e g ra ła  w c ia g n  ro k u  Ule­
g łe g o  i b ieżąceg o  10 s p o tk ań  z o g o la y m  s to su n k iem  
b ra m e k  27:20 n a  s w o ją  k o rzy ść . W i  ik u  irb. J u g o ­
s ło w ia n ie  p o k o n a li F r a n c ję  2:1, G re c ję  7:1, R u m u n ję  
3:0, a  p rz e g ra l i  z B u tg a r ją  2:3 i Czś d io s to w ae ją  1:2. 
W  r .  b. J u g o s ło w ia n ie  p rz e g ra li  z S z w a jc a r ją  1:4 
i  R u m u n ją  0:3, b iją c  n a to m ia s t  G re c ję  5:3, B ut- 
g a r ję  4:0 ł  o s ta tn io  C zech o sło w ac ję  IG.

(A Sz) N A  N IE D Z IE L N E  M E C Z E  L IG O W E  W Y - 
ZNACZONA ZO STA ŁA  N A S T Ę P U JĄ C A  O B SA D Ą  
S Ę D Z IO W S K A . W K ra k o w ie : P o d g ó rze  — W a rsz a ­
w ia n k a  p. R u tk o w sk i, W is ła  — R u ch  p. K u rz w e il, 
we L w ow ie: Pogoń  — C rao o v ia  p . W ąrd ęszk ie w icz , 
w S ie d lc a ch : 22 p. p . — G a rb a rn ia  p. R om anow sk i- 
M ecze o w e jśc ie  do L ig i p ro w a d z ić  b ęd ą : w  P o z n a n iu  
L e g ja  — P o lo n ja  b y d g o s k a  p. T o m aszew sk i, w L odzi 
T u ry śc i  — P o lo n ja  w a rsz a w sk a  p. S e id n e r , w Sosno ­
w cu U n ja  — O lsza p. R o sen fe ld , w G ro d n ie  76 p . p . — 
4 d. s. p. p. M a-tiak.

Wioślarze p o ls c y  w  Budapeszcie.

Co grają w tea trach?
w e c z w a r te k , d n ia  24 s ie r p n ia :

W a r s z a w a .  N a ro d o w y : „ O b iad  o ó s m e j" ,  L e tn i :  
„ C h c e  w ła ś n ie  c ie b ie " .  N o w y : „ H a u - H a u " ,  P o ls k i :  
„ P o ru c z n ik  P rz e c in e k " .  A te n e u m : w  p rz y g o to w a n iu  
„ K o r d ja n "  i „ C h a m " , K a m e r a ln y :  „ Ż y d a  n a  s to s " .  
T e a t r  8 30: „ H o te l  I m p e r i a l " ,  Ż e ro m sk ie g o : „ B ia łe  
f a r tu s z k i" .  Ż a g ie w : „ C n o ta  n a  ro z d ro ż u " ,  R e x :
„ W a rs z a w a —C h ic a g o " , M ig n o n : „ P a ń s tw o  n a  le tn i ­
s k a c h " ,  100 P o c ie c h : lic z n e  a t r a k c j e  i h u c z n a  z a b a w a .

K ra k ó w  T e a t r  m . im . J .  S ło w a c k ie g o : „ M a d a m e
B u t t e r f l y " .

L w ów . T e a t r  W ie lk i  n ie c z y n n y . R o z m a ito ś c i:  „ M o ja  
p a n n a  m a m a " .

P o z n a ń :  T e a tr  P o ls k i:  „ M u sisz  s ię  ż en ić  ze m n ą " . 
T e a t r  N o w y : n ie c z y n n y . T e a t r  K o m e d ja  M u zy c zn a : 
„ J a  tu  rz ą d z ę " .  T e a t r  za  50 g r . :  „ Z a c z y n a m y  o
ó s m e j" .

B y d g o sz c z . T e a t r  m ie js k i :  „ S p ra w a  M o n ik i" .
T o r u ń .  T e a t r  P o ls k i:  „ Z n a k  n a  d rz w ia c h " .
W iln o . T e a t r  L e tn i :  „C zy  j e s t  co  do  o c le n ia " ,  L u t ­

n i a :  „ U ła n i " .

STOMT0L9G. Br. M1 M 1IOW1E 
p o w r ó c i l i  —  Kraków, Grodzka 32

47274

Z B u d a p e s z tu  d o n o s i (S p m ): P o ls k a  re p re z e n ta c ja  
w io ś la rsk a  p rz y b y ła  do B u d ap e s z tu  w  n o cy  z n ie ­
d z ie li  n a  p o n ie d z ia łe k . E k s p e d y c j i  p rz e w o d n icz ą  de- 
leg ao i P o lsk . Zw. T ow . W io ś la rsk ic h  n a  k o n g re s  
m ię d z y n a ro d o w e j fe d e ra c j i  pp . B o ja ń cz y k , L o th  1 
S p o rn y . W  B u d ap e szc ie  na  d w o rc u  o cze k iw a li p rz y ­
ja z d u  p o ls k ic h  w io ś la rzy  re p re z e n ta n c i w io ś la rs tw a  
w ę g ie rsk ie g o , d z ie n n ik a rz e  i l ic z n a  p u b lic zn o ść . Po­
w ita n ie  P o la k ó w  b y ło  n a d z w y c z a j se rd eczn e .

W p o n ie d z ia łe k  w y p a k o w a n o  łodzie , k tó re  p rz y b y ­
ły  do  B u d a p e s z tu  zn ac z n ie  w cześn ie j. Ł odzie  p odczas  
t r a n s p o r tu  p o n io s ły  s to su n k o w o  m a łe  u szk o d z e n ia , 
t a k ,  że o d ra z u  m o żn a  b y ło  p rz y s tą p ić  do  t r e n in g u .  
O sad y  n asze  t r e n u ją c e  o s ta tn io  na  s to ją c e j  w odz ie  w 
B y d g o szczy , m u szą  s ic  o b e cn ie  p rz y s to so w y w a ć  do 
d ość  s z y b k ie g o  p rą d u  na  D u n a ju .

O bok o sad  p o lsk ic h  t r e n u ją  H o le n d rz y , W ło si I J u ­
g o s ło w ia n ie . W io sk a  ó sem k a  r e p re z e n tu je  s ię  b a rd z o  
d o b rz e  pod w z g lęd em  fiz y c z n y m , n a to m ia s t  te c h n i­
c z n ie  n ie  j e s t  je sz cze  w y k o ń c zo n a . C zw ó rk a  ze s t e r ­
n ik ie m  W ło ch ó w . s k ła d a ją c a  s ię  z ru ty n o w a n y c h  
w io ś la rz y  — p rz e d s ta w ia  w y so k ą  k la sę . Ś re d n ią  n a ­
to m ia s t  k la sę  p rz e d s ta w ia ją  p o z o s ta łe  w ło sk ie  o sad y .

a  to  c zw ó rk a  bez  s te r n ik a ,  d w ó jk a  p o d w ó jn a  l  sk if i-  
s ta  G iao o m in i.

D o sk o n a le  w y g lą d a  ó sem k a  w ę g ie rsk a , k tó ra  w  o- 
czach  W ęg ró w  u ch o d zi za  fa w o ry ta .  L iczą  oni ta k ż e , 
że d r  S z en d ey , k tó ry  zd o b y ł ju ż  ra z  m is trz o s tw o  
E u ro p y  n a  s k if ie  w r .  1930, w  r .  b. p o w tó rzy  sw ó j 
su k ce s , zw łaszcza , że s t a r t  w  B u d ap eszc ie  je s t  d la  
n ieg o  w ie lk im  h a n d ic a p e m .

H o le n d rz y  im p o n u ją  w y e k w ip o w a n ie m  sw y ch  osad . 
D o sk o n a le  w io s łu je  c z w ó rk a  b ez  s te r n ik a ,  k tó ra  z a ­
p o w ia d a  s ię  b a rd z o  g ro ź n ie .

C o do o rg a n iz a c ji  to  je s t  o n a  w cale  s p ra w n a  i k a ­
żde  ży czen ie  gości b y w a  szy b k o  w y p e łn ia n e . H a n g a r  
n a  ło d z ie  i s z a tn ie  lep sze  n iż  w B e lg ra d z ie  i  Leo- 
d ju m , lecz  g o rsz e  od b y d g o sk ic h .

H o len d ro m  w ie le  z m a rtw ie ń  s p ra w ia  p ły n ą c a  w oda , 
k tó re j  o n i n ie  z n a ją ,  to  też  m a ją  z a m ia r  p ro te s to w a ć  
p rze c iw k o  o rg a n iz a c ji  m is trz o s tw  n a  w odzie  p ły n ą c e j,  
1 s ą  z d a n ia , że p rz y n a jm n ie j  p o w in n o  s ię  to r  o g ra ­
n iczy ć  do  2 k m , a n ie  2.200 m, ja k  w yznaczono . N asi 
w io ś la rze , z a  w y ją tk ie m  d w ó jk i bez s te r n ik a  i sk i- 
f i s ty ,  ró w n ież  w o le lib y  to r  k ró ts z y .

Zmiany systemu rozgrywek  
o wejSde do Ligi.

W a rsz a w a , 23 s ie r p n ia .  (A S z). J a k  s ię  d o w ia d u je ­
m y , W y d z ia ł g ie r  i d y s c y p l in y  P o lsk . Zw. P . N. p ro ­
je k tu je  p ew n ą  z m ia n ę  w k n ń co w y eh  ro z g ry w k a c h  o 
w e jśc ie  do  L ig i.  O to z a m ia s t  ro z g ry w a n y c h  d a w n ie j 
p ó łf in a łó w  m ięd z y  c z te re m a  m is trz a m i g r u p ,  a  n a ­
s tę p n ie  f in a łu  o s ta tec z n e g o , p ro je k to w a n e  j e s t  u rz ą ­
d z en ie  ro z g ry w e k  f in a ło w y c h  n a  p u n k ty  (k a ż d y  z 
k a ż d y m  po d w a  ra z y ) ,  g d y ż  ty lk o  w te n  sposób  m o­
g ło b y  m ie ć  m ie js c e  r a c jo n a ln e  w y ło n ie n ie  m is t r z a  i 
w ic e m is tr z a  k l. A .

D o ro z g ry w e k  ty c h  w e jd ą  p ra w d o p o d o b n ie  P o lo n ja  
w a rs z a w s k a  (lu b  L e g ja  p o z n ań s k a ) , N a p rz ó d  (L ip i- 
n y ) , P o lo n ja  p rz e m y s k a , W . K . S . W iln o .

Projekt składu czeskich lekkoatletów 
ua  mecz z Poiska.

C zech o sło w a ck a  U n ja  L e k k o a t le ty c z n a  z aw ia d o m iła  
z a rz ą d  P Z L A , że s k ła d  o s ta te c z n y  sw e j d ru ż y n y  na- 
d e ś le  w  p rz y s z ły m  ty g o d n iu ,  o o b ecn ie  p rz e s y ła  je ­
d y n ie  p ro je k t  s k ła d u , k tó ry  w y g lą d a  n a s tę p u ją c o :  
100 1 200 m tr :  E n g e l, H e y d u k , 400 m : K n e n ic k y , F i ­
s z e r , 800 m : R o sick i i K r a tk y  V , 1.500 m : D ro zd a  i 
K r a tk y  V , 5 k m : K o śc ia k , S le z a ce k , 110 m  p lo tk i:  
J a n d e r a ,  K o m a n ek , 400 m : p lo tk i :  D o d s ta l, M ark i, 
w d a ł:  H o fm a n , P o la rne , w  zw y ż: K r a tk y  S ., Z am is , 
ty c z k a : V e ta v a , P e tr ic e k , k u la  i d y s k : D o u d a , V ite k , 
o szczep : M ala , K la se k . S k ła d y  s z ta fe t  je szcze  n ie p e ­
w ne.

Przed meczem pływackim z Czechami.
W  z w ią z k u  z m eczem  p ły w a c k im  z C zec h o sło w ac ją ,

k tó ry  odbejdzie s ie  26—27 bm . w  W arsz a w ie , P o lsk i 
Zw. P ły w a c k i z o rg a n iz o w a ł obóz tre n in g o w y , n a  k tó ­
ry m  p rz e b y w a ją  ju ż  obecn ie  zaw o d n icy  w a rsz a w sc y , 
n a s tę p n ie  zaw o d n icy  k ra k o w sc y  (P o ra ń sk i,  R o u p e r t, 
R ite rm a n ) ,  o ra z  ś lą sc y  (S ch w ae in , H a lle r ,  Z ia ja , B re  
g u ła ,  M aerz). K a r lic z e k  p rz y je d z ie  d o p ie ro  w p ią te k .

D ru ż y n a  c zech o sło w ac k a  p rz y b ę d z ie  do W arsz a w y  
w p ią te k  ra n o  o godz. 6.20 pod k ie ru n k ie m  p rezesa  
Z w iązk u  p ły w a c k ie g o  o z ech o s ło w ac k e ig o  , inż . H a u p t-  
m an a .

P ro g ra m  m eczu  p ły w a c k ie g o  z C zech am i, k tó ry  od 
b ed zie  siq  n a  p ły w a ln i L e g ji  p rz y  u l. Ł a z ie n k o w sk ie j, 
p rz e d s ta w ia  s ie  n a s tę p u ją c o :  so b o ta , godz. 17: 400 m 
panów , 100 m  n a  w z n ak  p a ń , 400 m  p ą ó . 100 m n a  
w znak  p an ó w , t r a m p o lin a  p a ń , w ie ż a  p an ó w , 3X100 m  
p an ó w , 3X100 m  p a ń .

N ie d z ie la , godz. 16: 100 m  p a n ó w , 200 m  k la s . p a ń , 
100 m  dow . p a ń , 200 m  k la s . p an ó w , tr a m p o lin a  p a ­
nów , w ie ż a  p a ń , 4X100 m  p a ń , 4X200 m  p an ó w , wa* 
te rp o lo .

Niemieccy tenisiści chcą gościć Polaków
W a rsz a w a , 23 s ie r p n ia  (A sz). J a k  s ię  d o w ia d u je m y , 

g ó rn o ś lą sk i n iem ieck i o k rę g o w y  Zw. te n iso w y  z s ie ­
d z ib ą  w  B y to m iu , zw ró c ił s ię  do P o lsk ie g o  Zw. T e n i­
sow ego  z p ro p o z y c ją  p rz y s ła n ia  k ilk u  czo ło w y ch  n a ­
s z y c h  te n is is tó w  na  m is trz o s tw a  n ie m ie ck ieg o  Ś lą sk a , 
k tó re  o d b ę d ą  s ię  28 bm . do  3 w rz e śn ia . Ze w zg lędu  
n a  z a ję t te  te rm in y  Z w iązek  n a sz  o d p o w ie d z ia ł odm ow . 
n ie .

N ad m ie n ić  t u t a j  n a le ży , że n ie  je s t  to  p ie rw szy  
w y p a d ek  n a w ią z a n ia  p ró b y  k o n ta k tu  m ied zy  sp o rtem  
n ie m ie c k im  a  p o lsk im  n a  Ś lą sk u . N ie d aw n o  podobne  
p ro p o z y c je  w y sz ły  od zw iązków  n ie m ie ck ich  p i łk a r ­
sk ieg o  i le k k o a tle ty c z n e g o . N a ra z ie  je d n a k  do  zaw o­
dów  jeszcze  n ie  doszło .

PRZY ISCHIAS (zapaleniu nerwu kulszowego)’ 
po zażyciu zrana naczczo szklanki naturalnej w o­
dy gorzkiej F ranciszka-Józefa  następuje lekkie, 
obfite wypróżnienie, powodujące przyjemne sa­
mopoczucie. Zalecana przez lekarzy. 472Ck

E C H A

Hallo, Madryt! 
Tu klub kawalerów/

Cokolwiek-byśmy powiedzieli o stolicy; 
H iszpanji, to jednego nie m ożna je j odmó­
wić posiadania  oryginalnego  i bardzo po­
żytecznego klubu, klubu kawalerów. R acją  
założenia tego klubu je s t fakt, iż ludzie, 
którzy  m ają  zam iar pozostać w stan ie  bez- 
żennym  nie zawsze zn a jdu ją  dosyć sił, aby  
się oprzeć pokusom  na nich nacierającym . 
Zadaniem  klubu jest chronić swoich człon* 
ków i pow strzym yw ać ich wszelkiemi spo* 
sobam i od związków m ałżeńskich.

W spółpracow nik m adryckiego p ism a 
„Estampa" odbył k ró tk i w yw iad z preze* 
sem klubu.

— Ilu  was jest?
— N arazie 50-ciu, bo mało k to  o nas wie, 

ale należy sic spodziewać, że w niedługim  
czasie nasz klub, k tó ry  je s t in sty tu c ją  u- 
żyteczności publicznej znacznie się powię­
kszy. Ażeby w stąpić do tego klubu, to trze­
ba mieć za sobą dłuższa nieskalana prze­
szłość,, a  „neofita" m usi dać uroczyste sło­
wo honoru, że nie m a narzeczonej, ani ia  
nie m iał je j w ciągu ostatn ich  dwóch lat.

— A jak  postępujecie z tym i, którzy nie* 
do trzym ują zobowiązań?

— P o d legają  karze zależnej od przestęp* 
stw a. Za „najcięższy w ystępek", m ianow i­
cie m ałżeństw o, grozi kara 150 pesetów. —> 
Każdy z nas czuwa nad swoimi towarzy* 
szam i, a  w razie niebezpieczeństwa alar* 
m u je  wszystkich. _

Jeżeli nieszczęśliwiec pomimo przeszkód 
m u staw ianych  przez nas „wdepnie’ to 
w praw dzie w ykreśla m y go z  lis ty  naszych  
członków, ale nie opuszczamy go. W danym  
w ypadku naw et dostarczam y m u  pien iędzy  
na rozwód...

W naszym  klubie mamy^ studentów , u* 
rzędników, nawet torreadorów  w wieku od 
20 do 50 lat. S tw orzyliśm y naw et nagrody  
dla najbardziej zasłużonych. _ Jeden  z na­
szych członków np. m ial się ożenić. Ju ż  za­
płacił szereg k a r z niepokojącem bohater­
stwem. Pewnego dn ia  przy jak ie jś  szczę­
śliwej chwili przedstaw iam y mu w jak ą  za­
m ierza się rzucić przepaść. Zaczyna go to 
przekonywać, ale co teraz robić, już kup ił 
sobie meble. Na d rugi dzień przychodzi do 
nas i oświadcza, że sprzedał wszystkie g ra ­
ty  i w raca do nas wolny od zobowiązań.

O drazu przyznaliśm y m u naszą w ielką 
nagrodę — puhar kawalera.,,

( f/s
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S ta r y  k s iążę  i A id a  n ie  p rze s taw a li 

o n im  m ów ić, a  T iru h i  s ta r a ła  się do­
p ro w ad z ić  do sk u tk u  m ałżeństw o  M isi 
z ca ły m  u p o rem  rozpieszczonego dzie­

j e  j  w y ja z d  n a  M ad erę  był_ postano­
w io n y  na  p ie rw sze  dn i w rześn ia .

Z a k lin a ła  w ięc p rzy ja c ió łk ę , ab y  p rz y ­
śp ie sz y ła  sw ą decyzję.

_  T a k b y m  c h c ia ła  d ruzbow ac  n a  two- 
-jem w eselu ... Z d a je  m i się, że to b y  mi 
p rz y n io s ło  szczęście... A potem  m og ła­
b y ś m n ie  odw iedzić  w raz  z m ężem  w
czasi™  podróży  p oślubnej.. A kiedy wy- 
czasie  pu i  w rócę  do F ra n c ji...
z d ro w ie ję  zu p em ie , w i « g P a r v -

■ B ędziem y  w szyscy  m !ef kj ^ v J aó TeyQ
żu... będz iem y  się  ^ ^ ^ ^ e z ę ś l i w y  b iedny  ch ło p iec  je s t  ta k i  n ieszczęśliw y
przez  ciebie...

I  M isia u s t ą p i ł a  w reszcie .

W M y  awlpadici P»to«yty M  
w r o t n , I p S  a w b k o ś c i , .  Z « K g ?  i ?
s ta ły  o fic ja ln ie  ogłoszone, zapow  
d an e , to a le ty  zam ów ione.

A te raz  p rzyszed ł dzień  ś lu b u  cyw i

g °M isia b y ła  g o to w ą  do w y jśc ia . S am o; 
chody czek a ły  ju ż  p rz e d  ho te lem .

ch w ilę  będą  w m erostw ie... I  w szystko  
będzie  skończone... N ieodw ołaln ie...

S k ąd że  p rzyszło  je j znow u to  uczucie  
trw o g i, w obec teg o  n ieznajom ego , t a  o- 
c h o ta  ucieczk i, z an im  odbędzie się  decy­
d u ją c a  ce rem o n ja?  _

S zep n ę ła  do sieb ie
— A g d y b y m  ta k  n ie  poszła?
A le w y o b ra z iła  sobie za raz  sk an d a l, 

ja k i n as tąp i... W ściek łość  ojca... k p in y  
zap ro szo n y ch  gości... k o m en ta rze  w p r a ­
sie.

B y ło  ju ż  zapóźno! . .
D rzw i je j  p o ko ju  o tw o rzy ły  się  i w p a­

d ła  T iru h i w gazow ej su k ien ce , w  k tó ­
re j w y g lą d a ła  bardziej^ niż zw ykle  _ ja k  
ja k ie ś  e te ry czn e  i n iez iem sk ie  zjaw isko .

J e j  w sp an ia łe  oczy ja rz y ły  się  w b la ­
d ej tw arzyczce.

— Je s te m  ta k a  szczęśliwa^ — p o w ta­
rza ła . — A je d n a k  m a rtw ię  się  p rzy tem  
bardzo... Z a n iew iele  godzin cię _ pPp* 
szczę... Ten ob rzy d liw y  o k rę t od jeżdża 
za raz  po cerem o n ji kościelnej... B ędę 
m ia ła  ju tro  ty lk o  czas u całow ać cię w za- 
k ry s tj i , po tem  p rz e b ra ć  się  i z a ra z  ja z d a  
n a  o k rę t, in aczej czek a łab y m  m iesiąc  
na  n astęp n y .

C ałow ała  ją  gorąco, w y d a jąc  w ciąż o- 
k rzy k i podziw u n a  w idok ś lu b n e j su k n i 
leżącej na  szeslongu.

M isia  u le g ła  w pływ ow i je j radosnego  
po d n iecen ia  i serce  je j  s ta ło  się tro ch ę  
m n ie j ciężkie.

A le ju ż  n a  p ro g u  u k a z a ła  się w ysoka 
sy lw e tk a  k sięc ia  N estopu lo  w św ie tnym  
m u n d u rze  g reck iego  g en e ra ła .

P ro w ad z ił pod ram ię  A idę, p ięk n ie jszą  
niż k iedyko lw iek . Z a nim i w szedł do po­
ko ju  P aw eł de S e rig n a c  i podniósł do 
u s t m a lu tk ą  rączkę  narzeczonej.

W y g lą d a ł w span ia le , n ib y  p ięk n y  a t le ­
ta  u b ra n y  p rzez najlepszego  k ra w c a  
z Bond S tree t.

D laczego jed n ak , gdy ty lk o  jego  ciem ­
ne oczy sp o tk a ły  się  z je j w łasnem i, m ło­
d a  dziew czyna u czu ła  ten  sam  dziw ny 
dreszcz i tę  sam ą  ochotę do ucieczki, ja k ­
by w p rzeczuciu  jak ieg o ś  ta jem niczego  
n iebezp ieczeństw a?

K siążę  i b a ro n  życzyli sobie, ab y  ślu b  
ich odby ł się ja k  n a jsk ro m n ie j i w naj- 
ściślejszem  g ro n ie  b lisk ich  osób.

P om im o  to dość dużo c iekaw ych  ze­
b ra ło  się  w w ielk ie j sa li m erostw a n ice j­
skiego.

A ida  C aponi i książę m ieli p ierw si 
b ra ć  ślub.

T an ce rk a , og ro m n ie  pew na siebie, wo­
d z iła  doko ła  sieb ie  spo jrzen iem , jak iem  
zw y k ła  o g lądać  sw ą pub liczność w cza­
sie  w ystępów .

L edw ie d ostrzegalnem  sk in ien iem  gło­
wy p o w ita ła  zn a jo m ą  tw arz .

Był to  A nd rze j F e rtille , k tó rego  p rzy ­
p ro w ad z iła  c iekaw ość zaw odow a, po łą­
czona z niepokojem .

W iedzia ł przecież dobrze, k im  b y ła  ta  
A id a  C aponi, o ta jem n iczy ch  źren icach , 
k tó ra  postępow ała  tr iu m fa ln ie  naprzód  
obok tego, k tó ry  zostan ie  przez n ią  w y­
s try c h n ię ty  na dudka.

W iedz ia ł dobrze, że zw yczajny  aw an ­
tu rn ik  k ry ł się pod m ask ą  p ięknego  Se- 
r ig n aca .

Ale gdy ta k  na  nich p a trz a ł, aż d rg n ą ł 
z nag iego  w rażen ia .

W idząc ich ta k  obok siebie, n iezw ykłe 
podobieństw o ty ch  dwóch osób rzucało  się 
w p ro st w oczy.

B yło n ie ty lk o  w ry sach , by ło  i w w y­
ra z ie  tw arzy .

P a w e ł de S e rig n ac  by ł b ra te m  E llen - 
sk a je j. J a k  to  się  sta ło , że w cześniej 
o tem  nie pom yśla ł.

B ra t  z s io s trą  połączyli się razem , aże­
by oszukać uczciw ych ludzi i sprow adzić  
n a  n ich  w sty d  i skandal.

Obie p a ry  narzeczonych  w ysłu ch iw ały  
w łaśn ie  kw ieciste j przem ow y m era, k tó ­
ry  w yliczał w ysokie za le ty  p rzyszłych  
m ałżonków , w dzięk i urodę ich m ałżonek, 
w reszcie sp lendor, jak i sp ad a ł na  niego, 
zw yczajnego  u rzędn ika , m ogącego doko­
nać  ta k  rzad k ie j i w zrusza jące j ce re ­
m onji.

Ale zaledw ie m er dokończył sw ej o ra- 
c ji, gdy ja k iś  donośny glos n ak aza ł:

— N iechaj n ik t s tąd  nie w ychodzi!
I  podczas gdy obecni spog lądali n a  

sieb ie  ze zdum ieniem , gdy książę i A ida, 
baron  i M isia  jednako  zaskoczeni, szu­
kali oczym a tego* k tó ry  w ypow iedział te  
słow a, czcigodny pan R evolley , św iadek  
b a ro n a  de S erig n ac . rozpoznał w czło­
w ieku, k tó ry  przeszkodził do p e łn ien iu  
m ałżeństw a, sw ego im p re sa r ja  z A lfo rt- 
v ille  i z rozum iał, że w padł w pu łapkę.

Ale gdy chciał się w ynieść cichcem  i 
n iespostrzeżenie, w padł odrazu w ram io­
na dwóch p o lic jan tów , k tórzy  obstaw ili 
boczne w yjście.

S e rig n a c  i A ida nie zdaw ali sobie wciąż 
sp raw y  z tego, co się s ta ło  i dopiero gdy 
ciężkie ręce in sp ek to ra  F e rn an d  spoczę­
ły  na p raw em  ram ien iu  m ężczyzny i na 
lewem  ram ien iu  kobiety , zrozum ieli, że 
to  o n ich  idzie.

A ida b ro n iła  się gw ałtow nie, a le  p rzez 
dziw ny ja k iś  fenom en, S erignac , będący  
dob ry m  graczem , poddał się zupełnie.

,(C. d. n.)
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Ostateczne unormowanie
zaległości podatkowych w  drodze rozporządzenia w ykonaw czego

Przed ważnemi pociągnięciam i w dziedzin ie  gospodarczej.

K u rs  d o la r a  w  o b ro ta c h  p ry w a tn y c h  pozasriełdo. 
w y c h  od  6.54 w  ż ą d a n iu ,  do 6.52 w p łacen iu .

g ie ł d a  p o z n a ń s k a .
Wahania dolara i zniżka

kursu papierów wartościowych.
W arszawa, 23 sierpnia. (MG) W arszawski rynek 

pieniężny pozostawał we środę 23 lim. pod zna­
kiem pow ażnej zniżki kursu  papierów  procen to ­
wych.

Na przedgiełdziu za banknoty dolarowe płaco­
n o  6.54, a Bank Polski podniósł b u rs o 2 grosze 
do 6.50. Arbitraż międzynarodowy na rynkach 
światowych wyniósł 6.56 i pół. e

Wobec tego, że na zebraniu giełdy oficjalnej 
r.ie było zapotrzebowania na dewizy na Nowy 
Jork, nie ustalono kursu tejże, natomiast obraca­
no kablem po kursie 6.56, czyli niżej o 2 grosze 
w stosunku do wtorku.

Pozostałe dewizy z wyjątkiem niemieckiej sa 
słabsze: Holandja o 8 gr. (361), udańsk o 10 gr. 
(173.80), Bełgja o 3 gr. (124 82), Londyn n 2 gr. 
129.50). Dewiza na Berlin podniesiona została o 5 
groszy, czyli do 213.30.

Kurs banknotów  dolarow ych był słabszy i 
obracano niemi po 6.53, przy n ad er ograniczonych 
obrotach.

Monety złote są nadal słabe. Za dolary złote 
płacono 9.02, za urbel 4.75, przy ininimalnem za­
interesowaniu.

Najbardziej ucierpiały kursy  papierów  procen­
tow ych. 7 proc. listy zastawne ziemskie dolaro­
we straciły  w ciągu dnia na  kursie  półtora  do ­
la ra  (40.50), 8 proc. listy zastawne m. stoł. War­
szawy, pożyczka dolarowa i 5 proc. pożyczka ko­
lejowa straciły  każda po złotówce. Za pożyczkę 
dolarową płacono 48.50, za 5 proc. pożyczkę kol. 
42.60 i za 8 proc. listy zastawne m. Warszawy 
43.15. Pożyczka stabilizacyjna pozostaje bez 

.zmian (52.50), a 4 i pół proc. listy zastawne 
ziemskie zyskały 25 gr. (4«3.25).

Wreszcie akcje są w zupełnem  zaniedbaniu. 
Bank Polski stracił 25 gr. (55 25), Lilpop 10 gr. 
(11.90), a dla pozostałych akcyj brak zupełnie 
zainteresowania.

Wuwftz przemasłowa w irasfa- 
rolniczu spada.

Warszawa, 23 sierpnia. (MG) Analiza obrotów  
Xv handlu zagarnlcznym w ostatnich czasach wy­
kazuje wzrost wywozu wyrobów przem ysłowych 
1 zmniejszenie wywozu artykułów  rolniczych. *

Tak np. wzrósł w lipcu, w porównaniu do 
Czerwca w yw óz węgla o 8 8 milj. złotych, żelaza 
i stali o 1.6  tnilj. zł., odzież.y I konfekcji o 1.2 
milj. zł., nawozów sztucznych o 800 tys z ł . przę­
dzy wełnianej o 700 tys. zł., bali, desek I łat o 600 
tys. zł.

Spadek wywozu dotyczył natom iast przede- 
Wszyslkiem artykułów  rolniczych, względnie w 
mniejszym stopniu niektórych surowców.

I tak zm niejszył się wywóz żyła o 1.9 milj 
zł., bekonów o miljona złotych, Jaj .■> 1.2 milj. 
zł., pszenicy o 700 łys. zł., Jęczmienia o 500 łys. 
złotych, skór surow ych o 40 Otys zł., .tapierówki 
p 400 tys. zł. i cuk ru  o 400 tys. złotych.

O uzd ro w ien ie  s to su n k ó w  
w  bankow ośc i p o lsk ie j.

W arszaw a, 23 sierpnia. (MG) Z kó ł pracowni­
ków bankowych w związku z ostatniemi poważ- 
nenii redukcjami personalu w niektórych insty­
tucjach bankowych, zwracają uwagę, że ciężar 
kryzysu w instytucjach finansowych przerzucono 
na barki akejonarjusza , którego faktycznie wy­
właszczono z jego prywatnej własności oraz na 
pracow ników  bankowych.

Organizacje pracowników bankowych podnosząc 
konieczność uzdrowienia stosunków w zakresie 
bankowości, zwracają uwagę, że w latach dobrej 
konjunktury nte tworzono dostatecznych rezerw  
na lata kryzysowe. Natomiast zabiegano tylko o 
korzyści natychm iastow e w postaci tan tjem y I 
dywidend i rozbudowywano aparat administracyj­
ny na wyrost, co doprowadzić musiało do znacz­
nego zwiększenia kosztów handlowych.

Obecnie powinny być podjęte kroki, któreby 
doprowadziły do istotnego uzdrowienia bankowo­
ści polskiej.

Cegielnie potowe nie są uprawnione 
do sprzedaży swych wyrobów.

\Vrsa7aw , 23 sierpnia. (MG) W ostatnich cza­
sach zainteresowane sfery coraz dotkliwiej od­
czuwały konkurencję  ze strony cegielni potowych, 
kłóre uprawiały nielegalną sprzedaż cegieł, da­
chówek i innych wyrobów ceramicznych. Ostat­
nio bowiem rozmnożyły się na prowincji różne 
małe polowe cegielnie, których prow adzenie do ­
zwolone Jesl tylko dla użytku w łasnego, nie zaś 
i la  sprzedaży.

Nie opłacając świadectw przemysłowych oraz 
podatków i świadczeń socjalnych, wreszcie nie 
uznając żadnych taryf robotniczych, cegielnie te 
sprzedają wyroby swe po cenach o 50— 60 proc. 
niższych niż cegielnie przem ysłowe.

Temu stanowi rzeczy kładzie kres okólnik, 
skierowany ze strony władz przełożonych do sta­
rostów powiatowych. W okólniku tym stwierdza­
ją wiodze, że cegielnie polowe nie są nprawn>o 
ne do sprzedaży swych wyrobów i że sprzedaż 
taka ma charakter nielegalny.

liniowa zbiorowa w przemyśle naftowym 
przedłużona na rok.

Borysław , 23 sierpnia (PAT). W dniu 
wczorajszym przedłużono na okres 1 rokn, 
t j .  do 31 sierpnia 1934 r. umowę zbiorową, 
zaw artą 20 września 1932 r. między praco­
dawcami a robotnlczemi związkami zawo- 
dowemi przem ysłu naftowego.

Zawarcie umowy nastąpiło w drodze pi­
semnego porozumienia zainteresowanych 
stron. S fery naftowe w yjaśniają, że przez 
zgodne prolongow anie umowy zbiorowej 
na  cały rok uniknięto nieporozumień i za­
ognienia stosunków, które daje sie zauwa­
żyć w niektórych innych gałęziach prze­
m ysłu.

W arszawa, 23 sierpn ia  (M. G.). Ja k  sie 
dowiadujem y, na jednej z najbliższych po­
siedzeń rady m inistrów  uchwalone zosta­
nie rozporządzenie wykonawcze do uchwal 
komitetu ekonomicznego m inistrów  w sp ra ­
wie unorm ow ania zaległości podatkowych.

Dotyczyć ono bedzie powstałych przed 1 
października 1931 r. zaległości z ty tu łu  nie- 
uiszczonych danin państwowych, kom unal­
nych oraz składek na rzecz in sty tucy j ubez­
pieczeń społecznych i ma na celu jednolite  
unorm owanie tego zadłużenia publiczno­
prawnego.

Zaległości podatkowe m ają być rozłożone 
□a dłuższy okres spłat.

W ten sposób — zgodnie z dezyderatam i 
sfer gospodarczych — spraw a zaległości 
publiczno-prawnych ma być dostosowana 
do zmienionych w arunków  gospodarczych.

Ju ż  w najbliższych dniach m a być w pro­
wadzone w życie przez m inisterstw o sk a r­

bu rozporządzenie dotyczące zw rotu ceł 
przy wywozie m ięsa i przetw orów  m ięs­
nych. Dotychczasowe bowiem rozporządze­
nie w tym  zakresie w ygasa z dniem  31 Sier­
pnia b. r. ,

Kównież na najbliższem  posiedzeniu rady  
m inistrów  znajdzie sie pro jek t ustaw y o 
popieraniu  e lek try fik acji w Polsce.

Ponadto  opracow ane są przez poszczegól­
ne reso rty  Wnioski i p ro jek ty  ustaw , do­
tyczących przyśpieszenia i po tan ien ia  po­
stępow ania układoxvo-zapobiegaxvczego, ja- 
koteż postępow ania upadłościowego, wzmo­
żenia p rodukcji przem ysłu przetw órczego 
przeznaczonej na eksport i pop ie ran ia  ru ­
chu budow lanego i inw estycyjnego oraz 
rozszerzenia tych w szystkich poczynań, k tó­
re  zm ierzają do stw orzenia n a tu ra ln y ch  
w arunków  dla unorm ow ania i ożyw ienia 
procesów gospodarczych.

P o z n a ń , 23 s ie r p n ia .!  (Sz). G ie łd a  p ien iężn a . p 0 ży. 
c z k a  k o n w e rs y jn a  48.56-49, d o la ró w k a  50, pożyczka 
b u d o w la n a  39. T e n d e n c ja  sp o k o jn a .

POŻYCZKI POLSKIE W N. JORKU.
Nowy Jork, 22 sierpnia. Stabilizacyjna 70.—, war­

sza w sk a  44 1/4, inne nienotowane.

g ie ł d a  g d a ń s k a .
G d a ń sk , 23 s ie r p n ia ,  (n). G ie łd a  p ie n ię żn a . N a  d z t-

h ie js z e j  g ie łd z ie  n o to w a n o : W arszaw a  57.49—60, g o tó ­
w k a  57.51-62, k a b e l now y J o rk  3.75 3/5-3 .76  2/5, L o n ­
d y n  16.94—16.98, B e r l in  122.41—122.65.

GIEŁDA ZIJRYSKA.
Z u r y c h ,  23 s ie r p n ia .  (P A T ). P a ry ż  20.28%, L o n d y n  

17.08, N. J o r k  3.79, B e lg ja  72-27%, W łochy 27.26. H isz - 
p a n ja  43.30, H o la n d ja  209.10, B er lin  123.40, W ied eń  
72.91, n o ty  57.60. S z to k h o lm  88.05, Oslo 85.90, K open ­
h a g a  76.30. P r a g a  15.37, W a rsz a w a  57.85, B ia to g ró d
7.—, A te n y  2.94, K o n s ta n ty n o p o l  2.48, B u k aresz t 3,08, 
H e ls in k i 7.54.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W ie d e ń , 23 s ie r p n ia .  (L I). B ro w a ry  lw ow skie  11.75. 

B e s z ta  p a p ie ró w  p o ls k ic h  n ie n o to w a n a .

ZIEMIOPŁODY.
W a rsz a w a , 23 s ie r p n ia .  G ie łd a  zbożow a, ż y to  X 

s ta n d a r d  13.50—14, g ro c h  p o ln y  22—24, m ą k a  ż y tn ia  
p y t lo w a  24—26, s i tk o w a  18—19, ra z o w a  18—19, k u eb y  
ln ia n e  17—18, rz e p a k o w a  13—14. O g ó ln y  o b ró t 2.272 
to n n , w tem  ż y ta  945 to n n . T e n d e n c ja  sp o k o jn a .

Poznań, 23 s ie r p n ia .  (Sz). G ie łd a  zbożowa: żyto 
c e n a  t r a n s a k c y jn a  30 to n n  13.50, 210 to n n  n a  od m ien ­
n y c h  w a ru n k a c h ,  o r je n t .  13—13.50, o w ies  15 tonn  11.50, 
c e n a  o r je n ta o .  10.73—11-25, m ą k a  ż y tn ia  20.75—21, 
m ą k a  p s z e n n a  33—35. T e n d e n c ja  sp o k o jn a .

M y sło w ice , 21 s ie r p n ia .  G ie łd a  m ię sn a . C eny za 
1 k g . ż y w e j w a g i.  S ta d n ik i  p e łn o m ie s is te  m łodsze 
59—67, m ie rn ie  o d ż y w io n e  m ło d sz e  1 d o b rze  odży­
w io n e  s ta r s z e  50—58, p e ln o m ię s is te  w y tu e zo n e  ja łó w k i 
n a jw y ż s z e j  w a r to ś c i  rz e ź n e j 70—77, p e łn o m ie s is te  w y ­
to c z o n e  k ro w y , n a jw y ż s z e j  w a r to ś c i  rz e ź n e j do la t
7-m iu 68—77, s ta r s z e  w y tu e z o n e  k ro w y  1 m n ie j  d o b re  
m łodsze  k ro w y  i ja łó w k i  58—67, m ie rn ie  o dżyw ione  
k ro w y  i ja łó w k i 51—57, l ic h o  o d ż y w io n e  k ro w y  i ja ­
łó w k i 42—50. n a jp rz e d n ie js z e  c ie lę ta  tu c z o n e  78—85, 
ś re d n ie  tu c z o n e  c ie lę ta  i n a jp rz e d n ie js z e  ssa k i 65—77, 
m n ie j  tu czo n e  c ie lę ta  i d o b re  s sa k i 55—64, lic h e  s s a ­
ki 45—54, ś w in ie  tu c z o n e  p o n a d  150 kg  ży w ej w agi 
136—140, p e ln o m ię s is te  od 120—150 k g  ż y w ej w a g i 
120—130, p e ln o m ię s is te  od  100—120 kg  żyw ej w ag i 
100—120, p e ln o m ię s is te  od 80—100 k g  ży w ej w ag i 90— 
100. S p ęd  z n a c z n y , t a r g  s p o k o jn y , te n d e n c ja  u b y d ia  
zn iżk o w a , u  ś w iń  o tr z y m a n a .

GIEŁDA PARYSKA.
P a ry ż ,  23 s ie r p n ia .  Z a m k n ię c ie . 7% p o ls k a  poż. s ta b .  

13.50, 6% lio ty  z a s ta w . W arsz . T ow . K re d . Z iem . 5 40, 
5% r e n ta  f r a n c u s k a  z 1928 83.45, B a n ą u e , de  F r a n c e  
84.25, U n io n  P a r is ie n n e  3.59, C re d i t  L y o n n a is  22.50, 
E le c tr ic J te  de  V a rso v ie  z w y k łe  22 75, E ie c t r ic l te  de  
V a tso v ie  p r io r y te ty  6.30, C om p. G en . d es  I n d u s t r i e s  
T o r t i le s  11.10, S o sn o w ice  3.27, C y n k  Ś lą s k i z w y k łe  93, 
C ze lad ź  now e a k c je  61.—, G a lio ie n n e  de  M in es  z w y ­
k łe  5.45, F ra n c u s k o  P o ls k ie  T ow . K o le i. (Ś lą s k —B a ł­
ty k )  5.85, F r a n c u s k o  P o ls k ie  T ow . N a f ty  4.73, M ało ­
p o ls k a  (N a f ta )  15.75.

P a r y ż ,  23 s ie r p n ia .  D e w iz y : L o n d y n  84.19, N o w y  
J o r k  18.66.

GIEŁDA LONDYŃSKA.
L o n d y n , 23 s ie r p n ia .  Z a m k n ię c ie . 5% a n g ie lsk a  po ­

ży cz k a  w o je n n a  100, 7% p o ż y c z k a  D a v e s a  79%, 5%% 
p o ż y cz k a  Y o u n g a  52 3/4 , 7% p o ls k a  pożyczka" s ta b . 84, 
G e n e ra l M in in g  52.6. A n g lo  P e r s ia n  O il zw yk łe  46.3, 
A n g lo  P e r s ia n  O il u p rz y w . 80.6, R o y a l  D u tch  213/8, 
A rm s tro n g  0.6, G e n e ra l E le c t r ic  z w y k łe  43.10%.

L o n d y n , 23 s ie r p n ia .  D e w izy : N o w y  J o r k  4.54.

LONDYŃSKA GIEŁDA METALI.
L o n d y n , 23 s ie r p n ia .  G ie łd a  m e ta l i .  N otow am ia w Ł  

za  to n n ę . M ied ź  S ta n d a r d  p e r  k a s a  35 9/16—35 5/8, 
3 m ice . 35 3/4—35 7/8, E l e k t r o ly t  39%—40%. T e n d e n c ja  
s p o k o jn a . C y n a  S ta n d a r d  p e r  k a s a  2131/8—213 1/4, 
3 m ie s . 213—213 1/4. T e n d e n c ja  s p o k o jn a . O łów  z a g r .  
do s t. n a ty c h m . 117/8, t e r m in  12 1/8. T e n d e n c ja  spo ­
k o jn a . C y n k  z w y k ły  d o s t. n a ty c h m . 16 13/16, te rm in . 
16 13/16. T e n d e n c ja  s p o k o jn a .

M e ta le  s z la c h e tn e :  Z ło to  125.5.

AMEU. SŁUŻBA ISKROWA I. K. C.
N o w y  J o r k .  23 s ie r p n ia .  G ie łd a  d z is ie jsz a  o tw a r ta  

z o s ta ła  w n a s t r o ju  s ta ły m .  K o ła  g ie łd o w e  zach o w u - 
j  w  d a lsz y m  c ią g u  w ie lk ą  w s trzem ięź liw o ść , o b s e r­
w u ją c  b a c z n ie  p rz e b ie g  w y d a rz e ń  w W as z y n g to n ie . 
W y n ek  w y k a z u je  p o n o w n ie  p ew n ą  te n d e n c je  zw yż­
ko w ą , p rzy cze m  je d n a k  n a b y w c y  ś led zą  podw yżkę  
k u rsó w  z n a jw ię k s z a  o s tro ż n o śc ią .

N o w y  J o r k ,  23 s ieT p n ia . Z a m k n ię c ia . C anadiam  P a ­
c if ic  (now e 1 6 A m e r ic a n  T obacco  89 1/4. A n aco n d a  
C o p p e r  17 5/8. G e n e ra l  E le c tr ic  (now e) 25 1/8. G ene­
r a l  M o to rs  33. R a d io  C o rp o ra tio n  8 7/8. U. S. S te e l 
C o ip . 551/8  W o o lw e r f i  3 /1 /8  3V2% -owe U . S. A . 
L ib e r ty  B o n d s  102 9/16. 7% ow a p o ży czk a  D a w e sa  
72 3/8—73. 7% o w a  p o ży czk a  a u s t r j a c k a  (L ig a  N a ro ­
dów ) 99—99 3/4. 5% % -owa p o ży czk a  Y o u n g a  45 3/4—46.

Nowy Jork, 23 sierpnia. Kursy zamknięcia.
G ie łd a  p ie n ię ż n a . P ie n ią d z  d z ie n n y  1%. A k c e p ty  

b a n k o w e  (90 d n i)  w  o f ia ro w a n iu  3/8%, w  ż ą d a n iu  %%. 
W ek s le  h a n d lo w e  p r im a  n a jn iż s z y  k u r s  1%%, n a j ­
w y ż sz y  1 3 /4%.

K u r s y  d e w iz : L o n d y n  (k a b e l)  4.511/8. A m ste rd am  
55.75. B e r l in  32 90.

S r e b r o  w  e ts .  za  u n c ję  — 28,35 g  — 36%.
G ie łd y  to w a ro w e  z a m k n ię c ia .
Kawa Santos Nr. 4 w cts. za Ib loco 7%.
B a w e łn a  w  c ts .  z a  Ib. T e n d e n c ja  ledw ie s ta ła - 

L oco  9.30, n a  w rz e s ie ń  9.35—9 37, p aźd z ie rn ik  9-57—
9-58, g ru d z ie ń  9 .6 7 - 9.69, s ty cz e ń  9.84—9-85, m aj 10.03— 
10 03, l ip ie c  10.17_io.18.

M e ta le  w  c ts .  z a  Ib. C y n a  loco 44,60. Ołów loco 4.50. 
C y n k  loco  4.85. S u ró w k a  ż e lazn a  2 w d o la ra c h  za  
to n n ę  w  B u ffa lo  z d o s ta w ą  do B ostonu  k o le jo w ą  
17.20—20.08.

S m a le e  p r im a  W e s te rn  w  c ts. za Ib 3 5/8.
N a f ta  S ta n d a r d  b ia ła  w  c y s te rn a c h  16,25, w  b ecz - 

k ao h  12.25. K o p a  n a f to w a  P e n s y lw a n ia  1.57—1.77.
C h ic a g o , 23 s ie r p n ia  G iełda zbożow a. Z a m k n ię c ie . 

Pszenica n a  w rze sień  88%—88 3/8. g ru d z ie ń  91 8/4— 
917 5/8, m a j  95 3/4—95 5/8. T e n d e n c ja  ledwie s ta ła .  
Owies n a  wrzeRień 37 5/8, grudzień 40%, m a j  43 1/4. 
Tendencja s ta ła .  Ż y to  na wrzesień 72, grudzień 
77 5/8, m a j  83% T e n d e n c ja  s ta ła .

Nowy Jork, 23 sierpnia. G ie łd a  zbożowa. Zamknię* 
c le . Pszenica Botwinter looo 96 3/8. Hartwinter 98 3/8. 
K u k u r y d z a  53 .3/4.

C h ic ag o , 23 s ie rp n ia .  K u rs y  z a m k n ię c ia .  Ś w in ie  w 
do i. z a  100 lb . le k k ie  n a jn iż s z a  4.25. n a w y ższ a  4.60. 
C ię żk ie  n a jn iż s z a  3.50, n a jw y ż s z a  3.90.

. Chicago, 2.3 s ie rp n ia .  -N o to w a n ia  tłu szczó w  w cts. 
Zh 100 Ihs. S m a le c  n a  w rz e sie ń  5.82%, p a źd z ie rn ik  
6.—, g ru d z ie ń  6.27%, s ty c z e ń  7.05. T e n d e n c ja  s ta ła .

Nowa ustawa o poczcie,
telegrafie i telefonie.

W arszawa, 23 sierpnia. (M. G.). W dzien­
niku ustaw  z dnia 21 b m. ogłoszona zosta­
ła ustaw a o poczcie, te legrafie  i telefonie.

Zgodnie z ustaw ą od opłat pocztowych, 
wolne są: 1) doniesienia o chorobach za­
kaźnych i zawodowych, oraz o zaraźliw ych 
chorobach zwierzęcych i roślin ; 2) przesył­
ki poczty polowej; 3) przesyłki pocztowe, 
dotyczące jeńców wojennych i osób in te r­
nowanych, wreszcie urzędowe zwykłe i po­
lecone przesyłki listowe oraz paczki pocz­
towe, przesyłane między P . K. O. a  .urzę­
dam i pocztowemi.

Zgodnie z ustawą, bez koncesji wolno za­
kładać i utrzym yw ać w ruchu urządzenia 
telegraficzne _ i telefoniczne do własnego 
nżytku właścicielom gruntów , właścicielom 
domów i zakładów przemysłowych, okrę­
tom i statkoni powietrznym  dla .wewnętrz­
nego porozum iewania się.

Pozą czynnoścjąmi zastrzeźonemi w wy­
łączności państwowej, m in is te r  ppązt i ,tę-. 
legrafów ma prawo rozszerzyć działalność 
poczty na przedm ioty nadające się do tra n ­
sportu pocztowego, na przewóz osób i ich 
bagaży, na przekazyw anie pieniędzy oraz 
na inne czynności, które jako  poboczne mo­
gą być w ykonywane w ram ach służby 
pocztowej, telegraficznej lnb telefonicznej.

Rozsyłka czasopism i wydawnictw w o- 
brebie te j sam ej miejscowości i w obrębie 
15 kim. od m iejsca w ydania nie podlega 
zastrzeżeniu na rzecz państw a. D yrekcje 
poczt i telegr. m ogą udzielać zezwoleń na

K

Większe zakupy manufaktury łódzkiej 
przez Sowiety.

Łódź, 23 sierpn ia  (MW). Od dłuższego 
czasu toczą się p e r tr a k ta c je  w spraw ie do­
konania przez Sowiety większych zakupów 
naszej m anufak tu ry . Jakkolw iek up łynę­
ło już kilka miesięcy od chwili rozpoczęcia 
tych rokowań i mimo opinji, że u tknęły  
one na m artw ym  punkcie, dowiadujem y 
się, iż Sowpoltorg w W arszaw ie oczekuje 
w dniach najbliższych już definityw nej de­
cyzji z Moskwy w tej sprawie.

Należy więo zatem  przypuszczać, że w 
tygodniu bieżącym już tran zak e ja  ze So­
w ietam i zostanie sfinalizow ana.

Izby h a n d lo w o -p rz e m y sło w e
za uchyleniem przepisów o przemiale żyta.

W arszawa, 23 sierpnia. (M. G J. Związek 
Izb przemysłowo-handlowych wobec ak ­
tualnej obecnie spraw y przedłużenia na 
rok następny mocy obowiązującej rozpo­
rządzenia z dn ia  31 sierpn ia  ub. r. o prze­
m iale żyta. zwrócił się z obszernym  memo- 
rjałem  do m inisterstw a spraw  wewnętrz­
nych, uzasadniając swe negatyw ne stano­
wisko w tym  zakresie.

Związek Izb stoi nadal na  stanow isku 
zbędności i szkodliwości powyższego roz­
porządzenia. którem u to poglądowi wszyst­
kie Izby handlowe dały  wyraz, op in ju jąc 
projekt w tym  zakresie w rokn ubiegłym .

Zdaniem Związku Izb stosowanie norm 
standaryzacyjnych mąki wpływa szkodli­
wie zarówno na in teresy  przem ysłu i han­
dlu. zainteresow anej branży jak  i rolnic­
twa. powodując mniejsze spożycia zbóż, a 
tem samem zniżkę cen.

Związek Izb wypowiada opinję, że nor­
m alizacja przem iału zboża w drodze adm i­
n istracy jnej. uzasadniona w pewnej mierze 
w okresach nieurodzaju koniecznością za­
pewnienia pokrycia zapotrzebow ania we­
wnętrznego. trac i zupełnie rację  bytu w 
czasie, jak  to ma miejsce obecnie, nad­
m iernej podaży zboża na rynku.

Zdaniem Związku Izb wszelkie przepisy, 
zm ierzające do sztucznego stłoczenia życia 
w ram y narzucone przez czynnik adm ini­
stracy jny , a pozbawione głębszego uzasad­
nienia gospodarczego, pociągając za sobą 
w_ praktyce z jednej strony n ieprzestrzega­
nie tych przepisów przez sfery zaintereso­
wane, z drugiej zaś s tw arza ją  możliwości

rozsyłkę czasopism  oraz w ydaw nictw  poza 
obrębem 15 kim. od m iejsca ich w ydania 
pod w arunkiem  uiszczenia oddzielnej op ła­
ty. W ysokość i sposób uiszczania te j opła­
ty  określona zostanie w drodze specja lne­
go rozporządzenia m in is tra  poczt i te leg ra ­
fów w porozum ieniu z m in istrem  skarbu.

U staw a postanaw ia, że ta jem n ica  listów 
i innych przesyłek pocztowych, telegrafóxv 
i rozmów telefonicznych je s t n ien aru sza l­
na.

Przesyłek powierzonych poczcie nie wol­
no ze skutkiem  praxynym zająć an i s ą ­
downie, ani w jakikolw iek inny sposób, ani
też obciążyć zastawem , dopóki nie będą od­
dane odbiorcy lub zwrócone nadawcy.

M inistrow ie poczt i telegr., skarbu  i spr. 
wewnętrznych, o k reśla ją  wysokość i spo­
sób uiszczania op łat pocztowych od prze­
syłek listowych, w ysyłanych przez władze 
i nrzędy państwowe, oraz sam orząd teryto- 
r  ja  fn f  T ; gospodarczy u ; ;

Zgodnie % ustaw ą, p ryw atny  ruch pocz­
towy, telegraficzny i telefoniczny może być 
rozporządzeńiem Rady m inistrów  czasowo 
w strzym any lub ograniczony na całym  
obszarze państw a lub jego części.

W reszcie nstaw a postanaw ia, że kto za­
k łada lnb u trzym uje w ruchu  urządzenia 
pocztowe, te legraficzne i telefoniczne 
wbrew postanow ieniom  ustaw y,' podlega 
karze aresztu do 3-ch m iesięcy i grzyw nie 
do 3.000 zl., lub  jednej z tych  kar.

rygorystycznego przestrzegan ia  odnośnych
form  ze strony  władz.

Wobec tego, że dzisiejsza sy tu ac ja  s il­
niej niż kiedykolwiek przem aw ia przeciw­
ko stw orzeniu wszelkiego rodzaju  przepi­
sów, które k ry ją  w sobie możliwości u tru d ­
nień w życiu gospodarczem . Związek Izb 
przem ysłowo-handlowychz w rócił się do 
m inisterstw a sp raw > w ew pętrzuych z proś­
bą o nieprzedłużanie mocy obow iązującej 
rozporządzenia z dn ia  31 sie rpn ia  ub. r. o 
przem iale żyta.

Przędzalnie bawełniane w Łodzi 
w pełnym ruchu.

Łódź, 23 s ie rpn ia  (M. W.). N a podstaw ie 
o statn iej uchw ały zarządu Zrzeszenia p ro ­
ducentów przędzy baw ełnianej w Łodzi 
w szystkie przędzalnie baw ełny w okresie 
od 4 w rześnia do 1 października br. czynne 
będą nadal 46 godzin tygodniowo, a  więc: 
norm a uruchom ienia w przędzalniaah na­
razie nie ulegnie zmianie.

Kurier giełdowy.
GIEŁDA W ARS/A WSKA.

W a rsz a w a , 23 s ie rp n ia .  (P A T ). D ew izy : 
124.85—125.16—124.54, G d ań sk  173.80—173,23—173.; 
la n d ja  361—361.90—30.10, L o n d y n  (29.48—29.50)
29.48. N. J o r k  k ab el 6.55. P a ry ż  .35.0.3- 35.12 34
g a  26.50—26.56—26.44, S z w a jc a r ia  172,70 173.1-
W ło ch y  47.10—47.33—46.87, B e r l in  n ie o f  213 20 
n ie je d n o lita .

A k c je : B an k  P o lsk i 85 .50-85-85  1/4, C zęsto :

e X “  ,19S1/38> D ilp o p  a 9 #  s ,a t>sze.P o ż y czk i: 5% k o n w e rs y jn a  48%, 5% ko le in
43%, 4% d o la ro w a  49-48% . 7% s to b ilT z aey jn a
52A3 10% k o le jo w a  103.50. T e n d e n c ja  n ie je d n o

D o la r  p ry w a tn y  w W arsz a w ie  z g o d z in y  12

GIEŁDA KRAKOWSKA
G ie łd a  p ie n łc żn a . P łaco n o  za  d o la ra

6.52-6.56. Czeki b ankow o  6.53-6.57. B an k  Poh

: l a “ car°sLrai7 ‘ ^  23

G ie łd a  a k c y jn a  bez t r a n s a k c j i .

GIEŁDA ł ó d z k a .
Ł ódź 23 S ie rp n ia . (M W ). G ie łd a  p ie n ię ż n a  

t r a n s a k c ja  6.50,_ p o ży czk a  B ta b iliz ao y in a  52 ń 
b u d o w la n a  38.75. d o la ró w k a  50, B an k  P o lsk i « 
85. k n p n o  84.75. T e n d e n c ja  w y c z e k u W .  
l ^ a n k  P o U k i P ła ę il  za  d o la ra  6.50, a '  z a  ci
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Sensacyjne aresztowanie
żony adwokata w Warszawie.

I N F O R M A T O R
dla przyjeżdżających 

______________d c  W m e s z a - w y .

Hotele i Pensjonaty.
EUROPEJSKI —  250 pokoi. Gorąca woda l te le .

fouy w  każdym  pokoju , od 8 zł. za dobę. 
B risto l w oda bieżąca, telefony, od 8 zł, doba. 
V ictorla —  Jasna 26. W oda bieżąca. Od 5 zł. 
W iln o  HOTEL ST. GEORGES —  70 pokoi, te lefo­

n y  i łazienki na każdem  piętrze, od 4 zł. za 
dobę. P rzy hotelu  pierw szorzędna restauracja.

Restauracje i Kawiarnie.
GA STRONO M JA —  Kawiarnia, Restauracja i Bar.
N ow y ś w ia t 16, róg  Al. 3 M aja. T aras  przy kaw iarn i na 
1. p ię trz e  i ta ra s  p rzy  barze  (od Al. 3 Maja). Codz. koncert.
N O W A  GOSPODA, Jasna 4, Restauracja i Bar,

Lekarze .
L ec zn ic a  d la  c h o r . NA SERCE. E le k tro k a rd io ­
g ra f . R o en tg en . N*ecala 4. P o ra d a  z p rześw , 5 zł.

Różne.
J, M ło d k o w sk i, K ap elusze  m ęsk , i czapk i sp o rt. —  

P la c  Trzech K rzyży 18

Milion zt. oszczędności 
miesięcznie.

Z W arszaw y  donosi (J ) : P rzeprow adzo­
ne  przez za rząd  m iejski oszczędności w 
w y d z ia łach  ad m in is tracy jn y ch  i  p rzedsię­
b io rs tw a c h  m iejsk ich , d a ja  obecnie, we­
dług- obliczeń, m iesięcznie od 900.000 do 
m iljo n a  zł., co w sto su n k u  rocznym  tw orzy 
b lisko  12 m iljonów  oszczędności i złagodzi 
w  znacznym  s to p n iu  sy tu ac ję  finansow a za­
rz ą d u  m iejsk iego .

P a r k  z a b a w  lu d o w y ch  
na obia d y  d la  b e z ro b o tn y c h .

Z W arszaw y  donosi (m ig): O byw atelski 
ko m ite t pom ocy społecznej, k tó ry  w c iąg u  
zim y w ydaw ał 31.000 obiadów , a obecnie w 
sezonie le tn im  żyw i jeszcze 16.000 bezrobot­
ny ch  i dostarcza  n a jb a rd z ie j po trzebu ją ­
cym  odzieży, założył na  P radze , koło m o­
s tu  K ierbedzia , w ielki ogród zabaw  pod na­
zw ą „100 pociech", z am ias t obcej nazw y L u­
n a p a rk u .

— W  organ izow an iu  te j im prezy  p rzy ­
św iecały  nam  dw a cele — m ówi prezes ko­
m ite tu  obyw atelsk iego  se n a to r  E v e rt, — 
Z jed n e j s tro n y  p rag n ę liśm y  stw orzyć no­
w e źródło  dochodów d la  rozszerzenia naszej 
a k c ji  pom ocy społecznej — m iędzy innem i 
zam ierzam y  założyć now ą stołow nię d la  
bezrobo tnej in te ligenc ji — z d ru g ie j zaś 
s tro n y  uw ażaliśm y, ze dostarczenie szero­
k im  m asom  godziwej a  ta n ie j rozryw ki, 
je s t  rzeczą bardzo w skazaną. Lud w arszaw ­
sk i sp ec ja ln ie  m a skłonność do ponurości, 
co zapew ne je s t pozostałością w pływów ze 
w schodu, to  też gdy te raz  p a trzy m y  na  ża r­
tob liw e  zabaw y pod golem  niebem , gdy ob­
se rw u jem y  roześm iane tłu m y  na karuzeli, 
n a  kolejce gó rsk ie j, na  „d ryndu lkach“. w 
czasie  w yścigów  z w orkam i, przy siłomie- 
rz u  p rzy  s trze ln icy  — to nasuw a się re ­
flek s ja , że ca ła  ta  zabaw a m a głębszy, spo­
łeczny, w ychow aw czy sens...

K o m ite t obyw atelsk i s ta ra ł  się o ja k  naj- 
' b a rd z ie j celowe urządzenie  tego ogrodu za­

baw... S ą  tam  i sa le  ta ń c a  na świeżęm po­
w ie trzu  i  sa la  „krzyw ych zw ierciadeł i ta ­
jem niczy  „paw ilon w schodu i  kaw iarn ia  
i  re s ta u ra c ja  o niezw ykle przystępnych  ce-

“ s f e  pociech" funkcjonow ać będzie rów ­
nież w zim ie, d a jąc  rozryw ki z dziedziny 
sportów  zimowych... N a przyszły  rok p la ­
now ane je s t u rządzenie  p laży, „przechowal­
n i" dla dzieci, k tó re  pozostaw ać będą pod 
opieką  w ykw alifikow anych  wychowawczyń, 
kąc ika  d la  brydżystów ...

W  najb liższym  czasie m a byc uruchom io­
n y  w p a rk u  „Sto pociech" — tea tr .

W a rto  zaznaczyć, że funkc je  kelnerek w 
re s ta u ra c ji  i k aw ia rn i pełn ią  studentk i.

P a rk  „Sto pociech" za tru d n ia  czterech 
h o /ro b o tn y ch  inżynierów . Również i kilku 
dozorców re k ru tu je  się z posrod bezrobot­
n e j in te lig en c ji. _ _ _ _ _

A re s z to w a n ie  k o n tro lo ró w
warszawskiej rzeźni miejskiej.

Z W a rsz a w y  donosi .i.Y(u /b ZkYYfr<)!

sk iego  i K azim ierza  G rabczaka.

(A) LICZBA BEZDOMNYCH W .
STALE WZKASTA na skutek ostatnich
sadow ych i  adm inistracyjnych . W „oszcze-

Z W arszaw y donosi (P): W mieszka­
niu żony pewnego adwokata warszawskiego 
dokonano wczoraj nagłej rewizji. Adwoka- 
tow a X. by ła  od dłuższego czasu podejrza­
na o kontakt z pewną nielegalną organiza­
cją. W  czasie rew izji znaleziono wiele kom­

promitujących dokumentów oraz znaczną 
sumę pieniędzy. W  w yniku rew izji adwo- 
katową aresztowano. Nazwisko jej, oraz bliż­
sze szczegóły, dotyczące te j spraw y, trzy ­
m ane są ze względu na dobro toczącego się 
śledztw a, w tajem nicy.

Syn bogatego przemysłowca aresztowany
pod hańbiącym zarzutem.

Z W arszaw y donosi (M t): W  dniu  dzi­
sie jszym  z polecenia w ładz sądowo-śled- 
czych dokonano niezwykle sensacyjnego a- 
resztow ania dra Jerzego M. H. A resztow a­
nie to  sto i w zw iązku ze skargą, złożoną 
jeszcze przed k ilku  m iesiącam i przez słu­
żącą, k tó ra  oskarży ła  p. d ra  Jerzego  M. H. 
o gwałt, a także o wyłudzenie pieniędzy.

A resztow any doktor je s t znanym  w ko­
łach  tow arzyskich  sto licy  synem dyrektora 
wielkich zakładów przemysłowych. W  cią­

gu ostatn ich  k ilku  la t  przebyw ał on za­
granicą, studjując matematykę na uniwer­
sytecie w Genewie. O statnio  p rzyby ł do 
W arszaw y, pow ołany do odbycia służby 
wojskowej.

Dr Je rz y  M. H. w ezw any został dzisiaj 
do sędziego śledczego. Z jaw ił się w m undu­
rze wojskowym . N atychm iast po przesłu­
chan iu  został aresztow any i pod eskortą  
przesłany  do więzienia.

■ H -

C p gan -„czarod ziej
pogromca zimnych Kasjerów banhowych.

M

Z W arszaw y donosi (M t): N iedaw no p i­
sa liśm y  o A lfonsie Siw aku, cyganie, k tó ry  
oskarżony je s t o h ipnotyzow anie kasjerów  
w b ankach  i  urzędach, k tó re  n astępn ie  o- 
k rad a ł.

W e środę cygan-h ipnotyzer zasiad ł na  
ław ie oskarżonych w sądzie okręgowym . 
W edług  a k tu  oskarżen ia  okrad ł on przy  
pom ocy h ipnozy k a s je ra  E dw arda  K isie­
lew skiego w lokalu  kasy  skarbow ej przy  
ul. M arszałkow skiej na  2.000 zl., w lokalu  
kasy  skarbow ej p rzy  ul. N owogrodzkiej 
300 zł. — kasjerow i W acławowi K ow alskie­
mu, w B anku  Ludow ym  w K rotoszynie 
kasjerow i S tan isław ow i L isiakow i _— 1.000 
zł., rów nież w K rotoszynie rachm istrzow i 
Paw łow i W ypychow i — 600 zł., w O stro­
w ie W ielkopolskim  kasjerow i CrediW erei- 
nu, P aw łow i K upce — 600 zł., w O strow ie 
W ielkopolskim  na  . szkodę naczelnika K a­
sy skarbow ej F ran c iszk a  Z iem iańskiego 
400 zł., w h u rto w n i m onopolu sp iry tusow e­
go w K aliszu  niebezpieczny cygan  sk rad ł 
naczelnikow i H e ljo d jro w i C horzelskiem u 
500 zł.

N ie je s t to  jed n ak  pełna lis ta  p rze­
stępstw  A lfonsa Siw aka, nie o w szystkich 
bowiem  przestępstw ach  jego udało się ze­
b rać  inform acje. W iadom o jedynie, że g ra ­
sow ał on rów nież za g ran ica. U jęto  go w 
F in la n d ji i przekazano polskim  władzom 
sądowym .

Cygan -hi rm otyzer dokonyw ał przew ażnie 
tych kradzieży przy  sposobności zm iany 
banknotu  500-złotowego, z którym_ zazwy­
czaj zgłaszał się do kasy. M anipu lu jąc  
banknotam i, p o tra fił uśpić czujność k as je ­
r a  i opróżnić zaw artość kasy . Po raz  p ierw ­
szy w padł w W arszaw ie podczas w izy ty  w 
lokalu  K asy  skarbow ej p rzy  ul. Nowo­
grodzkiej. K asje r  W acław  K ow alski, k tó ry  
m ia ł jńż z nim  do czynienia, poznał go i 
oddał w ręce policji.

W  toku  dochodzeń poszkodowani kasje ­
rzy  n ie  um ieli w yjaśnić, w ja k i sposób cy­
gan dokonyw ał kradzieży i w jak im  _ mo­
m encie m ógł on zahipnotyzow ać sw oją o- 
fiarę. .

Pow ołano w  celu dokonania eksperyty-

zy prof. dra Baleya, k tó ry  poddał obser­
w acji cy g an a  i orzekł, że n iew iary  go dnem 
jes t posługiw anie się przez S iw aka hipno­
zą. K asjerzy  zazwyczaj p a trzą  na  pieniądze 
a n ie  w oczy klientow i. D la  h ipnozy  zaś 
konieczne je s t głębokie i silne spojrzenie 
w prost w oczy. Poza tem  prof. B aley nie 
p o tra fił u sta lić  ezy cygan posługiw ał się 
hipnozą w celu w yw ołania zam ieszania i 
spow odow ania zaburzeń psychicznych. — 
Gdy po ukończeniu śledz tw a Siw aka zwol­
niono za kaucja , zbiegł on za g ran icę i zo­
s ta ł dopiero w jak iś  czas później po roze­
słan iu  listów  gończych w y d a n y  przez F in - 
landję.

A lfons Siw ak, k tó ry  zasiadł we środę na 
ław ie oskarżonych pod niezw ykłym ^ za rzu ­
tem, je s t mężczyzną 50-letnim o w ielkich, 
czarnych  oczach. W  sp o jrz e n iu  jego  je s t 
niew ątp liw ie „coś" m agnetyzniaeego. Cy­
gan do w iny się nie p rzy zn a je , tw ie rdząc , 
że padł on o fia rą  podobieństw a do innego 
cygana. D la  uzasadn ien ia  te j  te zy  o b rona  
Siw aka w ezw ała do sądu w c h a ra k te rz e  
świadków kilku  cyganów , k tórzy  isto tn ie 
są  dosyć podobni do oskarżonego. R o z p ra ­
wie przew odniczy  sędzia Rybiński.

P ro k u ra to r  wbrew  wnioskom obrony do­
m agał się rozpoznania spraw y, a oskarżo­
ny  cygan-hypnotyzer powiedział w pew nej 
chw ili do sądu:

— Róbcie sobie ja k  chcecie!
Sąd postanow ił p rzystąp ić  do rozpozna­

n ia  spraw y. O skarżony przesiedział półto­
r a  roku  w w ięzieniu fińskiem , ja k  tw ierdzi, 
n ie  za sw oje w iny. J e s t  on ojcem 7-ga dzie- 
ci.

P rzesłuchano  k ilku  poszkodowanych k a ­
sjerów  z prow incji. W szyscy oni katego­
rycznie rozpoznali w oskarżonym  cygana, 
k tó ry  dokonał kradzieży.

P ro f . B a ley  p rz e s łu c h a n y  w c h a ra k te rz e  
b ieg łego , ośw iadczy ł, że A lfons S iw ak  robi 
zew nętrznie w rażenie człowieka o zdolno­
ściach hypnotycznych. O czyw iście je d n ak  
n ie  m ożna m u  odow odnie ezy z ty ch  w łasn o ­
ści h y p n o ty czn y ch  ro b ił użv tek . W obec n ie ­
s ta w ie n n ic tw a  k ilk u  św iadków  z W a rsz a ­
wy, zasz ła  konieczność odroczenia spraw y.

Ul. Świętokrzyska pod opieką policji
w s k u te k  za jś ć  a n ty ży d o w s k ic h  przed a n ty k w a rn ia m i.

p rzypuszczen ia . O kazało  się  bow iem , że po­
za u ch y b ien iam i n a tu ry  techn icznej by ły  
jeszcze in n e  p rzyczyny , k tó re  w p łynęły  n a  
w czo ra jszą  k a ta s tro fę . O tóż prowadzący po­
ciąg  m aszynista, S tefan  R ajsk i, nie posia­
dał p raw a jazdy! Je s t to  fak t niebywały, 
n ie  no to w an y  zapew ne do tychczas w ko­
le jn ic tw ie . R ajsk i nie złożył w ym aganych 
egzaminów i nie posiadał p raw a prowadze­
n ia  parowozu. Ju ż  to  sam o w y sta rc za  d la  
w y d a n ia  w y ro k u  potępiającego zarząd ko­
le jk i grójeckiej.

W ypadek zd a rzy ł się, jak  w iadom o, na 
rem ontow anym  odcinku toru . Otóż n a leży  
podnieść, że robót tych nie nadzorow ał in­
żynier, ty lko dozorca drogowy p. J a n  K a­
lina. Poza tem  jeszcze jedno  cieżkie p rze­
w inienie: z 22 w agonów , wchodzących w 
skład  pociągu tow arow ego, zaledwie jeden  
posiadał dobrze działa jący  ham ulec. To 
spraw iło, że w chw ili k a ta s tro fy  nie mo­
żna było szybko unieruchom ić pociągu.

W ładze  sądow o-śledcze, po zapoznan iu  się 
z okolicznościam i w czora jszej k a ta s tro fy , 
doszły do w niosku , że bezpośrednim  sp ra w ­
cą w y p ad k u  był dozorca d ro g o w y Ja n  K a­
lina, k tó ry  zaniedbał rozmieszczenia sygna­
łów na  odcinku napraw ianego  toru . Z o sta ł 
on a re sz to w an y .

N ie p. K a lin a  je d n a k  je s t  g łów nym  w i­
n ow ajcą . P e łn ą  odpow iedzia lność za k a ry ­
godne n iedbalstw a i nieporządki, grożące 
s ta le  bezp ieczeństw u  podróżnych  i t r a n s ­
portów, ponieść w inien zarząd w arszaw­
skich  kolejek dojazdowych.

Pracownicy —  ofiary nieuczciwego 
dyrektora firmy „Oświecim-Praga“.
Z W arszaw y donosi (Mt). D onosiliśm y 

już o afe rach  inż. B azylego K ow erdaua, 
dy rek to ra  firm y  samochodowej „Oświęcnn- 
P ra g a "  w W arszaw ie, k tó ry  przed k ilku  
m iesiącam i znikł naraziw szy n a  poważne 
s tra ty  wiele firm  i osób p ryw atnych . M. i. 
inż. K ow erdan przyw łaszczył sobie z kasy, 
przedsiębiorstw a przeszło 100.000 zł.

Podobno większość tych pieniędzy prze­
h u la ł w wesołem tow arzystw ie. W najb liż­
szym czasie K ow erdan m a być w ydauy 
polskim  władzom sądowym  przez Czecho­
słowację, gdzie znalazł schronienie po u- 
cieczee z W arszaw y.

W e środę  w sądzie  p ra e y  znalazła  się  
sp ra w a  będąca odgłosem  nad u ży ć  inż. Ko* 
w erd an a . P ra co w n ic y  f irm y  „O św ięcim - 
P ra g a " , k tó rzy  u tr a c i l i  p ra c ę  po ucieczce 
n ieuczciw ego d y re k to ra , dom agają  się obec­
nie 3-miesięcznego odszkodowania. P rzed­
staw ic ie l f irm y , k tó re j b iu ra  w W a rsza w ie  
zo s ta ły  za m k n ię te  n a ty c h m ia s t po  ucieczce 
inż. K o w e rd a n a  dow odził, że dyrek to r dzia­
ła ł na  w łasny rachunek  i sam angażow ał 
urzędników , on w ięc je s t  odpow iedz ia lny  
za u reg u lo w a n ie  ich  poborów . P rz e d s ta w i­
ciel poszkodow anych  pracow ników  dowo­
dził, iż inż. K o w erd an  w ystępow ał z ram ie ­
n ia  przedsiębiorstw a. Sąd po w y słu c h an iu  
g łosów  s tro n  ogłoszen ie w y ro k u  odroczył.

Perfidny mąż wtrącił zdrową żonę 
do domu warjatów.

Z W a rsza w y  donosi (M t). C oraz częście j 
n o tow ane są  w y p ad k i n iezw ykłego  lik w i­
do w an ia  stosunków  m ałżeńsk ich .

N iedaw no  d o nosiliśm y  o oskarżen iu , ja^ 
kie w niósł obyw atel ziem ski p. Sosnowski 
przeciw ko sw ej żonie, k tó ra  podstępnie 
w trąc iła  go do zakładu d la  um ysłowo cho­
rych.

O becnie znów do w ładz sądow ych w pły ­
n ę ła  s k a rg a  M arji Pyzel, k tó ra  tw ierdz i, że 
m ąż je j  Ifeliks um ieścił ją  w domu w arja- 
tów. D oprow adził zaś do tego  w n a s tę p u ­
ją c y  sposób. Z aw iózł on do w yb itnego  psy ­
c h ia t ry  jak ąś  umysłowo chorą kobietę i na  
podstaw ie w yniku badania  uzyskał za­
św iadczenie o chorobie um ysłowej sw ojej 
żony M arji. F e lik sa  P y ze la  w zw iązku z 
tą  sk a rg ą  p o c iąg n ię to  do odpow iedzia lno­
ści.

ty lko  kilku doi nastąpuy - .
g ć ln ych  lokatorów z 24 domów. Znaczna liczba eks
rnitowanych, to rodziny liczące po h r a k u  po-
tuacja  tych rodzin z powodu bez(ło m n y c h
luieszczeń w m iejskich schroniskach dla 
jest tragiczna.

Z W arszaw y donosi (M t): J a k  już donosi­
liśm y, w czoraj na ul. Św iętokrzyskiej, gdzie 
mieści się większość w arszaw skich an ty- 
kw arn ij, prow adzona je s t od k ilku  dni ak c ja  
bojkotow a przez elem enty antysem ickie.

J a k  się okazuje, w akcji te j obok w yro­
stków i studentów  biorą  także udział funk- 
c jonarju sze  m a g is tra tu  w arszaw skiego. W 
czasie rozdaw ania  ulotek antysem ickich a- 
resztow ano m. in. Leona Stojanow skiego, 
urzędnika m ag is tra tu  w arszaw skiego, ora.z 
woźnego m agistrack iego  K azim ierza K o­
w alskiego. Ten osta tn i zresztą b ra ł już k il­
k ak ro tn ie  udział w zajściach ulicznych i 
dobrze znany je s t policji. Kow alski był u- 
czestnikiem  napadu  n a  red. Jerzego  Pacz­
kowskiego w A lejach U jazdow skich i na 
red. H irszho rna  n a  Nowolipkach.

M iesiąc tem u sąd grodzki 17-go oddziału 
skazał go na  m iesiąc aresztu . Poza tem po­
lic ja  aresztow ała studentów  un iw ersy tetu  
w arszaw skiego: Czesława Starzyńskiego,
Zbigniew a K urkow skiego i H en ry k a  Sko- 
nieckiego. W szyscy wyżej w ym ienieni prze­
byw ają  w areszcie urzędu śledczego i s ta ­
ną we czw artek przed sądem starościńskim . 
Odpowiadać oni będą z a rt. 28 przepisów  o 
w ykroczeniach, k tó ry  grozi aresztem  do 
2 m iesięcy lub  grzyw ną do 2.000 zŁ 

D w aj z ulicznych agitatorów  bojkotowych 
Tadeusz Łukasiewicz i A leksander Grobi- 
cki zostali skazani na  60 dni aresztu za za­
kłócenie spokoju. S ta łe  pa tro le  policyjne, 
krążące po ul. Św iętokrzyskiej, m a ją  za 
zadanie nie dopuszczać do ekscesów.

Maszygista-agiator i wozy bez hamulców.
N o w e  „ k w ia t k i"  w  bukiecie sk a n d a ló w  kolejek podm iejskich.

Z W arszaw y donosi (M t): Dochodzenie 
w spraw ie w torkowej katastrofy na kolej­
ce gró jeck iej, wdrożone n a tychm iast po w y­
padku, w ykazało raz  jeszcze, że k ry tyka  
w arszaw skich kolejek dojazdow ych była 1 
j e s t  uzasadniona.

D onieśliśm y wczoraj, że n a  rem ontow a­
nym  odcinku to ru  pomiędzy T yram i a  D ą­
brówką, w skutek b rak u  sygnałów , wykoleił 
się skład pociągu towarowego, ładownego 
cegłą.

Wynik dochodzeń przewyższa najgorsze

Tragiczne kom p lik a c ie  
romansu 80-lelniei z 39-Jdnim.

Z W a rsza w y  donosi (P ): P rz y  u l. K ru ­
czej 31 m ieszkał 40-letni Tadeusz Rożniew- 
ski w raz ze swą 80-letnia m ałżonką Teodo­
zją. P ożycie  ich było  szczęśliwe, dopóki do 
m ieszk an ia  ich n ie  zaczął za g lą d ać  30-letni 
S tan isław  Lewandowski, k tó ry  zupe łn ie  
n iedw uznaczn ie  zaeząi ado row ać kobietę, 
k tó ra  m og ła  być... jego babką.

M łody a d o ra to r  zaczął posuw ać się ta k  
daleko , że nam aw iał s ta ru sz k ę  do rozwodu. 
P ow oli w izy ty  L ew andow skiego p rze c ią g a ­
ły  się, aż w reszcie zam ieszka! na s ta le . N ie­
baw em  p rzy je ch a ł do R ożniew skich ch rz e ­
śn ia k  p. R ożniew skiej. 25 le tn i R om an  K a ­
w ecki, k tó ry  zo rje n to w a ł się  w s y tu a c j i  i  
postanow ił na tym  tró jkącie  m ałżeńskim  
zrobić interes. Z ao fia ro w ał w ięc „m łodej 
p a rze"  swe u słu g i Z d rad zan em u  m ężowi zaś 
opow iedzia ł ro zm a ite  szczegóły p o d p a trz o ­
nego ro m an su , p rzyczem  za zachow anie  te j 
ta jem nicy  wziął od niego weksel na 49.009 
złotych.

Z drug ie j s tro n y  R ożn iew ską zapew n ia ł, 
te  mąż zam ierza  zem ścić się n a  n ie j, wobec 
czego s ta ru sz k ę  chce p rzestrzec  przed n ie­
bezpieczeństw em  ze s tro n y  m ęża. H is to r ja  
ta  c ią g n ę ła  się dość d ługo  i zakończyła się  
śm iercią R ożniew skiego, który  pow iesił się 
w łazience na pasku. 80-letnia s ta ru sz k a  po 
u p ły w ie  przepisow ego te rm in u  zawrze za­
pewne ślub ze swym m łodziutkim  narzeczo­
nym .
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C z w artek  2 4  s ie rp n ia  1933.

Kronika lwowska.

N ie w u p la c a in y  d łu ż n ik  s K a rb u ...  
u d a w a ł  n ic b o s z c z y h a .

Ze Lwowa donosi (C): W ydział śledczy 
■we Lwowie ukończył dochodzenia w sp ra ­
wie niezwykłego zm istyfikow ania władz, 
jakiego dopuściła sic rodzina b. kupca Sa­
lomona Bergsteina.

Przed kilku dniam i zjaw ił sic w m ie­
szkaniu B ergsteina przy ul. Zygmuntow- 
skiej Nr. 17 egzekutor podatkowy, eelein 
ściągnięcia zaległych podatków' w kwocie 
850 zl. Zarówno żona Bergsteina, jak  i jego 
dorosłe córki oświadczyły egzekutorowi, i ż  
ścigany egzekucją Salom on Bergstein 
zm arł, zaś urządzenie m ieszkania należy 
i należało do jego żony.
. Egzekutor uw ierzvł za ne w ni en i om i zło­
żył swej władzy odpowiedni rapo rt. Nie­
bawem jednak okazao sie, że rzekomy nie­
boszczyk robi dalej interesu i cieszy sic 
doskonalem zdrowiem.
. Przesłuchani przez policje Bergsteino- 
wie zgodnie zeznali, iż w krytycznym  cza­
sie byli świecie przekonani, że egzekutor 
poszukuje H arm ana Salomona Bergsteina, 
senjora, ojea Salomona, jnnjora... Jaw nie 
w ykrętnem u tłum aczeniu nie dano wiary 
i spraw ę skierowano do p rokuratury .

„A p o s to ło w ie "  na ro w e ra ch .
Ze Lwowa donosi (O : Po wsiach pow. 

drohobyekiego grasowało ostatnio na ro ­
werach kilku „apostołów" sekciarstw a re­
ligijnego, kolportując wśród włościan i ro­
botników ulotki i broszurki, zatytułow ane 
„Co to jest dusza".

Treścią druków była propaganda n ie­
chrześcijańskich zasad etyki, głoszących, iż 
dusza grzeszników zostanie... zniszczona 
wraz z ciałem, zaś dusze spraw iedliw ych 
bądą żyły wiecznie.

„Apostołowie" na rowerach po rozdaniu 
kilkuset egzemplarzy druków _ odjechali 
prawdopodobnie do innych powiatów.

(C) ZNANY PO E T A  U K R A IŃ S K I P R Z Y JA C IE L  
PR ZY R Y SZ EW S K IE G O  W asy l S te fa n y k  ze L w ow a 
zacho row ał c iężko na  serce . W edlo o p in jl le k a rz y  
s ta n  jego  je s t  b a rd zo  g ro źn y .

Kronika śniatyńska.

(T) B Ó JK A  P O  Ż Y D O W SK IE J A K A D E M JI. S to ­
w a rz y sz e n ie  żydow skie  „ B r ith  T ru m p e ld o r"  u rzą - 
dr>. 20 bm . w S n ia ty n ie  żało b n a  akndem jc  ku  czci 
żydow skich  bojow ców , po leg łych  p rzed  4 la ty  w P a ­
le s ty n ie . W a k ad em ii te j  zapow iedzieli sw ój nd z ia l 
ró w n ież  członkow ie stow . „ B r ith  T ru m p e ld o r"  1 
etow . „ G o rd o n ja "  z H oro d en k l. P rzec iw n icy  te j  a k a ­
de m ji. członkow ie O gólno-Zyd. P a r t j i  P rac y , w licz ­
b ie  12. n a p ad li na  w y je żd ż a jący ch  do S n ia ty n a  człon ­
ków  etow . „ G o rd o n ja "  z H orodenki i d o tk liw ie  ich  
p o b ili. Z a a la rm o w a n a  p o lic ja  rozpędziła  w alczaoych .

Z Zagłębia naftowego.

(H S) ZA S F A Ł S Z O W A N IE  M E T R Y K I sk azan p  
C h aim n  G e lle ra  1 je g o  có rk ą  D eborą , zam ężna  M an- 
(lel, po m iesiącu  a re sz tu  7. zaw ieszen iem . O kazało  sie , 
że  obecn y  m ąż  D ebory  b y t w prow adzony  w M ad co 
do w ieku  n a rzeczo n ej, a  pon iew aż  o b a w ia ła  s ie  o n a  
sk u tk ó w  tego  k łam stw a , p rz e to  p o d ro b iła  w spó ln ie  
z o jcem  d a te  u ro d z e n ia  1 u s iło w ała  m e try k ą  za leg a ­
lizow ać.

K r o n ik a  p r z e m y s k a .  

G io S n ®  e k s p lo z j a  n a  p o c z c ie .
Z Przem yśla donosi (Tu): Mieszkańców 

ul. Mickiewicza zaalarm ow ała we środę ra ­
no silna detonacja.

Jak  stwierdzono, pochodziła ona z urzędu 
pocztowego, mieszczącego sie przy ul. Mi­
ckiewicza 1. 11, gdzie w składzie paczek, na 
parterze, ekspolodowała jakaś przesyłka.

Zawiadomione natychm iast władze bez­
pieczeństwa wysłały na miejsce komisją, 
k tóra  stw ierdziła, że w paczce, adresow a­
nej do kupca Maileclia Entego, znajdował 
sic 1 kg kapsli do straszaka, które eksplo­
dowały.

We wszystkich pokojach na parterze  bu­
dynku pocztowego w ypadły szyby, a kil­
kanaście paczek, znajdujących sie w poko­
ju , zostało uszkodzonych. Z personelu po­
cztowego nikt nie został poszkodowany.

Dawne wieże Bismarcka na Śląsku
b cd q  zburzone.

Z Katowic donosi (H). W czoraj odbyło 
sią posiedzenie m ag istra tu  K ato wio, na sw  
rem uchwalono jednogłośnie zburzyć daw ­
ną wieże B ism arcka w parku  Kościuszki.

Roboty około rozebrania tej wieży roz­
poczęto już zresztą od kilku dni. Wieże te 
wybudowali Niemcy przed 30 la ty  na cześć 
„żelaznego kanclerza". Podobne wieże_ vy- 
budowali również w S łupnej koło tró jk ą ta  
byłych trzech cesarzy, oraz w Brzeziu.

Obecnie wszystkie te wieże bismarkow- 
skie, które później nazwano wieżami ko 
ściuszkowskiemi, zostaną zburzone, nie

przedstaw iają  one zresztą żadnej w artości 
historycznej, ani a rty styczne j, a były daw­
niej znakiem  przem ocy n iem ieckiej nad  G.

P ra sa  niem iecka z powodu zburzenia śla ­
dów niem ieckiej przem ocy na Ś ląsku w pa­
d ła  w szal wściekłości. K am ienie z wieży 
hism arkow skiej w K atow icach zostana u- 
żyte przy  budow ie m ostu na  u licy  
Zamkowej. Pop iersia  Kościuszki, um iesz­
czone przed 10 la ty  na tych wieżach, b ę ią  
przechowane i umieszczone na  nowych 
pom nikach kościuszkowskich.

Kandydat niemiecki do Sejmu
skazany za defraudacje.

Z Katowic donosi (H). Głośna a fe ra  de­
fraudacji 254 tys. zł., popełnionej przez k a ­
sje ra  kopalni „W ujek" w Brynow ie pod 
K atow icam i R einholda P ie tscha  na szko­
dę zakładów Hohenlohego, znalazła sie we 
środą na wokandzie sądu okr. w K atow i­
cach.

Pietsch był mężem zaufan ia  Yolksbun- 
du, był czynnie zaangażow any przy o sta t­
nich wyborach do sejm u i kandydow ał z 
listy  niemieckiej. Na rozpraw ą przyprow a­
dzono go z wiezienia, w którem  przebyw ał 
od chwili nieudałej ucieczki do Niemiec. 
W raz z P ietschem  odpowiadał H erm an 
Budel, urzędnik kopalni „W ujek".

Rozprawie przewodniczył sędzia Lenert, 
oskarżał prok. K ulej, bronili adwokaci 
Zbisławski i Daab.

A kt oskarżenia zarzuca Pietschowi, że 
w ciągu 10 la t przywłaszczył sobie powie­
rzone m u jako  skarbnikow i kopalni „W u­
jek" pieniądze w sumie 254.207 złotych na 
szkodę zakładów Hohenlohego, zaś Budel 
p rzy ją ł od P ietscha kwotę 37.000 zł., B ie­
dząc, że pieniądze te  pochodzą z defrauda­
cji-

P ietsch  rozpoczął defraudacją jeszcze w 
r. 1920. Cieszył sią on zaufaniem  i po p ar­
ciem swoich przełożonych Niemców. K on­
tro lą  z ram ien ia  zakładów H ohenlohego 
by ły  niedokładne i powierzchowne, w czem 
celował inspektor rachunkow y Koehl, k tó­
ry  po w ykryciu defraudacji uciekł do N ie­

miec, aby n ie odpowiadać za n iedbalstw o 
przed sądem.

P rzy  kontrolach odbyw ały sią libacje , a 
sam  Pietscch w pisyw ał w yniki row izyj do 
ksiąg. D opiero 1 października 1932 r. P ie ­
tscha przeniesiono z kopalni „W ujek" na 
kopalnie • „M aks“ w M ichałkowicach, zaś 
po nim  ob jął urzędow anie buchalter Holdt, 
k tó ry  stw ierdził niedokładności.

N astąpnie  bucha lte r W eidner p rzeprow a­
dził dokładną rew izje ksiąg  i w ykry ł de­
fraudacje . A resztow any P ie tsch  p rzyznał 
sie do defraudacji. Również do winy p rzy ­
zna! sią Budel. N a rozpraw ie obaj ze łza ­
mi w oczach przyznali sią do winy. P ie tsch  
pieniądze zdefraudow ane roztrw onił na  h u ­
laszcze życie i ag itac ją  niem iecką. Po prze­
słuchan iu  świadków kontrolerów , buch aj te ­
rów itd. prok. K ulej dom agał sią n a jsu ­
rowszego w ym iaru  spraw iedliw ości, ponie­
waż oskarżeni nie dopuścili sią czynu z 
nęcfzy. Po przem ów ieniach obrońców, sąd 
ogłosił wyrok, skazujący P ie tsch a  n a  2 
la ta  w iezienia z zawieszeniem k a ry  na 5 
la t, Budela na  1 rok  w iezienia z zawiesze­
niem na 5 lat. Ponadto  P ietsch  został ska­
zany na grzyw nę 5.000 zł., Budel n a  g rzyw ­
nę 2.000 zł., nadto  obaj na ponoszenie ko­
sztów sądowych.

P ietsch  był radnym  m iejskim  w K atow i­
cach, jednak  po w ykryciu  defraudacji, 
zrzekł sią m andatu .

I u j e m n ic z e  z n ik n ię c ie
d z ie w c z g i ig  w e  L w o w ie .

S en sa cy jn e  a re s z to w a n ie  
u rzęd n ik a  s ta ro s tw a .

Z Przem yśla donosi (Tu): Na polecenie 
sądziego śledczego aresztow any został w 
Przem yślu urzędnik tutejszego starostw a 
M arjan  P rusak  pod zarzutem występku z 
a rb  286. par. 2 i a rt. 205 k. k.

Aresztowanie to pozostaje w związku z 
działalnością P rusaka  na terenie powiato­
wego komitetu dla spraw bezrobocia.

Szczegóły sprawy trzym ane są ze wzglę­
du na śledztwo w tajem nicy. Wiadomość o 
aresztowaniu Prusaka osobistości w mie­
ście popularnej, wywołała tu  olbrzymie 
wrażenie.

Kronika stryjska.
(r) FO T O C R A F IV O PA L A C H . W łaśc ic ie l z ak ład a  

fo to g ra f ic zn e g o  „ E le k tr a "  p. K ra s iń sk i, u s iło w a ł w 
Bobotg 19 hm. s fo to g ra fo w a ć  p rze b y w ając eg o  w S t r y ­
ju  c a d y k a  be łzk łego  R n k ach a . Z au w aży li to  zw olen­
n ic y  c a d y k a  i g re m ia ln ie  rzu o ill s ię  na  p. K . — T y l 
ho z tru d e m  u d a ło  s ie  p . K. w y jść  oalo, p rzyczem  
d o s ta ło  m u s ie  n iem a ło  sz tu reb ań có w . J a k  w iadom o, 
c a d y k  be lzk i n ie  p o zw ala  n a  ro b ie n ie  z d ję c ia  fo to g r . 
Jeg o  osoby.

Ze Lwowa donosi (C): P o lic ja  lwowska 
otrzym ała polecenie od władz jądow ych 
wszczęcia dochodzeń w spraw ie ta jem n i­
czego zaginięcia we Lwowie 17-Ietniej ży­
dówki z Chełma, Sury  B ajli Rotholcówny.

A fera m a tło bardzo zagadkowe. W edle 
doniesienia rodziców dziewczyny, zamiesz­
kałych w Chełmie przy ul. Pocztowej 1. 16, 
Rotholcówna wyszła z domu jeszcze 23-go 
czerwca, nie pożegnawszy sie z nikim  z ro ­
dziny. Już  na długo przedtem  zauw ażyli ro ­
dzice dziewczyny zmianę w zachow ania sie 
je j i znana była im  tego przyczyna. Oórka 
ich pod upływ em  miłości, jak ą  zapałała  
do młodego ogrodnika E dw arda Śwista, 
nosiła sie z m yślą przejścia na w iarę chrze­
ścijańską. Następnego dnia po je j ucieczce 
udali sią rodzice wraz z rodzeństwem oraz 
kilku krewnymi do domu Śwista przy ul. 
Lubelskiej 27. Świst, którego gorącą w zaje­
mnością prawdopodobnie dziewczyna sią 
cieszy, w sposób energiczny w yprosił p rzy­
byłych z mieszkania, oświadczając, że o ni- 
czem nłc nie wie. Aczkolwiek bystre  oko 
m atki Rotholcówny widziało rąb sukienki 
córki, ukryw ającejj sie w tym  czasie pod 
stołem, przykrytym  długim  obrusem , m u­
siano na kategoryczne żądanie Śwista opu­
ścić jego dom. Co córka ich robiła przez 
następne trzy tygodnie, gdzie sią uk ryw a­
ła, Rotholeowie nie mogli wyśledzić, pom i­

mo czynnej pom ocy w szystk ich  w spółw y­
znawców w Chełmie. J a k  zeznali nastąpn ie  
n a  policji, przypuszczali oni, że Św ist u- 
k ry w ał dziewczyną u  znajom ych lub  a  sie­
b ie  w ogrodzie na  Górce K a ted ra ln e j, do­
kąd nie m ieli dostąpu.

P rzesłu ch an y  n a  kom isarjac ie  Św ist n ie  
zaprzeczył, że Rotholców na je s t jego n arze­
czoną i że ją  u k ry w ał za je j  zgoda przed 
rodziną, k tó ra  — wedle je j zapew nień — 
prześladow ała ją  i b iła  do krw i za to, że 
go kochała i zam ierzała  d la  niego porzucić 
swą w iarą. N a py tan ie , gdzie je s t obecnie 
Rotholców na, Św ist oświadczył, że jeszcze 
20 lipca w yjechała  do Lwowa i przebyw a 
tam  w jednym  z klasztorów , gdzie sią p rzy ­
gotow uje do p rze jśc ia  na w yznanie chrze­
ścijańskie, celem połączenia sią z nim  wą- 
złem m ałżeńskim . W  toku  dochodzeń prze­
słuchano w ielu świadków, z zeznań k tó rych  
w ynika, że R othhoiców na is to tn ie  w y jecha­
ła  do Lwowa.

Dalsze dochodzenia, k tó re  prow adzi p o li­
c ja  lwowska, u s ta ^ ,  czy nodejrzen ia  rodzi­
ców dziewczyny, w yrażone w doniesieniu  
do p ro k u ra tu ry , iż Św ist ulokow ał ją  w do- 
mu rozpusty (?) — odpow iadają  praw dzie, 
czy też są potw arza. m ająca  jedyn ie  na ce­
lu  spowodowanie in te rw en c ji w ładz d la  od­
zyskania  córki.

Kronika gorlicka.

(AW ) T R A G IC Z N A  ŚM IE R Ć  B . L E G JO N IS T Y . N a
stac.1l k o le jo w e j w W oli Ł u żań sb leJ , w g o rlick ie m , 
w cza s ie  w y ła d o w y w a n ia  z w agonów  s lu p ó w  te le g ra -  
fio zn y ch , z o sta ł n iem i p rz y w a lo n y  F ra n c isze k  P lndo- 
ra ,  k tó ry  w iez io n y  do s z p ita la ,  z m a r ł w d rodze . .Śp. 
P in d o ra  b y t  żo łn ie rzem  I . I  b ry g a d y  L eg io n ó w , w lą 
źn iem  M arm aro sz  S iz g e t, o b ro ń cą  L w ow a 1 b y t  de  
k o ro w an y  licznem i odzn aczen iam i.

Kronika chrzanowska.
(Jog:) K A T A S T R O F A  B U D O W L A N A  w y d a rz y ła  się  

w C h rzan o w ie  w  dom u M and e lb au m ó w  w  R y n k u
G łów nym . M ieśc iły  s ię  tam  d w a  sk lep y  B re in d ll L a u ­
fe r. W ła śc ic ie lk a  p rz y s tą p i ła  do p o łą c ze n ia  obu s k le ­
pów  w  je d n ą  ca ło ść  b ez  zezw o len ia  w ładz. W p ew ­
nym  m om encie  oba  sk le p ie n ia  ru n ę ły ,  g rz e b ią c  pod 
g ru z a m i ro b o tn ik ó w  J ó z e fa  i W ła d y s ła w a  Z aw adów , 
k tó rz y  doznali c iężk ich  p o tłuczeń .

(Jo g ) POD ZA R ZU T EM  U 81ŁO W A N EG O  Z A B Ó J­
ST W A  a re sz to w a ła  p o lic ja  J u l  jej S p y ra , s łu żą c ą , za-

je  tą  u  d y re k to ra  w a p ie n n ik ó w  w  P ła z ie  (pow . C h rz a ­
nów ), P. B o g u ck ieg o , C h c ia ła  o n a  d o k o n a ć  a k tu  z e m ­
s ty  n a  sw y m  n a rz ec z o n y m  D z iu rz e  W ła d y s ła w ie  z 
k tó ry m  pom im o, lż z n a ła  s ią  d o p ie ro  od c ze rw c a  b r . ,  
m ia ła  w s tą p ić  w  zw iązek  m a łż e ó s k l. ś lu b  Ich  m ia ł  
sdę o d b y ć  w  d n iu  27 bm .. J e d n a k  D z iu ra  z a w ia tiu  
m u  j ą  p rz e z  sw eg o  k o leg ę , że... r e z y g n u je  z m a ł-
w o i ^ r a ’ k zawod(3m 8 P y ra , u z b ro jo n a  w  re
w o lw er s k ra d z io n y  sw em u  c h le b o d aw c y , n k r y w a ta
fetń n ie d a le k o  dom u  D z iu ry , tu ż  obok śc ie ż k i
k tó ra  n a rz ec z o n y  je j  m ia ł  w ra c a ć  do dom u  z C h rz a ­
now a. Z o s ta ła  je d n a k  zau w a ż o n a  p rz e z  s io s tro  sw e ­
g o  n a rz e czo n eg o  H e len e , k tó r a  o d g a d ła  z a m ia r y  sw e i 
n ied o sz łe j b ra to w e j i z aw ia d o m iła  o tem  swych -o
zn alez io n o

BZIKTT GROf NY P G U R  WZNIECIŁY N IELETNIEIE C I w dom u S ta n is ła w a  S ik o rv  i r -  u  r

s t r a ż ą  p o ż a rn ą . S zkoda , m ie3scow !l
k ra c z a  kw o tę  zt. 12.000. , n a  p o ż a re m , p rz e -

Kronika śląska.

Nswa placów ka serm anizacy jM
Z K atow ic donosi (H): W  Mikołowie

odbyło sią w czoraj poświęcenie nowej trzy. 
p iętrow ej, p ry w a tn e j powszechnej szkoły 
niem ieckiej. P a tro n o w ał o tw arciu  dyrek tor 
V olksbundu pos. Ulitz.

Szkołę w ybudow ano przy pomocy fin an ­
sowej z Berlina.^M a ona za zadanie germ a- 
nizow anie dzieei polskich. Niem cy syste­
m atycznie  i planowo budują placów ki 
szkolne n a  te ren ie  G. Śląska, celem u p ra ­
w ian ia  ak c ji germ anizacyjnej, w p ra s ie  
zaś zag ran iczne j a la rm u ją  naiw ną opinją, 
że są krzyw dzeni.

Kronika Zagłębia Dąbrowskiego'.

G ło śn e  e c h a  w ykrycia  a fe ry  
p rz e m y tn ic z e j.

Z Sosnow ca donosi (Sp): Ujawnienie afe- 
ry  p rzem ytn iczej fu te r, — o czem „1KC“ 
donosił — w yw ołało w Sosnowcu wielki 
popłoch. W iele paó, k tóre  cieszyły sią i  
tan io  nab y ty ch  fu te r, wobec ujawnienia 
a fe ry  sam e często zg łaszają  sią na policję, 
ośw iadczając, że padły  o fia rą  oszustwa, o 
czem nie w iedziały.

Tym czasem  policja niestrudzenie prze­
prow adza rew izje w m ieszkaniach prze­
m ytników . Skonfiskow ano dalszych kilka 
przem yconych fu te r, oraz aresztowano je ­
szcze k ilk a  osób zam ieszanych w aferą.

Z w ło k i u rz ę d n ik a  kolei 
w  z a m k n ię te m  m ie szk an iu .

Ze Sosnow ca donosi (Sp): W  Sosnow­
cu znaleziono w m ieszkaniu  własnem 
zwłoki Bronisława Kamińskiego, starszego 
rewidenta kolei, będące w stan ie  częścio­
wego rozkładu.

Poniew aż K am ińsk i n ie  przychodził przez 
k ilk a  dni do b iu ra , jego w ładze przełożo­
ne. zaniepokojone tem , w ysła ły  jednego z 
urzędników do mieszkania. Ten zastał 
drzwi zam knięte, wobec czego trzeba je by­
ło wyważyć.

W pokoju znaleziono zwłoki Kamióskie- 
go, leżące tam już od kilku dni. K am iński 
mieszkał samotnie i sąsiedzi od kilku dni 
nie widzieli go wychodzącego z domu. Pc>- 
nieważ śladów  gw ałtow nej śm ierci nie 
stw ierdzono, przeto przyczyna śmierci usta­
lona będzie dopiero po sekcji zwiok. Docho­
dzenia w toku.

Kronika łódzka.
GRAND HOTEL W  ŁODZI, jedyny na poziom ie  

europejskim , w oda bieżąca, telefony, pokoje od 6 zl.
4456*

O U L G I K O L E JO W E  D L A  P O Ś R E D N IK Ó W  H A N ­
D L O W Y C H . J a k  d o n o s i je d n o  z  p is m  łó d z k ic h , Iz b a  
p rz e m .-h a n d lo w a  w  Ł o d z i z d a ją c  s o b ie  sp ra w ę  z w ie l­
k ie j  ro l i ,  j a k ą  w  ro z w o ju  o b r o tu  to w aro w e g o  o d g ry ­
w a ją  p o ś re d n ic y  h a n d lo w i, k tó r y c h  d z ia ła ln o ść  u t r u ­
d n io n a  j e s t  z n ae z n e m i k o s z ta m i h an d lo w em i, zw łasz ­
c z a  z a ś  k o s z ta m i p rz e ja z d ó w , z w ró c iła  sie do m in i­
s te r s tw a  k o m u n ik a c j i  z o b s z e rn y m  m e m o rja le m  o u - 
d z le le n ie  z n a c z n y c h  z n iż ek  k o le jo w y c h  d la  p ośredn i­
ków  h a n d lo w y c h . P is m o  to  n o tu je  p o g to sk e , jak o b y  
m in is te r s tw o  k o m u n ik a c j i  m ia ło  p rz y rz e c  udzie len ie  
p o ś re d n ik o m  h a n d lo w y m  z n a c z n y c h  z n iż ek  cen  b ile ­
tów.

Kronika lubelska.
(N) W IE C Z E R Z A  P R Z E R W A N A  N A P A D E M  B A N ­

D Y C K IM . N a  dom  G o tlie b a  T y łk i  w  k o lo n ji R a b a tk a  
p ow . lu b a r to w s k ie g o  n a p a d ło  w  c h w ili,  g d y  c a ła  ro ­
d z in a  b y ła  z g ro m a d z o n a  p rz y  w ie c z e rz y , k ilk u  u z b ro ­
jo n y c h  1 z a m a s k o w a n y c h  b a n d y tó w , k tó rz y  s te r o ry -  
z o w a li o b e c n y c h , a  n a s tę p n ie  z ra b o w a li 109 zł. go ­
tó w k ą , c ze ść  g a rd e ro b y  i  b iż u te r i i ,  poczem  z b ie g li,

Kronika wybrzeża.

(dz) P Ł Y T Ę  M A R M U R O W A  z n a p ise m  „ N iez n a n e ­
m u  ż o łn ie rz o w i P o lsk ie m u  p o le g łe m u  za  O jczy zn ą  
1914—1920 r . “  z ło ż y ł o s ta tn ie j  nocy n a  ry n k u  w K a r ­
tu z a c h  n ie z n a n y  o fia ro d a w c a .

(d ‘E) S T A T K I  P O L S K IE  Z A G R A N IC Ą , s/s. „ K ra -  
k ó w “  w R o u en  od  d n ia  17 b. m. w y ła d o w u je  w e g ie l . 
s /s . „ P o z n a ń "  w A n tw e rp ii  od d n ia  20 b. m . w y ła ­
d o w u je  sól p o ta so w a , s /s. „C h o rzó w "  o d p ły n ą !  do
A n tw e rp i i  z ła d u n k ie m  zboża, s /s . „ T czew "  o d p ły ­
n ą ł  d n ia  19 b. m . z G d a ń sk a  do R o tte rd a m u , s /s .
„ P o s e jd o n "  o d p ły n ą ł  d n ia  19 b. m . z  G d y n i do
T a l l in a ,  s /s .  „ W arsz aw a* 1 w L o n d y n ie  w y ła d o w u je  
d ro b n ic ę ,  s /s . „ L u b lin "  w H u ll w y ła d o w u je  d ro b ­
n ice  p rz y w ie z io n a  z G d y n i i G d a ń sk a .

(d ‘E ) Z Ł O D Z IE JK A  N A M IO T Ó W  H A R C E R S K IC H  
H e le n a  C h ry s z e z y n ó w n a  z o s ta ła  z a trz y m a n a . K ra­
d z ież  ta ,  d o k o n a n a  — ja k  ju ż  p is a l iś m y  — na polan­
ce  R e d ło w s k ie j ,  w y w o ła ła  sw ego  czasu  sensacje , ja* 
t o ,  że u h a r c e r z y  u k ra ś ć  coś n ie  j e s t  rzeczą ła tw ą ...

Kronika białostocka.
(So) C H C IA Ł  W Y B R A Ć  S O B IE  ŻO N Ę... W S Z P I­

T A L U  ŚW . Ł A Z A R Z A . Do s z p i t a la  św . Ł azarza  w
B ia ty m s to k u  z g ło s i ł s ię  22 bm  ja k iś  o sobn ik , m ocno 
p o d c h m ie lo n y , k tó ry  z a ż ą d a ł, by  g o  w puszczono  n a  
o d d z ia ł c h o ry c h  w e n e ry c z n y c h , g d y ż  m u s i sob ie  w y ­
b ra ć  ta m  żo n ę . P o n ie w a ż  p e rs w a z je  s łu ż b y  sz p ita ln e j 
n ie  p o m o g ły , w ezw an o  p o lic ję . Ze w zg lęd u  n a  p i­
j a c k i  u p ó r  k a n d y d a ta  do  s ta n u  m a łż e ń sk ie g o , jeden, 
p o l ic ja n t  n ie  m ó g ł u p o ra ć  s ię  z n im  l d o p ie ro  cz te ­
re c h  p o lic ja n tó w  po rz e te ln y m  w y s i łk u  z a ład o w a ło  PH 
j a k a  do  d o ro ż k i, k tó r a  rz e w io z ła  go  do  k o m isa ria tu .;

Kronika wileńska.

(H r)  PO W R Ó T  R O B O T N IK Ó W  P O L S K IC H . P rzeJ
g r a n ic ę  p o ls k o -ło te w sk ą  p rz e je c h a ło  k i lk a  t r a n s p o r ­
tów  ro ln ik ó w , k tó rz y  na  te re n ie  Ł o tw y  z a tru d n ie n i 
s ą  p rz y  ro b o ta c h  p o ln y c h . W  d r u g ie j  p o ło w ie  s ie r p ­
n ia  do  P o ls k i  w ró c iło  2.500 ro ln ik ó w .



BJlgft w oisBoticaclft
n a  Pańslw . fundusz Drogowa.
1 (Telefonem , od naszeoo  korespondenta)

W arszaw a, 23 s ie rp n ia . (A) W ydany  
p rzez  m in is te rs tw o  kom unikacji na skutek  
za  Di ego w Z w iązku związków w łaścicieli 
oorozek  sam ochodow ych okólnik do w szyst- 
Kich w ojew odów  u s ta la  m. in., że pozostałe 
zaleg łośc i z ty tu łu  o p ła t na  rzecz P aństw , 
fu n d u s z u  D rogow ego rozłożone są n a  mie- 
S1^®zije ra ty  z n astepu jącem i te rm in am i:

. sam ochodów  p ry w atn y ch  osobo­
w ych  i c iężarow ych  ostateczny te rm in  do 
31 m a rc a  1934 r.

2) D la  taksów ek  ostateczny te rm in  31 
m a rc a  1935 r. z zastrzeżeniem , że m iesięcz­
n a  r a ta  zaleg łości n ie  może być m niejsza 
od 15 zł.

3) D la  au tobusów  i zarobkow ych sam o­
chodów  ciężarow ych.

4) D la  pojazdów  konnych zarobkow ych i 
od rek lam  do 31 m a rc a  1934 r.

P oza  tem  p rzy zn an e  są  następu jące  u lg i 
w o p ła ta c h  n a  b ieżący rok podatkow y 
1933/34, z w yłączeniem  jednak  samochodów 
osobow ych i ciężarow ych, służących do u- 
ży tk u  p ry w atn eg o .

Po p ierw sze p ła tn ikom , k tórzy  do 1 kw ie­
tn ia  b. r. u iśc ili ca łkow itą  należność z ty ­
tu łu  P a ń s tw . F u nduszu  Drogowego i nie 
p o s ia d a ją  w dn iu  tym  żadnych zaległości — 
w  w ysokości 50 proc. 2) P ła tn ikom , 
k tó rzy  do 1 k w ie tn ia  b. r. u iścili n ie  m niej, 
n iż  85 proc. ca łkow ite j należności, bez u* 
w zg ląd n ien ia  um orzeń — w w ysokości 25%.
3) P ła tn ik o m , k tó rzy  do 1 k w ie tn ia  b. r. 
u iśc ili n ie  m n ie j, n iż 70 proc. ca łkow itej 
na leżności w wysokości 10 proc.

Dekadowy bilans 
Banku Polskiego.

(T e le fo n em  od naszeoo korespondenta)
W arszaw a, 23 sierpn ia . (MG). B ilans B an ­

k u  P o lsk iego  za 2-gą dekadą s ie rp n ia  w y­
k azu je  w zrost zapasu  złota o 75.000 zł., do 
su m y  473 m iljo n y  zł., n a tom iast spadek  
s ta n u  p ien iędzy  zagran icznych  i dew iz o 5 
m iljonów  zł., do sum y 76 i % m iljo n a  zł.

S u m a w ykorzystanych  kredy tów  w B an­
k u  P o lsk im  zm niejszyła sie o 1.3 m iljo n y  
z ło tych , o siąg a jąc  sum ą 766.3 m iljo n y  zł., 
przyczem  pożyczki zabezpieczone zastaw a­
m i obn iży ły  sie o 2.7 m iljo n a  zł., do 99 m i­
ljonów  zł., po rtfe l zdyskontow anych b ile­
tów  skarbow ych zm niejszy ł sią  o 400.000 zł., 
do sum y  49.7 m iljonów  zł.^N atom iast^port­
fe l w ekslow y pow iększył sie  o 1.8 m iljonów  
zł., do kw oty  617.6 m iljonów  zł.

Z apas m onet sreb rn y ch  i b ilonu  obniżył 
sie  o 800.000 zł. i wynosi 48.9 m iljonów  zł.

P ozycje  „inne ak ty w a" i „inne pasyw a 
u leg ły  zw iększeniu: p ierw sza w zrosła o 
SCO,009 zł., do 156 m iljonów  zł., d ru g a  zaś —
0 800.000 zł., do 311.7 m iljonów  zł.

N a ty ch m ias t p ła tn e  zobow iązania B an ­
k u  P o lsk iego  w zrosły  o 15.3 m iljonów  rf„ 
do 177.1 m iljonów  zł.

O bieg biletów  bankow ych w w yn iku  za­
znaczonych pow yżej zm ian  n a  .poszczegól­
n ych  rachunkach  zm niejszy ł s ie  o 22.3 m i­
ljonów  zl., do 979.fi m iljonów  zł.

W reszcie pokrycie  złotem  w skutek  spad ­
k u  łącznej sum y obiegu biletów  banko­
w ych i s tan u  n a ty ch m ias t p ła tnych  zobo­
w iązań  u legło  zw iększeniu, podnosząc sią 
z 44.46% do 44.76%, p rzek racza jąc  norm ę 
B tatu tow ą praw ie  o 15%.

P o w ie trzn y m  s zla k ie m .
1 (Telefonem od naszeoo korespondenta)

W arszaw a, 23 s ie rp n ia  (Mig). W  sfe rach  
lo tn iczych  rozeszła sie pogłoska, iż przy 
go to w yw any  je s t g rupow y lo t k ilk u n astu  
po lsk ich  m aszyn  do jednego  z państw  są ­
siedn ich . L ot ten  m iałby  c h a ra k te r  rew izy­
ty . N ie  je s t to  wykluczonem , że na  czele 
p o lsk ie j ek ip y  lo tn iczej s tan ie  jeden  z 
w yższych  oficerów  lo tnictw a.

Państw ow a rada komnnikacyjna.
I T(Telefonem od naszeoo korespondenta)

W arszaw a, 23 sierpnia^ (Mt); D ow iaduje­
m y  sie, że is tn ie je  zam iar n iezw olyw ania 
państw o w ej ra d y  kolejow ej w zam ian któ­
re j  m a  być pow ołana do życia państw ow a 
ra d a  k o m u n ik acy jn a , k tó ra  m a objąć wszy­
s tk ie  z ag ad n ien ia  kom unikacyjne, a nie 
ty lk o  w yłączn ie  kolejowe. W  zw iązku z + im 
n as tąp iło b y  rozszerzeni© sk ładu  osobowego 
ra d y .

Im ow y zbiorowe Kos Chorych 
z tchórzam i

W arszaw a, 23 s ie rp n ia  (Si). W czoraj na­
s tą p iło  p odp isan ie  uzgodnionych po dłuż­
szych p e r tra k ta c ja c h  w ytycznych do umów 
zb io row ych  K as  C horych  z lekarzam i. 
Ze s tro n y  naczelnej Izby  lekarsk ie j wy­
tyczne  podp isa li członkow ie zarządu Izby 
n a  czele z b. m in. Chodźko, ze s tro n y  K as 
C horych : kom isarz  doc. T arnow ski, d y rek ­
to r  sen. K lem ensiew icz i lekarz  nacz. dr. 
W ilczyńsk i. N a podstaw ie tych  wytycz 
nych  zaw ierane  bedą um ow y zbiorowe 
przez poszczególne kasy.

W ypadek lotniczy 
pod Mostami Wielkiemi.

Lwów, 23 s ie rp n ia  (C). W  okolicy Mostów 
W ielk ich  odbyły  sią ćw iczenia w ojskowe 
W obecności gen. R óm m la i k ilku  pułkow ­
ników  różnych rodzaj o w brom . W czasie 
m anew rów  w ydarzy ł sie 
A ero p lan  lą d u ją c y  we wsi W olicy, odległej 
od M ostów W ielk ich  o 3 km, m ając  za 
k ró tk i te ren  do w ylądow ania, w jechał na 
gościniec, ro zb ija jąc  podwozie. Z ałoga sa­
m olotu  w yszła  z k a ta s tro fy  bez szwanku.
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Samobójstwo naczelnika wydziału M SZ.
(Teleoram  w łasny J lu s tr .  K uryera  Codz.” )

Warszawa. 23 sierpn ia . (Mt). W e środę 
popołudniu popełnił sam obójstw o w ystrza­
łem^ z rew olw eru w b iurach  MSZ naczelnik 
wydziału konsularnego Stanisław Próchnic- ki.

Ś. p. m jr. P róehnick i był ongiś adiutan­
tem Marsz. Piłsudskiego. W ystani! on przed 
k ilku  la ty  z w ojska w randze m ajora, prze­

chodząc do służby w# MSZ.
Z listów  pozostaw ionych przez m jr. Pró- 

chnickiego w ynika, że przyczyną sam obój­
stw a by ły  p rzejścia  n a tu ry  osobistej. Od 
pewnego czasu zauważono zm ianą w uspo­
sobieniu ś. p. Próchnickiego. Popad ł on w 
depresje psychiczną i to praw dopodobnie 
pchnęło go do desperackiego czynu.

Czy cena żyta ulegnie zwyżce?
(Telefonem  od naszeoo korespondenta)

Warszawa, 23 sierpnia. (MG) Państwowe 
zakłady  ̂przemysłowo-zbożowe w Warsza­
wie obniżyły ceną zakupu żyta o półtora 
złotego na centnarze, i  j. do 13.50 zł. Je s t 
to cena rekordowo niska, jak ie j nie noto- 
Wttt°i w W arszaw ie już  od wielu lat.

Wskutek tego podaż żyta zupełnie usta­
ła i państw. Zakłady przemysłowo-zbożowe 
nie nabyły w ciągu środy ani jednej tonny.

Natomiast na giełdzie zbożowej dokony- 
F a ^ e były  obroty 945 tonnami po cenie 13 50 
i 14 zł., wobec 4.560 tonn, zakupionych w

dniu poprzednim  po kursie  14.50 do 15 zł.
J a k  sią  dow iadujem y Państw . Zakł. 

przemysłowo-zbożowe zamierzają we czwar­
tek podwyższyć eene zakupionego żyta do 
14 zł. wzglądnie 14.50 zł.

Zdaniem  sfe r fachow ych ceny żyta po­
winny w najbliższych dniach ulec zwyżce. 
Wiąksza bowiem podaż żyta ja k a  sią za­
znaczyła w ostatn ich  dniach by ła  w pew­
nej m ierze sztuczną i wywołana spekula­
cją.

Strefa wolnocłowa w Gdyni 
już przyjmuje towary.

Gdynia. 23 sierpn ia . (PAT). U rząd m or­
ski w porozum ieniu  z urządem  celnym  w 
G dyni kom unkiu je:

W obec ukończenia ogrodzenia wolnej stre­
fy m ożna praktycznie uważać, że port 
gdyński posiada już wolna strefe. Obecnie 
mogą już być skierowane do wolnej strefy  
te  towary, które znajda dla siebie miejsce

składania w istniejących już magazynach 
te j s tre fy  oraz te, k tóre  bezpośrednio mogą 
być załadowane, lub takie, które na placu 
tej strefy mogłyby być złożone.

Z chw ilą zaawizowania towarów do wol­
nej strefy zacznie działać nadzór celny przy 
ogrodzeniu.

Dziwna sprzeczność gdańskich
deklaracgj oficfalnych.

(Teleoram  w iosny  J lu s t r .  K uryera  Codz.")
Gdańsk, 23 sierpnia, (n) W uroczystości 

otwarcia Targów w Królewcu b ra ł udział, 
jako oficjalny delegat senatu gdańskiego 
senator Huth. Poniedziałkowe dzienniki 
gdańskie, które przyn iosły  szczegółowe 
spraw ozdanie z przebiegu uroczystości kró­
lew ieckich, nie nadmieniły sloweni, że se­
nator Huth przy  te j okazji wygłosił mową 
o charakterze politycznym.

Dopiero dziąki niedyskrecji wczorajszej 
„Landeszeitung", organu gdańskiego cen­
trum. fakt wygłoszenia mowy, oraz jej 
treść doszły do wiadomości publicznej.

Senator _ Huth oświadczył m. in., że 
Gdańsk zdaje sobie sprawą z tego, iż lud­
ność W. Miasta związana jest jak najści­
ślej z Prusami Wschodniemu Nastąpnie 
mówca złożył w imieniu W. Miasta uroczy­
ste ślubowanie, że najważniejszem zada­
niem Gdańska bądzie doprowadzenie do te­

go, by Wolne Miasto stało sią z powrotem 
tem, czem było dawniej, mianowicie mia­
stem nieinieckiem, przynależnem do macie 
rzy niemieckiej.

Sen. H u th  s tan ą ł wobec tego w swojem 
oficjalnem przem ów ieniu królew ieckiem  w 
ja sk raw ej sprzeczności do tej linji polity­
cznej, jaką ujawnił senat gdański w mowie 
programowej, wygłoszonej przez prez. Rau 
schninga.

Podczas gdy w stosunku do Polski senat 
gdański przez u s ta  prez. Rauschninga o- 
świadczył swą gotowość uznawania istnie­
jącego układu politycznego, tenże sam  se­
n a t przez usta sen. Hutha wyraził goto' 
wość walki o zmianą tego układu politycz 
nego.

Rozdźwiąk miądzy oficjalnemi mowami,
w ygłaszanem i przez członków senatu  gdań­
skiego, sp raw ia  bardzo dziwne wrażenie.

Wolny handel chlebem i mąką w Rośli.
Moskwa, 23 sie rp n ia  (Os). W Rosji so­

wieckiej rozpoczął sią o sta tn io  wolny han­
del chlebem i mąką z nowych zbiorów. 
Równocześnie po raz pierwszy w dziejach 
republiki sowieckiej rząd zrezygnował z

pobierania przymusowych kontygentów 
zboża od rolników.

Aczkolwiek ceny są niepomiernie wyso­
kie, to jednak  ehleb i m ąka zna jdu ją  ol­
brzymi popyt. Cena chleba waha sią od 
1.50 do 2 rubli za kilogram.

Anglja uzupełnia swą flotę
wojenną

(Teleoram  w łasny  J lu s tr .  K uryera  C odz")
Londyn, 23 sierpnia (ry). W  znam iennym  

artykule swego specjalnego korespondenta 
do spraw m orskich donosi „Daily Tele- 
graph“, że wobec wielkich programów roz­
budowy floty Ameryki, Japonji, Francji 
i Włoch, Anglja jest zmnszona zastosować 
odpowiednie środki, by zapobiec dalszem u 
osłabieniu  je j zbro jnej siły  m orskiej.

Wobec tego jeszcze przed uchw aleniem  
nowego budżetu opracow ana zostanie^ spe­
cjalna ustawa ochrony f!oty_ morskiej i spo­
dziewane jest, że admiralirfja brytyjska 
przedłoży nastąpu jące  żądania  celem uztf- 
pełnienia floty wojennej: 25 nowych krą­
żowników, równających sią najnowocze­
śniejszym i najlepiej uzbrojonym zagrani­
cznym okrętom tego typa. — Roczny kon­
tyngent 15 do 18 kontrtorpedowców, nowy 
rozszerzony program budowy łodzi podwo­
dnych, znaczne wzmocnienie korpusu lotni­
ctwa morskiego, zwiąkszenie stanu liczeb­
nego marynarki o najmniej 10.000 ludzi o- 
raz cząstsze manewry Ha morzu.

Takie Australia ibrel sie.
Londyn, 23 sierpnia (Rg). Wobec gorącz­

kowych zbrojeń Japonji, rząd australijski 
przystąpił obecnie do zbrojeń wzglądnie u- 
znpełnienia dotychczasowych środków o- 
bronnych.   , , . . ,

I tak w ostatnich dniach przedstawiciele 
Australji w Londynie dokonali wymiany 
piąciu australijskich kontrtorpedowców.

starszego typu na piąć nowoczesnych an­
gielskich kontrtorpedowców. Dwa austra­
lijskie pancerniki pojem ności 10.000 tonn 
mają być również wymienione na nowo­
czesne okrąty.

Równocześnie dokonuje sią umocnień wy­
brzeży, które zaopatrzone w najnowsze 40 
cm. armaty. Główny port w północnej A u­
s tra lj i  Darwin je s t szczególnie umacniany. 
Armja australijska otrzyma specjalne e- 
skadry czołgowe.

A ustra lijsk i m in ister wojny Georg Pea- 
ry oświadczył przedstaw icielom  prasy , że 
rząd_ a u s tra lijsk i prowadzi obecnie roko­
wania z rządem brytyjskim w sprawie pro- 
gram n wojskowego na najbliższy okres. 
J a k  słychać dalej, zbrojenia A ustra lii do­
tyczyć m ają  również wzmocnienia sił lo­
tniczych i motoryzacji armji.

A m e ryka  poprze francuski plan 
ro zbro je n io w y.

Waszyngton, 23 sierpn ia  (Rg). Wedle o- 
świadezenia prezydenta Roosevelta, rząd 
Stanów Zjednoczonych gotów jest całkowi­
cie poprzeć na konferencji rozbrojeniowej 
francuski plan rozbrojeniowy i wyrazi 
również gotowość przystąpienia do wspól­
nego paktu konsultatywnego. Także i an­
gielski plan rozbrojeniowy odnośnie do za 
kazn posiadania broni zaczepnej, zuajdzie 
poparcie ze strony, rządu amerykańskiego.,

Prace Międzynar. Kongresu historyków
(Telefonem  od naszeoo korespondenta)
W arszaw a, 23 sierpnia. (Mig) We wtorek 

o godz. 10 wieczorem w wielkiej sali na ra ­
tuszu warszawskim , udekorowanej chorą­
gw iam i o barw ach tych narodów, które bio­
rą  udział w m iędzynarodow ym  kongresie 
historyków , odbył sią urządzony przez pre­
zydenta m iasta  inż. Słonim skiego ra u t dla 
uczestników kongresu. Na ra u t przybyło 
k ilkaset osób z pośród uczestników kongre­
su, oraz liczni przedstaw iciele władz samo­
rządowych, rządowych polskich oraz sfer 
dyplom atycznych. W salach ra tusza  pano­
w ała is tn a  językowa wieża Babel, ponie­
waż rozm awiano jednocześnie k ilkunastu  
jązykam i.

D nia 23 b. m. trw a ją  w dalszym  ciągli 
prace w 14 kom isjach, przyczem zaznaczyć 
należy, że G iovanni M aver, profesor lite ra ­
tu ry  polskiej w Rzymie w ygłosił re fe ra t o 
stosunkach polskich z narodam i Zachodu, 
prof. P lesner z K openhagi re fe ra t o Polsce 
w duńskiej lite ra tu rze, a prof. F inkę  z F re i- 
burga re fe ra t p. t. „Polska i sobór w K on­
stancy".

D nia 24 b. m. bądzie zorganizow any ban­
k iet d la  uczestników kongresu w Dolinie 
Szw ajcarskiej, a dnia 25 b. m. uczestnicy 
zjazdu udadzą sią do T ea tru  Narodowego 
na przedstaw ienie „P ana  Jow ialskiego" 
Fredry .

Głos au strjacki o projekcie 
now ej ko nstytucji w  P olsc e .
W iedeń, 23 sierpnia. (Li) W a rty k u le  

wstąpnym , om aw iając zapowiedziana na 
zjeździe legionistów  przez płk. S ław ka re ­
formą konsty tucyjną w Polsce, zaznacza 
„Neue F reie  Presse" po wyliczeniu poszcze­
gólnych punktów  planu reform y, że Marsz. 
Piłsudski, który  przed laty  kilkom a poddał 
k ilkakro tnej k ry tyce stosunki parlam en­
tarne  w Polsce, nie życzy sobie mimo to 
ustanow ienia d y k ta tu ry , m ającej zlikw ido­
wać w spółprace polityczną m as narodu z 
rządem i p ragn ie  uwzględnić raczej zasady 
dem okracji przez zatrzym anie w dalszym  
c iasu  p raw a wolności przekonań, tudzież 
wolności koalicyjnej.

Dziennik dochodzi do przekonania, że P o l­
ska s ta ra  sią obecnie o pom yślne załatw ie­
nie aktualnego  zagadnienia, m ającego na 
celu połączenie zasad dem okracji z zasada­
mi silnego au to ry te tu  państw a. Położona 
miądzy R osją a Niemcami, szuka Polska 
obecnie w łasnej form y, odrzucając przytem  
ta k  pojecie faszyzm u, ja k  i też pojącie 
d y k ta tu ry . Z zapowiedzi płk. S ław ka w y­
nika. że blok rządowy zm ierza raczej do 
wzmocnienia dem okracji konserw atyw nej.

W  związku z temi wywodami zaznaczyć 
należy, że zapowiedź reform y konsty tucji 
w Polsce zainteresow ała niezwykle żywo 
au striack ie  sfery  rządowe, zm ierzające ró ­
wnież do przeorganizow ania dotychczaso­
wej form y konsty tucyjnej w A ustrji w kie­
runku  znacznego wzmocnienia au to ry te tu  
państwowego.

Odznaczenie za ratowanie rozbitków 
„Niemna"

G dynia, 23 sierpnia. (d’E) D nia 23 b. m. 
w porcie gdyńskim  odbyła sie jedna z n a j­
bardziej w zruszających żeglarskich uroczy­
stości, m ianowicie wrączenie kapitanow i 
s ta tk u  „K ronprineessin M argaret" tab licy  
pam iątkow ej za uratow anie rozbitków „Nie­
mna". Uroczystość rozpoczęła sią na s ta tk u  
„Polonja", gdzie nastąp ił ak t wręczenia o- 
kolieznościowych pam iątek : od Tow. „Że­
g luga Polska" o trzym ał z rak dyr. K ollata  
kapitan  Salnionton piękny zegarek, zaś 
drugi oficer sta tk u  f ia s te r  lornetką m or­
ską. W pełnym  sentym entu i ku rtuaz ji 
przemówieniu dyr. K ollata, a także w od­
powiedzi k ap itana  Salm ontona, Drzeszły 
przed oczyma obecnych pam iętne w ydarze­
n ia  owej nocy na  wodach K attega tu . N a­
stępnie goście przejechali holownikiem na 
pokład „K ronprineessin M argaret". gdzie 
w obecności kom isarza rządu mgr. Sokoła, 
dyr. urzędu morskiego Łegowskiego, dyr. 
K ollata. prezesa R um ia i d ra  Ziąeioła i in­
nych przedstawicieli społeczeństwa wybrze­
ża nastąpiło  wreczenie w spom nianej tab li­
cy, k tóra  z rąk  prezesa Ligi M orskiej i Ko- 
lon jalnej, kap itana  portu gdyńskiego, prze­
szła na własność s ta tk u  „K ronprineessin 
M argaret".

W słowach szczerych i głębokich podzię­
kował dyrek to r regu la rne j linji G dynia— 
A m eryka Południow a p. Noebom, poczem 
odbyło sią śn iadanie.^

Buta Niemców na polskiem Pomorzu
Toruń, 23 sierpn ia  (Ł). N iejednokrotnie 

już donosiliśm y na łam ach „I. K. C.‘‘ o bez­
czelności niektórych Niemców na Pom orzu 
wobec ludności polskiej. W nienawiści swej 
do Polski, Niemcy ci n ietylko obrażają i 
obrzucają obyw ateli polskich różnemi wy­
zwiskami. ale także przy sposobności b iją  
ich i posługują sią cząsto bronią palną. T a­
kie w ypadki zdarzają  sią na Pomorzu dość 
cząsto. co dowodzi, że bnta Niemców na Po­
morzu w zrasta , a kary  wiązienia nie od­
stra sza ją  Niemców od tego rodzaju  w ykro­
czeń.

W czoraj znowu zaszedł wypadek postrze­
lenia Polaka Szm idta Józefa przez N iem ca 
Ew alda Rabe ze Skłodzowa pow. Toruń. — 
Niemiec ten, widząc p. Szm idta przechodzą, 
cego przez jego^ pole, strzelił do*niego z du­
beltówki i z ran ił go ciążko w piersi, poczem 
najspokojniej poszedł do domu ze słowam i: 
„Masz dość".

P. Szmidt, który szedł do autobusu i sk ra ­
cał sobie drogą przez pole Rabego, o trzy­
mawszy postrzał, dowlókł sią z trudem  Jo 
autobusu, krw aw iąc silnie po drodze. Prze­
wieziono go do szpitala wojskowego w To­
runiu , gdzie lekarze stw ierdzili, że stan p. 
Szm idta jest bardzo ciążki. Zhrodniczym, 
Niemcem zająły sią władze policyjne.
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Francja odrzuca środkowo-europejski plan
P lussolin ie^o.

(Telefonem  od  naszego korespondent).
P aryż, 23 sierpnia (Lt). P lan  M nssolinie- 

go, który zmierza do stworzenia gospodar­
czego bloku włosko austr.jaeko-węgierskie­
go, przyczem Wloeliy odgryw ałyby rolę 
dom inująca, n i e  b ę d z i e  z a a k ­
c e p t o w a n y  p r z e z  r z a d  f r a n ­
c u s k i .

N atom iast F ran c ja  gotowa jest współ­
działać nad reorganizacja ekonomiczna 
Europy środkowej na płaszczyźnie planu 
Tardieu, który, jak  wiadomo, pozwala M a­
lej Enteneie zająć równorzędne stanow i­
sko w grupie państw  naddunajskich.

P l a n  T a r d i e u  z a m y k a  d e ­
f i n i t y w n i e  d r o g ę  d o  A n- 
s c h l u s s u  i r e w i z j i  t r a k t a ­
t ó w .

Dalsza jego różnicą z planem włoskim 
jest to, że przyznaje zupełną niezależność 
państwom, m ającym  wejść do nowego u- 
grupow ania.

Przytaczając prow okacyjna mowę posła 
niemieckeigo H abichta nadaną wczoraj 
wieczór przez rozgłośnię w M onachium, 
prasa francuska stwierdza, ż.e konferencja 
w Rizzione nie przyniosła najm niejszej po­
praw y stosunków anstro-niemieckich.

P io tr B em us pisze w ..Journal cle De- 
Lais“: „Cel konferencji w Riccione ukazuje 
sie nam dzisiaj w pelnem świetle. Nie roz­
chodziło się tu ta j bynajm niej o zachowa­
nie A ustrji w ram ach obecnych trak tatów , 
lecz o stworzenie nowej E uropy środkowej, 
w której A ustrja  i W ęgry podlegałyby 
■Włochom i Niemcom. Grę możemy uw a­
żać za rozpoczętą. J e s t  o n a  n a ­

s t ę p s t w e m  p a k t u  c z t e r e c h “.

Ja k  zapew n ić niezależność 
A u s trji?

P aryż, 23 sierpnia. (PAT) „Le Temps" w 
artyku le  wstępnym , om aw iając zagadnie­
nie Europy środkowej, stw ierdza, co nastę-

P rogram  rasow y narodowych socjalistów  
opiera się na koncepcji zjednoczenia Rze­
szy, któreby ogarnęło wszystkie ludy po­
chodzenia i k u ltu ry  niemieckiej. W yrzeka­
jąc  sie przyłączenia A ustrji, H itle r i jego 
p a r tja  wyrzekliby sie w rzeczywistości swej 
podstawowej doktryny, a na to sie. nie zde­
cydują. To też cokolwiekbądź Berlin, przy­
rzekłby pod presją m ocarstw  — zagadnie­
nie A ustrji pozostanie. . . .  . .

Niebezpieczeństwo istnieć będzie dalej i 
uwidoczni sie przy pierwszej okazji.

Jedynem  rozwiązaniem powyższego za­
gadnienia i usunięciem, niebezpieczeństwa 
byłoby radykalne zlikwidowanie wszelkich 
widoków anschlussu przez zapewnienie Au; 
s tr ji środków rozwoju i um ożliwienia je j 
wejścia do tak ie j organizacji ekonomicz­
nej narodów, w której bedzie sie czuła n ie­
zależnym narodem , a nie narodem  drugiej 
klasy. To jest możliwe jedynie, przez stwo­
rzenie szerokiej i silnej organizacji ekono­
micznej, obejm ującej k ra je  Europy środ­
kowej przy w spółpracy wielkich m ocarstw , 
lecz bez ich specjalnej przewagi.

W zakończeniu dziennik konkluduje, że 
organizacja tego rodzaju bez udziału 
państw  M alej E n ten ty  nie w ytrzym a pró­
by życia.

Przed nową interwencją Mussoliniego
w Berlinie.

Paryż, 23 sierpnia (Rg). W edle nade- 
ftzlych tu z różnych stron wiadomości ocze­
kiwana jest nowa przyjazna interw encja 
Mussoliniego w Berlinie w spraw ie kon­
fliktu austrjacko-niemieckiego.

Ze źródeł dobrze poinformowanych sły­
chać, że miedzy Anglją i F ranc ją  osiągnię­
te zostało całkowite porozumienie, co do 
ochrony niezależności politycznej A ustrji 
i ędpąrcia ataku hitlerowców, skierowanego 
na centralna Europę. Jak  słychać 'dalej, 
rząd brytyjski uzależnia swoje postępowa­
nie również od problemów gospodarczych.

Prowokacje radiowe nie usfafa.
(Telegram w łasny „Ilustr. K uryera C odz”)

Wiedeń. 23 sierpnia (Rg). Mimo ustawicz­
nych interw encyj dyplom atycznych wiel 
kich mocarstw, an tyaustriacka  propagan­
da radjowa ze strony Niemiec nie ustaje.

Wczoraj radjo bawarskie transm itow ało

znowu wiele obelżywych, przemówień prze­
ciwko rządowi austriackiem u, które to p ro ­
wokacje zdjete zostały przez władze au ­
strjack ie  na  p ły tach gram ofonowych, aby 
w odpowiedniej chw ili przedłożyć n a  forum  
miedzynarodowem „corpus dełicti" prowo- 
kacyj niemieckich.

Anglia wysyła obserwatora 
politycznego do innsbrncho.
(Telefonem od naszego korespondenta)
W iedeń, 23 sierpnia. (Li) W edle wiadomo­

ści, nadeszłyeh do W iednia, postanowił rząd 
angielski w obliczu naprężonej sy tuacji 
miedzy A ustrją  a Niemcami ustanowić w 
Innsbrucku specjalny konsulat i wysłać 
tam w charakterze jego kierow nika urzęd­
nika konsulatu angielskiego w A ntw erpji 
Hendersona, którego zadaniem  byłoby stu- 
djowanie stosunków austrjacko-niem ieckich 
w ro li obserw atora politycznego.

ię , l  t y l k o e S  i” £

liczba rośnie z każdym  dniem .

B erlin  23 s ierpn ia  (PAT). U biegłej, do­
by aresztow ano 43 przywódców kom unisty­
cznych w H am burgu, zaś 17 osob, k tóre  
zrzeszon <Tw organizację śpiew aczą u p ra- 
wfać m iały  działalność antypaństw ow ą. W  
KolonTi zatrzym ano 37 przywódców kom u­
nistów, których odstaw iono do obozu kon-

CeWFodwete^ a  działalność ag itacy jn ą , p ro ­
wadzoną przez nie u ję ty ch  kom unistów , in ­
ternow ani w A ugsburgu  i w m iejscow ym  
obozie koncentracy jnym  w D achau  .otrzy­
mywać m ają  przez 2 tygodnie  zm niejszone

ra# e okręgu*K reffeld  aresztow ano 30 k o ­
m unistów, u k tórych  znaleziono w iększą
ilość broni palnej. , 9Q

W D uesselrofie zatrzym ano dalszych 20 
osób w tem 4 byłych posłów . kom unisty­
cznych, za działalność antypaństw ow ą.

H itle ro w c y o tw arc ie  g ro żą 
du c h o w ie ń stw u  ka to lic k ie m u .

B erlin , 23 sie rpn ia  (PAT). W edług donie­
sień prasy , w m iejscowości ba.dęnskiej 
Schonach aresztow any został . m iejscowy 
proboszcz kato lick i za w ystąpienie prze­
ciwko w prow adzeniu do. kościoła sz tandaru  
hitlerow skiego z rac ji jub ileuszu  m iejsco­
wego zw iązku gim nastycznego,

Równocześnie kierow nik okręgu p a r t i i  
h itle row sk ie j w N eckensulm  ogłosił ostrze, 
żenie pod adresem  księży, aby nie upraw ia­
li p ro p ag an d y  w kościele oraz, aby w roz­
m ow ach i k azan iach  nie dopuszczali się sa­
botażu  konkorda tu , zaw artego pom iędzy 
Rzeszą i  W aty k an em  przez nadaw anie m u 
innego  znaczenia.

Wymowny dokument.
P ary ż , 23 s ie rpn ia . (PAT) A gencja H av a . 

sa  podaje  n astęp u jące  in fo rm acje  za „Gene­
ra l  A nzeiger fu r  das S aargeb iet". D ziennik 
ten  g w a ra n tu je  au ten tyczność poniższego 
dokum entu .

Szef stronnictwa narodowo-socjalistycz- 
nego w P alatynacie nadreńskim B urkel o- 
g łosił następujący ta jn y  rozkaz do szefów: 
g ru p  stronnictwa narodowo-socjalistyczne- 
go w P alatynacie nadreńskim:

„R ozkazuję w szystkim  grupom  lokalnym  
i sekcjom  szturm ow ym  oraz obronie P a la -  
ty n a tu  nadre.ńskiego trzym ać w pogotow iu 
g ru p y  uzbro jone n a  wypadek alarm u, za­
rządzonego przez odnośną grupę O kręgu

N eu stad t w  lip cu  1933 r .  P odpisany 
B urkel.

A gencja  H a v a sa  żadnych  komentarzy do 
tego  dokum entu  n ie  podaje.

Sensacyjne aresztowanie
em isariusza hitlerowskiego w Czechach.
iT elegram  w ła sn y  J lu s t r .  K uryera  C odzri

P ra g a , 23 sie rp n ia . (A). W  P radze  are­
sztowano dziś podejrzanego  o akcje an ty­
państw ow a obyw ate la  czechosłowackiego 
H arte la . H a rte l jeździł od dłuższego czasu 
do B erlina , gdzie pozostaw ał w kontakcie 
z k ierow nikam i ru ch u  hitlerow skiego.

Podczas rew iz ji przeprow adzonej w jegoi 
m ieszkan iu  znaleziono ob fity  m aterja ł do. 
wodowy w fo rm ie korespondencji z różny­
m i przedstaw icielam i rząd u  niemieckiego. 
W iększość listów  b y ła  szyfrow ana. H artę , 
la  osadzono w w iezieniu  pod zarzutem  dzia­
ła n ia  na  szkodę p ań s tw a  w porozum ieniu 
z w yb itnym i czy n n ik am i Rzeszy niem iec­
kiej.

Prokurator Rzeszy odrzuca warunki
Brantinga i Romain-Rollanda.

Krwawa bójka żydów z hitlerowcami
w Antwerpii.

A ntw erpia, 23 sierpnia. (Os) W tutejszej 
dzielnicy żydowskiej doszło do poważnych 
zaburzeń, sprowokowanych przez grupę 
przyjezdnych hitlerowców, którzy na kilku 
sklepach żydowskich nalepili afisze, zaopa­
trzone w swastykę.

Wzburzona ludność rzuciła sie na in tru ­
zów, którzy ze swej strony poczęli strzelać 
z rewolwerów. W wyniku starcia, które zli­

kwidował zaalarm ow any oddział policji, 
dwaj hitlerowcy zostali dotkliw ie pobici, 
zaś k ilku żydów odniosło ran y  postrzało­
we.

Policja, aresztow ała całą grupę h itlerow ­
ców w liczbie 8 osób i zaw iadom iła o za j­
ściu władze rządowe w B rukseli oraz kon­
su la t niemiecki w A ntw erpji.

Europa o katach w szatach apostołów.

B erlin , 23 sierpnia . (A). Z L ipska  dono- 
szą, że do naczelnego p ro k u ra to ra  Rzeszy
nadeszło pism o znanego szwedzkiego adwo­
k a ta  B ran tinga , w którem  daje  on w yraz 
zdziwieniu, że władze prowadzące docho­
dzenie przeciwko oskarżonym  ju ż  po ukoń­
czeniu śledztwa i w ygotow aniu ak tu  o skar­
żenia, zw racają się do osób bezpośrednio w 
procesie n iezainteresow anych o dostarcze­
n ie  dalszych m ateria łów  dowodowych.

W  dalszym  ciągu  swego p ism a zaznacza 
B ran ting . że nie ma upow ażnienia do dy­
sponow ania m aterjałem , posiadanym  przez 
kom isje m iędzynarodow ą w spraw ie podpa­
len ia  R eichstagu, nie w ątpi jednak, że ko­
m isja  zgodzi się na przekazanie m a te rja łu  
niem ieckim  władzom sądowym, o ile te  za­
g w aran tu ją  swobodna obronę oskarżonych. 
B ran tin g  w ysuw a w arunk i znane z lis tu  
R om ain-R ollanda i podkreśla, że od speł­
n ien ia  tych w arunków  przez rząd Rzeszy 
zależeć, będzie stanowisko m iędzynarodow ej 
kom isji.

Na pismo to odpowiedział naczelny .p ro ­
k u ra to r  Rzeszy dłuższym  listem , w k tó rym

polem izuje z ob jekcjam i w ysuniętem i w p i­
śm ie B ran tin g a , co do celowości żądania 
nowego m a te r ja łu  dowodowego po ukończe­
n iu  śledztwa.

Co do w arunków , -w ysuniętych przez 
B ran tin g a , s tw ierdza n a d p ro k u ra to r  Rze­
szy, że oskarżonym  p rzy słu g u je  p raw o wol­
nego w yboru obrońców z pośród adw okatów  
dopuszczonych do w ystępow ania  przed sa­
dam i Rzeszy oraz z pośród praw ników  pro­
fesorów  wyższych uczelni niem ieckich.

Dopuszczenie obrońców zagran icznych  za­
leży od decyzji sądu. A dw okaci zag ran iczn i 
m ogą w ystępow ać jedyn ie  w spólnie z adw o­
k a tam i nifemieekimi, k tó rzy  m uszą w yrazić  
n a  to  sw ą zgodę.

P onad to  stw ierdza naczelny  p ro k u ra to r , 
że obrońcy m a ją  na podstaw ie odnośnych 
p a rag ra fó w  praw o w g lądu  w a k ta  sp raw y 
oraz możność prow adzenia rozm ów z oskar­
żonym i w obecności osób trzecich.

K ró tko  m ówiąc, p ro k u ra to r  odrzucił 
w szystkie w a ru n k i B ra n tin g a  i  Romain- 

1 R ollanda.

Gandhi uwolniony z więzienia.
(Telegram  w łasny  .J lu s tr  K uryera  Codz.")

Bruksela. 23 sierpnia. (PAT) „La Nation 
Belgue" zamieszcza dłuższy arty k u ł na te­
m at ucisku mniejszości narodowych w 
Niemczech A utor podkreśla ciężkie poło­
żenie Serbów łużyckich, których odrębno­
ści etnicznej nie zdolata zatrzeć wielowie­
kowa polityka eksterm inacyjna szowinizmu 
germańskiego. Liczhę Serbów łużyckich o- 
blicza dziennik na 1B0.800 osób. Zakaz wy­
daw ania organu „Serbskie Nowiny” jest 
wyrazem nowej fali ucisku, zainicjowanej 
przez H itlera, celem zgerm anizowania tego

starego plem ienia słowiańskiego.
Nawiązując do sy tuacji mniejszości pol­

skiej w Niemczech, au to r w ykazuje dwu­
licowość polityki Rzeszy, k tóra na terenie 
międzynarodowym przybiera się w togę 
obrońcy narodów uciśnionych, podczas gdy 
n a  s w e  t e r y t o r j u m  w b e ż -  
w . s t y d n y  s p o s ó b  t e p i  w s z e l ­
k i e  o d r u c h y  o d r ę b n y c h  a s p i -  
r a c y j  n a r o d o w y c h  s w y c h  
m n i e j s z o ś o i .

Zbuntowani szturmowcy
zakładała własne składy broni.

(Telefonem od naszego korespondenta)
Berlin, 23 sierpnia (Os). Hitlerowcy w 

dalszym ciągu energicznie likw idują niele­
galne organizacje lewicowe. Najwięcej p ra ­
cy m aja  organa policji w B aw arji, skąd 
niem al codziennie nadchodzą wiadomości 
o wykryciu tajnych arsenałów broni, n a ­
leżących — jak  twierdza oficjalne kom uni­
k a ty  — do organizacyj wywrotowych.

Publiczną tajem nica jednak jest, że w 
przeważnej ilości wypadków chodzi tu  
o rozbrojenie poszczególnych grup wy­
wrotowych w szeregach szturinówek h itle ­
rowskich, które przydzielona im oroń służ­
bowa ukryw ają i w ten sposób zakładają 
wcale pokaźne, ta jne  m agazyny broni i a- 
municjL

W m iastach baw arskich, a szczególnie 
w M onachjum i Norymberdze, gdzie na­
stro je antyhitlerow skie w-ystępują w for. 
mie zupełnie jaskraw ej, policja niem al co­
dziennie może poszczycić się sukcesem w y­
krycia tajnego arsenału  „kom unistyczne­
go"..

Również w ubiegłej nocy — jak  głosi ko­
m unikat oficjalny — w ręce policji, która 
urządziła obławę na pery ferjach  m iasta, 
wpadł, pokaźny łup w postaci 12 ciężkich 
karabinów  maszynowych, kilkudziesięciu 
karabinów  ręcznych i kilku skrzyń z am u­
nicją.

W  kolach w tajem niczonych jednak opo­
w iadają, że w ykry ty  przez policję arsenał

Londyn, 23 sie rpn ia  (B), R ząd indyjsk i 
bez zastrzeżeń darow ał G andhiem u resztę 
kary  i już  uw olnił go z więzienia.

Pod opieka angielskie) lady.
Londyn, 23 sierpnia. (B). Po zw olnieniu

z w ięzienia przeniesiono G andhiego do do­
m u lad y  T hackeysey, gdzie baw ił już przez 
3 tygodnie, w czasie swej głodówki w m aju  
b. r.

G andhi p rz y ją ł znowu nieco pożywienia.

Groźna sytuacja strajkowa
n a  rzek ach  Franci i.

P aryż, 23 s ierpn ia  (Lt). W szystkie rzeki 
i kanały  w departam encie Nord Aisne i 
Szam panji pozostają nadal zablokowane 
silnie zatoram i ze statków  i barek, pow ią­
zanych linam i, przez s tra jk u jący ch  robot­
ników transportów  rzecznych.

W  miejscowości C onflans sy tu ac ja  wcho­
dzi znowu w stad jum  krytyczne. R o b o t ­
n i c y  g r o . ż ą ,  ż e  p o t o p i ą  s t a t ­
k i  n a  ś r o d k u  r z e k i ,  c e l e m  
u n i e m o ż l i w i e n i a  ż e g l u g i  

C harak terystycznym  szczegółem jes t że 
w miejscowości tej rolę głów ną wśród t ’r,aj

ku jących  odg ry w ają  kobiety, podżegając  
m ężów i syn ów  do awantur. W wielu m ia­
stach  zam knięto  dzisiaj popołudniu Klepy 
na znak p ro testu  przeciwko b ru talności 
policji.

N iem niej a la rm u jące  wiadomości nadcho­
dzą z R heim s i Rouen, gdzie robotnicy 
rzeczni p rzygo tow ują  na  dzisiejszy wieczór 
m an ifestac ję.

S ilny  oddział w ojska i policji strzeże bez 
przerw y Sekw any, która po w czo ra jszem  
sforsow an iu  zatoru, je s t o tw arta  Jla  żeglu­
gi na odcinku od P a ry ż a  do H avru.

Pożar dzielnicy portowa
w B ra ig sła w ie

n S ta T ,ŁtutaA7riapJS' S2i„r„ r
skim k a tas tro fa ln a  eksplozja tanku  m o W
wego, k tóra  spowodowała pożar p o b lisk i^  
go m agazynu z oliwą i sm aram i p ! ,;  
rozszerzył sie z błyskaw iczną szybkością na 
sąsiednie zabudow ania i w przeciągu kUkY 
nastn  m inut w ielka cześć ,u '
wej ob jęte  została płom ieniam i. Straże" p ^

ża rn e  i wojsko nadludzkim  wysiłkiem  
la ły  w c iągu  kilkugodzinnej akcji zli 
zować pożar, k tóry  zaczął p rzyb iera  
ta s tro fa ln e  rozm iary.

W  godzinach popołudniow ych pożar 
eze trw a ł. A kcja przeciw pożarow a p r 
g n ę ła  się do późnych godzin nocnyc 
S tra ty  m a te rja ln e  olbrzym ie. O fia r 
dziach n a  szczęście nie było.



S p r a w a  ree lia ltcfi
urzednirzek-melatek.

(T e le fo n em  od naszego korespondenta)

r)nnm^?Zu f a ’ ^  s >e rPu>a- Pol. Aj. P rasow a  
W zw iązku  z pogłoskam i o żarnie- 

izone.m  zw a ln ia n iu  ze służby państw ow ej 
m ężnych  urzędniczek, dow iadujem y się, 

e P aństw ow e nie  powzięły jeszcze 
w  pę.i sp raw ie  ostatecznej decyzji. J a k  sły- 
cn a^  w ładze zam ierzają  ze względów spo- 
teoznych, a  więc* przedew szystk iem  z uw a 
fft na konieczność za tn id n iau ia  w iększej 

ł°Z-u hezrobotnej in te ligen cji, zw alniać ze 
służby  państw ow ej te  funkcjonariu szk i za­
m ężne, k tó re  albo posiadaja  m ają tek  w ła­
sny , a lbo  też dochody ieh mężów wynoszą 
ponad 509 zl, m iesięczn ie. W celach oszczę­
d nościow ych  ze w zględu  na obniżające się 
w p ły w y  budżetow e przew idziana jest re ­
dę  keja etatów* o około 7 procent, co um ożli­
w i m eobm żanie  poborów pracow ników . — 
Z w a ln ia n ie  m eżntek łączy się w łaśnie z 
k w estją  tej redukcji.

 0-----

Zitown pogłoski o zm ian ie  
sy s tem u  u posażeń  urzędn iczych .

W arszaw a, 23 s ie rp n ia  (Mg). W związku 
z p racam i, zm ierzającerni do uproszczenia 
sy stem u  ad m in is tracy jn eg o  państw a i do 
obn iżen ia  tą  d rpgą  kosztów a d m in is tra c y j­
nych , w ysuw ane sa i opracow yw ane od 
dłuższego czasu różne p ro jek ty , m. in- do­
tyczące sp raw y  system u uposażeń urzędni­
czych, k tó re  do dziś o p iera ją  się nie na s ta ­
ły ch  p łacach , ale na obliczeniach punktów  
m nożnej itd . P ro jek ty  te  nie były jednak 
d o tąd  przez w ładze naczelne rozpatrzone 
i co do żadnego z nich nie zapadła  decyzja 
w prow adzen ia  w życie.

P ra c e  na tem  polu powodują jednak , iż 
co pew ien czas p o jaw ia ją  się pogło ki i no 
ta tk i  prasow e.

W czorajsza „G azeta W arszaw ska" zam ie­
śc iła  np. w iadomość, że w m in iste rstw ie  
sk a rb u  zosta ły  ukończone już  p race  nad 
p ro jek tem  zm iany system u uposażeń urzęd­
niczych i że p ro jek t ten w najbliższym  cza­
sie ukaże się  jako  dekret P rezyden ta . We­
dle in fo rm acy j „Gazety W arszaw sk iej" j ro- 
je b t  p rzew iduje  uposażenia ryczałtow e, tj  
s ta łe  pensję  w m iejsce poborów, opartych  
n a  m npżnej. D odatki służbow e zostałyby 
skasow ane, zachow anoby jednak  zróżnico­
w an ie  w uposażeniach urzędników  t>ch 
sam ych  stopni, a  to  zależnie od s ta u u  ro­
dzinnego  u rzędnika.

Z m ia ro d a jn e j -trony  ośw iadczają wobec 
te j n o ta tk i „Gazety W arszaw skiej" że n ie­
m a mowy o ukończeniu prac nad nowym 
p ro jek tem  w zakresie  zm iany  uposażeń, i 
że nie zapad ła  żadna decyzja co do wyda­
n ia  w drodze d ek re tu  P rezy d en ta  tego  rze­
kom ego p r o j e k t u . ^ ^ ^ .  UUS&

P r o je k t je d n o lite j o rdynacji 
p o d a tk o w e j.

W arszaw a, 23 s ie rp n ia  (A). W ładze 
skarbow e opracow ują p ro jek t nowej jed ­
n o lite j d la  całego pań stw a o rdy n ac ji po­
datkow ej.

N ow a o rd y n ac ja  podatkow a zm ierza 
do uproszczenia całego m echanizm u podat­
kow ego i do odciążenia urzędów  i u rzędn i­
ków. N ow a o rd y n ac ja  podatkow a przew i­
d u je  m. i. możliwość w yłączenia urzędn i­
ków  od czynności przy w ym iarze podatków  
jeżeli w w yniku  spraw y są osobiście za in ­
teresow ani, w prow adza dalej możliwość 
u tw orzen ia  kom isyj odwoławczych, w któ­
ry ch  zasiadać będą ty lko  przedstaw iciele 
p ła tn ików , m ianow ani przez m in is tra  sk a r­
bu  lub  pow ołani przez tegoż m in is tra  z po­
śród  kandydatów  przedstaw ionych przez 
o rg an izac ję  sam orządu gospodarczego i sa ­
m orządu  w olnych zawodów.

W  dziedzinie postanow ień karnych  p rze­
w id u je  now a o rd y n ac ja  podatkow a niezna­
n ą  u  nas dotychczas in sty tu c ję  t. zw „ko- 
leg ju m  karno-odwoławcze", k tóre sk ładać 
się będzie z sędziego zawodowego, rcferen- 
darsk ieg o  u rzęd n ik a  skarbow ego i p rzedsta­
w ic ie la  p łatn ików .

N ow a o rd y n ac ja  podatkow a obowiązywać 
m a  od 1 styczn ia  1934 r„ a  przepisy je j m a­
j ą  być stosow ane do następujących  podat­
ków : grun tow ego , od "nieruchomości w 
gm inach  m iejsk ich , oraz od n iektórych bu­
dynków  w gm inach  w iejskich, od lokali, od 
placów  budow lanych, od energ ji e lektrycz­
nej, obrotow ego, dochodowego i nadzwy- 
czajnego  od n iek tó ry ch  zajęć zawodowych.

Surow e ukaranie młodego 
defraudanta.

B iałystok , 23 s ie rp n ia  (So). W e w torek 
22 b. m. sąd okr. w B iałym stoku pod prze­
w odnictw em  s. Nowosielskiego, ro zp a try ­
w ał sp raw ę 27-letniego M ikołaja Szatkow­
skiego, b. kasje ra  zarządu kolejki leśnej w 
C hainów ce. Szatkow ski w czasie urzędow a­
n ia  przyw łaszczył sobie pieniądze, p rzysła­
ne do zarządu  kolejk i przez dyrekcje  lasów 
państw ow ych z Białowieży B yia to kwota 
19 000 zł., nad esłan a  przekazem  r  K. U. 
Szatkow ski.. Pobierający pensjęi mies j*zną 
w wysokości zaledw ie 261 zl„ prow adził h a r­
d z i  w ystaw ny  try b  życia, co ostatecznie 
zw róciło uw agę w ładz na niego.

K ontro la  ksiąg  kasowych u jaw m ła  de; 
frau d ac ję  i s p o w o d o w H ł a  vv.v<oczeDie sp^a 
wy k a rn e j Ś w i a d k o w i e ,  badam  na przewo^
dzie sądow ym , potw ierdzili zarzu ty , u jaw  
nione w śledztw ie. • „in nPObSad. po w ysłuchan iu  przem ów ienia Drok. 
W ójcickiego, p r z e d s ta w ic ie nhrońcv adw 
g en era ln e j Szw arca, o r a z  , ohr .

A ndrejew a. skazał Szatkow skie., • 
w iezienia, oraz I,0Z )̂Ji y ,ern?ow try b u n a ł 
praw  obyw atelskich. P ° za . nań-
zasądził od skazanego na rzecz ■ 
s tw a  kw otę 12.000 zł. i  koszta  sądowe.
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Tragiczna śmierć dwojga zakochanych
W arszaw a, 23 sierpnia. (Mt). M iasteczko] 

P ruszków  w strząśn ięte  zostało dziś wiado-1 
m ością o krw aw ym  dram acie, jak i rozegrał 
sie w parku  m iejskim  w pobliżu budynku 
m iejscow ej o rganizacji Sokoła.

21-letni W ładysław  Kosiński, członek So­
koła i OW P, w ystrzałem  z rew olw eru po­
zbaw ił ty c ia  19-letnią M arylę S zafjańską  
rów nież członkinię Sokoła i OW P. Po doko­
n an iu  zabójstw a R osiński skierow ał broń 
w w łasną skroń, pozbaw iając sie życia.

Zabójstw o i sam obójstwo m a podobno po­
dłoże rom antyczne. Rosiński i S zafjańska  
chcieli sie pobrać. Łączyły ich od dłuższego 
cazsu serdeczne stosunki. K ochali się b a r­
dzo. N a przeszkodzie ich związkowi sta ł 
zdecydow any sprzeciw  rodziców dziewczy­
ny,

Oboje, nie m ogąc znaleźć w yjścia z sy tu a­
cji, powzięli ok ru tn y  zam iar. Nie mogąc żyć 
razem, postanow ili zginąć wspólnie. Z am iar 
ten dziś wykonali.

T rag iczna śm ierć dw ojga m łodych ludzi 
w yw ołała w Pruszkow ie i okolicach zrozu­
m iałe przygnębienie.

P rzy  trag iczn ie  zm arłych  kochankach 
znaleziono w łasnoręcznie przez nich pisano 
listy . P iszą oni, że nie widzą więcej celu 
w życiu, wobec czego ich wspólne szczęście 
je s t nieosiągalne. P rzedstaw iają  w d ram a­
tycznych słowach swe ciężkie przejścia i 
m ówią o rozłące, k tó rą  narzuca ją  im  rodzi­
ce. N ie  m ogą żyć z m yślą, że związek ich 
jest niemożliwym. P o d a ją  do wiadomości, 
że pozbaw iają się życia z w łasnej woli i 
proszą nie winić nikogo.

Po ekscesach w  Częstochowie.
Częstochowa, 23 s ie rp n ia  (SS). W czo­

ra j  zostało zakończone dochodzenie w 
sp raw ie  za trzym an ia  członków S tronn ic­
tw a Narodowego i b. Obozu W ielkiej Pol­
ski w Częstochowie, Dochodzenie objęło c a ­
łokształt działalności stronn ictw a od d łuż­
szego czasu. Policja szczególniej drobiazgu 
wo badała  w ypadki ekscesów antyżydow ­
skich, oraz zam achu na dziennikarza Alt 
m ana. Dochodzenie przeprow adził komen 
d an t policji państw . Grabowski.

W czoraj zakończył przesłuchania w te j 
spraw ie sędzja Miller. W rezu ltacie  zasto­
sow ano bezwzględny aresz t do 25 osób. na 
czele k tórych sto ją : ze S tr . Narodowego
P io tr  K ozerski, mgr., prezes. S tefan  Niebu- 
dek, wiceprezes, m gr. praw , członek zarzą 
du Ja n  D źw igalski, w spółpracow nicy „Ga­
zety N arodow ej": J a n  Rutkow ski i Hono­
riu sz  K aniew ski oraz inni- Listę zakończa 
F lo rjan  M arkow ski, który  dokonał zam a­
chu na dzienn ikarza  A ltm ana. W szystkich 
aresztow anych  osadzono w w ięzieniu, Dal 
sze śledztwo trw a.

* - •
W e środę zostali przyw iezieni do Czę­

stochow y dw aj działacze stronn ic tw a  na­
rodowego, obyw atel ziem ski z M ałopolski 
w schodniej inż. J a n  Bohdanowicz, oraz ab ­
solw ent politechniki lwow skiej Je rzy  Grzy- 
mek. Obaj mieli wziąć udział w insp irow a­
niu ekscesów w Częstochowie i w dniu dzi­
siejszym  zostali oddani w ręce sędziego 
śledczego.

D ecyzja sędziego śledczego co do aresz­
tow anych 25 członków z O. W P, została 
zatw ierdzona przez sad okr. w Piotrkow ie.

W ycieczki francuskie i belgijskie
iŃ  P o l s c e .

Do P o lsk i p rzy b y ła  onegdaj wycieczka 
sekcji be lg ijsk ie j S tow arzyszenia „LTdee 
F ran ca isę  a  l’E tra n g e r“, licząca około 200 
osób.

Celem tego stow arzyszenia, k tórego  hono­
rowym  przewodniczącym  je s t  prezydent re­
pub lik i francusk ie j i w skład k tórego wcho­
dzi w iele w ybitnych osobistości, je s t pro­
pagow anie k u ltu ry  fran cu sk ie j poza g ra ­
nicam i F ran c ji.

W  W arszaw ie przebyw a obecnie sześciu 
członków kom itetu  belgijskiego z w icepre­
zesem sekcji d ru g ie j P- M undellerero, wice­
przewodniczącym belg ijsk iej Izby rep re ­
zentantów  na czele. D elegacja złożyła wie­
niec na  grobie N ieznanego Żołnierza, a  po­
tem  została  p rzy ję ta  przez w icem inistra  
sp raw  zagr. p. Szembeka.

P o  dwudniowym  pąbycie w K rakow ie 
w yjechała  we środę w południe w dalszą 
podróż po E urop ie  wycieczka nauczycieli 
francuskich , żegnana przez nauczycielstw o 
krakow skie w salonach recepcyjnych dw or­
ca-

O djeżdżających Francuzów  prócz nauczy­
cielstw a żegnała dziatw a szkół k rakow ­
skich, k tó ra  w ykonała  k ilka  pieśni, wzbu­
dzając entuzjazm  u nauczycielstw a fran cu ­
skiego. Na pożegnanie goście o trzym ali od 
młodzieży biało-czerwone bukiety  kwiatów.

W im ieniu  gości za serdeczne przyjęcie 
dziękow ał kierow nik wycieczki prof. Mau* 
rice B ernard . W śród niem ilknących w iw a­
tów na cześć Polski i F ran c ji od jechali m i­
li goście do B udapesztu.

W śród uczestników byli nauczyciele ze 
w szystkich stron  F ran c ji, a naw et z  A l­
g ieru , co neiw ątpliw ie przyczyni sie do 
wzmożenia p ropagandy  polskiej we F ranc ji. 

 o——

Wybitna Komunista shozony 
na pięt lat więzienia.

Poznań, 23 s ie rp n ia  (SzL P rzed  sądem  okr. 
w Poznaniu  pod przew. wiceprez. Sosińskie* 
go odbyła się rozpraw a przeciwko znane­
mu kom uniście Józefow i W ieczorkowi, 
bezwyznaniowem u, oskarżonem u o u p ra ­
w ianie akcji w ywrotowej.

W ieczorek należy do „elity" kom unistycz­
nej w Polsce. Za sw oją działalność a n ty ­
państw ow ą skazany został przez sąd w K a­
towicach na 2 la ta  tw ierdzy, W czasie 
tran sp o rto w an ia  go do W ronek zbiegł na 
dworcu w K atow icach, przekroczył g ra n i­
cę polsko-niem iecką i udał sie do B erlina, 
gdzie znalazł za trudn ien ie  jako  robotnik w 
piśm ie kom unistycznem  „Rote Fahne".

Po objęciu władzy przez H itle ra  W ieczo­
rek uciekł z Niemiec i p rzybył do W arsza­
wy, skąd prze.*, zarząd głów ny Polskiej 
P a r tj i  kom unistycznej delegowany został 
do Poznania.

Tu działał pod nazwiskiem  Antoniego 
K raw czyńskiego i zam ieszkał przy ul, Gą- 
siorow skieb wspólnie z n ie jak ą  H eleną 
H ank, skazaną przez sąd okr; na 2 i poi la t 
.więzienia za działalność kom unistyczną.

W  Poznaniu  W ieczorek zajm ow ał się re ­
dagow aniem  ulotek kom unistycznych, k tó­
re  następn ie  rozpowszechniano na terenie 
wojew. poznańskiego. W ieczorek specjal­
ną opieką otoczył robotników  rolnych i m a­
łorolnych. w ierząc, że z powodu kryzysu 
gospodarczego ludzie ci bedą najbardziej 
podatnym  m ateria łem  d la akcji kom unisty­
cznej, Zanim  jednak  zdążył rozw inąć ca łą  
akcję, został w dniu  24 m aja  b. r. aresztow a­
ny przez policję śledczą. W czasie prze­
prow adzania  rew izji znaleziono u  niego 
m nóstwo obciążającego m ate rja łu .

Po przesłuchaniu  u rzędn ika śledczego T a­
deusza M alińskiego, k tóry  zdem askował 
W ieczorka i ośw ietlił jego robotę w yw ro­
tową, sąd odstąp ił od p rzesłuchania  d a l­
szych świadków, poezem po krótkiej^ p rzer­
wie i przem ów ieniu p ro k u ra to ra  M isiurowi- 
cza skazał W ipczorka n a  5 la t więzienia.

W ieczorek został w ybrany  z lis ty  komu- 
nistyeznej posłem do sejm u śląskiego. Na 
teren ie  Ś ląska organizow ał w ystąp ien ia  tlu- 
mu, prow okując krw aw e s ta rc ia  z policją.

Kurtuazja polska
wobec automobilistiw niem.

(Telefonem od naśzeao korespondenta)
W arszaw a, 23 sierpn ia . (A). D onosiliśm y 

już o m ającym  nastąp ić  przez Pom orze do 
P ru s  W schodnich przelocie 100 samolotów 
niem ieckich w zw iązku z niem ieckim  lotem 
okrężnym .

J a k  się obecnie dow iadujem y, w najb liż­
szych dniach  ziem ie polskie będą ponownie 
terenem  przejazdu  uczestników  w ielkiej 
niem ieckiej im prezy sportow ej ty m  razem  
sam ochodowej.

Zjednoczone niem ieckie k luby  autom obi­
lowe u rząd za ją  m ianow icie w czasie od 25— 
2 |  sierpn ia^b . r. r a jd  gw iaździsty  do P ru s

Uczestniczące w ra jd z ie  sam ochody prze­
jad a  przez Pom orze na  tra sa c h  tran zy to ­
w ych Lębork—G dańsk i da le j do O ibląga, 
oraz Ozł uchów -Starogard-Tcze w-Mal borg. 
U czestnicy ra jd u , jad ący  ze Ś ląska, p rze ja ­
dą d ro g ą  n a  Z duny-T oruń-P ruska  Iław a.

P ow ró t uczestników  ra jd u  przew idziany 
je s t w czasie od 29 do 31 s ie rp n ia  b. r.

Ze w zględu na przypuszczalnie dużą ilość 
uczestników  A utom obilklub P olsk i wyje- 
dn a ł u  w ładz polskich d la klubów niem iec­
kich specjalne u ła tw ien ia  p rzy  przejeździe 
przez Polskę. M. in. w ładze polskie zape­
wniwszy sobie kontrolę na g ran icy  pozwo­
liły  otw orzyć g ran ice  w czasie przejazdu  w 
nocy, zgodziły się  n a  try p ty k i zbiorowe itp. 
D la uczestników  jadących  d ro g ą  południo­
wą n a  Z duny z uw agi na  ich stosunkowo 
nieznaczną ilość, obowiązywać będą wizy i 
try p ty k i norm alne, poza tem  zaś korzystać 
oni będą z tak ich  sam ych ułatw ień, ja k  i 
pozostali.

Sowiety interesują się lnem polskim.
W ilno, 23 sie rpn ia  (H r). W  związku z w y­

staw ą łn ia rsk ą  i wzniesieniem specjalnego 
paw ilonu na I I I .  T argach  Północnych, po­
święconego zastosow aniu lnu  we wojsku, 
do W ilna p rzyby ł a ttach e  wojskowy so­
wiecki.

Co s ię  t a i c i e  z  L is id b e r g t i ie m ?
Londyn, 22 sierpnia. (ATE) Z R eykjaviku 

donoszą, że L indbergh w ystartow ał we śro­
dę o godzinie 11.20 do lotu w niewiadomym 
kierunku.

K openhaga, 22 sierpnia. (B) Ja k  z Reyk- 
jav iku  drogą rad jow ą donoszą, pogłoski o 
długodystansow ym  locie Lm dbergha nie 
odpow iadają prawdzie. J a k  się zdaje, L ind­
bergh podjął ty lko  lot inform acyjny, po­
nieważ w ylądow ał na  półnoęnem wybrze­
żu Island ji.

 0-----

Hoover nie chce zeznawać
w sprawie krachu bankowego.

(Telegram  w łasny J lu s tr .  K uryera C odz”)
Nowy Jo rk , 23 s ie rp n ia  (ry). Z P a ło  A lto 

w K a lifo rn ji donoszą, że były prezyaont 
Stanów  Zjednoczonych H oover odmówił 
te legraficznie złożenia zeznań w spraw ie 
w ielkiego k rachu  bankowego w D etroit.

P rezyden t oświadczył kom isji prow ączą- 
cej odchodzenia, że wiadomości jak ie  po­
siada  w te j spraw ie, o trzym ał z d rug ie j 
ręki, m ianowicie z F edera l Reserve Bourd u 
oraz z m in isterstw a skarbu , do k tórych  na­
leży się zwrócić po inform acje. Sam  zaś 
nie je s t sk łonny występow ać w ro li świad-
ka. rc

Huragan na Węgrzech.
(Telegram  w łasny  J lu s t r .  K u ry  era Codz.”)

Budapeszt, 23 lipca (Os). N ad południo­
wymi W ęgram i szalał wczoraj k a ta s tro fa l­
ny orkan, k tó ry  w kilku  m iejscowościach 
w yrządził olbrzym ie spustoszenia. W pew ­
nej wsi zaw aliła  się 12-metrowa wieża ko­
ścielna i ru n ę ła  na  dach św iątyni, k tó ra  
u leg ła  zupełnem u zniszczeniu. Z dziesiątek  
domów zerw ane zostały dachy, w ielkie 
drzew a w yrw ane zostały z korzeniam i i k il­
ka kominów fabrycznych zostało powało*

W  kilku m iejscowościach orkanow i to ­
w arzyszyło gw ałtow ne gradobicie, któro 
wyrządziło w sadach i w innicach olbrzy­
m ie spustoszenia. Donoszą również o w y­
padkach  śm iertelnych. S tra ty  m a te ria ln ą  
idą w setki tysięcy pen go.

Fala ognia zbliża się 
do przedmieść Tulonu.
P aryż , 23 s ie rp n ia  (Os), O lbrzym ie poża­

ry  lasów w okolicach Tulonu trw a ja  nadal 
z niezm niejszoną gw ałtow nością i osta tn io  
poczęły pow ażnie .zagrażać zabudowaniom  
na pery feriach  m iasta.

Nad zlokalizowaniem  pożaru  p racu ją  
w szystkie okoliczne straż® oraz wojsko.

N arazie udało  sic pożar zlokalizować i za­
żegnać bezpośrednie niebezpieczeństwo d la  
przedm ieść Tulonu. W czasie _ akcji prz©* 
ciw pożarow ej k ilkunastu  strażników  ' ż o ł ­
n ierzy odniosło poważne poparzenia.■ '-'go­
lem spłonęło dotychczas przeszło 150 ba 
starego  i m łodego drzew ostanu.

Demonstracje antyfrancuskie 
w Andorze.

P aryż , 23 sie rpn ia  (Os). W  m iniaturow ej 
republice Andorze panu je  od chw ili wkro­
czenia na je j teren  oddziału żandarm ów  
francuskich  w ielkie wzburzenie.

W stolicy odbyw ają się bezustannie de­
m onstracje na znak pro testu  przeciwko 
bezpraw nej akcji władz francuskich.

W czoraj wieczorem doszło naw et do po­
ważniejszego s ta rc ia  miedzy dem onstran ta­
mi a żandarm am i, którzy zm uszeni byli u- 
ż.yć broni białej dla przyw rócenia spokoju. 
S y tu ac ja  je s t w dalszym  ciągu  wysoko na 
prężona.

Kronika telegraficzna.
(PAT). P O SE Ł  G R EC K I W  B ELW E D E ­

RZE, W e środę w godzinach popołudnio­
wych poseł nadzw yczajny i m in ister pe ł­
nom ocny G recji P o litis  złożył wizytę w Bel­
wederze, w pisując się do księgi andjepcjo- 
ualnej.

ZW IĄ ZEK  D ZIEN N IK A R ZY  I  PU B L I­
CYSTÓW GOSPODARCZYCH ORGANI­
Z U JE  S E K C JĘ  MORSKA. Związek Dzien­
n ikarzy  i publicystów  gospodarczych, obej­
m ujący  całą  Rzeczpospolitą Polską, p rzy­
stępu je  do stw orzenia w łonie zrzeszonych 
członków specjalnej sekcji m orskiej. Z u- 
w agi n a  to, że większość polskich publicy­
stów gospodarczych zam ieszkuje sta le  n a  
polakiem wybrzeżu, zebran ia  sekcji odby­
wać się będą w Gdyni. Pow stanie sekcji 
spowodowane było potrzebą zorganizow a­
nia ośrodka poważnej publicystyk i gospo­
darczej w zakresie spraw  m orskich i p ro ­
g ram u m orskiego. Sekcja naw iąże kon tak t 
z kołam i gospodarczem i i naukowem i, a  
przedewszystkiem  z In sty tu tem  B ałtyckim  
(wydział polityki m orskiej).

12 b. m. odbyło się zebranie porozum ie­
wawcze pod przew. prezesa zarządu głów. 
d ra  K ielskiego z W arszaw y, na którem  by­
li obecni pp.: m ag. T. Nowacki, dr. J . Bo­
rowik, dr. B. Kasprowicz, mag. J .  Kaw- 
czyński. — Zebranie to stanow iło kom isję 
przygotowawczą, k tó ra  przedłoży zarządo, 
wi pro jek t organizacji sekcji m orskiej.

(B) PA R O W IEC  „M ADISON" po 3-go- 
dzinnem  zm aganiu  się z szalejącą burzą 
p łynie  o w łasnych siłach do Norfolk. P a ­
rowcowi pośpieszyły z pomocą krążownik i  
przybrzeżny sta tek  wartow niczy.
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0 kanonizacje Patronki Krakowa.
1

W  zw iązku ze staraniam i konwentu PP. 
Norbertanek na Zw ierzyńcu (w K rakow ie) 
o kanonizacje bł. Bronisław y , podajem y  
mało znany: Ołtarz bł. Bronisław y wraz 
z  relikw iam i (trum ienka z relikwiarzem , 
zawierającym  płowe bł. B ronisław y) w  ko­
ściele pod wezwaniem  św. A ugustyna  przy  

klasztorze PP. Norbertanek.

Kronika krakowska.
Skład jury na konkursie 

modeli lafajacych.
Dotychczas ogólno-krajowe konkursy 

modeli latających odbywały sią w W ar­
szawie. W tym  roku po raz pierwszy zde­
cydował sią Zarząd Główny L. O. P . P. 
na urządzenie tego konkursu poza W arsza­
wą i zaszczyt ton przypadł Krakowowi 
w udziale.

Zarząd Główny w ysyła na  ten konkurs 
swojego prezesa inspektora arm ji gen. 
L. Berbeckiego, a poza tem do ju ry  zawo­
dów swoich najtęższych fachowców, a m ia­
nowicie: p. posła J . Rudowskiego, prezesa 
A eroklubu warszawskiego, znanego lo tni­
ka turystycznego i właściciela samolotu, 
p. inż. J . Wędrychowskiego, dyrek tora Za­
kładów Doświadczalnych Politechniki 
warszawskiej R. W. D., w których budu­
je słynne samoloty R. W. D., p. radcę J . 
Osińskiego, redaktora  „Polski Skrzydla­
tej" i wybitnego znawcę lotnictw a i mode­
larstw a.

Między zawodnikami zobaczymy najw y­
bitniejszych modelarzy z całego k ra ju  za­
wodowców i amatorów.

Przyjazd wycieczki 
dziennikarzy gdańskich.

W e środę w nocy o godz. 23.51 pocią­
giem warszawskim przybyła do K rakow a 
wycieczka gdańskich dziennikarzy w ilo­
ści 7 osób.

W śród przybyłych znajdują  się rep re­
zentant Związku D ziennikarzy w Gdańsku 
o. Zarske, redaktor „Y'orposten“, zarazem 
kierownik tej wycieczki, oraz p. H artw ig, 
przedstawiciel redakcji „V»rposten“, p. 
VV ii bert z JDanziger Neueste Nachrichten", 
dr. H ertell z „Danziger Landeszeitung", 
p. Risen z „Zoppoter Ztg.“, p .  Bnhle z 
„Danz. Allgemeine Ztg.“ i p. W ingendorf, 
przedstawiciel jednej z agencyj prasowych 
w Gdańsku.

Wycieczce towarzyszą referen t prasow y 
Generalnego K om isarjatu  R. P. w Gdańsku 
p. Tarnowski, oraz z ram ienia w ydziału 
prasowego M. S. Z. p. W ierski.

Dwa w ypadki d o ro ż k a rsk ie  
w K rakow ie.

(ki) Po szeregu zderzeń na ulicach K ra ­
kowa między pojazdami, je s t do zanotowa­
n ia  nowy tego rodzaju wypadek. M ianowi­
cie w dniu wczorajszym Stanisław  Rośka, 
la t 27 zam. w Czyżynach, jadąc dorożką 
konną Nr. 164 z dworca kolejowego na 
skrzyżowaniu ulic Basztowej i Lubicz zdc- 
™ył się z dorożką samochodową K r. 

Sau-S, prowadzoną przez szofera M arjana 
Deca, zam. przy ul. Andrzeja Potockiego 
10. Skutkiem  najechania oba pojazdy zasta­
ły  uszkodzone, a koń przy dorożce odniósł 
lekkie obrażenia. W ypadku z ludźmi szczę­
ściem nie było. Jak  stwierdzono, winę w 
tym  w ypadku ponoszą narówni Rośka, jak  
też i szofer Dec.

W tem sam em  m iejscu w ydarzył się d ru ­
gi wypadek. Jadący  tam tędy woźnica do­
rożki konnej Nr. 162 Tomasz Ciupka zam. 
przy ul. Twardowskiego 81 skutkiem upad­
ku konia w zaprzęgu, został ściągnięty 
lejcam i na ziemię, przyczem upadając do­
zna! ran y  ciętej na głowie. Zawezwano po­
gotowie ratunkow e opatrzyło go na m iej­
scu, poczem C iupka odjechał dalej. Konio­
w i nic się n ie  stało.

Ostatnie wiadomości sportow e.

Świetny sukces polskiego kawaierzysty
w  R u d z e .

Porucznik Ruciński zdobywa puhar m. Ryg*-
R y g a , 23 s ie rp n ia  (P A T ). D ziś  w  d ro g im  d n iu  za­

w odów  h ip p ic z n y ch  ro z e g ra n o  k o n k u rs  o n a g ro d ą  
p rz e ch o d n ią  m. R y g i. D o k o n k u rsu  s ta n ę ło  50 u c ze s t­
n ików . P o  p ie rw szem  p a rc o u rs  8 uczestn ik ó w , k tó rz y  
p rze sz li bez p u n k tó w  k a rn y c h , m u s ia ło  p o ra ź  d ru g i  
i trz e c i w a lczy ć  m ięd zy  sobą o  p irew szeu stw o .

P o  d ru g ie j  ro zg ry w ce , g d z ie  w ysokość p rzeszkód  
z o s ta ła  podw yższona  do 1.5# m . p a rc o u rs  p rze sz ło  
c zy s to  3 k o n ie : p o r. K u c iń sk ieg o , p o r. O zolsa i H ol- 
s ta .

W 3 s p o tk a n iu  z 4 p u n k ta m i k a m e m l p rzesz ło  dw u 
jeźdźców  H o ls t 1 p o r . R u c iń sk i.

W  o s ta te c z n e j ro z g ry w c e  p ie rw sze  m ie jsce  w te j  
k o n k u re n e ji  z a ją ł  p o r. R u c iń sk i z 4 p u n k ta m i k a r-  
nem l, z d o b y w ając  tem sam em  p u h a r  p rze ch o d n i m. 
R y g i. D ru g ie  m ie jsce  z a ją ł  H o ls t, 3) p o r. Ozols. 4) i 
5) p o r. P o d h o reck i i H o ls t.

Pływacy „Os!rovii“ ustalała nowy 
pływacki rekord polski.

O strów , 23 s ie rp n ia .  W cza s ie  m ięd zy k lu b o w eg o  m e­
czu  p ły w a ck ieg o  „A Z S “ P o zn a ń  — ,,O s tro v ia ‘\  z o rg a ­
n izow anego  p rzez  żyw io łow o ro z w ija ją c ą  s ię  sek c ję  
p ły w a ck ą  „ O stro v ti‘* w  O strow ie  u s ta n o w io n y  z o sta ł 
p rzez  s z ta fe tę  „ O s tro v ii“  w sk ład z ie  G ałęck ó w n a  — 
K a m iń sk a  — J a m  różów  n a  — S zczu raszek ó w n a  now y 
re k o id  po lsk i w p ły w a n iu  n a  4X100 m . s ty le m  k la - 
s y cn zy m  p a ń  w  cza s ie  7.18.

D oty ch czaso w y  re k o rd , u s tan o w io n y  p rzez  „ U n ję “  
(P oznań ) w y n o sił 7.47.7.

W  m ię d z y k lu b o w y ch  z a w °d a e h  „A Z S  „ O s tro y la  
*y c ię ż y la  „ O s tro v la “  w  s to s u n ku  228.222 p k t.

Niepowodzenie polskich strzelców  
w Estonii.

W  T a ll in ie  o d b y ły  sio
 r ’ — ,  m ie  jscow y „ K a i t s e l i t "  (Z w iąze l

S S E T r J S * s “ z e leck ie  m ię d z y  E s to n ją .  F i *

u z y s k u ją c  868

T a llin .  23 s ie rp n ia

s trz e lec k i)  zaw ody  
la n d ją ,  Ł o tw ą  i P o lsk ą .

3) Ł o tw a  814 p k t., 
4 P o lsk a  8°4 p k t. W obec równej ilości p u n k tó w  d r u ­
żyn Estonji i F inlandji z as to so w an o  m ię d z y n a ro d o w o  
m e to d y  ob liczeń , które d a ły  zw y c ię s tw o  F in l a n d j i .

JU G O S Ł O W IA Ń S K I Z W IĄ Z E K  P I Ł K A R S K I  n a ­
d e s ła ł w e środo  d epesze  do  P . Z. P .  N . z p ro p o z y c ją  
w y b ra n ia  sędz iego  czec h o sło w ack ie g o  na  m ecz  J u g o -  
s la w ja  — P o lsk a , k tó ry  odbqdzie  s ią  10 w rz e śn ia  o p u ­
h a r  P re z y d e n ta  R . P . w W arsz a w ie . Z w iązek  ju g o ­
s ło w iań sk i w y su n ą ! n a zw isk o  C e jn a ra  lu b  Z e n isk a . 
D e cy z ja  ze s tro n y  P . Z. P . N . z a p a d n ie  w  n a jb liż -

* M E C z T l Ł K I  N O Ż N E J W  W IE L IC Z C E  o m is trz ,  
k i  C K  S. „ S o k ó ł— Z w iązek  S trz e le c k i (W ie lic zk a ) 
4-Ó Z a s łu żo n e  zw y c ię s tw o  S o k o la  n a d  S trze lc e m , k tó ­
r y '  g r a ł  o s tro . S ę d z ia  w y k lu c z y ł z g r y  B o ro w c a  1 
Ju sz k ie w icz a  ze S trz e lc a . B ra m k i d la  S o k o la  z d o b y li: 
G aw ron , D z ierw a. S p r in g e r  i „ sa m o b ó jc z a " . S ęd z ia  

G ie rg e l z K ra k o w a .

Makabryczny splot wypadków.
jE c lacn  k a d a s d r o f g  m o t o c y k l o w e ! .

(ki) W  uzupełnieniu naszej wczorajszej 
wiadomości o nowej ka tastro fie  samocho- 
dowo-motocyklowej, k tóra  w ydarzyła się o- 
tnegdaj przed kościołem OO. M isjonarzy na 
R ynku K leparsk im  zdołaliśm y w ciągu 
dnia wczorajszego zebrać garść  dalszych 
szczegółów.

Oto bracia Rothwcinowie w racali moto­
cyklem  z Dobczyc. M aszynę prow adził inż. 
Adolf Rothwein, a na ty lnem  siodełku sie­
dział b ra t jego Stanisław .

W  świetle dochodzeń policyjnych okaza­
ło się, że winę wypadku ponosi jedynie szo­
fer podążającego za motocyklem auta, Fe­

liks Ziółko, prowadzący swą maszynę zbyt 
szybko.

B ardzo ch arak te rys tycznym  jest szczegół, 
że Ziółko wracał z cmentarza Rakowickie­
go, z pogrzebu ofiar wypadku na ul.# Ba­
sztowej, t. j. ś. p. Kałuckiego i Mazurkiewi­
cza.

J a k  się dow iadujem y, stan ofiar wypad­
ku je s t ciężki. Inż. A dolf R othw ein, m a 
ciężko potłuczony lewy bok i pękniętą lewa 
nerkę, a  S tan isław  poza rozdarciem policz­
ka i szyji rów nież odniósł szereg ogólnych 
potłuczeń.

Załatwienie sporu między właścicielami 
restauracyj i kawiarń a kelnerami.
(s) D o In s p e k to ra tu  p ra n y  z w ró c ił s ic  Z w iązek  p r a ­

cow ników  g a stro n o m ic zn y c h  o  zw o łan ie  k o n fe re n c ji 
d la  z aw a rc ia  u m ow y , k tó ra b y  r e g u lo w a ła  w a ru n k i  
p ła c y  1 p ra c y  w tym  p rzem y śle , (o ezem  n ie d a w n o  
,il. K . C.“  donosił), p o n ie w aż  s t a r a  o m o w a  w y g a s a ła  
z dn iem  31 s ie rp n ia  b r .  N a  k o n fe re n c ji ,  k tó r a  s ią  od 
b y ła  w  In s p e k to ra c ie  p ra c y  d n ia  21 b m . w  p o n ie  
dz ia łek , n a  sk u tek  n a le g a ń  in s p e k to ra  p ra c y , Z w lą . 
zek  w ła śc ic ie li p rz e m y słu  g a stro n o m ic zn e g o  zg o d ził 
s ią  co fn ąć  w y pow iedzen ie  um ow y  1 p rz e d łu ż y ł j e j  
w ażność n a  o k re s  d a lsz y c h  sześc iu  m ie s ięc y  i  te m  
sam em  d ru g a  k o n fe re n c ja , z w o łan a  n a  d z ie ń  d z is ie j­
szy , z o sta ła  o d w ołana.

Strofie murarzy.
(k i) S y tp a c ja  n a  fro n c ie  s t ra jk o w y m  w  K ra k o w ie  

n io  n le g a  w  d a lszy m  c ią g n  zm ianom . J e d e n  z k r a ­
k o w sk ich  dz ien n ik ó w  o g ło s ił w n u m e rz e  c z w a r tk o ­
w ym  te k s t  um ow y  rzekom o  p ro p o n o w a n e j p rzez  k ra -  
k ow sk l u rz ą d  in sp e k c ji p ra c y , ja k  s ią  o k aza ło , w ręcz  
fa łszy w y . W  sp ra w ie  te j  In s p e k to ra t  p ra c y  z aż ą d a ł 
um ie szczen ia  u rzędow ego  s p ro s to w a n ia .

N a te re n ie  W arsza w y  s t r a jk  b u d o w la n y  z o s ta ł jn ż  
z lik w id o w an y  n a  w a ru n k a c h  p la c  o w ie le  n iższy ch , 
od d o ty ch czaso w y ch  p ła c  ro b o tn ik ó w  b u d o w la n y ch  
w  K ra k o w ie .

D la  p o ró w n a n ia  p o d a je m y  te  now e c en y , a  w  n a ­
w ia sa c h  o d p o w ia d a ją c e  im  d o ty ch czaso w e  c e n y  k r a ­
kow skie. M u ra rz e  I .  k a t .  za  g o d z in ą  1.30 (1.38), m u ­
ra rz e  I I .  k a t .  1.10 (1.19), c ie śle  I .  k a t ,  1.20 (1.38), c ie ­
śle  I I .  k a t. 1.—, (1.19).

Zakończenie sfraffta stolarzu.
(s) W cz o ra j w  g o d z in a ch  p o p o łu d n io w y c h  w  In s p e k ­

to ra c ie  P r a c y  z o s ta ła  p o d p isa n a  zb io ro w a  um ow a 
m lądzy  p rz e d s ta w ic ie lam i w ła śc ic ie li zak ład ó w  s to - 
Ia rsk ic h  a  ro b o tn ik a m i p rz e m y słu  d rzew n eg o . U m o­
w a ta  re g u lu je  p la ce  1 p ra c ą  w  p rz e m y śle  s to la r s k im  
i  o b o w iązu je  od 23 bm . do  1 w rz e śn ia  1931 r .  P r z e ­
w id u je  o n a  n a s tę p u ją c o  p la c e : M in im u m  d la  c ze la d ­
n ik a  w yzw olonego  59 g r .  za  g o d z in ą , w sz y scy  p r a ­
co w n icy  s to la rsc y , m a ją c y  p rz e d  s t r a jk ie m  50 g r .  za 
g o d z in ą , o trz y m u ją  p o d w y żk ą  5 g r .  do cen  p rz ed - 
s tra jk o w y c h . M in im a ln a  p ła c a  ro b o tn ik ó w  m a sz y n o ­
w y ch  w y n o si w k a te g o r ii  I .  od  60 g r .  z a  g o dziną , 
w  k a te g o r ii  I I .  od  40 g r .  T e  sam e  p ła c e  o b o w iązy w ać  
b ą d ą  i in n y c h  rz e m ie ś ln ik ó w , z a tru d n io n y c h  w  za- 
k ła d c a li s to la rsk ic h , ja k  n p . m a sz y n is tó w , ta p ic e ró w , 
ry m a rz y ,  k o w ali, sz c z o tk a rz y  itp .

P la c e  a k o rd o w e  b ą d ą  ta k  k a lk u lo w a n e , b y  b y ły  
o 20% w yższe od cen  g o d z in o w y ch . R o b o tn ic y  s to ­
la rs c y , w y sy ła n i n a  budow ą w  K ra k o w ie  do 7 k im . 
o trz y m a ją  do cen  p ła c o n y c h  w  p ra c o w n i, d o d a tek  
5%, zaś  poza K ra k o w em  o trz y m u ją  d o d a te k  30%, o ra z  
odszkodow an ie  za  m ie szk a n ie . W  ra z ie  n ie  o t r z y ­
m a n ia  m ie szk a n ia , o trz y m u ją  d o d a te k  w  n a tu rz e .

T em  sam em  s t r a jk  s to la rz y  z o s ta ł z lik w id o w a n y .

N A JW Y Ż S Z Y  C ZA S. Jak może nie w sz y s tk im  
wiadomo w Krakowie, na murac kościoła Marjac 
kiego po lewej stronie od frontowego wejścia do 
świątyni znajduje sią piękna ptaskorzeżba króla 
Sobieskiego. Już z dwóch przynajmniej przyczyn 
płaskorzeźba ta powinna być jakąś czulszą opieką 
otoczona, a to z okazji rocznicy zwycięstwa Sobie­
skiego pod Wiedniem z jednej, z drugiej zaś, że 
stoimy w przededniu wielkich uroczystości ku czci 
“ “'"reK0- Pouczonych ze zjazdami i wycieczkami 
zagranicznemu Tymczasem płaskorzeźba ta, na któ
Jwt ,£ °k!ady fokow ego  kurzu, upstrzona
jest w  dodatku mepoządanemi ozdobami. Byłoby

w sk a z a n em , a b y  j a k  n a j r y c h le j  p la sk o rzeż ib e  t ą  
o d k u rz o n o  i  oczyszczono . R ó w n ież  to  s am o  n a le ż a ­
ło b y  u c z y n ić  z in n e m i p o m n ik a m i, a  t o  M ick iew icza  
l  J a g ie ł ły .

W  S P R A W IE  W P IS Ó W  DO SZKÓŁ DOKSZTAŁ­
C A JĄ C Y C H . M a g is tr a t  p o n o w n ie  p rz y p o m in a  m l 
s trz o m  o  o b o w ią zk u  d o p iln o w a n ia  w p isó w  sw y c h  
u c zn i do  szk ó l d o k s z ta łc a ją c y c h  po d  ry g o r e m  z a ­
s to so w a n ia  ś ro d k ó w  p rz y m u s o w y c h , a  w  szczeg ó ł 
n ośei k a r y  p ie n ię ż n e j.

W E Z W A N IE  K O M E N D A N T A  ZWIĄZKU STRZE­
L E C K IE G O  DO O F IC E R Ó W . O fice ro w ie  Zw . S tr z e ­
le c k ieg o  oraiz cz ło n k o w ie  Z. S . n ie c z y n n i,  k tó rz y  
p e łn i l i  ju ż  w  Z. S. fu n k c je  o f ic e rs k ie , a  p rz e b y w a ją  
o b e cn ie  s ta le  n a  te r e n ie  O k rę g u  V . Z. S. i n ie  
p e łn ią  ż a d n e j f u n k c j i  w  Z w iązk u , zech c ą  zg ło s ić  s ie  
u  w ła d z  Z. S . w  m ie js c u  sw eg o  z a m ie s z k a n ia , m ie ­
s z k a ją c y  z a ś  w  K ra k o w ie  w p ro s t  w  K o m e n d z ie  
O k rę g u  V . Z. S „  c e lem  p o d a n ia ,  ja k ie  fu n k c je  m o ­
g lib y  p e łn ić  w  Z. S. b ez  u s zc z e rb k u  d la  s w e j p ra c y  
zaw odow ej.

CO N A  TO B U D O W N IC T W O  M IE J S K IE ?  J e d e n  z
m ieszk ań có w  O sied la  o f ic e rs k ie g o  p o d a ł R ed a k c ji  n a ­
sze j w p ro s t  n ie p ra w d o p o d o b n ą  w iadom ość . O bok O sie­
d la  p rz e p ły w a  rz e c z k a  B ia łu c h a ,  w  k tó r e j  w  d n ie  
u p a ln e  k ą p ią  s ią  s e tk i  d z iec i, a  n a w e t  i  s ta r s z y c h . 
O tóż rzek o m o  w Ł a śe ic ie l je d n e g o  z dom ów , z n a jd u ­
ją c y c h  s ią  w  p o b liż u  B ia lu c h y , m ia l  p rz e p ro w a d z ić  
u k r y ty  k a n a ł  z d o łu  k lo ac zn eg o  do  rz e c z k i. N ie cz y ­
s to śc i u n ie m o ż liw ia ją  k o rz y s ta n ie  z k ą p ie l i  i  s tw a ­
r z a ją  w ie lk ie  n ie b e z p ie c ze ń s tw o  d la  z d ro w ia  m ie ­
szańców  o k o lic zn y ch . S ą d z im y , iż  o d p o w ie d n ie  c z y n ­
n ik i  z a jm ą  s ią  w y ja śn ie n ie m  te j  s p ra w y .

Z  O P E R Y  K R A K O W S K IE J . D z iś  o p e ra  G. P u c c i­
n ie g o  „ M a d a m e  B u t te r f ly " ,  w  k tó r e j  w y s tą p i  g o ­
śc in n ie , po  r a z  p ie rw s z y  w  K ra k o w ie , z n a k o m ita  
p r im a d o n n a  o p e ry  l ip s k ie j  i o p e r  z a g ra n ic z n y c h , M a- 
r j a  J a n o w s k a , ś w ie tn a  o d tw ó rc z y n i p a r t j i  ty tu ło w e j .  
P a r tn e r a m i  z n a k o m ite j ś p iew a c zk i b ą d ą  p p .:  T .  S zy- 
m onow icz , S t .  R o m an o w sk i, A . M az an ek , o ra z  p p .:  
R o j  ni ek  a .  J a s tr z ę b s k a ,  M az u re k , W o źn iak , G e ig e r . 
O p ra c o w a n ie  m u zy czn e  d y r .  B o i. W a llek -W a le w sk ie -  
go , r e ż y s e r ja  S te f . R o m an o w sk ie g o .

(k i)  Z E R W A N Y
d n iu  w c zo ra jsz y m  
w ód tra m w a jo w y , 
p rz e rw ą  w  ru c h u  
d z e n ia  przew odów , 
k tó re  u szk o d zen ie  
n ie  b y io .

P R Z E W Ó D  T R A M W A JO W Y . W
z e rw a ł s ią  n a  u l. F lo r ja ń s k ie j  p rze - 
p o w o d u ją o  d łu ż sz ą , bo  2 5 -m in u to w ą  
tra m w a jo w y m . N a  m ie js c e  uszłoo- 
p rz y b y ło  p o g o to w ie  tra m w a jo w e , 

n a p ra w iło . W y p a d k u  w  lu d z ia c h

(k i) U P A R T Y  M Ś C IC IE L . M ied zy  U rs z u lą  K om e- 
d jo w sk ą  a  H e n ry k ie m  K o w alczy k iem , l a t  24, o so b ­
n ik ie m  bez z a ję c ia  i  s ta te g o  m ie js c a  z a m ie s z k a n ia ,  
i s tn ia ły  od  d łu ż sz eg o  c za su  n ie p o ro z u m ie n ia . N a  tle  
ty c h  n ie p o ro z u m ie ń  z a p a ła ł  K o w a lcz y k  c h ę c ią  p o b i­
c ia  K o m e d jo w sk ie j. T a , w ied ząc  o  z a m ia ra c h  sw eg o  
p rz e c iw n ik a , c h ro n i ła  s ię  s ta le  p rz e d  n im , a  p o n ie ­
w aż  K o w alcz y k  d e p ta !  j e j  po  p ię ta c h ,  s c h r o n i ła  s ię  
w dom u M a r j i  K o w a lcz y ń s k ie j , z a m ie s z k a łe j  p r z y  
u l. J ó z e fa  S a re g o  N r . 3. L ecz  i ta m  K o w a lcz y k  t r a ­
f i ł .  W c z o ra j w szed ł do  m ie s z k a n ia  p rz e z  o k n o  i  w  n a ­
s tę p s tw ie  p o b ił c iężk o  K o m e d jo w sk ą . P r z y  o k a z j i  
te j  „ n a r u s z y ł"  ró w n ie ż  z ęb y  J a n a  K o w a lc z y ń s k ieg o , 
k tó ry  s ta n ą ł  w  o b ro n ie  b i te j  k o b ie ty .  K o w a lc z y k  
n a s tę p n ie  z em k n ą t n a  d z ie d z in iec , n a t r a f i a j ą c  w  s w e j  
uc ieczce  u a  A n d rz e ja  K o rz e n io w sk ie g o . S p o d z ie w a ­
ją c  s ię , iż  K o rz e n io w sk i s ta n ie  s ię  p rz e sz k o d ą  w  
uc ieczce, K o w alcz y k  p o w a lił  g o  n a  z iem ię , p o b ił  
i  p o g rz y ł go  w  rę k ę  i  w  nogą . K o rz e n io w sk ie g o  z a ­
o p a trz y ło  p o g o to w ie  ra tu n k o w e , a  K o w a lcz y k ie m  
z a o p iek o w a ła  s ię  p o lic ja .

(k i) S Z O F E R  RATUJE POTRĄCONE AUTEM 
D Z IE C K O . 22 bm . sz o fe r  z a t ru d n io n y  w  f i r m ie  C zy-

St,°ŚC -  fLd,a m  D n d o ń  l a t  28> P rz e je ż d ż a ją c  a u to m  
u l. W ie lic k ą  p o t r ą c i ł  w a c h la rz e m  5 -le tn ie g o  J ó z e fa  
K a n o w n ik a  b a w ią c e g o  s ię  b ez  o p iek i n a  u lic y . C hłop- 
c z y k  p a d a ją c  d o z n a ł le k k ic h  o b ra ż e ń . P o  w y p a d k u  
D u d o n  p rz e w ió z ł K a n o w n ik a  n a  s ta c ją  p o g o to w ia

ra tu n k o w e g o , s k ą d  o p a trz o n e g o  p rzew ió zł do dom u  
ro d z ic ó w , s am  z a ś  po  w y p a d k u  zg ło sił w k o m isa r- 
j a c ie  V P . P . s k ła d a ją c  z ez n a n ie  o w y p ad k u .

(k i) W Ó D K A  N IE  K R Z E P I .  43-letni L udw ik . S to i 
n ik  zam . p rz y  u l .  S p is k ie j  1, b ęd ąc  w  s ta n ie  p iju - 
n y m  u p a d ł  n a  c h o d n ik  w  S u k ie n n ic a ch  o z b i j i ją o  
s o b ie  g ło w ę . D o „ p o k rz e p io n e g o "  w ó d k ą  p rzy zw an ą  
p o g o to w ie  ra tu n k o w e g o ,  k tó re  p rzew io z ło  go ua swo. 
j ą  s t ra ż n ic e ,  a  s ta m tą d  n a  k o m is a r ia t ,  gdz ie  S fo im z 
w y trz e ź w ia ł i  z o s ta ł  w y p u sz c z o n y .

(k i)  O K R A D L I „R A D O ŚĆ  D Z IE C K A " . D o Kali 
C h rz e ś c ija ń s k ie g o  Z w ią z k u  zaw odow ego  p rz y  u l. A n­
d rz e ja  P o to c k ie g o  11 d o s ta ł  s ię  w e  ś ro d ę  u b ie g łą  m ię­
d z y  godz . 13 a  16-tą n ie z n a n y  s p ra w c a  i s k ra d i dw ie 
m e b ra n y  o ra z  15 p ły t  g ra m o fo n o w y c h , w y rz ą d z a ją c  
szk o d ę  w  w y so k o śc i o k o ło  150 zł. S k ra d z io n e  rzeczy  
s ta n o w iły  w ła sn o ś ć  k o lo n jr  w a k a c y jn e j  „ Iład o so  
dziecka**.

(k i) CO Z Ł O D Z IE J  Z N A L A Z Ł  W  S P IŻ A R C E ? N ocy  
o n e g d a jsz e j  p rz e z  n ie z a m k n ie te  okno  d o s ta ł  s ię  do  
s p iż a rk i  J ó z e fa  W ó jc ik a  z am . p rzy  u l. D w o rsk ie j 34, 
n ie z n a n y  s p ra w c a , s k ą d  s k ra d i  3 b la sz a n e  g a rn k i  z 
m le k ie m  o ra z  d a m s k i k o ż u ch  łą c zn e j w a rto śc i 105 z ł.

(k i)  A M A T O R Z Y  C U D Z E J  W ŁA SN O ŚC I. S u b ie k t  
f i r m y  J a w o r n ic k i ,  J ó z e f  D z ie rży ń sk i ze sk lep u  w  R y n ­
ku  P o d g ó rsk im  d o n ió s ł p o l ic j i ,  iż  n ie z n a n y  s p ra w c a  
s k r a d ł  m u  w  s k le p ie  s r e b r n y  zeg a rek  „O m eg a"  w a r ­
to śc i 60 z ł. — D o  s k le p u  L e o n a  L am esa  p rz y  u l. S zp i­
ta ln e j  38 d o s ta ł  s ie  n o c y  p o p rz e d n ie j  p rzez  g ó rn e  okno  
n ie z n a n y  o p ry s z e k  i z a b r a ł  le ż ą c ą  w  n ie z am k n ię te j 
s z u f la d z ie  g o tó w k ę  80 z l.

(k i)  S P Ł O S Z E N I W Ł A M Y W A C Z E . N ocy poprze­
d n ie j  d o k o n a n o  w  f a b r y c e  f a r b  i  la k ie ró w  E d w ard a  
L u tz a  p rz y  u l. K a lw a ry js ik ie j  66, ś m ia łe g o  w ła m an ia  
k a so w eg o , k tó re  szczęśc ie m  s k o ń c z y ło  s ię  ty lk o  znisz­
c ze n ie m  o g n io tr w a łe j  k a s y . — M ian o w ic ie  do  loka lu  
b iu ro w e g o  te j  f i r m y ,  m ie szc z ce ą o  s ię  n a  p a rte rz e , 
p o  w y ła m a n iu  d rz w i d o s ta l i  s ię  ja c y ś  w y tra w n i ka- 
s ia r z e  P o  p rz e d o s ta n iu  s ię  d o  p o k o ju , m ieszczącego  
k a sę  „ s p e c ja l i ś c i"  z a b r a l i  s ię  do  ro b o ty . W y p ru li  
o g ro m n y  o tw ó r  z e w n ę trz n e j  ś c ia n y  k a sy , lecz  w e­
w n ę trz n ą  ś c ia n ę  z d o ła li  ty lk o  n a w ie rc ić ,  g d y ż  w  ty m  
m o m e n c ie  z o s ta li  s p ło sz e n i i w ra z  z e  sw e m i n a rz ę ­
d z ia m i m u s ie li u ch o d z ić . P o l i c ja  p o w ia d o m io n a  o 
w y s tę p ie  k a s ia rz y ,  p ro w a d z i w  t e j  s p ra w ie  docho­
d z e n ia .

(k i)  K R A D Z IE Ż E  M IE S Z K A N IO W E . P o  o d e rw a n iu  
k łó d k i od  d rz w i w e jśc io w y c h  w  m ie s z k a n iu  M icha­
l in y  E m ile w ic z  p rz y  u l .  św . J a n a  30, d o s ta ł  s ię  do 
m ie s z k a n ia  n ie z n a n y  s p ra w c a , s k ą d  s k r a d i  su k ien k ę , 
s r e b rn y  la ń u c u sz e k  i z e g a re k  s r e b r n y ,  o g ó ln e j w arto - 
śoi 50 zł. — P r z y  p o m o c y  d o b ra n e g o  k lu c z a , w zglę­
d n ie  w y tr y c h a ,  d o  m ie s z k a n ia  E l ja ś z a  G o ttre ic h a  
p rz y  p la c u  S e rk o w s k ie g o  2, d o s ta ł  s ię  ró w n ie ż  n ie ­
zn a n y  s p ra w c a  i  s k a r d ł  n a  szk o d ę  w ła ś c ic ie la  m ie ­
s z k a n ia  18 z ł. o ra z  k s ią ż e c z k ą  w o jsk o w ą .

(k i) N A W E T  W  S Ą D Z IE  K R A D N Ą  I H e n ry k  R o- 
s e n s te in  zam . p r z y  A le j i  29 L is to p a d a ,  p o z o s ta w ił o- 
n e g d a j  n a  k o r y ta r z u  s ą d u  g ro d z k ie g o  p rz y  u l. św . 
J a n a  sw ó j ro w e r , w a r to ś c i  120 z l. R o w er ów  w p a d ł 
w  o k o  ja k ie m u ś  n ie z n a n e m u  z ło d z ie jo w i, k tó r y  s k o ­
rz y s ta w s z y  z s y tu a c j i ,  w y je c h a ł  n a  n im  k u  z m a r tw ie ­
n iu  w ła śc ic ie la  w  s z e ro k i ś w ia t .

(k i)  Z  N O T A T E K  P O L IC Y J N Y C H . W  z w iązk u  z 
k ra d z ie ż ą  w y ro b ó w  c u k ie rn ic z y c h  i ow oców  z b u d k i, 
p rz y  u l .  M a d a liń s k ie g o , p rz y t r z y m a n o  je d n ą  osobę, 
k tó r e j  n a z w is k a  ze w z g lęd u  n a  d o b ro  p ro w ad z o n eg o  
ś le d z tw a  p o l ic ja  n ie  p o d a ła .  S k ra d z io n e g o  to w a ru  n ie  
z d o ła n o  o d e b ra ć . — Z a  k ra d z ie ż  k w o ty  63 z ł. n a  szko ­
d ę  T e re s y  N o w ak o w e j z am . p rz y  n i .  J a g ie l lo ń s k ie j  6 
u ję to  J ó z e fa  M o sto w ila  l a t  21, z am . w P o d ię ż u . P ie ­
n ią d z e  o d e b ra n o  i  z w ró co n o  p o s z k o d o w a n e j. — N a  ta n ­
d e c ie  p rz y tr z y m a n o  za  u s ilo w a n e  k ra d z ie ż e  trz e c h  
z ło d z ie ja s z k ó w : J a n a  M ro c zk a  l a t  38, J ó z e fa  M iłk a  
ł a t  33, o ra z  J ó z e fa  W o ź n ia k a  ł a t  44. C a łą  t r ó jk ę  u- 
m ieszczo n o  p o d  „ T e le g ra fe m " .

i  mali mądewd.

W a rs za w ia n in , któ ry  o b ra ża  
sw ó j n a ró d .

(ki) P rzed  krakow sk im  sądem  okręgo­
wym  k arn y m  toczyła się w d n iu  wczoraj­
szym  niecodzienna rozpraw a. S ta n ą ł przed 
sądem  m ianow icie n ie jak i E u g en ju sz  Kwaś- 
kiewicz, la t  20, Warszawianin, z zaw odu stos 
la rz , który jad ąc  w d n iu  27 m arca  b. r. po­
ciągiem  z K rakow a do W arszaw y posprze­
czał się z jednym z współpasażerów, Ig n a ­
cym  Chojeckim.

W  sprzeczce K w aśkiew icz k rzy k n ą ł do 
Chojeckiego: „Ty polska Świnio", n a  co 
Chojeeki zareagow ał doniesieniem  do pro- 
k u ra tu ry . P ro k u ra to r  uw aża jąc  tego rodza­
ju  odezw anie się za  obrazę narodu polskie­
go, w ygotow ał przeciw  K w aśkiew iczow i 
a k t  oskarżenia.

P o  rozpraw ie został Kwaśkiewicz skaza­
n y  na 3 miesiące aresztu.

R ozpraw ę prow adził s. o. d r. Traczewski, 
oskarżał p ro k u ra to r d r. G arbaciński, b ron ił 
d r. F erber.

D r u g i  d z i e r f a  p r o c e s u  
o  n a d u ż y c ia  w  sp ó łd z ie ln ia c h

(ki) W  d rug im  dn iu  procesu przeciwko 
M ąrjanow i Rudzińskiemu i Jan in ie  Sękow­
skiej przesłuchiw ano w dalszym  ciągu  o- 
skarżonego Rudzińskiego.
,\V d ługich  zeznaniach R udziński starał 

się wykazać na podstawie w ielu ksiąg, iż 
z poszczególnych pozycyj wyliczonych w 
akcie oskarżenia , nie brał pieniędzy dla 
siebie.  ̂lecz s ta ł się jedynie  ofiarą zawikła- 
nych interesów spółdzielni.

P rzyzna ł, iż wiele rzeczy robiło sie dzi­
wnych, ab y  pokryć braki, że puszczało się 
weksle kaucyjne członków w obieg, lecz 
działo się — wedle niego — to wszystko z 
winy samych członków.

O godzinie 2-giej odroczono rozprawę do 
czwartku do godz. 9-tej rano.

Napaść strajkujących 
na pracodawca.

(k i)  W  d n iu  28 l ip c a  b . r .  do  s to la rn i R u d o lfa  
G la jz a r a  w  K ra k o w ie  p rz y  u l. K o nopn ick ie j 84 w p a d li  
s t r a jk u j ą c y  ro b o tn ic y  pó d  przew odem  S a lo m o n a  F in -  
g e r h u ta  i F r a n c is z k a  M irk a , ro zp ęd za jąc  p ra c u ją c y c h  
s to la rz y .  P r z y  o k a z j i  t e j  po b ili rów n ież  w ła ś c ic ie la  
p ra c o w n i s to la r s k i e j  o ra z  je g o  b r a ta  W ia d y s ia w a , 
z a d a ją c  im  ra z y  d e sk a m i.

W  ś ro d ą  o d b y ła  s ię  p rz e d  sądem  g ro d zk im  w  K r a ­
k o w ie  ro z p ra w a  p rz e c iw k o  n a p as tn ik o m . P o  p r z e ­
s łu c h a n iu  s z e re g u  św id ak ó w , sęd z ia  d r .  Ż u ra w s k i 
u n ie w in n i)  od  o s k a r ż e n ia  F ra n c is z k a  M irk a , z a ś  co  
d o  S a lo m o n a  F in g e r h u t a ,  ro z p ra w ę  o d ro c z y ł c e lem  
p rz e s łu c h a n ia  d a ls z y c h  św iad k ó w . B ro n i ł  d r .  P ie ­
szo  w skL
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ludwik dowsilas
S p r z e d a ż

emt*r. naczeln ik  Urzędu pocztowego
»W ^a°P atrzonv  śvj. Sakram en-

«. (̂ ug ieh  a ciężkich cierpieniach
w  bzczakow ie, dnia 21 s ierpn ia  1933 r., 

w 66 roku życia.

94^c?Lrzek- w Szczakowie, dnia
żal l f r >̂nia i 0 80(*z- a ‘e i rano  z domu

Z A K O P A N E . — S p rzed am  
o k a z y jn ie  w illę , og ró d . -  
H a y n . K ra k ó w , R ękaw ka 
47. 8;>21

7 ał«k ---  i  o-ej rano z umnu
.,,na. k^óry zapraszają  Krewnych, 

P rzy jac ió ł i Znajom ych stro skan i

T E C Z K I, to rb y  szkcdne, 
s k ó rz an e , p łó c ien n e , c e r a ­
tow e, p rz y b o ry  szk o ln e  — 
S ta n is ła w  R ąb , K raków * 
S ła w k o w sk a  4. 8977

żona, có rk a , synowa, synowie 
I wnuczka.

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e
zostanie odpraw ione w kościele paraf, 
w Szczakowie, dn ia  24 bm. o godz. 9 rano

Program  siacyj radiofonicznych
n a  c z w a r te k ,  d n i a  24 s ie r p n ia  1933 r .

K ra k ó w . (313). g 0(1z_ U 5 7 . sygB aJ c z a s u . 12.05:
P ‘y t y * 12.25s p r z e g lą d  p r a s y ,  kom . m e teo r. 12.35: 
p ły ty .  12.55: d z ie n n ik  p o łu d . 13: p ły ty . 15.25: korn. 
f f j -  * P*y t y * s^u cb . d la  dzieci i  W arszaw y . 
16.3U: t r a n s m .  d u e tó w  w o k . z W arsz a w y , w yk . K.

o r s k ie j  i O. I z y g r y n ,  p rz y  f o r t .  L. U rs te in . 17: Od- 
c z y t .  z W a r s z a w y :  „ L u s t r o  i ś w ia tło  w m ie s z k a n iu "  
p .  J .  G in e tt-W o jn a ro w ic z o w a . 17.15: k o n c e r t  z W a r 
s z a w y , o rk .  m a n d o lln is tó w  pod d y r .  A. Szczegrlowa 

o d c z y t ,z P o z n a n ia :  „ W y c ie c z k a  po W ie lk o p o l
s c e  d r o g ą  p ię k n a  k ra jo b ra z ó w "  p ro f . J .  K i la r s k i  
18.35: t r a n s m .  z W a r s z a w y :  ta n ie c  ja zzo w y  w o sta  
tn ie in  d z ie s ię c io le c iu  w w y k . O lg i Ł a d y  (so p r.) , M 
A l t e n b e r g a  i  W . R y b c z y ń s k ie g o  (2 fo r te p ia n y )  
19.20: s k rz .  p o c z t, in ż , S . B ro n iew sk i. 19.35: ro z m a ito  
ś c i .  19.40: f e l j .  z W a rsz a w y . 20: k o n c e r t z W arsz a w y , 
o r k .  P .  R . po d  d y r .  J .  O z im iń sk ieg o , X. O a d e jsk a  
( s o p r .)  I L . U rs te in .  20.50: d z ie n n ik  w iecz. 21: p ro  
g r a m  n a  p ią te k ,  o ra z  w ta d . bież. 22: m uz . ta n  
z  C ie c h o c in k a .  22.25: w ia d . s p o r t .  22.35: kom . m e teo r, 
i  p o lio ,  z  W a rs z a w y . 22.40: d . o. m u z y k i ta n e c z n e j 
z  C ie c h o c in k a .

W a r s z a w a ,  (1411,8). G odz. 7: s y g n a ł  czasu  i „ K ied y  
r a n n e  w s ta ją  z o rz e " .  7.05: g im n a s ty k a .  7.20: p ły ty  
7.30: d z ie n n ik  p o r a n n y .  7.35: p ty ty .  7.52: c h w ilk a  
g o s p . d o m . 11.57: s y g n a ł  c za su . 12.05: p ty ty .  12.25: 
p r z e g lą d  p r a s y .  12.33: kom . m e te o r . 12.35: p ty ty  
12.55: d z ie n ik  p o łu d . 14.55: p ły ty .  15.05: w ia d . b ież  
15.10: k om . P a ń s tw .  I n s t .  E k s p o r t .  15.15: p ty ty .  15.25: 
k o m , g o sp . 15 35: p ty ty .  15.45: k ro n ik a  h a rc e r s k a  
15.50: p ły ty .  16: p r o g r a m  d la  d z ie c i. S tu e h . „ M a ta  
b o h a te r k a "  p g . F a lo rs i-S is t im i  B. H e r tz a .  16 30: 
d u e ty  w o k a ln e  w  w y k . K . N o rs k ie j i C. I z y g ry m . 
p r z y  f o r t .  L. U rs te in .  17: „ Ł n s tro  1 ś w ia t ło  w m ie sz ­
k a n iu '*  — p , J .  G in e tt-W o jn a ro w ic z o w a . 17.15: kon 
c e r t  o rk .  m a n d o lin is tó w  pod d y r .  A. S z czeg to w a  
18.15: t r a n s m .  z P o z n a n ia . 18.35: „ T a n ie o  jazzo w y  
■w o s ta tn ie m  d z ie s ię c io le c iu " :  O . Ł a d a  (śp iew ), M 
A l t e n b e r g  i W . R y b c z y ń s k i (2 f o r te p ia n y ) .  19.20: 
ro z m a i to ś c i .  19.35: p ro g ra m  na  d z ie ń  n a s t .  19.40: fe lje - 
to n .  20: k o n c e r t  o rk .  P . R . pod d y r .  J .  O z im lń sk ie  
g o , I .  G a d e jś k a  ( s o p ra n )  1 L . U rs te in .  20.50: d z ie n n ik  
■wiecz. g . 21: „ K o m . P rz y s p . R o lo ."  — inż . Z. K o 
b y l iń s k i .  21.10: d. o. k o n c e r tu  w iecz. 23: m u z y k a  tan . 
z C ie c h o c in k a . 22.25: w iad . s p o r t .  22.35: w ia d . m e te o r  
i  p o tic . 22.40: d . o. m u z y k i ta n .

P IA N IN A  A R N O L D A  P I -  
B IG E R A  po cen a c h  f a ­
b ry c z n y c h  ZN IŻ O N Y C H  -  
W Ł A D Y S Ł A W  BOŁOŃ- 
S K I, — K ra k ó w , R y n ek  
G łó w n y  34. 9006

O K A Z Y J N IE  sp rz ed am  
w ózek d z iec ięcy  p ra w ie  
no w y . K rak ó w , G e r tru d y  
", I I I  p., m . 10. 8984

BOM  s z e ś c io -u b ik a c y jn v , 
doch o d o w y  (Ł obzów ) 7.500 
z ło ty c h  (8 m in u t  od t r a m ­
w a ju ) . DOM  p ię c io  n b ik a - 
c y jn y  (T arn ó w ), dw nm or- 
g o w y  o g ró d , 16.000 z ło ­
ty c h , g o tó w k ą  12.000 — 
J a n k o w s k i,  K ra k ó w , S zew ­
s k a  12. 9012

1 2 .0 0 0  z ło ty c h  dom , o- 
g ró d , K ra k ó w , sp rz ed a  
M erk u r, K ra k ó w , K r u p n i­
cza  12. 9009

J A D A L N IE  -  G A B IN E - 
T Y  -  S Y P IA L N IE  -
p ię k n e  — ta n io  w e  F A ­
B R Y C E  M E B L I „ S T Y L " . 
K ra k ó w , W IŚ L N A  8.

33k

F R Y Z J E R S K I  z a k ład  
d a m sk o  m ęsk i, p ie rw s z o ­
rz ę d n y , k o m fo r to w o  i no ­
w o cześn ie  u rządzom y , do 
s p rz e d a n ia  za b ezcen  — 
o k a z ja !  W iad o m o ść : W a r­
sza w a , W sp ó ln a  32, m . 14.

1555W

K IN O  — b u d y n e k  w  n a j-  
tepszem  p o ło ż e n iu  T o ru ­
n ia  — s p rz e d a m  iu b  w y ­
d z ie rż aw ię . — C za jk o w sk i, 
T o ru ń , u l. S u k ie n n ic z a  4.

133T

P IE K A R N IA  w  zu p e tn y m  
p o rz ą d k u , z n a jn o w sz e m i 
m a sz y n a m i, w  ś ro d k u  m ia ­
s ta  K a to w ic , od z a ra z  do 
s p rz e d a n ia .  — P o trz e b n e
20,000 z ło ty c h . Z g ło sze n ia  
pod  „ W ie łk a  o k a z ja "  do 
L K . C „ K a to w ice . M a­
r ia c k a  1. 1242Kt

M A S Z Y N Ę  do p is a n ia  o- 
k a z y jn ie  s p rz e d a  Z ak ład  
m e c h a n ic z n y , K a to w ic e ,, 
S ta w o w a  8. 1244Kt

M O T O C Y K L A rie l 500
Cm, s p rz ed a m  ta n io .  — 
W iad o m o ść : J a n  J a m ro z , 
P rze n iy ś l, C za rn e c k ie g o  1.

3316g

m
Co grają w  kinach krakowskich?

Ailriai „Przedziw na sp raw a  C lary  T)ean“ 
A pollo: „Praw o do grzechu" (Grosslichto- 

w a i M arch). 
A tlan tic : „Skippy" (Jack  Cooper), 
Dom  Żołnierza: „Niebezpieczny pocału­

n ek " i „Żona C harlestona". 
P ro m ień : „H otel A tlan tic"  i  „K ap itan  

[W ah!an“. 
S łońce: „Serce n a  rozdrożu" i  „K aw ale­

ro w ie  dzikiego zachodu".
S z tu k a : „Ouiek" (Li l i ana H arvey),
Ś w it: „W  dżunglach czarnego kontynentu  

5 c za r  je j oczu" (J a n e t C aynor i C harles 
F a r re l l) .  

U ciecha: „Żebrak z B a g d a d u "  (L. Ynung) 
Wanda: „B aby" (A nny O ndra i A. Roan

m e).

DO s p rz e d a n ia  d w a  w ilk i 
le śn e  5 m ie s ięczn e , o d b ió r  
na m ie js c u . N a d le śn ic tw o  
D e ia ty n . 3321

M O T Q C Y K L  H a r le j-D a -  
bW m o  L294.? «m ,„,„z,, przy*, 
(sz.ępką ..isp rzedgm . P io ­
tro w s k i/ K ra k ó w , M icha  
to w sk ieg o  15. 8960

P IN C Z E R K T  d w u m ie s ięc z ­
ne  do  s p rz e d a n ia .  K ła k ó w , 
P io t r a  M ich a ło w sk ie g o  13, 
m ie s z k a n ie  2. 8962

Matrymonialne

NAUKOWY „ S T U D J U r
KRAKÓW. BATOREGO 15/1 (w ogrodzie)

N au k a  w  G im nazjum  H um anistjoznein  (Komplety dla m ło­
dzież}’ w  k l. II I . (1), IV, V, oraz na K ursach zbiorowych 
G im nazjalnych  w  dn iach  najbliższych przy zwiększonej 
liczbie  godzin. K siążki i sk ry p ta  pożycza się bezpłatnie. 
O pła ty  w  „S tu d ju m " najniższe. — Dalsze wpisy 11—1. 
W ażne! K onkurs na bezpłatną i ulgową naukęl Każdy 

p ią ty  bezpłatnie. 2549k

D yrekcja  P oczt i  T elegrafów ogłasza

Przetarg nieograniczony
na czę śc io w ą  przebudow ą Urzędu  

P ocztow eg o  Nr- I w Krakow ie
na dzień 2 września 1933 r. godz. U -ta . W szelkie 
inform acje oraz druki ofertow e można otrzymać 
w  godzinach urzędowych w Oddziale Budowlanym  
Dyrekcji Poczt i Tel. w Krakowie, ul. Warszaw- 
ska 3. —• W adjum  w  w ysokości 3%  oferowanej 
sum y winny być złożone w m yśl „Ogólnych i 
szczegółow ych warunków um owy budowy" III. B.
5. §. 4 z wyjątkiem  poz. 3. lit. f. g- h. i dołączo­
ne  do oferty. Oferty w podwójnych zalakowanych  
kopertach, zaopatrzonych tytułem  roboty, należy 
sk ładać w m iejscu i czasie pow yżej podanym. — 
D yrekcja P. i T. zastrzega sobie prawo dow olne­
go wyboru oferenta, oraz prawo unieważnienia

p rzela ło  ^   ̂ prezes dyrekcji Poczt i Telegrafów  
w Krakowie 

2303k Chendzyński, naczelnik wydziału.

P R Z E T A R G
Szefostwo B u d o w n ic tw a  K ie r .  Mar. Woj. ogło

siło  przetarć na budow ę budynku m urowanego 
6900 ms w Pińsku oraz takiegoż budynku, iecz
3000 ma w Modlinie.

Termin składania ofert 7 w r z e ś n ia  1933  r .  
Szczegóły w „M onitorze Polskim" N r  183 z-dnia 

J8 sierpnia 1933 r. i „Polsce Zbrojnej" Nr. 2i i  z 
dnia 19 sierpnia 1933 r.

Szef budownictwa KMW 
2527K __ _ l —l  Jni. Kinęl, Kdr, ppor.

P A N I k u l tu r a ln a ,  m ila , 
zd ro w a , o d o b rem  se rcu , 
n ie& ależna, n a s ta w ie n iu  
p rz y  rod  o iczem  la t  36—40, 
z n a jd z ie  o d p o w ied n ieg o  
p a r tn e r a  w  m ężczyźn ie  
zd ro w y m , bez n a łogów , 
d o b re j fo rm y , c h a r a k te r u ,  
p a zw isk a  i z aw odu , 46 la t,  
s tę s k n io n y m  za  c iep łem , 
se rd ec z n em  i ro d z in ą . — 
S zcze re  i p o w a żn e  zg ło sze ­
n ia  do  I .  K . C.. P oznań  
św . M arc in  43, pod  „N r. 
10.570". 551P

K T Ó R Y  z p a n ó w  le k a rz y , 
k a w a le r ,  k a to lik , p o ś lu b i 
c ó rk ę  le k a rz a ,  p rz y s to jn ą ,  
m ło d ą , w ła śc ic ie lk ę  n ie ru  
eom ości w  m ie śc ie  prow in* 
c jo n a ln e m  w  P o z n a ń sk ie m , 
gadzie o jc ie c  w ykonyw ral 
p ra k ty k ę  le k a r s k ą  około  
40 la t .  P r a k ty k ą  le k a rs k a  
zap e w n io n a . O fe r ty :  IK C ., 
P o zn ań , św . M arc in  48, 
pod „ N r. 10.569" . 552P

P A N I, k ó ra  b ę d z ie  m ia ła  
trz y d z ie śc i ty s ię c y , w y j­
d z ie  z am ąż  za  s ta r sz e g o  
Parna — o trz y m a  m a ją te k  
n ie ru c h o m o ść  w a rto ś c i s to  
ty s ię c y . Z g ło sz e n ia : P o l­
s k a  A g e n c ja  T e le g ra f ic z ­
n a . L u b lin ,  K o śc iu szk i — 
S ta rs z y  P a n . 35k

D LA  p rz y ja c ió łk i  m o je j, 
k o b ie tjr- le k a rz a , la t  36, 
c z a ru ją c e j ,  z ło te j b lo n ­
d y n k i,  o sk o śn y ch  z ie lo - 
nyc  oczach , p o s z u k u ję  tą  
d ro g ą  z n a jo m o śc i osób na  
po w ażn y ch  s ta n o w is k a c h . 
Cel m a try m o n ia ln y .  — 
O fe r ty :  I. K . C., W a rsz a ­
w a, K ra k . P rze d m . 9. — 
..Z ie lo n o o k a" . 1553W

S E P A R O W A N Y  w ła śc ic ie l 
w a rs z ta tu  m ech an iczn eg o , 
la t  34, s z u k a  tą  d ro g a  
zn a jo m o śc ią  z P a n ią ,  k tó- 
ra b y  z ec h c ia ła  z n im  p ó jść  
p rzez  życie . P r z y ja ź ń ,  m i­
łość, — m a łż e ń s tw o  za 
o d ro b in ę  s e rc a . — Z g ło ­
s z e n ia : I. K . C ., Lw ów ,
K o p e rn ik a  9, pod „ R z e ­
m ie ś ln ik " .  1254L

S IE R O T A  z d o b re j ro d z i­
n y . p re z e n c ji ,  in te l ig e n t ­
n a . U czciw a, g o sp o d a rn a  — 
pozna  k u l tu r a ln e g o  p a n a  
n a  s ta n o w is k u . Z g łosze­
n ia :  I .  K . C., G d y n ia .
Ś w ię to ja ń s k a , „D o m a to r , 
k a " .  238Gd

T R Z Y D Z IE S T O S IE D M IO - 
L E T N IA . n ie b rz y d k a  p a n ­
na  p o ś lu b i sz la c h e tn e g o  
p a n a . n a jc h ę tn ie j  rządow - 
ca  (s e p a ro w a n i w y k lu c z e ­
n i). Z g ło sz e n ia : I. K . C., 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1. — 
„2.090 gotów ki?". P 2 5 g

B Ó L E  i  Z A W R O T Y  G Ł O W Y  
odb ijan ie , w zdęcie, śc iskan ie  w  dołku, niepokój, 
bezsenność, podenerw ow anie , b rak  tch u , zgagę 

n a  sk u tek  zaburzeń  żołądkow ych, leczą 
Z J O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r n  L A U E R A , 

usuw ając  z organizm u su b stan c je  gnilne, 
za truw ające  organizm .

C e n a  p u d .  x l. 1.50, p o d w . p u d . z t. 2.50. 
m r— w — i ™  I !■■! !■! —    11 ai u mm 11

2114 h
K A W A L E R  z a k ad em ic - 
k iem  w y k sz ta łc e n iem , — 
p o zn a  p a n ie n k ę , ew en tu a l-  
n ie  w d ów kę, w  c e lu  m a ­
try m o n ia ln y m . Z g łoszen ia  
I. K . C., K a to w ice , M a­
r ia c k a  1, po d  „ W . S .“ 

1239 K t

M U SIM Y  p oznąć  dw óch 
panów . Z g ło szen ia : IK C ., 
K a to w ice , M a r ia c k a  1, — 
„ B a n d e ra  m iło śc i" .

1245 K t

P O Z N A M  re ż y s e ra  f i l ­
m ow ego, pom ogę w p ra c y . 
Z g ło sz e n ia : I .  K . C., K a ­
tow ice , M a r ja c k a  1. „ Z a ­
m o żn a" . 1237 K t

T Y S IĄ C E  b o g a ty c h  P a ń  
jo w  :i P an ó w  n a  d o b ry c h  s ta  

niow iskąch. p o lec a  n a j  
w iększe  b iu ro  m a try m o ­
n ia ln e  „ P o s tę p " .  W a r­
szaw a , Ż ó raw ia  27. — D y s­
k re tn ie  p rz e s y ła m y  k i lk a ­
se t o fe r t .  24k

L o k a le
W Ł A Ś C IC IE L E  b e zp ła tn ie  
o trz y m u je c ie  p ie rw szo ­
rz ę d n y ch  lo k a to ró w  n a ­
ty c h m ia s t  z C e n tra ln e g o  
B iu ra  M ieszk an io w eg o  — 
K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  45, 
te le fo n  178 55. »993k

M IE S Z K A N IE  zn aleźć  
może bez t ru d u  ty lk o  ten  
k to  p o s z u k u je  za  pom ocą 
d ro b n y ch  og ło szeń  w na 
■acm p iśm ie . — Ż ąd a jc ie  
B E Z P Ł A T N IE  p ro sp e k tu  
O głoszeń  D ro b n y c h  od 
A d m in is tra c ji  I .  K . C 
K rak ó w . W ie lo p o le  1.

9616k

P O K Ó J z u trz y m a n ie m  
bez do w y n a ję c ia . K r a ­
ków, K ro w o d e rs k a  37/4 
I. p. 8678

P O K Ó J d la  p a n ie n , u t r z y ­
m a n ie , fo r te p ia n  — wol 
ny . K ra k ó w , P i ja r s k a  19. 
i p ię tro .  8865

T R Z E C H P O K O JO W E G O
m ie s z k a n ia  z k o m fo rtem , 
p a r te r ,  I  p ię tro , o k o lica  
K ro w o d e rsk a . S z lak  — p o ­
s z u k u ję . Z g ło szen ia  pod 
„H . S .‘. B iu ro  og łoszeń  
s t a t t e r a ,  K ra k ó w , R y n ek  
8. 9984 k

DWÓCH pokoi z k o m fo r­
tem  mi p a ź d z ie rn ik a  (n ie  
W ito

jsa m or q ą , w dow ą pó w ysó- 
kim  u rz e d m k u . Z g ło sźe  
n ia :  I .  K . C „ K ra k ó w ,
W ie lo p o le  1, „ O ko ło  s to " .

8939

ŚL IC Z N Y  p o k ó j, p ia n in o , 
ła z ie n k a , o so b n e  w e j­
śc ie  —, w o ln y . K ra k ó w , 
S z la k  53, m . 4. , 8958

P O K Ó J  w o ln y , e le g an c k o  
u m e b lo w a n y , u ż y c ie  la  
z ie n k i, n ie k rę p u ją c e  w e j­
ś c ie  — 1 w rz e śn ia . K r a ­
ków, P la c  G ro b le  12. m- 5.

8954

E L E G A N C K I p o k ó j, ł a ­
z ie n k a , te le fo n , u tr z y m a ­
n ie  — w o ln y . K ra k ó w , 
G e r tru d y  7, m ie s z k a n ie  12.

1973

P O K O IK  u m e b lo w a n y . — 
p iec  k u c h e n n y , e le k try k a ,  
do  w y n a ję c ia .  — K ra k ó w , 
K o n a rsk ie g o  6. 8979

P O T R Z E B N E  od paździor- 
n ik a  trz e c h p o k o jo w e , kom ­
fo r to w e , s ło n eczn e , p ie rw - 
szo p ię tro w e  m ie szk a n ie  
b lisk o  B asz to w ej lu b  b l i ­
sko tra m w a ju .  Z g ło sze n ia : 
„C zynsz  z a p e w n io n y "  B iu ­
ro  og łoszeń  H u p czy ca , — 
K ra k ó w , J a g ie llo ń s k a .

8978

P O S Z U K U JE  s ię  lo k a lu  
b iu ro w e g o  z 2 eh  u b ik a c y j 
w ś ró d m ie śc iu . Z g łosze­
n ia :  K ra k o w sk i O kręgow y  
Z w iązek  P itk i  N ożnej, — 
K ra k ó w , S tu d e n c k a  4.

9014

P O K Ó J k o m fo r t, u tr z y m a  
n ie  d la  P a n ó w  u rz ęd n i 
ków od w rz e śn ia  do  w y 
n a ję c ia .  K ra k ó w , A l. S io  
w a rk ie g o  5, I  p. 8972

P O S Z U K U JĘ  p o k o ju  z
piecem kuchennym, dam 

• Zeczy n sz  ro czn y . Z g ło szen ia  
pod „ S a m o tn a  P . P .“ 
I .  K . C., K ra k ó w , W ie­
lo p o le  I. 8971

P O K Ó J u m e b lo w a n y  d la  
1—2 osób z u trz y m a n ie m  
lu b  bez. do w y n a ję c ia :  
K ra k ó w , S ie m ira d z k ie g o  
6, I  p ., m . 3, p rz e cz n ic a  
Ł o b zo w sk ie j. 9018

DO w y n a ję c ia  od 1 w rześ­
n ia  n a  b iu ro  lub  m ieszk a , 
n ie  d w a  łą czn e , f ro n to w e  
po k o je  bez m eb li, b a lk o n , 
I p ię tro .  O g lą d ać  od  2—4. 
Z g ło sz en ia : I .  K . C „ K ra ­
ków , W ie lo p o le  1, „M . R .“ 

9016

M IE S Z K A N IA  4—5-poko 
jow-ego w ś ró d m ie śc iu  — 
p o szu k u ję . Z g ło szen ia  pod 
„ L e k a rz " ,  B iu ro  og łoszeń  
S ta t te r a ,  K ra k ó w , R y n ek
8. 29k

PO K Ó J w ś ró d m ie śc iu  na  
I p ię trz e ,  su ch y  i c iep ły , 
rnożo h y ć  d la  je d n e j lub  
w ięce j osób, z w ik te in  lub  
bez. ż . w ik te m  ood 80 do 
150 zl., w y n a jm ę  od z a ra z  
lu b  1 w rz e śn ia . K rak ó w . 
S m o le ń sk  17, m , 8, I  p ię ­
t ro .  SOlt

P O K Ó J jed n o -, dw uosobo 
w y ż u trz y m a n ie m  — w ol­
ny . K ra k ó w , W olska  13. 
m . 2. 8952

DUŻY, s ło n eczn y , um eb lo  
w a n y  p o k ó j fro n to w y  —
k o m fo rt, u trz y m a n ie  — 
w o ln y  — K ra k ó w , D łu g a

L E K C J E  fo r te p ia n u  z teo- 
r j a  — d o godne  w a ru n k i —
p o stęp y  zap ew n io n e : K ra- 

Z a - •ków , Z a m e n h o fa  4, m . 6.
9019

27/9. 9007

DUŻY, f ro n to w y , u m eb lo ­
w a n y  p o k ó j z osobnem  
w ejśc iem , k o m fo r t: K r a ­
ków. A l. M ick iew icza  45. 
m. 10. 9013

DO  w y n a ję c ia  2 p o k o je , 
k u c h n ia ,  p o k ó j, k u c h n ia : 
K rak ó w , C za rn iec k ie g o  8, 
m . 13, od 4 -0 .  8996

P O K Ó J u m eb lo w a n y  k a ­
w a le rsk i do W y n a jęc ia  — 
K ra k ó w , G e r tru d y  21, m-
6. b993

SZ U K A M  p o k o ju  z piecem  
k u c h en n y m  lu b  p o k o ju  z 
k u c h n ią .  Z g ło szen ia : IK C ., 
K ra k ó w , W ie lo p o le  1, 
„ E lk a " .  8986

P R Z Y JM Ę  s tu d e n tó w  na  
ję .  Opis ta n c ję .  O pieka  i pom oc 

w n a u ce  z ap e w n io n a . — 
W iadom ość: Z w ie rz y n ie c ­
ka  14 m . 10, K rak ó w ,

38k

P O K Ó J u m e b lo w a n y  z u- 
trz y m a n ie m  d la  je d n e j 
lub  2 eh osób do w y n a ję ­
c ia . K rak ó w , S ie m ira d z ­
k ieg o  23, m . 4. 37k

DO w y n a ję c ia  dw a p o k o ­
je  u m eb lo w an e , f ro n t.  — 
e le k try k a .  O g ląd ać  m oż­
n a : K ra k ó w , R y n ek  K le- 
p a rs k i 8. 8966

Nauka i wychowanie

W P IS Y . S zko ła  K u p ie c ­
k iego  P rzy sp o so b ien ia  
P ro f .  P a s sa k a sa , — K u rs y  
H an d lo w e  N ow aka , K r a ­
ków . M ik o ła jsk a  3. 9005

D Y R E K C JA  H u m a n i­
s ty cz n e g o  G im n az ju m  
K o e d u k a c y jn e g o  D ra  S ta  
a is ła w a  S itk o w sk ieg o  w 
R ad z y n iu  P o d la sk im , .z a ­
w ia d a m ia , że zap isy  
w stęp n e  trw a ć  b ę d ą  do 
1-go w rz e śn ią  b. . P rzy  
g im n a z ju m  in te rn a t .  — 
U trz y m a n ie  w  in te rn a c ie  
w ra  z o p ła tą  szk o ln ą  
OD ZŁ. 80-90 M IE S IĘ C Z ­
N IE . 3310

A K A D E M IK  u d z ie li le k ­
c y j tan io , ró w n ież  za m ie ­
szk a n ie  lub  częściow e u- 
t rz y m a n ie .  — Z g ło szen ia : 
I. K. C-. K ra k ó w . W ie­
lo p o le  I, pod  „ E r jo t" .

8995

SZKOŁA HOTELARSKA
w K ra k o w ie  m ieści s ię : 
R y n ek  G łów ny N r. 29,
I p ię tro . D y re k to r  p rz y j 
m u je  od 10—12 ra n o . U cz­
n io w ie  d ru g ie g o  ro k u
Zgłoszą s ię  n a jd a le j  do
d n ia  1 w rz e śn ia . .(992

K R Y N IC A  — W zorow e 
K u rsy  G im n a z ja ln e , koe 
d u k a e y jń e . k la sy  I —V I, 
In te rn a t .  -* Z a w ia d a m ia : 
M a g is tra t. 8198

IN S T Y T U T  „S T U D JU M ". 
K R A K Ó W . B A TO R EG O
15 W p isy  n a  K o m p le ty  
G im n az ju m  H u m ań  K oe­
d u k a c y jn e g o  (d la  m lo  
dz ieży ), o ra z  n a  K u rsa
p rzy g o to w aw cze  g im n a - 

Kuz ja ln e ,  sem ., o ra z  K u rsy  
Jeży k ó w  O bcych ta k  zb io ­
row e. ja k o te ż  ko respon  
d e n e y jn e  m eto d a  „G lo ­
b u s"  po cen a ch  o 80—50% 
zn iżo n y ch , ty lk o  w m ia rę  
w o lnych  m ie jsc . B ezp ła t 
ne in fo rm a c je  i p rn spek  
ty  o so b iśc ie . 9981k

W P IS Y  do P ry w . G IM N A ­
Z JU M  koed. im . H . K o łłą ­
ta j a  p rz y jm u je  d o d a tk o w o  
D y re k c ja  ’ Z a k ła d u . K ra  
ków , C zap sk ich  5. I  p.

5k

L E K C J E  n a  m a tn ry c z -  
n y c h  i d o k sz ta łc a ją c y c h  
k u rs a c h  W IE D Z A  jn ż  s ię  
ro zp o czę ły  i o d b y w a ła  ste  
co d z ien n ie  w g o d z in ach  
popo ł od 3—9 w zględ . 3 —8. 
D o datkow o  w p isy  p r z y j ­
m u je  S e k r e ta r ja t ,  K r a ­
ków . S tu d e n c k a  14, 1 p 
T e l. 148 08. 6k

T A K S A  18.— m ies ięczn ie , 
w pisow e 5.— Ż eńska  I m ę ­
sk a  S zk o ta  K u p ie ck ieg o  
P rzy s p o so b ien ia  p ro f  Ny 
cza z p ra w a m i p u b lic zn o  
ści. R oczne K u rs y  H a n ­
d lo w e  d la  d o ro s ły ch . — 
13 p rzed m io tó w , 9 pod 
roczn ików  w ypożycza  się, 
30 m a szy n  do p is a n ia .  — 
K rak ó w , S e n a ck a  6.

8860

K O E D U K A C Y JN A  ś r e ­
d n ia  S zko ła  O g ro d n icza  
w B ia łe j  ko ło  B ie lska , 
ro zp o czy n a  n o w y  rok 
szk o ln y . 6801

N A U C Z Y C IE L K I w y ch o  
w aw ezyn i do dz iew czynek  
la t  5, 7, p o szu k u ję  z m u 
z y k ą . ję z y k a m i. Zgłoszę, 
n ia  p isem ne, w a ru n k i,  fo  
to g ra f ja ,  pod „ Z a ra z  K . 
D ." I. K . C„ K rak ó w , 
W ie lo p o le  1, 32G8g

N A U K Ę  JĘ Z Y K Ó W  a n ­
g ie lsk ieg o , f ra n c u s k ie g o , 
n iem ie ck ieg o , w łosk iego  
w in s ty tu c ie  A nsona  - t  
K rak ó w , S zew ska  17, ro z ­
począć  m o ż n a  k a żd e j 
c b w ili.  — Z am ie jsco w y m  
w y sy ła m y  z n ak o m ite  s a ­
m ouczk i „ A rg u s " ,  z a s tę ­
p u ją c e  w zu p ełn o śc i n a u ­
czy c ie la . Ż ądać  p ro sp e k  
łów . 7k

I .E K C Y J m u zy k i m etoda  
szy b k a  a d o k ła d n a  tak że  
p o c zą tk u ją c y m , s ta rsz y m , 
ru ty n o w a n a  p ia n is tk a .  — 
K ra k ó w . W ie lo p o le  22. FT 
p ię tro , m ieszk . 4. 75*9

PR Y W A T N A  szk o ła  g ry  
n a  sk rz y p c a c h  p ro f . D r 
S te fa n a  S z w a rc en b e rg -
C zernego . — Z g ło szen ia : 
K rak ó w . C zy s ta  11, p a r te r  
n a  p ra w o . 8953

R U T Y N O W A N A  w y ch o  
w aw ezyn i - n a u c z y c ie lk a  
szu k a  z a jęc ia . Z g ło szen ia : 
ł K . C„ K ra k ó w . W ie lo ­
pole  1, ,. M uzy k a , f r a n ­
c u sk ie " .  8967

W P IS Y  do  S zk o ły  M a la r  
s tw ą  i R y su n k u  A. T e r­
le ck ieg o . p o s ia d a ją c e j  
p ra w o  szkó ł p ań stw o w y ch , 
p rz y jm u je  S e k r e ta r ja t  
Szko ły . K ra k ó w , P o to c ­
k ieg o  11. 9017

SZ K O Ł A  G O SPO D A R ­
ST W A  D O M O W EG O  i 
SZ K O Ł A  ZA RZA D CZY Ń  
im ie n ia  J e n e ra to w e j  Z a­
m o y sk ie j, — W arszaw a , 
E le k to ra ln a  47, te le fo n  
537-99 — p rz y jm u je  zap isy  

31k

W P IS Y  -  S śk o ta  K up leo  
k iego  P rzy sp o so b ien ia  
roczna, K u rsy  h an d lo w e  
m ęsk ie, ż eń sk ie  Z im ow  
sk iego . K rak ó w . J a g ie ł  
lo ń sk a  10. 9721 b

PO T R Z E B N Y  na  w ieś 
p ro fe so r  g im n a z ja ln y  na 
c a ły  rok  szk o ln y  d la  ucz­
niów  V i I I I  k l. g im n a  
z ju in  k la sy czn eg o  — z c a ­
lem  u trz y m a n ie m  w e dw o­
rze  na  P o d k a rp a c iu . — 
Z g ło szen ia  p isem n e  pod 
a d re se m : Lw ów . L eo n a
S a p ie h y  23, I I ,  d rzw i 5, 
zaś  o so b ste  ta m ż e  od 26 
s ie r p n ia  b. r .  3318g

G IM N A Z JU M  1 S E M IN A - 
R JU M  w J o rd a n o w ie  — 
p rz y jm u je  m łodzież  do I  
(now ej) i V k la sy  g im n a z ., 
na I I I ,  IV  i V k u rs  
sem in , —  - I n t e r n a t y  -dla 
ch łopców  i d z iew c zą t. — 
W a ru n k i p rz y s tę p n e .

25k

G IM N A Z JU M  D ra  A x e ra
w C zęstochow ie  p o szu k u je  
k w a lif ik o w a n e g o  n a u c z y ­
c ie la  ła c in y . 3k

R A B K A -Z D R Ó J -  z ak ład
leczniczo  - w s'cbow aw ezy  
D ra  med- J ,  O lszew skiego  
z n a u k ą  w z a k re s ie  6 oiu 
k las  szko ły  pow szechnej 
now ego ty p u  z p ra w a m i 
szkó ł p ań stw o w y ch  — 
p rz y jm u je  zg ło sze n ia  na  
now y rok  szk o ln y . 9995k

,,18/ż. N ie c ie rp liw ie" ... m a 
lis t  poste  re s ta n te  K raków
1. O czek u ję l 330Sg

R ó ż n e
W S P A N IA L E  o s trz e  do 
g o len ia  G Ł A D Z IK . Ż ądać 
w szędzie. C ena 35 g ro szy  
S k ład  g łó w n y : K rak ó w .
W iślna  6. D ro g e rja .

9U3k

W Z M IA N K A  o p rz e ta rg u .
U rząd  W ojew ódzki K ra- 
kow ski zw raca  uw agę na  
o g ło szen ie  o p rz e ta rg u  pu- 
M ięsn y m , um ieszczone n a  
ta b h e y  og łoszeń  w U rzęd- 
d z ie  W ojew ódzkim . R ynek  
g łó w n y  L. 33, S ta ro s tw ie  
Grod7.kiem i M a g is tra c ie  
m. K ra k o w a  — na ro b o ty  
zd u ń sk ie , m a ją c e  się  w y­
konać  w b u d y n k u  p a ń ­
stw o w y m  p rz y  u l. F a ­
b ry c z n e j L . 7/8 w K ra k o ­
w ie. 211̂

K A R N IS Z E  s ty lo w e . — 
o p raw a  obrazów , fo to g ra  
fi j. o ra z  ro b ó t ręczn y ch  
n a j ta n ie j :  R iib n e r, K ra
ków. P lac  D o m in ik ań sk i 
4 9liH2b

B Z IA S L A  W ZM A CN IA  
P a s ta  R ed era , bo zaw ie  
ra  korzeń  fio łkow y . T u b a  
50 g ro szy . Ż ądać w szędzie 
w y ra ź n ie  „ R e d e ra " .  W y 
rób  A ptek i R ed e ra , . K r a ­
ków , K a rm e lic k a  23.

9983 b

„R O T O " p o w ie la  i p rz e p i­
su je  n a j ta n ie j .  K rak ó w .
B asz tow a 10. I .  9912k

N A JW IĘ K S Z Ą  ilość  eg  
zem p la rzy  k ażd e j now ej 
k s iążk i po leca „K U L T U ­
R A ", W y p o ży c z a ln ia  ksią  
żek , K rą k ó w , T om asza  25.

98(6k

K A P E L U S Z E  d a m sk ie  po 
ieo a  o ra z  p rz e ra b ia  C h rze ­
ś c ija ń s k a  f i r m a  „ J a d w i­
g a " ,  K ra k ó w , G rodzka  
14/16 w p o dw oren . 8976

UW AGA P an o w ie  i P a n ie ! 
W sze lk ie  w y ro b y  gnn iow o 
h ig jen iczjne, ja k :  p e s s a r ja ,  
.w ieczne p re z e rw a ty w y  
d a m sk ie  i m ęsk ie , a p a r a ­
ty  p rze c iw  im p o te n c ji,  
śro d k i do g o le n ia  bez 
b rz y tw y , n a  z a trz y m a n ie  
p e r jo d u , o d z w y cza jące  od 
ne to g u  p a le n ia  ty to n iu  i 
in n e  — polee-a M ag azy n  
ś ro d k ó w  h ig je n ic z n y c h  
F ra n c is z e k  P o n a rs k i,  — 
W arszaw a , W arec k a  10. m. 
18, p a r te r .  P ro s p e k ty  bez­
p ła tn ie .  1557 W

N R . 83. D z ięk u ję  za po ­
zd ro w ien ia . D laczego n ie  
d a je sz  znać , k ie d y  w r a ­
c a s z !  O czeku ję  i tę sk n ię ! 
W ra c a j ja k  n a jp rę d z e j,  bo 
podobno  je s te ś c ie  p rz e n ie  
s ien i!  C zy to  p ra w d a .

8307g

P A N A  M. Cz., k tó ry  m ia ł 
b y ć  22 s ie rp n ia  M ich a lik  
7 w ieczó r — p ro szę  o p o ­
d a n ie  a d re su . In te re s o w a ­
n a  osoba  p rzeszk o d zo n a . — 
I .  K . C., K ra k ó w , W ie lo ­
po le  1. „ K ró tk i  w y ja z d " .

8982

F IL A T E L IŚ C I! — w y b o ry  
znaczków  w y sy ia  czasop i 
sm o f i la te l is ty c z n e  „ Ik a -  
:ro s ‘‘. K s ię g a rn io m  kom is. 
B in ty s to k . - 3S17g

K R O Ś C IE N K O  n a d  Dn-
n a jcem . P e n s jo n a t „ H a n  
k a "  C eny  zn ao zn ie  z n i­
żone. 3302g

M ORSZYN. P ie rw sz o rz ę ­
dn y  p e n s jo n a t „ H a lk a "  
K o m fo rt, b a lk o n y , p laża . 
T an io ! In fo rm a c je  o d w ro  
tn ie .  3096g

Z A K O P A N E
u lic a  P iłsu d s k ie g o  $

*  (w la sk u ) p e n s jo n a t
„O R L IK "

T y lk o  d la  zd row ych . 
N ow y. m u ro w a n y  — 
p e łn y  k o m fo r t. B li­
sko c e n tru m , zd a ła  
od n licy . — z u p e łn a  
sw oboda , og ró d , las. 
K n c h n ia  p ie rw szo  
rzęd n a . T e le fo n  716. 

2345k

M USZY N A  -  165 z ło ty ch  
25 d n io w y  p o b y t w p ie rw  
szo rzęd n y cb  p e n s jo n a ta c h : 
„ H a n k a  . „ J a s tr z ę b ie c "  
wi-az z u trz y m a n ie m . 12 
k ą p ie lam i m in e ra ln e m i, 
lub  b o row inow em i, p o ra  
dą  le k a rsk ą , ta k s ą  k u r a ­
c y jn ą .  3125g

IN T E R N A T  k o m fo rto w y  
w Z akopanem  d la  p a n ie ­
nek  D row ej Z o fji H ora - 
kow ej za zezw olen iem  
g im n a z ju m  s a n a to ry jn e g o  
„ S z a r o tk a "  w  w illi  „ M a­
le ń k a " . u l. Z am o jsk ieg o  
2(1 (d ro g a  na  p a rc e le ) , po 
łożony  w śród  la su , zd a ła  
od u lic y , o p ie k a  ro d z ic ie l­
sk a . pom oc w n a u ce , kon­
w e rsa c ja  f r a n c u s k a , — 
k u c h n ia  o b f ita  i zd row a, 
p o k o je  z w e ra n d a m i ce ­
ny  p r z y s tę p n e .— T elefon  
N r. 616. 8985

DW ÓR w o k o licy  le s is te j  
obok K ra k o w a , położony 
,v k ilk u n a s to m o rg o w y m  
sa rk u . p rż y jm u je  jeszcze  
.e tn ik ń w  na  3 ci sezon — 
K u c h n ia  w y k w in tn a . Po  
łą c zen ie  a u to b u se m  lub  
k o le ją . C en a  4.50 d z ien n ie , 
f e lo s z e n ia :  R y b n a  koto
K ra k o w a , dw ór, te le fo n  
L iszk i 9. 9900k

K R Y N IC A . C en tru m  Pen 
s jo n a t  w o d n o w io n e j w illi 
„ U la n a "  w y tw o rn ie  p ro  
wadzo-ny. C eny u m ia rk o  
w ane. 147B

Ż E G IE S T Ó W -Z dró j. W illa  
„ I r e n a " ,  k o m fo rto w y  p e n ­
s jo n a t ,  w o d a  b ież ąca  — 
p o k ó j z  u trz y m a n ie m  od 
5 z l, - - -3329g

Z G U B IŁ A M  20 b. m . w
p o c ią g u  m ięd zy  R ogóż- 
n em —Ł a ń c u te m  to re b k ę  
sk ó rz a n ą  z d o k u m e n ta m i i 
p a szp o rtem  n a  n azw isk o  
W an d a  N aw o jsk a . P ro szę  
u s iln i e  zn a lazcę  zw rócić  
g łó w n ie  p a s z p o r t  i d o k u ­
m e n ty  za  w y n a g ro d z e ­
niem  na a d re s :  In g lo to w a , 
Rzeszów , G ru n w a ld z k a  40.

3319

ŻA G L EM  i w Łosiem K r a ­
ków —W arsz a w a , d w ie  lub  
je d n a  p a r tn e rk a  (h ig h  
life ) . p o szu k iw an e . Z g ło ­
sze n ia : I .  K . C „ K rak ó w , 
W ie lo p o le  1, „D w a k a ja k i  *.

8964

W Z M IA N K A  o p rz e ta rg u .  
U rząd  - W ojew ódzk i K ra ­
kow ski zw ra ca  uw ag ę  na  
og ło sze n ie  um ieszczone  na  
ta b lic y  og łoszeń  w U rz ę ­
dzie  W ojew ódzk im . R y n ek  
G łów ny  L. 35, S ta ro s tw ie  
G rodzk iern  i M ag is tra c ie  
m. K ra k o w a  — na  ro b o ty  
w o d ociągow e i k a n a l iz a ­
cy jn e . m a ją c e  s ię  w y k o ­
nać  w  b u d y n k u  p a ń s tw o ­
w ym  p rz y  u l. F a b ry c z n e j  
L . 7/9 w K ra k o w ie . 21 k

C H E M IC Z N A  w y tw ó rn ia  
p o szu k u je  c zy n n eg o  sp ó l­
n ik a . Z g ło szen ia : B iu ro
og łoszeń . K ra k ó w , S ie n n a  
12, pod „M a ły  k a p i ta ł" .

9003

M EŻCZYŻN1! -  w skażę , 
ja k  o d zy sk a ć  zdo lność  
m ęską , u s u n ą ć  o s łab ien ie  
ś ro d k ie m  dom ow ym , s k u ­
tecznym , ta n irn . — Z g ło ­
szen ia : „ E n e rg ja " ,  B iu ro  
O głoszeń , K ra k ó w , S ie n ­
na 12. 8999

D Z IE R Ż A W A  n ie w ie lk a , 
b o g a ta  z iem ia , łą k a , w ra z  
ze z b io ra m i, z a raz  do od­
d a n ia . O fe r ty :  H unczyo , 
K rak ó w , J a g ie l lo ń s k a  7, 
pod „ B lisk o  K ra k o w a " .

9010

H O T E L  SA V O Y  -  K a to ­
w ice. P ie rw sz o rz ę d n y , po  
o d n o w ie n ia , c e n y  zn iżone. 
P o k o je  od 4 zt. R e s ta u ra ­
c ja .  z n a k o m ita  k u c h n ia , 
c e n y  u m ia rk o w a n e , w ie ­
czorem  koncert. K ozaków  
Z ap o ro sk ich . 1236Kt

ZG U B IO N O  dow ód osob i­
s ty ,  w y d a n y  przP z  M ag i­
s t r a t  Z d o lb n n o w a  — 
N. 239/6411, K o ro tk i G oj- 
s z y ja  — B er. 35R

FA B R Y K A  posz,uku je  k a ­
p i ta łu .  S p ń tk e  lu b  g e n e ­
ra ln e  zas tę p stw o  o d d a je ­
m y . Z g ło szen ia : I .  K . C ., 
F r a k ó w , W ie lo p o le  1, — 
„ B a rd z o  k o rz y s tn e " .

8989

M A Ł E  d ziecko  p łc i ż eń ­
s k ie j . o d d am  n a  w ła sn e . 
Z g ło sze n ia : I .  K . C-, G d y ­
n ia ,  Ś w ię to ja ń s k a , „D z iec ­
k o " . 241Gd

P A M IĘ T A J , że p rz y b o ry  
szko lne . a  to  z e s z y ty , 
b ru ljo n y . b lok i ry s u n k o ­
we. o łó w k i, p ió ra , g u m y , 
a tra m e n t ,  k u p isz  n a j le p ie j  
w F ir m ie  J  F . F is c h e r ,  
S k ła d  p a p ie ru .  — R y n ek
A B : K rak ó w .

r«'a
9829b

PR ZY B O R Y  do p o w ie la ­
czy , M atry ce , F a rb a , C or- 
te c tin g  F lu id , ro lk i p a p ie ­
rń do  m aszy n  do lic z en ia , 
o d s ta rez a  S b la d  p a p te ra  
,1 F. F is c h e r . R ynek  A B, 
K raków . 0828k

KTO  dopom oże fin a n so w o  
sy m p a ty c z n e j,  in te l ig e n t ­
n e j. ła d n e j te k o n w a le -  
sc e n te e !  W ista , Ś ląsk , — 
p o s te - re s ta n te  „ P a n ie n k a "  

3312g

O R -M I. C ałk iem  dobrze . 
P ra c y  dużo , a le  m ilo . — 
M yślę  c ią g le  S a u c t J .

3326g

r r r m r
z KOGUTKIEM
( M I G R E N O - N F . P y O S i r - 4 )  fl

usuwa: Bóle głowy, m igrenę, new ralgię, grypę, przezię­
bienie. bóle artretyczne, stawowe, kostne, bóle zębów itp .

Dyrekcja Poczt i  Telegrafów w Krakowie roz­
pisuje

PRZETARG
NIEOG3AN!CZONY OFERTOWY

NA BUDOWĘ GMACHU DLA POMIESZCZENIA 
CENTRALI AUTOMATYCZNEJ TELEF,

W KIELCACH.
a) Roboty budowlane.
b ) Roboty instalacji cenlralnego ogrzewania, 

wodne., kanalizacji, wentylacji.
Oferty ad a) ryczałtowe, sporządzone na pod­

stawie opisu technicznego planów budowy; ad  
b) ślepego kosztorysu, planów instalacyjnych, na­
leży wnosić do Oddziału Budowlanego Dyrekcji 
P. i T. w Krakowie, ul. W arszawska Nr. 3, III p. 
w zapieczętowanych podwójnych kopertach wraz 
z dołączeniem wadjum i podpisanych „Ogólnych 
warunków budowy" III. B. 6.

Termin wnoszenia ofert upływa z  dniem 4-go 
września 1933 r. godz. 11-ta.

W szelkich informacyj udziela oferentom w  go­
dzinach urzędowych wspom niany Oddział Budo­
wlany.

Wadjum w wysokości 3”''» oferowanej sumy na­
leży składać w myśl „Ogólnych warunków budo­
wy” g 4. poz. 3 z wyjątkiem poz. 3. lit. f, g, h.

Prezes Dyrekcji P. i T< 
2552k (—) Inż. Gostwicki.

Prezes Sa.du Okręgowego w Krakowie ogłasza

P R Z E T A R G
na dostawę ohoło 315 son węgla
dla Sądów i więzień, oraz około 24 ton  drzew a 
miękkiego dla Sądów krakowskich.

Termin składania ofert 5 września 1933, do 
godziny 12 w południe.

Warunki dostawy i zapłaty udzieli Kierownik 
Rachuby Sądu Okręgowego w Krakowie.

Przes Sądu Okręgowego! 
2551k (Podpis nieczytelny), j



Nr. 34.

■ a

l u F u s I u c z n o -
£ | *  z d r o j o w i ]
i kom

Obrady polskich taterników.
W alne Zg rom ad zenie Sekcji T u rys tyc zn e j P . T .  T .  — Klub W ysokogórski fo rm a!n ie  Je s zc ze  

nie d zia ła . — W ypraw a w  A n d y. — 0 katastro fa c h  w  T a tra c h .
Zakopane, w sierpnia. 

W  skrom nej salce szkoły przem ysłu drze­
wnego w Zakopanem, odbyło sie

doroczne walne zgromadzenie Sekcji 
Turystycznej Polskiego Towarzystwa 

Tatrzańskiego
przy udziale 40 członków i gości z łona po­
krewnych organizacyj. T atern icy  polscy, 
grupujący sie w k i l k u  o r g a n iz a c j a c h  tak w 
K r a k o w ie ,  jak i w W a r s z a w ie ,  oddawna juz 
zdażnją do  z je d n o c z e n ia  s ie  w jednem tow a­
rzystwie. a mianowicie w K l u b i e  W y s o ­
k o g ó r s k i m  p r z y  P o ls k ie m  T o w a r z y s tw ie  
T a t r  z a  h a k ie m . N iestety jednak, do_ dnia 
dzisiejszego, z przyczyn ^najzupełniej for­
m alnych i n a t u r y  a d m i n i s t r a c y jn e j ,  s t a t u t  
Klubu W ysokogórskiego przy P. T. T. m e  
z o s ta ł  je s z c z e  z re a l iz o w a n y .

Istn ie ją  wiec form alnie trzy  odrcbne orga- 
zacje sportu wysokogórskiego w Polsce, a 
mianowicie: w Krakowie — Sekcja T u ry ­
styczna Polskiego Tow arzystw a T a trzań ­
skiego i Sckc.ia T aternicka Akademickiego 
Związku Sportowego, w W arszaw ie zaś Ko­
ło W ysokogórskie przy tam tejszym  Oddzie­
lę P. T. T. Mimo tego jednak wszyscy ta te r ­
nicy polscy są tak ze sobą zżyci; że walne 
zgromadzenie najstarszej organizacji wy­
sokogórskiej w Polsce, a mianowicie Sekcji 
T urystycznej jest zawsze punktem  kulm i­
nacyjnym  sezonu wysokogórskiego pod 
Względem organizacyjnym .

Tegoroczne walne zgromadzenie stało  pod 
znakiem w y p r a w y  egzotycznej w zagranicz­
ne góry, oraz pod w r a ż e n ie m  o s t a tn i c h  k a ­
t a s t r o f .  które tak ciężko dotknęły polski 
św iat wysokogórski.

Sprawa ekspedycji w Andy
o której szeroko donosił już „Ilustrow any 
K uryer Codzienny", weszta na obrady w al­
nego zgrom adzenia Sekcji T urystycznej z 
posmakiem pewnej sensacji. Jak  wiadomo, 
myśl tego rodzaju wyprawy, a  raczej kon­
kretnie biorąc — wypraw y w Andy, zrodzi­
ła  się wśród członków Sekcji. je_dnakże po­
za je j siedzibą — w W arszawie. Należy 
stwierdzić, że w tej tak żywotnej sprawie, 
k tóra  w zasadzie realizuje oddawna wysu­
w ane przez polskich alpinistów  postulaty  — 
sam Klub W ysokogórski, względnie Sekeja 
Turystyczna P. T. T., nie m iały niestety 
głosu decydującego w takim  stopniu, ja k ­
by tego sie spodziewać należało.

W ydawało się. że Klub W ysokogórski wi­
nien odgrywać główną i decydującą rolę, 
tak  przy wyborze celu ekspedycji, jak  przy 
ustaleniu jej składu personalnego, jak w re­
szcie przy przygotowaniach technicznych i 
ekwipunku i w tylu innych ważnych szcze­
gółach, do oceny których n ik t chyba bar­
dziej nie byl powołany, jak  w łaśnie Klub 
.Wysokogórski.

In icjatorzy tej w ypraw y w W arszawie 
po trafili zainteresować czynniki m iarodaj­
ne i w znacznym stopniu uzyskać poparcie 
dla polskiej wypraw y alpinistycznej, m a­
jącej udać sie do Ameryki Południowej. 
Iłozpoczęly się także

pertraktacje z Sekcją Turystyczną,
jednak od razu nie_ rozw ijały się tak, jakby  
należało oczekiwać.

Nie tu miejsce na zajm owanie sie pery- 
pet.iami tych rokowań. Dość. że obecnie per­
trak tac je  znajdu ją  się w stadjum  rozbicia. 
Nie jest jednak wykluczone, że znajdzie się 
p latform a porozumienia, na której K lnb 
W ysokogórski będzie mógł w organizacji 
pierwszej polskiej wypraw y egzotycznej o- 
degrać tę rolę. do jak ie j powołuje go jego 
stanowisko bezspornie n a j w y ż s z e g o  
a u t o r y t e t u  alpinistycznego w naszym 
kraju .

Jakkolw iek przeto narazie przygotowa 
nia idą w tym kierunku, że w ypraw a od­
bywa się bez oficjalnego współudziału Sek­
c ji Turystycznej względnie Klubu Wysoko, 
górskiego, niemniej sadzić trzeba, że różni­
ce te zostana załatwione. W każdym razie, 
ja k  to z przebiegu obrad walnego zgrom a­
dzenia dowodnie się okazało — nie można 
w żadnym razie winy tego stanu rzeczy 
przypisyw ać Sekcji.

Tem przyjem niej było usłyszeć z ust pre­
zesa Sekcji Dr. K. Piotrowskiego zapewnie­
nie. że znajdują się w zakresie wpływów 
Kl ubu W ysokogórskiego możliwości powa­
żnych środków finansowych, zezwalających 
n a  sfinansow anie w przyszłości naw et sze­

regu w ypraw  wysokogórskich i  odkryw ­
czych. Może więc wreszcie alpinizm  polski 
zabierze sie poważnie do pracy nad w yrą­
baniem  sobie stanow iska w zakresie wy- ‘ 
praw  wysokogórskich.

B ardziej zasadniczej n a tu ry  były  chwile, 
poświęcone przez walne zgrom adzenie

ostatnim katastrofom górskim.
Wszak niemal w przededniu walnego zgro­
m adzenia zginał na Kościółku jeden z naj- 
pierwszych reprezentantów  polskiego ta te r ­
nictw a — W iesław S tanisław ski, bezwzglę­
dnie jeden z najśm ielszych wspinaczy m ło­
dego pokolenia. Zima pochłonęła jednego z 
najlepszych alpinistów  polskich — B irken- 
m ajera.

O wysokim poziomie pojm ow ania spraw  
górskich przez Sekcję św iadczyła doskona­
ła mowa prof. M arjana  Sokołowskiego, któ­
ry  sięgnął w poszukiw aniu przyczyn tych

zatrw ażających k a ta s tro f  do naisto tn ie j- 
szych przyczyn, do kształtow ania się ideo- 
logji górsk iej w duszach obecnego pokole­
n ia  w spinaczy i alpinistów .

T rzeba przyzanć, że poważne słowa prof. 
Sokołowskiego były dowodem głębokiego 
przejęcia się spraw am i zasadniczem i, ideo- 
wemi podstaw am i ta te rn ic tw a . I  rzeczywi­
ście. Bvć może. że o sta tn ie  k a tas tro fy  gó r­
skie sa isto tn ie w ynikiem  pewnych niedocią­
gnięć ze s trony  m łodego pokolenia ta te r ­
ników .którzy odnoszą sie w trochę inny 
sposób do gór, niż odnoszono się do nich je ­
szcze nie tak  dawno. Lekceważą oni górskie 
niebezpieczeństw a, podchodząc z p u n k tu  
w idzenia za bardzo_ może sportow ego do 
problem u przeżyć górskich.

Ja k  zwykle sam o spraw ozdanie z dz ia ła l­
ności o rganizacji, będącej

zbiorem wybitnych indywidualności,

jak ie  grom adzi Sekcja  T urystyczna — jest; 
raczej ram a  do wypowiedzenia się wyczy­
nów indyw idualnych , jest ram ą do przed­
staw ien ia  w sk róc ie  dorobku poszczegól­
nych członków.

Podnieść należy  w ydaw anie „Taternika**, 
k tó ry  je s t dz isia j m iarodajnem  pismem w 
dziedzinie sp o rtu  w ysokogórskiego, posta- 
w ionem  n a  poziom ie rzeczyw iście doskona­
łym .

T rzeba przyznać, że zarząd p o tra fił prze­
b rnąć  w ciężkich czasach przez trudności 
finansow e, że p o tra f ił  u trzym ać  prestiż 
Sekcji, że p o tra f ił  w reszcie _ zająć  stanow i­
sko wobec o tw ie ra jący ch  się  widoków na 
przyszłość.

Nowe władze Sekcji.
Prezesem  Sekcji zosta ł nad a l dotychcza­

sowy prezes Dr. K. P io trow sk i. Ponowny 
w ybór mówi sam  za siebie. W spomnieć wy­
pada. że w alne zgrom adzenie m ianowało 
członkiem  honorow ym  K lu b a  W ysokogór­
skiego prof. d r. W alerego  G oetla,

O brady w alnego zebran ia , sto jące n a  b a r­
dzo w ysokim  poziom ie dowodziły, że^elita  
naszych ta tern ików  rep rezen tu je  jakosc in­
te lek tualną , godnie odpow iadającą techn i­
cznym  zdobyczom, o siąg an y m  na ta trz a ń ­
skich tu rn iach . j

W a haszuhshim b r z ę k a .

Jastarnia.
(Korespondencja własna „Kuryera T urystycznego“).

Ja s ta rn ia , w sierpniu, 
(dz) K tó nie był nigdy nad morzem, kto 

nie skosztował jego słono-gorzkiej wody 
i' nie oddychał zapachem  tych bezdennych 
toni, ten nigdy zrozumieć nie zdoła, ile si­
ły. ile piękna, ile mocy przyw iązującej ma 
ono w sobie.

A wśród wszystkich mórz na świecie, 
polskie morze, błękitny Bałtyk, jest morzem

czysta plaża przyciąga co roku tłum y le tn i­
ków i wielu wycieczkowiczów.

Ja s ta rn ia , Bór, K uźnica, C hałupy, J u r a ­
ta , W ielka Wieś — H alle r owo, to urocze 
zakątki, rozłożone na półwyspie Helskim . 
D zisiejsza J a s ta rn ia , to starokaszubskie o- 
siedle z szeregiem  domków rybackich i no­
woczesnych will, ze skrom nym  cm entarzy­
skiem, pokrytym  bujnym  kwieciem i nowo-

kie, spokojne i radosne panow ania  polskie­
go, zach łanne i m ściw e żołdactw a prusk ie ; 
go i po la tach  niewoli upo jne j wolności 
pod sk rzyd łam i sreb rnop ió rego  o rła . W 
zw yczajach i obyczajach zachow ały się  je ­
szcze ślady  przeszłych stu leci.

D zisiejsza J a s ta rn ia  p e łn a  stoneznych 
p laży  — roi się od letników . Pod w ieczór 
m iejscowość pływ a, b łęk itn a  i_ zielona, roz­
top iona w m orzu i niebie, pom ieszanem  żół­
tym  księżycem.

Z le tn ikam i w J a s ta rn i  byw a zazw yczaj 
tak : pierw szego t y g o d n i a  og ląda  s ię^ Ja s ta r- 
nię, w d rug im  ocenia się należycie, a  w 
trzecim  przyw iązu je  się  do n ie j calem  se r­
cem. A przyw iązanie  to  n ie w y g asa  z cza­
sem. Przeciw nie tęskni do J a s ta rn i  i w raca 
do niej po k ilkakroć. D la tego  spo tyka  się 
tu ta j  znajom ych z przed lat. To też J a s ta r ­
n ia  posiada całe rzesze skrom nych lecz 
w iernych  w ielbicieli, odczuw ających szcze­
rze i głęboko je j  poezję. _ _ _ _ _

Ogólny widok na. rozbudowującą sie Jastarn ię .

bezsprzecznie najm ilszem . Daleko milszem 
od okrzyczanego morza włoskiego, ezy ju ­
gosłowiańskiego A drja tyku  — bo jest na- 
sze; bo riw iera  polska, pełna lasów i zie­
leni, daleko poza sobą pozostawiła riw jerę 
włoską lub francuską. Cudowne jest wy­
brzeże kaszubskie!
_0 świcie, gdy letnicy śpią jeszcze, chłód 

się unosi nad wodą i morze polskie cudnym 
lśni jedwabiem, nad niem góruje szaraw y 
ton wydm i lasów, a po niem migocą jesz­
cze lam py okrętów, łodzi rybackich i p lu­
skają  fale.

Zaledwie godzina jazdy okrętem  i z Gdy­
ni przybyw am y do Helu. W spaniała piasz-

w ybudow anym  — n a  m iejscu sta rego  — 
kościółkiem.

W  pięknym  i skrom nym  kościółku pan u je  
półmrok — nikłe św iatełko wieeznej lam p­
ki rzuca słabe cienie na pobiplane ściany  
św iątyni. Cicho tu  i p rzy tu ln ie; ogarn ia  d u ­
szę człowieka słodkie rozrzew nienie i dziw­
na powaga w obliczu tych ścian, wśród któ­
rych tai się M ajestat Boga. Mimo W yziera­
jącego z kątów ubóstwa, św ią tyn ia  m a swój 
urok, m a swe sw oiste piękno, n iespotykane 
w sądnym  innym  kościółku w k ra ju .

H istorja J a s ta rn i pełna ciężkich i p ięk­
nych stuleci, wśród k tórej p rzew ija ją  się 
czasy: książąt pom orskich, ok ru tne  krzyżac-
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Rabka M  Gwiazdą<
0  dancingu, młodości i Agapicie.

R abka, w  s ie rpn iu .
P o  drodze zajeżdżam  do Rabki. Powód: 

choroba dziecinna, z k tó re j już  byłby n a j­
wyższy czas się wyleczyć. P rzy jm u ję  w sie­
bie z pow agą św iegot m łodego pokolenia  i 
stw ierdzam  na  w stępie, że R abka jest nie- 
ty lko  ra jem  dla  dzieci. Także i czyśćcem  dla  
starszych .

Odśw jeżam  w spom nienia  z przed dwóch 
lat. Zm ieniło się tu  trochę; tam  pobudowa­
ły się nowe wille, tu  idzie nowa ścieżka. T u  
byłoby coś jeszcze do postaw ienia, a  tam  
trzebaby las usunąć. Idę. teoretyczny kon­
s tru k to r  i niszczyciel, wśród smreków prze­
w iew nego p ark u , tego samego, w k tó ry m  
zgubiłem  się przed ki lku la ty , zjeżdżając 
zim ą na na rtach  z Turbacza.

P o tykam  się o u talen tow aną fe lie to n is t­
kę, w itam  się z kolegą z redakcji, oglądam  
grom adkę znajom ych panienek z K rakow a 
(że też wszędzie je s t to samo!) — i wyzwa­
lam  się po d rug ie j s tro n ie  rzeczki Poni~ 
czanki.

T u je s t t. zw. dzika  plaża. Oglądam  ze 
w zruszeniem  te m izerne krzaczki i nikła 
wodę. bystro  skaczącą po kamyczkach. Tu 
odczułem przed dwoma laty  najskrytsze u- 
n jesienie życia. P a trzę  na wodę. TerflZ zr0‘ 
biono kładkę  w m iejscu, gdzie leżałem w 
s tru m y k u , spog lądając  na dziewczynę. 
M iała oczy 16-letnie, które się śmiały do 
św ia ta  i k tóre  nie m ogły sie mylić. I ozo- 
s ta l jeszcze s ta ry  pień i żerdź, z pom ocą 
k tó re j ćwiczyłem lekkoatletyczna sp ra w ­
ność. W szystko zostało, tylko przez nasze 
w spom nienie przerzucono kładkę. C odzien­
nie tra tu ją  to m iejsce ludzie, przechodząc 
z jednej s trony  na drugą, stopam i depcząc 
ten najp iękn ie jszy  epizod przeszłości, roz­
d a rty  na dwoje, przepołowiony m ostkiem .

Z ostaję  tu  jaszcze na chwilę. Uczę się 
szanow ać prostotę i czcić w spom nienia. W i­
dzicie jak  to jest: z najlichszej rzeczy może 
w y try sn ąć  nagle czyjaś w ielka radość i  
nie można niezem gardzić, aby nie pom ia­
tać m arzeniem  człowieka.

Rzeczka Poniezanka czasem ty lko  w przy­
stęp ie  wezbranego en tuzjazm u skacze ka«
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x r & K v m  ! ! ° V / i e i  ^ s t e k .  N a brzegu ka* 
w łosam i ^  g P-,e, SJS Panna z rudem i
czorem  w bito °  ’ 5mif?-łych a °£ ach- w ie '
kn i ^ Jil  na, .dancingu w długiej su-

P ’r,.,„y 'mee'i strzelistość nóg. 
m a b  t l 26?  • .-iest -leszcze t. zw. plaża. To
p iask iem  ^adracik wody, obsypany naokoło 
bek.. r ^ ‘ ^ 0(ta  je s t zim na, stopniowo głą- 
Wliońł ®  i ocem brow aniu w skazują 

’2 _ n tom  głąbokość zanurzenia. (Zawsze 
Holp ^y o en in ie  wiedzieć, pokąd sie ma wo- 
\ l i n  w ierzchu basenu pływ a kilka piłek 
p „ ‘m oro ludzi. Naokoło drążki i huśtaw ki. 
x rzez cały  dzień m atk i ceru ją  pończochy 
Hr? P arkanem  lub szydełkują sw etry , a 
azm ci b rudzą  sie w piasku.

U wpół do 8-mej budai ludzi pobudka or- 
K iestry  zdro jow ej, rozpoczynającej poranny 
Koncert pod Ł azienkam i. Wieczorem niby 
cap strzy k  w m egafonach  parkow ych  rozle­
g a ją  sie tra n sm is je  radjow e, poczem rozpo- 
czYna  się noc dancingow a „Pod Gwiazda".

N ajw ytw o rn ie jszy  lokal zdrojowy mieści 
się  „I od G w iazdą“. T a oszklona forteca w 
p a rk u  grzm i huczną m uzyką do późnej no­
cy a często do białego rana. Siedzę i obser­
w u ję  życie  nocne R abki. K ilkanaście par, 
stłoczonych na  w ąskiej przestrzeni szaleń- 
s ?w a- O północy „Gw iazda11 zawieszona w 
cicnym  k ra jo b raz ie  podhalańskiej wsi je s t 
tę tn ią c ą  m uszlą m uzyki.

O m dlew ające m elodje tan g a  p łyną po sa ­
li, n a  ścianach  k tó re j wiszą zachęcające n a ­
p is y  w ro d za ju : „Chodź, noc jest duszna, 
t u  będzie ci na jlep iej". Nad stolikam i widzę 
n a p isy : „Tu siedzia łby gen. Baibo, gd yb y  
p rzy jech a ł do Rabki". Albo: „Przy ty m  sto­
lik u  odnalazła się Loda Halama". Albo: „Tu 
te zy  k ry zy s , za b ity  zm ęczeniem 11 (tu  bo­
w iem  zapom niało  k tó re jś nocy o kryzysie 
tow arzystw o  z R ybnika i Mikołowa).

K oło o rk iestry  u ję ty  w ezerwień w idnieje 
a u to g ra f pana A g a p ita  zachw alający 
lokal. Pochodzi on z 18 b. m., kiedy to 
„Pod G w iazdą11 obchodzono uroczyście i- 
m ie n in y  pana A gap ita . P an  A gap it w y­
rż n ię ty  w tek tu rze  w yzierał z klosza na ka­
żdym  stoliku, a  n iek tóre  pary  w tańcu  
trzy m a ły  go kurczowo w rękach ja k  ta li­
zm an.

P a trzę , ja k  tańczą ludzie. Jed n a  p a ra  je s t 
w sp an ia ła . Jeszcze przedw czoraj w idziałem  
tę In łodą  pannę u b ran ą  po sportow em u na 
dw orcu w Rabce. Dziś n ab ra ła  długich, wę­
żow ych kształtów . N iepodobna je j n ie  zau ­
w ażyć w śród tłum u tańczących. J e s t  u ro ­
dzoną e legancją  w ruchach, je s t ucieleśnie­
n iem  w dzięku . Nie tańczy. P łyn ie . Stopy  
je j m a ją  swój niezachw iany a swobodny 
sz lak  w łosie w iru jących  nóg. Pow inno się 
tu  zw ołać całą R abkę na  ten ku rs  w yższe j 
s z tu k i tanecznej. In n i tańczą przechyleni, 
oddani sobie, śm iesznie skrzyw ieni, p rzera­
źliw ie pow ażni, n iezgrabnie sunący, n ie ró ­
w no czujący  się w ry tm ie. Jed n i przesadnie 
nonszalanccy, inni wręcz niedołężni.

R ano panienka w p ija ln i zadarm o  o fia ru ­
je  każdem u szk lankę  słonej wody, łagodzą­
cej w spom nienia i życzliw ie dzia ła jącej n a  
p rzem ianę m ate rii. O drzucam  ten słony dar. 
To m l ju ż  n ie  pomoże. Ale cieszę się, w i­
dząc, jak  w m yśl zasady  o rozkoszy  zorga­
n izow anej — kolon ja  z Nowego Św iata  p ie l­
g rzym uje  z garnuszkam i do p ija ln i i w chła­
n ia  w siebie p łyn n e , posolone zdrowie.

W szystko pozatem  jes t w  porządku. 0 -  
ko łica  chow a n adal sw ój sezonowy wdzięk. 
O koliczne zbocza nęcą pełną k rasą . Z pół­
nocy  rozp ina  się d ługim , lesistym  grzebie­
n iem  Luboń W ielki i M ały. W szędzie sły- 
•chać krzepk i śm iech młodzi. K ied y  ci w y ­
jadą, p rzy ja d ą  inni. Młodośó je s t cechą, 
tego  pejzażu, n a  k tó ry  leje się zgóry  złoto 
s ie rp n ia , z którego w ioną leśne opary . Od­
jeżdżam , żegnany uśm iechem  R abki, echem 
tężyzny  i s iły .

J a lu  K urek .

najpiękniejsza wyspę na świecie.
50% zniżka przejazdu do Neapolu 

do  dn . 2. 4. 1934 r .  (Święty Rok). Raj d la  tu rystów , u ro ­
czy ko lo ry t, nastro jow e k rajobrazy . Miejscowość odw ie­
dzana  p rzez cały rok . P iękne spacery, urocze w idoki. Te­
n is  (titrn ie j 10 w rześnia). O tw arcie nowych wykopalisk 
#,V illa Jov is“ Tyberiusza (dn. 23 w rześnia). Kąpiele m or­
sk ie. P ensjonaty  po cenach przystępnych. — Inform acje 
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Z uzdrowisk i letnisk.
(K orespondencje w łasne K u ryera  Turystyczno-Zdrojow ego i K om unikacyjnego),

Solec na progu w-go sezonu.
Solfec, 33 s ie rp n ia .

N a p rz e ło m ie  g łó w n eg o  I o s ta tn ie g o  sezo n u  k ą p ie ­
low ego , d a je  s ią  w S o lcu  z au w a ży ć  l ic z n y  z a s tą p  no­
w y ch  g o śc i. K u ra c ju sz e  oi z w ab ie n i z o sta li w ie śc ia ­
m i o n ie z w y k le  n is k ic h  c en a c h  za z ab ieg i leczn icze  
i u trz y m a n ie .

W  d a lsz y m  c ią g u , w sz e re g a c h  ty c h  k u ra c ju s z y  
p rz e w a ż a ją  o soby  c ie rp ią c e  n a  re u m a ty z m  s ta w o w y  
i  m ię śn io w y , n a  w a d liw ą  p rz e m ia n ą  in a te r j l ,  j a k :  a r-  
t re ty z m , o ty ło ść  i p rz e w lek le  c ie rp ie n ia  w ą tro b y , d a  
le j  n a  n ie k tó re  c h o ro b y  sk ó rn e , c h o ro b y  d z iec i, po­
ra ż e n ia ,  n ie d o w ła d y , z a p a le n ia  ne rw ów  i n e rw o b ó le , 
c h o ro b y  s e rc a  1 n aczy ń  k rw io n o śn y c h , sk le ro zą , 
p iz e w le k le  z ap a le n ie  s taw ó w  i k o śc i t  t .  d.

W y n ik i k u ra c j i  ty c h  c ie rp ie ń  s ą  w p ro s t z a d z iw ia ­
ją c e ,  o czem  św iad cz ą  lic zn e  a te s ty  le k a rz y , k tó rzy  
sw y ch  p a c je n tó w  k ie ro w a li do  So lca . O p u szcza jący  
S o lec , po  p rz e p ro w a d z o n e m  leczen iu , ż e g n a ją  z ża-

*■ ^ *' -,••• ■ ■ .

s ie  ro k  szk o ln y  w ezw ał z p o w ro tem  do m ia s t. Pozo  
s ta ło  je d n a k  sp o ro  osób s ta r s z y c h , św iad o m y ch , że 
B a b k a  je s t  z d ro jo w isk iem  n ie ty lk o  d la  d z ie c i, a le  że 
i  lu d z ie  d o jrz a lsze g o  w iek u  m o g ą  w ie le  sk o rz y s ta ć  
z d o sk o n a ły c h  wód ra b c z a ń s k ic h .

G dy  ta k  je d n i k u ra c ju sz e  w y je żd ż a ją , d ru d z y  zaś 
p rz y je ż d ż a ją  n a  trz e c i sezon , n ie  od rzeczy  bedzie  
ty m , k tó rz y  jeszcze  n a m y ś la ją  s ie  n a d  w y b o rem  
z d ro ju  p rz y p o m n ie ć , ja k ie  s ą  w sk a z a n ia  leczn icze  n a  
ra b c z a ń s k ie  zd ro jo w isk o .

W B ab ce  leczy  sią  z pow odzen iem  ch o ro b y  k o n s ty ­
tu c jo n a ln e  dz ieci i m ło d z ieży , k rzy w ice , sk azą  w y ­
sięk o w ą , sk azą  l im fa ty c z n ą , i n a u ro lim fa ty c z n ą , n ie ­
d o ro zw ó j i n ied o k rew n o ść . B ab k a  leczy  d a le j  zo łzy , 
s c h o rz e n ia  b ło n  ś lu zo w y ch  sp o jó w ek  no sa , g a rd ła ,  
tc h a w ic y , o sk rz e li ,  g ru czo łó w  o bw odow ych  l  w e­
w n ę trz n y c h , s taw ó w , kości i b łon  su ro w iczy ch . Leczy 
s ią  tu  n a s tę p s tw a  o s try c h  ch o ró b  z a p a ln y c h , ja k  
p łu c , o p łu c n e j, o trz e w n e j ,  s taw ó w , u k ła d u  n e rw o w e­
go  i t. d.

N arożnik gm achu łazienek w  Solcu Zdroju.

Kuracja p e  kuracji.
Zw yczaj p a len ia  odnlkotynow anych pa­

p ierosów  w zdrojow iskach, uzdrowiskach 
i  n a  le tn iskach , znalazł tego roku duże 
zrozum ienie  u szerokich sfe r kuracjuszy  
i  osób w ypoczyw ających zdała od m iasta. 
J e s t  zrozum iałe, że gdy przebyw a się na 
łon ie  n a tu ry , gdy  p rag n ie  się podrepero- 
w aó a r  gani izm, oraz zaczerpnąć sil do dal* 
szej p racy , to używ anie  nieszkodliwych pa­
pierosów  odnlkotynow anych  jest ze wszech 
m ia r w skazane. . , .

Tego roku  by liśm y św iadkam i, ze w uz­
drow iskach i le tn iskach  pojaw iły  się licz­
ne afisze propagandow e, zachęcające do 
używ ania papierosów  odnikotynow anycn. 
Szerokie sfery  publiczności przebyw ającej 
n a  w yw czasach, z chęcią zastosowały się do 
te j  w skazów ki. W iele osób z zadowoleniem 
podnosi fak t, że przy użyciu odnikotyno- 
w anyeh papierosów , ku rac ja  zdrojowisko­
wa b y ła  skuteczniejsza, a letni odpoczy­
nek pełn iejszy  i  bardziej krzepiący na 
siłach .

W y p ad a  jed n ak  zwrócić uwagę, że także 
po pow rocie z uzdrowisk, wskazane jest 
przez ja k iś  czas j e s z c z e  używ anie tych sa­
mych odnikotynow anyeb  papierosów. Po 
wali bowiem trzeba przyzw yczaić o rg a ­
nizm do używ ania zw ykłych ty ton i, zwła 
szcza przez te  osoby, k tóre b e z n l? b i? tm Ch 
się nie chcą i k tó re  ty lko  w » s i e  let 
wywczasów urządziły  sobie niko y . 
pauzę. Je s t to pew nego rodza^ a 
następow a, n ie jako  okres przejściow y 
przed wejściem w codzienny naw yk. ,

Sądzić należy, że i ta  także w ska _
znajdzie zrozum ienie u szerokiego ogoiu 
palaczy, którzy już  na  le tn iskach  przeko- 
ą a li się o  wielkich zaletach o d n l k o t y n o w a ­
nych  papierosów, i którzy teraz  stopniowo 
śńracają do daw nych przyzw yczajeń.

lem  te n  c e n n y  z d ró j, w y ra ż a ją o  ta k  Z a rz ą d o w i Z d ro ­
jo w em u . ja k  i z ap o b ieg liw y m  z a rzą d o m  w ill i pen - 
ą jo n a tó w  p e łn e  u z n a n ie , za  tro sk liw o ść  o k a z a n ą  im  
w cza s ie  p o b y tu .

N a o s ta tn i  sezon , k tó ry  ju ż  ro z p o c zy n a  s ią , z ap o ­
w ia d a  z a rz ą d  z d ro jo w y  k i lk a  d a lsz y c h  z n iż ek  cen  
za  k ą p ie le , ta k są  k u r a c y jn ą  i m ie szk a n ie . N ie  b ra k ­
n ie  ta k ż e  ro z ry w e k , s ta n o w ią c y c h  a t r a k c ją  s o le c k ie j 
k u r a c j i .  T a k , ja k  d o ty c h c za s , p rz y g ry w a ć  bąd zie  do  
k ońca  o s ta tn ie g o  sezo n u  o r k ie s t r a  z a k ła d o w a ; a  ru  
c k liw e  k ó łko  a m a to ró w  g r y  sce n ic z n e j p rz y g o to w u je  
d a lsz ą  s e r ją  w id o w isk  t e a t r a ln y c h ,  c ie sz ą cy c h  s ią  
n ie z w y k łem  p o w odzen iem .

O k res  trz e c ie g o  sezo n u , w  k tó ry m  u s ta la  s ią  pog o ­
d a , p ó d n o sząo  k ra s ą  te g o  z a k ą tk a  z iem i k ie le c k ie j, 
n a d a je  s ią  szczeg ó ln ie  n a  le c zen ie  w  S o lcu , w a tm o ­
s fe rz e  sp o k o ju  i  w y g ó d .

Żegiestów-Zdrój tanietn zdrojowiskiem.
Ż eg ie s tó w , 23 s ie r p n ia .

Z a k ła d  z d ro jo w y  p rz y jm u je  k u ra c ju s z y  za  o p ła ta  
r y c z a ł to w ą  w w illa c h  z ak ład o w y c h  1 D om u Z d ro jo ­
w y m , a  m ia n o w ic ie  18# z l. za  3 -ty g o d n io w y  p o b y t o ra z  
235 zl. z a  4-ro  ty g o d n io w y  p o b y t. W  k o m fo rto w o  
u rz ą d z o n y m  D om u z d ro jo w y m  3 ty g o d n io w y  r y c z a ł t  
w y n o s i 230 zł., z aś  4-ro ty g o d n io w y  290 zł.

W  z ry c z a łto w a n y c h  k w o ta c h  m ieści s ią  n a le ży to ść  
z a  p o k ó j w ra z  z u trz y m a n ie m  p rz y  4-ro ra zo w y ch  
d z ie n n y c h  p o s iłk a c h , o ra z  t a k ą  ilo ść  k ą p ie l i  m in e ra l ­
n y c h  I b o ro w in o w y ch , j a k ą  p rz e p isz e  le k a rz .

S to w a rz y s ze n ie  w ła śc ic ie li w ill i p e n s jo n a tó w  o b n i­
ży ło  ró w n ie ż  b a rd z o  w y d a tn ie  sw o je  c e n n ik i  z a  n- 
t r z y m a n ie  i m ie s zk a n ie , ta k , że Ż eg ies tów  je s t  bez 
w ą tp ie n ia  n a jta ń sz e m  z d ro jo w isk ie m .

Z jaz d  k u ra c ju s z y  w d a lsz y m  c ią g a  n ie s ła b n ą c y , a  to  
d z ięk i w ła śn ie  p o p u la rn o śc i ry c z a ł tó w , k tó re  c ie szą  
s ią  u z n a n ie m  w śród  sze ro k io h  s f e r  g o śc i, ze w zg ląd u  
n a  so lid n o ść  i su m ien n o ść  t r a k to w a n ia  k u ra c ju s z y  
p rz y  o p ła ta c h  ry c z a ł to w y c h .

D a lsz y m  e ta p e m  o b ecnego  ro zw o ju  Z d ro jo w isk a  je s t  
b u d o w a  k ła d k i p rzez  rzek ą  P o p ra d  i czesk i g ra n ic z n y  
te r e n  n a  tzw . Ł o p a tą  P o ls k ą  n a le ż ą c ą  do  Z a k ła d u  
Z d ro jo w eg o . K ła d k a  ta  s k ró c i d ro g ą  o  p ó ł to r a  km . 
U m ow a z C zec h o sło w ac ją  z a w a r ta  jeszcze  w  1931 ro ­
k u , z o s ta ła  o b ecn ie  p rze z  rz ą d y  czech o sło w ack i i poi-, 
sk i r a ty f ik o w a n a .

W śró d  w ie lu  gości b a w ią  tu  n a  w y w cz a sa c h ! r a d ­
ca  p o s e ls tw a  p o lsk ieg o  w  M oskw ie Ż m ig ro d zk i, p u łk . 
W o lle n  i D u n in  K o z ick i z W arsza w y , sęd z ia  sąd u  n a j ­
w y ższeg o  Ł u k a sze w ic z  z W arsz a w y , p ro f  d r .  M a z la r . 
s k i,  r e k to r  U. J .  z K ra k o w a , w ie lu  le k a rz y  ze w sz y s t­
k ic h  d z ie ln ic  P o lsk i i b a rd z o  w ie le  in n y c h  o so b is to śc i.

O d w ro tn y c h  i  w y c z e rp u ją c y c h  in fo rm a o y j co  do  po- 
b y tu  i  w a ru n k ó w  u d z ie la ją  Z a rz ą d  Z d ro jo w y  i  K o­
m is ja  Z d ro jo w a .

Z  letnisk ziemi żywieckiej.
Ż yw iec, 23 s ie rp n ia .

W  w ie lu  g m in a c h  p o w ia tu  ży w iec k ie g o , k tó re g o  
p ra w ie  w sz y s tk ie  w sie  m a ją  p ie rw szo rzą d n e  w a rto śc i 
le tn is k o w e , sezon  p a n u je  w  c a łe j  p e łn i. T a k  np . 
w  S p  o r  y s  z u  j e s t  Z naczny  ru c h  le tn ik ó w , c h ą tn io  
p rz e b y w a ją o y o h  w te j  m ie jscow ośc i, o to czo n ej la s a ­
m i szp ilk o w em i, w  d o lin ie  g ć r s k ie j  rz e k i K o sz a raw y . 
N a  m ie js c u  je s t  s ta c ja  k o le jo w a , p o c z ta , te n is , b ila rd ,  
d a n c in g i i in n e  ro z ry w k i.

K o r b l e l ó w ,  p o ło żo n y  u  s tó p  P ilsk a , p rz e c ią ty  
p rzez  g ó rsk i p o to k , le ż ąc y  w  o to c zen iu  la s ó w  ś w ie r ­
kow ych , w y k a z u je  w cale  zn acz n ą  f re k w e n c ją  le tn i­
ków . S ą  tu  w y g o d n e  1 c zy s te  m ie s z k a n ia  w p e n sjo ­
n a ta c h  i d om ach  w ie śn iak ó w  od 20 zł. począw szy . 
N a jb liż sz e  p o łą cze n ie  z k o le ją  j e s t  w J e le ś n i .

W  H u c i s k u ,  k tó re  je s t  le tn is k ie m  p rzy sz ło śc i 
z iem i ż y w ie c k ie j, p rz e ja w ia  s ią  w zm ożony  ru c h  le tn i 
tów . S ta c ja  tu ry s ty c z n a  je s t  p rz e p e łn io n a  i do w y na 
ję c ia  p o z o s ta je  k ilk a  s ło n eczn y ch  pokoi w  w illi „ n a  
S try k o w em “ , o ra z  w p e n s jo n a c ie  „W y trz e sz cz a  n '“ , 
ja k o te ż  w d o m ach  m ie jsco w y ch  g o sp o d arzy . O s ta tn io  
p rz y je c h a ła  tu t a j  k o lo n ja  d z iec ięca  z W arszaw y .

D użem  z a in te re s o w a n iem  c ie sz ą  s ią  L a c h o w i -  
ć e, leżące  na w y sokośc i 550 m . n . p . m ., p rz e c ię te  
p rzez  potok  g ó rs k i, o toczone  (asam i S w ierkow em i, 
eisow em i i m odrzew io w em u  B uch  le tn ik ó w  Jes t tn  
n a d a l b a rd z o  ży w y  i  d la  ich p o trz e b  s łu ży  15 nowo- 
w y b u d o w an y c h  dom ów , obok d a w n ie jsz y c h  w ill i p e n ­
s jo n a tó w , tu d z ie ż  dom ków  w ie śn ia czy ch , p rz y s to so w a ­
n y c h  n a  le tn is k a .

P o d o b n ie  i J e l e ś n i a  c ie szy  s ią  d u żem  w zięc iem  
ty c h  le tn ik ó w , k tó rz y  szczegó ln ie  lu b ią  tą  m ie jsco ­
w ość, ta k  p ię k n ie  1 d o b rz e  p o łożoną . Do w y n a ję c ia  
j e s t  tu  w ie le  m ie szk a ń  w  oen ia  od 20 do 40 zł.

Co leczy Rabko.
R a b k a , 23 s ie r p n ia .

O s ta tn i  ty d z ie ń  zaz n a c zy ł s ią  zn ac z n y m  o d p ływ em  
m ło d o c ia n y c h  k u ra c ju s z y ,  k tó ry c h  ro z p o c zy n a ją c y

D la  d o ro s ły c h  Bą leczn icze  w sk a z a n ia  n a  R a b k ą  z u ­
p e łn ie  te  sam e , p oza  tem  d la  s ta r s z y c h  osób s to su je  
r a b c z a ń s k ą  k u ra c ją  w c h o ro b a ch  p rz e m ia n y  m a te r j i .  
w  a r t r e ty ż m le ,  o ty ło ś c i, m iaż d ży cy  m ie rn e g o  s to p n ia ,  
re k o n w a le s c e n c ji, p rz y  o g ó ln y c h  s ta n a c h  w y c ze rp a ­
n ia  1 t .  d . O sobną  g ru p ą  tw o rz ą  c h o ro b y  k o b iece , a  
z w ła s z c z a . s ta n y  p o z a p a ln e  i s ta n y  pow ysiękow e.

M a ta k ż e  R a b k a  sw e w y ra ź n e  p rz e c iw sk a za n la , do 
k tó ry c h  n a le ż y  g ru ź lic a  p łuo , c h o ro b y  n e re k , n iew y- 
ró w n a n e  w ad y  s e rc a  i t. p.

W  zd ro jo w isk u  o rd y n u je  s ta le  k i lk u n a s tu  le k a rz y , 
p o za  te m  is tn ie ją  — n ie z a le ż n ie  od zak ład ó w  z d ro jo ­
w y c h  i l ic z n y ch  u rz ą d ze ń  le czn iczy ch  — d w a  z a k ła ­
d y  d e n ty s ty c z n e , dw ie  a p te k i ,  p r a c u ją  liczn e  p ie lę g ­
n ia r k i ,  m a sa ż y śc i 1 t .  p .

Zapowiedź znlZkl cen w Rusku.
- : : j  ■ B n sk o , 23 s ie rp n ia .

W B u sk u -Z d ro ju  o d b y ły  s ią  o s ta tn io  d w ie  w iększe  
Im p re z y  a r ty s ty c z n e ,  k tó re  p o w a żn ie  p rz y c z y n iły  s ią  
d,o o ż y w ien ia  sezonu , w  n iczem  z re sz tą  n iew sk azu - 
ją c e g o  n a  to , że w  b lis k im  c z a s ie  ro z p o c z y n a  s ią  
ju ż  trz e c i sezon  z d ro jo w y .

Z espó l E e d u ty  w y s ta w ił  „ S p ra w ą  M o n ik i" , a  a r t y ­
ści T e a tru  N aro d o w eg o  w y s tą p i l i  w s z tu c e  „ K o c h a n ­
k o w ie" . O ba zesp o ły  m ia ły  b a rd z o  d uże  pow odzen ie , 
a  szcz eg ó ln ie  R e d u ta , g d y ż  za ró w n o  s z tu k a , ja k  1 g r a  
a r ty s tó w  s ta ły  n a  b a rd z o  w y so k im  p o z io m ie  a r t y ­
s ty c z n y m .

M ożna  ju ż  o b e cn ie  p o d su m o w ać  w y n ik i  g łó w n eg o  
sezo n u . F re k w e n c ja  b y ła  w  ty m  re k u  zn ac z n ie  lep sza  
od zesz ło ro czn ej, ś w ia d c z y  to , że co ra z  lic z n ie jsz e  
rz e sz e  k u ra c ju s z y  p rz e k o n a ły  s ię  o  sk u tecn o śc i b u ­
sk ich  k ą p ie li 1 p rzep ro w a d zo n e g o  tu  leczen ia . J e s t  
to  n ie w ą tp liw ie  d o b rą  w ró ż b ą  d la  p rz y sz łe g o  rozw o­
ju  te g o  d o sk o n a łeg o  z d ro jo w isk a , ja k ie m  je s t  B usko- 
Z d ró j.

Z b l iż a ją c y  s ią  sezon u lg o w y , k tó ry , fo rm a ln ie  b io ­
rą c ,  ro z p o czy n a  s ią  1 w rz e śn ia , n ie w ą tp liw ie  p rz y ­
c ią g n ie  do  B u sk a  je szcze  b a rd z o  w ie lu  k u ra c ju s z y , 
k tó rz y  zech cą  sk o rz y s ta ć  z u lg  I u d o g o d n ie ń , j a k ie  
n a  te n  o k re s  s ą  p rz e w id z ian e . S to so w an e  o n e  b ą d ą  
do  k o ń ca  k a m p a n ji  sezo n o w ej, to  zn acz y  do 1 l i ­
s to p ad a .

Z n iżk a  cen  zab ieg ó w  le c z n iczy ch  1 k ą p ie li  w y n o sić  
b ęd z ie  15%, w p o ró w n a n iu  z c en a m i zasad n io zem i. 
K a r ty  sezonow e w  B u sk u -Z d ro ju  k o sztow ać  b ąd ą  
w  o k re s ie  trz e c ieg o  sezonu  o 2#% ta n ie j ,  n iż  w  g łó w ­
n y m  sezon ie . P o d o b n ie  też  o b n iżo n e  b ę d ą  jeszcze  
b a rd z ie j  cen y  za  m ie sz k a n ia  i u trz y m a n ie ,  k tó re  z re ­
s z tą  i ta k  b y ły  b a rd z o  n isk ie . J e d n e m  słow em  w t r z e ­
c im  sezo n ie  b ęd ą  w a ru n k i  w y ją tk o w o  p rz y s tę p n e  d la  
b a rd z o  sze ro k ic h  s fe r ,  p ra n ą g c y c h  ta n io  u rz ą d z ić  
k u ra c ją .

W Druskienlckim Zakładzie Zdrojowym.
D ru s k ie n lk l .  23 s ie rp n ia .

W p ię k n y m  a n g ie lsk im  p a rk u  n a d  N iem nem , w śród  
k lom bów  k w iec ia , ro z s ia d ł s ią  w y g o d n ie  o b sze rn y  
g m a c h  z ak ład u  z d ro jo w o -k ąp le lo w eg o  w D ru s k ie n l-  
k a ch . G m ach  p o s ia d a  e u ro p e jsk ie  u rz ą d z e n ia  le c zn i­
cze i k u l tu r a ln e .

F r o n t  p a r te r u  z a jm u ją  ła z ie n k i so lan k o w e  i kw aso- 
w ęg low e z 71 k a b in a m i. Ś o ian y  k a b in  w yłożone  są  
b ia łą  k a f lą  i  p ię k n ie  z a o p a trz o n e  w b ia ie  m eb e lk i. 
P od  b a b in a m i z n a jd u ją  s ią  ła z ie n k i b o row inow e , sa le  
do s to so w a n ia  zab ieg ó w  b o ro w in o w y ch , ro z b ie ra ln ie  
i w y p o czy w ało  le . W b o cznych  s k rz y d ła c h  g m a c h u  
ta k  n a  p a r te rz e ,  Jak  i n a  p ię trz e , m ieszczą s ię  k a ­
b in y  do k ą p ie li  tle n o w y c h  1 p ia n k o w y ch , in h a la to ­
r iu m  w spó lne  i  in d y w id u a ln e , o ra z  d z ia ły :  e le k tro  
i h y d ro  te r a p j i .

Ł a z ie n k i z a s ila n e  są  so la n k ą  z o d k ry te g o  w  ro k u  
1931 ź ró d ła , p o s iad a ją c eg o  t  p ro c . z aw a rto ś c i so li. 
S o la n k a  z teg o  ź ró d ła , tłoczona  Jest do w ieży  c iśn ień , 
gd z ie  w z b io rn ik a c h  je s t  o g rz e w an a  p a rą .

K ą p ie le  kw aso -w ęg low e. sp o rz ąd zo n e  s ą  b ąd ź  n a  so­
lan ce , b ąd ź  na  z w y cz a jn e j w odzie  sy co n e j bezw o d n i­
k iem  w ęg low ym  zapom ocą  sp ec ja ln e g o  a p a r a tu  sa- 
tu ra to ro w e g o .

Poza  u ży w an ie m  s o lan k i do k ą p ie li s łu ży  ona  1 do 
in n y c h  eeiów , a  m ia n o w ic ie : do le czn ic tw a  g in e k o lo ­
g icznego , do i ry g a c j i  s p ec ja ln y m  a p a ra te m  „D ouche  
en  h a m a o "  i p rz e p łu k iw a n ia  j e l i t  zapom ocą a p a r a tu  
B ro sch a .

W reszc ie  z u ż y tk o w u je  s ię  so la n k ę  w now oczesnem  
in h a la to r iu m . W z iew a in la  z a jm u je  dw ie  d uże  sa le  
do w ziew ań  o g ó ln y ch , o ra z  d w ie  s a le  do w zńew ań 
in d y w id u a ln y c h  zapom ocą  a p a r tó w  In h a h a d a . W u ż y ­
c iu  s ą  ró w n ie ż  a p a r a ty  in h a la c y jn e  w y ro b u  k r a jo ­
w ego , z m o d y fik o w a n e  na  m ie jscu .

B o ro w in a  d ru s k ie n ic k a  z n a jd u je  w z a k ład z ie  w ie ­
lo ra k ie  zas to so w an ie . U żyw a s ią  je j  do  k ą p ie li c a ł ­
k o w ity c h , po ło w iczn y ch  1 częściow ych , do  z aw ijań  
o ra z  o k ładów . Ł az ien k i borow inow e p o s ia d a ją  k a b in y  
p o jed y ó c ze , z a p e w n ia ją c e  m ożność w y p o czy n k u , w zg l. 
k o co w an ia .

J a k o  u z u p e łn ie n ie  leozen ia  w ie lu  ch o rób , po sła - 
d a ją  D ru s k ie n ik i  d z ia ł e le k tro -łe c zn lc tw a  i dz ia ł hy - 
d ro - te r a p j l .

O sp ec ja ln o śc i D ru s k ie n ik ,  o z a k ła d z ie  leczn iczego  
s to so w an ia  p o w ie trz a , s ło ń ca  i ru c h u , o ra z  o k aska- 
dó w k ach  w B o tn icza n ce  n ap isze m y  in n y m  razem ,

.Mikroklimat' S ic z a w n ic y .
S zczaw n ica , 23 s ie rp n ia .  

M im o, że g łó w n y  sezon je s t  ju ż  n a  u k o ń czen iu , tę  
je d n a k  w S zczaw nicy  w b a rd z o  m ałym  s to p n iu  zn ać  
u b y te k  k u ra c ju sz y , g d y ż  w p ra w d z ie  n ie k tó rz y  w y­
je ż d ż a ją , n a  ich m ie jsce  je d n a k  p rz y b y w a ją  now i. 
O kres w rz e śn ia  je s t  bow iem  w S zczaw nicy  p o rą  
szczeg ó ln ie  w z ię tą  i w y ją tk o w o  n a d a ją c ą  s ię  n a  lecze ­
n ie  k lim a ty c z n e .

W iadom em  je s t ,  że S z czaw p ica  je s t  je d n ą  z n a j ­
w a ż n ie jszy ch  w k r a ju  k lim a ty c z n y c h  s ta c y j  p o d g ó r­
s k ich . P o s ia d a  on a  k lim a t ła g o d n y , p o d g ó rsk i i s k u t­
k iem  o s ło n ię c ia  p rzez  g ó ry  — w olny od w ia tru ,  oo 
w y ra ż a  s ię  w s ta łe j  c iszy  p o w ie trz n e j. P o w ie trz e  
c z y s te  i  w o lne  od k u rz u  i d y m u , dz ięk i o toczen iu  
ro z le g ły c h  lasów , m a  zaw sze w helkie w a rto śc i le czn i­
cze, k tó re  w e  w rze śn iu , o ra z  w czesną  p o rą  je s ie n n ą  
je szcze  b a rd z ie j p o tę g u ją  się.

Obok k lim a tu , zd ro jo w isk o  S zc zaw n ica  p o s iad a  lic z ­
n e  ź ró d ła  szczaw  a lk a lic z n o -s ło n y e h , u ż y w an y c h  do 
p ic ia ,  do  w z iew a n ia  1 do  k ą p ie li.  O ne w ła śn ie  s ta ­
n o w ią  n a jg łó w n ie jsz e  ś ro d k i leczn icze  z d ro jo w isk a . 
C h o ro b y  d ró g  o d d echow ych  (ź ró d le  „ J ó z e f in a " ) ,  c h o ­
ro b y  n a rz ą d u  t r a w ie n ia  (ź ró d ło  „ M a g d a le n a " ) , c h o ­
ro b y  p rz e m ia n y  m a te r j i  (ź ró d le  „ W a n d a " ) ,  leozone 
s ą  w  S zczaw n icy  z w ie lk im  sk u tk ie m . W y m ien io n e  
w y że j ź ró d ła  n ie  w y c z e rp u ją  rzecz  p ro s ta  w sz y s tk ic h  
zasobów  m in e ra ln y c h  S zczaw n icy . Są jeszcze  ź ró d ła  
t a k ie  ja k  „ S z y m o n a " , „ S te fa n a " ,  „ W a łe r j i" ,  
. J a n a "  i  t .  d.

W ody  szc zaw n ick ie  p o d a je  s ię  do p ic ia  s to so w n ie  
do  p rz e p isu  le k a rz a ,  z arów no  z im ne, j a k  i  o g rz a n e  
i  to  c zy s te , a lb o  z m lek iem , e w e n tu a ln ie  z ż ę ty cą . 
O prócz  p i ja ln i  w ód  m in e ra ln y c h  is tn ie ją  w  Szozaw - 
n io y  n a s tę p u ją c e  u rz ą d z e n ia  lec zn icz e : ła z ien k i,
w  k tó ry c h  w y d a je  s ię  k ą p ie le  m in e ra ln e ,  z ak ła d  in ­
h a la c y jn y  d la  in h a la c y j  so lan k o w y c h  w  o d d z ie ln y c h  
k a b in a c h , o ra z  in h a la c y j  sp e c ja ln y c h  p n e u m a ty c z ­
n y c h  i  o le is ty c h , d w a  z ak ład y  w odoleczn icze, lab o - 
r a to r ju m  chem iczn e , la m p y  kw arcow e , g a b in e t  ro e n t-  
g en o w sk i, k ą p ie le  s ło n ecz n o -p o w ie trzn e  1 Ł d .

Krynico pod znakiem Fe$livaM.
K ry n ic a ,  23 s ie rp n ia .  

K ry n ic a  s to i te ra z  pod  zn ak iem  w ie lk ie j im p re z y  
k tó ra  pod n azw ą  F e s t i r a l t :  K ry n ic k ie g o  ro z s ta w ia  
sze ro k o  k ró lo w ą  wód p o lsk ic h . O fic ja ln e  o tw a rc ie  
F e s t iy a lu  n a s tą p iło  w ub. n ied z ie lę , p rzy czem  c a łe  
zd ro jo w isk o  p rz y b ra ło  o d św ię tn ą  sz a tą , d e k o ru ją c  
f la g a m i b u d y n k i p ań stw o w e  o ra z  w ille  p ry w a tn e .

Z jazd  gośei n a  F e s tiv a l  K ry n ic k i z az n a c zy ł s ią  o d  
sam eg o  p o czą tk u  u ro czy sto śc i b a rd z o  s iln ie . W sz y s t­
k ie  p o c ią g i p rz y b y w a ły  p o p ro s tu  p rze p e łn io n e  p u ­
b liczn o śc ią . Z w łaszcza  w  p ie rw szy ch  d n ia c h  n a tło k  
p rz y b y w a ją c y c h  b y ł ta k  d u ży , że w ie le  osób n ie  
m og ło  zn a leźć  m ie js c a  w p o c iąg ach .

N a d w o rcu , k tó ry  p rz e d s ta w ia  s ią  o b ecn ie  w  sp o ­
sób p ra w d z iw ie  im p o n u ją c y , u rz ę d u je  s p e c ja ln e  b iu ­
ro  k w a te ru n k o w e , z a jm u ją c e  s ią  ro z lo k o w an ie m  
p rzy b y szó w  pe  p e n s jo n a ta c h . Z aznaczyć  trz e b a , że 
c a ły  s ze re g  p e n s jo n a tó w  p rz y z n a ł uczestn ik o m  F c s tl-  

i  v a lu  w y ją tk o w o  zn iżo n e  c en y , a  m ia n o w ic ie  w p ie rw ­
s z e j k a te g o r j i  ju ż  ża  7 z ł., a  d ru g ie j  z a ś  z a  6 z ł., 
bez ż a d n y c h  d o d a tk o w y ch  św iad czeń .

O tw a rc ie  F e s t iv a lu  n a s tą p i ło  w n ied z ie lą  n a  s t a ­
d io n ie  o godz . 4.30 p o p o łu d n iu . U roczysto śc i s p rz y ­
ja ła  d o sk o n a ła  pogoda . P u b licz n o ść  p o w ita n a  z o s ta ła  
p rzez  b u rm is tr z a  m ia s ta  K ry n ic y  D ra  G ó rsk ieg o , k tó ­
ry  w im ie n iu  k o m ite tu  fea tiv a io w eg o , p o d k re ś li ł  w ie l­
k ie  w y s i łk i o rg a n iz a to ró w  i zw ró c ił u w ag ą  n a  po w aż­
ne  z n ac zen ie  p ro p a g a n d o w e  te j  im p rez y . P o  n a s tę p -  
nem  p rz em ó w ien iu  p . N o w y k a, p re zesa  S to w a rz y sze ­
n ia  W ła śc ic ie li R ea lnośc i w zn iesiono  o k rz y k  n a  cześć 
p ro te k to ró w  F e s tiv a lu ,  poczem  ro zp o czą ł s ię  k o n ­
c e r t ,  k tó re m u  p rz y s łu c h iw a ło  się  oko ło  2 ty s ią c e  osób.

U ro czy sto śc i fe s tiv a lo w e  p o trw a ją  do  10 w rze śn ia , 
a  z a w ie ra ją o  w  p ro g ra m ie  ca ły  sze re g  a t r a k c y j  a r ­
ty s ty c z n y  h, te a tr a ln y c h ,  sp o rto w y ch , tu ry s ty c z n y c h ’ 
i t. d., s tan o w ić  b ę d ą  o g ro m n e  o ży w ien ie  k ry n ic k ie g o  
sezo n u .

Od H o  września nastaje w Truskawcn 
trzeci sezon.

T rn sk a w ie c , 23 s ie rp n ia .
1-go w rz e śn ia  ro zp o czy n a  s ię  w  T ru sk aw o u  trz e c i  

sezon . Z a p o w iad a  się  on — sąd zą c  z d o ty ch cza so w y ch  
lic z n y c h  zg ło szeń  — b a rd zo  dob rze .

Z azn aczy ć  trz e b a , że Jesień  r e g u la rn ie  je s t  w T ru -  
sk aw cu  w y ją tk o w o  c ie p ła , p ię k n a  i  s ło n eczn a . P o b y t 
w trz e c im  sezo n ie  je s t  w ięo b a rd z o  k o rz y s tn y  1 w y ­
g o d n y , n a d a ją o  s ią  zaró w n o  d la  p rz e p ro w a d ze n ia  
k u ra c j i ,  j a k  też  d la  w y p o czy n k u . N ie trz e b a  d o d a ­
w ać, że c e n y  za p o b y ty  s ą  w ty m  czasie  zn aczn ie  
n iższe , n iż  w g łó w n y m  sezon ie . O w iele  też  ta n ie j  
u rz ą d z ić  s ią  m o żn a  w T rn sk a w c u  w e w rz e śn ia  n iż  
n p . w lip c u , ln b  s ie rp n ia .  P o d o b n ie  też  i Z a rz ą d  
Z d ro jo w y , c h cą c  u m o ż liw ić  w y k o rz y s ta n ie  tru s k a -  
w le ek ie j k u ra c j i  p rzez  n a jsz e rsze  s f e ry ,  o b n iża  — 
ja k  zaw sze  w trz e c im  sezon ie  — cen y  zab ieg ó w  le-

Informator
Kuryeri Tnrjsmcziio-Zdrojowego:

DRUSKIENIKI ZDRÓJ solankowy nad Niemnem. 
Pensjonat „Jasna“ (wł. J. Korolec) kwiaty, las, 

słońce, pełny komfort, stół wykwintny, od
10— 16 zł.

KRYNICA:
„ I la n k a 11 — komfort — centrum — Rytualny

SZCZAWNICA (Zdrojowisko i Uzdrowisko, woj. 
Krakowskie, pow. nowotarski, 500 m. npm,).

Towarzystwo W łaścicieli Realności poleca:
Pensjonal SZALAY. Centrum. Słoneczne pokoje. 

Balkony. Pierwszorzędna kuchnia. Dogodne 
ceny.

ZAKOPANE BRISTOL, ceny pokoi znacznie znu  
żone z utrzymaniem od zł. 10.—, bez utrzy. 
m ania od zł. 5.—.

ŻEGIESTÓW ZDRÓJ nad Popradem.
Dom Zdrojowy, nowocześnie urządzony, pok, 
j: u trzy m, przecięt. 11 zł. Pensjon. „Zdrój" 8 zł.
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fczniczych i u d z ie la  zn iżek  in d y w id u a ln y c h  od o p ła t 
z a  k ą p ie le  m in e ra ln e .

K ą p ie le  m in e ra ln e  w T rtiskaw cu , o s ilnem  n a s y ­
c e n iu  so lan k ą  z aw ie ra ją  oprócz  tego  cenne  s k ła d n i­
k i  w p o s tac i so li p o tasow ych . Źródła  ta k ie ,  ja k  
„ N a f tu s ia “  i „ Z o fja "  d z ia ła ją  n a d zw y c za jn ie , 
o  czem  w iedzą  c i w szyscy , k tó rz y  b y li ju ż  w T ru - 
ek aw cu , i k tó rz y  — w m yśl zn an e j tu ta j  m ak sy m y — 
„ w ró ć  do T ru sk a w c a "  od w ied za ją  co roczn ie  s ły n n e  
z d ro jo w isk o . '

N a trz e c i sezon zapow iada  sie sporo  a tr a k c y j  k u l­
tu ra ln y c h ,  to w arzy sk ich , a  p rze d ew szy stk iem  w y ­
c ieczk o w y ch . P ie k n e  p a rk i zak ład o w e  i p a rk  le śn y  
n a  H orodyszczu  d a ją  sposobność do p rzech ad zek  
■wśród z ie len i i kwTiatówr, a ba lsam icz n e  p ow ie trze , 
w o ln e  od k u rzu , p rz y  dużem  n a s ło n e c z n ien iu  kol 
n e rw y  i zb aw ien n ie  d z ia ła  u a  o rg an izm .

W szelk ich  in fo rm a cy j d o ty cząc y ch  p o b y tu  w T ru - 
Ekaw cu w trzec im  sezon ie  u d z ie la  Z arząd  Z dro jow y.

Ryczałty w Rymanowie.
R y m an ó w , 23 s ie rp n ia .

W  p o p rzed n ich  k o re sp o n d en c ja c h  k ilk a k ro tn ie  ju ż  
z w ra c a liś m y  u w ag ę  n a  ry c z a łto w e  k u ra c je ,  k tó re  
w zo rem  z a g ran icz n y c h  zd ro jów  zap ro w ad zo n e  zo sta ­
ł y  tak że  w R y m anow ie. S y stem  te n  s tan o w i w ie lk ą  
w y g o d ę  d la  k u ra c ju sz y , m a ją c y c h  z a m ia r  w y b ra ć  sie 
tło zd ro jo w isk a . W iedzą  on i "g ó ry , co  kosztow ać  
ic h  bedzie c a łk o w ity  p o b y t w ra z  z u trz y m a n ie m , 
p o ra d ą  le k a rsk ą  i  k u ra c ją ,  ta k , że dod aw szy  kw o ty  
p o trz e b n e  n a  w y jazd , o ra z  d ro b n e  w y d a tk i d y sp o ­
n u ją  o k reś lo n y m  b u dżetem . M a to w ie lk ie  znaczen ie , 
zw łaszcza  w d z isie jszy ch  czasach , g d y  k a żd y  chce 
u rz ą d z ić  sie w o k reś lo n y ch  ra m a c h  środków  p ie n ię ­
ż n y c h  i chce u n ik n ą ć  w sze lk ich  n ie p rze w id z ia n y ch  
w y d a tk ó w .

N ieza leżn ie  w iec  od lego , że w trz ec im  sezonie  
w szy s tk ie  c eny  w zd ro jo w isk u  obn iżone  zosta ły
0  b lisko  20 proc. — są jeszcze w yżej w spom niane  
k u ra c je  ry cza łto w e. O b e jm u ją  one cz te ro ty g o d n io w e  
le czen ie  w raz  z ta k są  i  p o ra d ą  le k a rsk ą , 18 k ą p ie ­
la m i p ie rw sze j k la sy , m ieszk an iem  z kom fo rtem
1 u trz y m a n ie m  4 ra z y  d z ien n ie . R y cza łto w a  cena  
w ynosi 207 zł. od p ie rw sze j osoby, od n a s tę p n e j zaś 
381 zł. Są  tak że  ta k ie  sam e k u ra c je  trz y ty g o d n io w e , 
k tó re  k o s z tu ją  189 zł. od p ie rw sze j osoby, a  119 zł. 
od  n a s tę p n e j. K uracje  ry cza łto w e  d la  dzieci o b li­
czone są  na p o d s taw ie  szczegó ln ie  zn iżo n y ch  o p ła t.

R y m an o w sk a  k u ra c ja  s to so w an a  je s t  p rz y : zoł-
Rach, z a jęc iu  g ruczo łów  w n ękow ych , p rz ew lek ły ch  
n ie ż y ta c h  d ró g  oddechow ych  i p rzew odu  p o k a rm o ­
w ego , p rz y  sp raw ach  z ap a ln y c h  b łon  su ro w iczy ch  
kości i ok o stn e j, re u m a ty z m ie  s taw o w y m  i m ię śn io ­
w ym , isch ias ie , ch o ro b a ch  p rzem iany , m a te r j i ,  cho ­
ro b a c h  kob iecych  i n ied o m ag an iac h  se rca  i naczy ń , 
w  sch o rzen iach  sy stem u  nerw ow ego , a n em ji, s tan a c h  
je k o u w a le sc e n c ji itp .

Nowe schronisko 
przy Morskiem Oku.

Już od dłuższego czasu problem przenie­
sienia schroniska Polskiego Towarzystwa 
Tatrzańskiego przy Morskiem Oku na in­
ne miejsce, zajm uje opinję sfer turystycz­
nych w wysokim stopniu.

Schronisko dotychczasowe jest z punk­
tu  widzenia turystycznego niew ystarcza­
jące, za ciasne, stare, nie dające odpowie­
dnich wygód, tego nowoczesnego, taniego 
(komfortu. Z punktu  widzenia ochrony 
przyrody dzisiejsze schronisko jest nie­
właściwe i z tem pogodziły się wszystkie 
sfery  zainteresowane od dawna.

Wobec w spaniałych gmachów w Chocho­
łowskiej i na H ali Gąsienicowej trzeba 
było nareszcie pomyśleć o przebudowie te ­
go najbardziej reprezentacyjnego schroni­
ska w T atrach polskich, schroniska, któ­
rego nie omija żadna reprezentacyjna wy­
cieczka. Zwłaszcza dziś, kiedy naw et skro­
m ne wysokogórskie schronisko w 5-ciu S ta ­
wach przemienia się w piękną kam ienną 
budowlę.

Oddział krakowski Polskiego Towarzy­
stw a Tatrzańskiego, jako gospodarz tego 
odcinka T atr, stoi przed wielkiem zadaniem. 
Budowa schroniska reprezentacyjnego w 
dzisiejszych czasach nie jest zadaniem ła- 
|w em , przedewszystkiem ze względów fi­
nansowych. Fundusze jednak muszą się 
znaleść i schronisko ma w przeciągu trzech 
najbliższych la t powstać.

Gdzie je jednak umieścić? Nie można go 
budować tam, gdzie stoi s tare  schronisko, 
bo jednym  z głównych celów nowej budo­
w y jest przywrócenie w spaniałej moreny 
M orskiego Oka do pierwotnego stanu. Mu­
si więc nowe schronisko stać poza moreną. 
Jednak  nie można go zanadto oddalać od 
jeziora, by ta główna a trakcja  była łatwo 
ze schroniska osiągalną. A tu  stoki Opa­
lonego są wysoce law iniaste a także i 
z Żabiego łatwo może zejść law ina nisz­
cząca cale schronisko i grożąca życiu ludz­
kiemu. Trzeba siię więc było cofnąć.

Kom isja, jaka  z ram ienia Polskiego To­
w arzystw a Tatrzańskiego, szukała odpowie­
dniego terenu, usta liła  jako miejsce pod 
budowę nowego schroniska teren  po p ra ­
wej stronie potoku, wypływającego z je ­
ziora, _ o jakichś 400 m. niżej obecnego 
schroniska, w miejscu gdzie dolina w yka­
zuje pewne charakterystyczne rozszerzenie, 
rodzaj ni alej płaszczyzny, pokrytej obecnie 
kosówką i m aliniakam i.

Tu — frontem  do w spanialej panoram y 
szczytów Mięguszowieckich, z zupełnie ana­
logicznym widokiem jak  dzisiejsze schro­
nisko, m a stanąć nowa budowla, niew i­
doczna jednak z moreny od strony jeziora, 
n ie  szpecąca moreny i na tle pobliskiego 
lasu  harm onizująca odpowiednio z terenem.

Trzeba Oddziałowi krakowskiemu P. T. T. 
życzyć, by środki na budowę odpowiednie­
go, niewielkiego, a jednak reprezentacyj­
nego gm achu znalazły się możliwie szyb­
ko, by nareszcie ustał ten ja rm ark  nad 
samem Morskiem Okiem, jak i dziś zakłóca 
każdą chwilę podziwu tego cudu natury , 
jak im  jest najw spanialsze jezioro ta trzań ­
skie.

Gdzie pojedziemy we wrześniu?

Francja -  kraj wielkiej turystyki.
M in ą ł j u ż  w ła ś c iw y  o k r e s  w a k a c y j  i nadchodzi 

wrzesień. D la  ty c h  w s z y s tk ic h , k tó r z y  n ie  u d a l i  
s ię  n a  u r lo p  w  klasycznym okresie wakacyj, n a ­
s u w a  s ię  p y ta n ie :  dokąd pojechać? D o k ą d  u d a ć  
s ię , u c ie k a ją c  p r z e d  m o n o to n ją  d n ia  c o d z ie n n e g o , 
g d z ie  n a s y c ić  o c zy  zmiennością widoków, g d z ie  
o d p rę ż y ć  n e r w y  p o  z m ę c z e n iu , g d z ie  poratować 
zawodzące zdrowie?

N ie m a  d w ó c h  z d a ń , że  n a  te  w s z y s tk ie  p y ta n ia  
n a j l e p ie j  o d p o w ie  n a m  —  Francja. K r a j  te n  m ia ł  
z a w s z e  dla Polaków wielką siłę atrakcyj n ie ty ik o  
p rz e z  pokrewieństwo kultur, a le  i p r z e z  m n o g o ś ć  
pamiątek, j a k ie  P o ls k a  z o s ta w i ła  w e  F r a n c j i .  —  
W  m ie ś c ie  N a n c y  t r w a ją  d a le j  je sz c z e  wspomnie­
nia króla Stanisława Leszczyńskiego, n a  z a m k u

W ieża Ei f f l a — popularny  znak Paryża.

w  Montresor, k t ó r y  j e s t  j e d n y m  z n a j p i ę k n i e j ­
s z y c h  p a ła c ó w  Turenji, p r z e c h o w u ją  s ię  wspom ­
nienia rodziny Branickich. P a r y ż  r o i  s ię  o d  p a ­
m ią te k  p o ls k ic h .

N a  k a ż d y m  k r o k u  turysta polski s p o tk a  s ię  z a ­
te m  z s e n ty m e n ta m i ,  n a s t r o ja m i ,  k tó r e  s ą  m u  
b lis k ie .  A ni p rz e z  c h w ilę  n ie  b ę d z ie  s ię  c z u ł  w e  
F r a n c j i  obco. W ia d o m ą  je s t  d o b r z e  rz e c z ą , ż e  w  
Paryżu k a ż d y  p rz y b y s z  c z u je  s ię  m o m e n ta ln ie  d o ­
s k o n a le ,  ja k b y  p r z y je ż d ż a ł  do rodzinnego miasta. 
P o d o b n e  u c z u c ia  m a  t u r y s t a  w  o d n ie s ie n iu  do 
całej Francji.

F r a n c j a  je s t  idealnym krajem turystyki, j e s t  p o -  
p r o s tu  s tw o r z o n a  d o  n ie j .  N ie  b r a k  tu  n ic z e g o , 
ż a d n e g o  s k ła d n ik a  t u r y s ty k i .  M a m y  i morze, i 
góry i wieś, p e łn ą  z ie le n i i s ta c je  źródeł gorących 
i u z d ro w is k a ,  miasta ś w ie tn e  h i s to r j ą ,  centra ga­
stronomiczne, c e n t r a  nauki, o r a z  środowiska 
sportu. W s z y s tk ie  t e  e le m e n ty  z a w ie r a  w  s o b ie  
F r a n c ja ,  a  z n a j d u ją  s ię  o n e  n a  w s z y s tk ic h  j e j  
k r a ń c a c h .

J e ż e l i  k o c h a s z  morze, to  z n a jd z ie s z  rozkosze 
morza i plaży n a  c a łe j  d u łg o ś c i  lin  ji b rz e g o w e j ,  
k tó r a  j e s t  u r o z m a ic o n a  i z m ie n n a .  M o ż n a  z n a le ź ć  
plaże luksusowe i światowe, m o ż n a  z n a le ź ć  wioski 
rybackie s p o k o jn e  i  o d s u n ię te  o d  h a ł a s u  ś w ia ta .

Z j e d n e j  w ię c  s t r o n y  Normandja, u jś c ie  r z e k i  
L o a ry ,  W andeja, Charentes, z a to k a  Gaskonji i

Langwedocji. S k a lis te  b rz e g i  B r e t a n j i ,  n a  k t ó r y c h  
rm źb ija  Mę o c e a n  i ła g o d n e ,  o  c u d o w n y m  p ia s k u  
p r o  z a c h o d n ie g o  b rz e g u .  O c z y w .s c .e  n a j b a r d z ,
n a d a j e  s ię  n a  p o b y t  w e  w r z e ś n iu  o w  w ła ś n ie  
brzeg zachodni, j a k  i brzeg lazurowy, p e łe n  c z a
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F r a n c j i  w s p a n ia le  szczyty Alp, Pireneji, Jury, \ \  o- 
gezów M a s y w u  Centralnego. T u r y s t a  s p o tk a  t a m  
z u p e łn y  s p o k ó j  i o d p o c z y n e k  a b s o lu t n y  Łago­
dność kolorytu k r ó lu j e  w  M a s y w ie  C e n t r a ln y m  i 
w  W o ^ e z a c h ,  n a to m ia s t  powaga ł  groza górska  
w  A lp a c h  i P i r e n e j a c h .  A lp in is ta ,  k t ó r y  n ie  z n a  
ty c h  te r e n ó w ,  z n a jd z ie  doskonałych przewodni­
ków, a  ś w ie tn a  siec kolejowa oraz autobusowa 
p o z w o li m u  d o t r z e ć  d o  p u n k tu  w y p a d o w e g o  w ie l  
k ic h  w y p ra w .

F r a n c j a  b o g a ta  j e s t  n ie z m ie r n ie  w  stacje źró­
deł gorących w s z e lk ie g o  r o d z a ju .  B ez  p r z e s a d y  
m o ż n a  p o w ie d z ie ć , iż  w s z e lk ie g o  r o d z a ju  c h o r o b y  
le c z y ć  m o ż n a  w e  F r a n c j i .  T r u d n o  w y m ie n ia ć  
w s z y s tk ie  d o le g l iw o ś c i ,  w a r to  j e d n a k  z a z n a c z y ć ,  
n a  j a k ie  c h o r o b y  d a j e  F r a n c j a  l e k a r s tw a .  A  w ię c :  
choroby dróg oddechowych leczy się w  Luchon, 
Eaux-Bonnes, Uriage, Mont-Dore, Enghien-Ies- 
Bains, Cauteretes. J e ż e l i  c h o d z i  o  choroby żołądka  
ł jelit, to  u z d r o w ie n ie  ła tw o  z n a le ź ć  w  t a k ic h  
w s p a n ia ły c h  m ie js c o w o ś c ia c h ,  ja k  VaIs-des-Bafns, 
Vichy, Yittrl, Evian, Chatel-Guyon, Plom bicres, 
Brides les Bains. N a  s c h o r z e n ia  wątroby p o le c ić  
m o ż n a  Yichy, Viltel, Contrexeville, Evian. C h o r o ­
b y  nerek i dróg m oczowych le c z ą :  Vittel, Contre- 
xeviłle, St-Nectair, Enghien-les-Bains, Capvern. 
C h o ro b y  kobiece k u r o w a ć  m o ż n a  7 p o w o d z e n ie m  
w- Salles-de-Bearn, Biarritz, Dax, Plom bieres, Ba- 
gnoles-de I‘Orne. J e ż e l i  c h o d z i  o  le c z e n ie  artretyz- 
mu i reumatyzmu, to  n a  c a ły  ś w ia t  z y s k a ły  s o b ie  
j u ż  s ia w ę  ta k ie  m ie js c o w o ś c i ,  j a k :  Station des 
Vosges, Evian, Vichy, Vałs, Bourbon-Lancy, St. 
Amand les-Eaux, Aix les-Balns. Ancmję i cho. 
roby wieku dziecięcego le c z y  La Bourbole, c h o ­
r o b y  system u żylnego Bagnoies-de-I‘Orne.

T a k ie  o to  k o r z y ś c i  z n a jd z ie  k u r a c ju s z ,  k tó r y  
p o s z u k u je  n a  te r e n ie  F r a n c j i  zdrowia I lekarstwa 
d la  s w o je g o  s k o ła t a n e g o  o rg a n iz m u .

T u r y s t a  n a to m ia s t ,  k tó r e g o  z a i n te r e s o w a n ia  k ie ­
r u j ą  s ię  ku historji, k t ó r y  p r a g n ie  o b e  j rz e ć  piękne 
miasta i m ie js c o w o ś c i ,  pełne pam iątek, z n a jd z ie  
w s z e lk ie g o  r o d z a j u  z a b y tk i .  O to  w  m ie js c o w o ś c i  
Eyzics (D o rd o g n e )  z n a jd z ie  z a b y tk i  prehistorji, w  
Szampanji, w Lotaryngji, w Owernji, w Dolinie 
Bodanu s p o t k a j ą  g o  w s p a n ia łe  m o n u m e n ty  z e- 
poki gallo-rzymskiej, n a  c a ł e j  p r z e s t r z e n i  F r a n c j i  
ro z s ia n e  s ą  zabytki średniowiecza, a  n a  k a ż d y m  
k r o k u  s p o tk a  o n  cuda sztuki Odrodzenia.

F r a n c j a  p o s ia d a  wszelkie uroki, z e b r a n e  w e  
w s p a n ia ły  b u k ie t  k u l tu r y ,  w s z e lk ie  o d m ia n y  s ty ­
ló w  s z tu k ,  u g r u p o w a n e  z g u s te m , o  w s z e lk ic h  o d ­
c ie n ia c h  i o d m ia n a c h .

Organizacja turystyki w e  F r a n c j i  j e s t  t a k  p o m y ­
ś la n a ,  że  p o z w o li  d o t r z e ć  d o  k a ż d e g o  z a b y tk u  p ię ­
k n a  i że  n ie  p o t r z e b a  g o  s z u k a ć  m o z o ln ie  p o  k a r ­
t a c h  w  p r z e w o d n ik u .  F r a n c j a  o tw ie r a  p r z e d  tu r y s t y ­
k ą  s w o je  muzea, s w o je  uniwersytety, s w o je  iiibljote. 
ki. Ci, k tó r z y  n ie  p r a g n ą  s ię  u c z y ć , a le  ty lk o  r o ­
z e rw a ć , z n a j d ą  teatry, e le g a n c k ie  plaże, kluby 
gry, wystawy, wyścigi i t .  d . S p o r to w c y  m o g ą  u -  
p r a w ie ć  w s z y s tk ie  s w o je  ulubione sporty i o g lą ­
dać zawody na miarę światową.

F r a n c j a  j e s t  r a j e m ,  w y m a r z o n y m  d la  tu r y s ty .  
P r z y je m n ie  p o d r ó ż u je  s ię  p o  wygodnych łinjach  
kolejowych i autobusowych, r ó w n ie  p r z y je m n ie  
z a m ie s z k u je  s ię  n a  k r ó t s z y  lu b  d łu ż s z y  pobyt w  
kąpieliskach, uzdrowiskach lub skrom nych wsiach 
czy osiedlach. C e n y  p r z e ja z d ó w  k o le jo w y c h ,  a u t o ­
b u s o w y c h ,  k o le je k  g ó r s k ic h  i t .  d . s ą  niskie, a  
p o z a t e m  kolej francuska daje olbrzymie udogo­
dnienia w formie biletów okrężnych i m iesięcz­
nych, k tó r e  p o z w a la j ą  z a  b a r d z o  m a łą  c e n ą  o b je ­
c h a ć  o lb rz y m ie  o b s z a r y  F r a n c j i .

Jak pracowały nasze koleje.
Kraków , w sierpniu.

, Niedawno obiegły prasę polską wiadomo­
ści o deficycie, jak i w pierwszym kw artale  
bieżącego roku dały  Polskie Koleje. N ależy 
zaznaczyć, że wpływ przesilenia gospodar­
czego, k tóry  od 4 la t coraz jaskraw iej się 
zaznacza, dopiero teraz u jaw nił się w 
znaczniejszym stopniu na  naszych kolejach.

D la porów nania w arto przytoczyć w yniki 
finansowe eksploatacji Polskich Kolei P ań ­
stwowych w pierwszych kw artałach la t: 
1931, 1932 i 1933. Razem biorąc, wpływy za 
przewóz osób, bagażu, towarów, poczty i 
inne dochody w ynosiły na  kolejach nor­
m alnotorowych — w pierwszym  kw artale 
1931 roku — 306,592.9 tys. zł., w pierwszym 
kw artale 1932 roku — 238,186.2 tys. zł., w 
pierwszym  kw artale  bież. r. 201,372.2 tys. zł 

W tym  sam ym  czasie rozchody kolei 
na lin jach norm alnotorow ych, składające 
się z wydatków na  eksploatację kolei, za­
liczki gw arancyjne i lotnictwo cywilne, 
w ynosiły: w pierwszym  kw artale  1931 r. 
303.523.2 tys. zł, w pierwszym  kw artale 1932 
roku — 236.807,9 tys. zł., w obecnym roku 
wreszcie, w pierwszym  kw artale — 204.425,6 
tys. zł.

Dochody n a  kolejach wąskotorowych,
składające się z wpływów za przewóz osób, 
bagaży, towarów, poczty i innych, wyno­
siły  — w pierwszym  kw artale  1931 r. 3.070,7 
tys. zł., w następnym  roku 2,182,7 tys. zł., 
w obecnym roku wreszcie 1.445,7 tys. zł. 
W  tych sam ych okresach — eksploatacja 
kolei wąskotorowych kosztowała w pierw ­
szym kw artale — 1931 r. — 4.343,5 tys. zł., 
w  następnym  roku (I-szy kw artał) 3.128,0 
tys. zł, w bieżącym roku  wreszcie (I-szy 
kw artał) 2.435,5 tys. zł.

Rozchody nadzwyczajne w powyższych 
pierwszych kw artałach la t 1931, 1932 i 1933 
wynosiły na inw estycje oraa lotnictw o cy­

w ilne — kolejno: 38.766,8 tys. zł., 12.514,0 tys. 
zł. i 21.048,6 tyś. zł.

Jak widać — w pływ y z gospodarki kolejo- 
wej w kwartale 1933 r. zm niejszyły się o 
105 m ilj. w porównaniu z pływam i za pierw­
szy kwartał 1931 r. W pływy te po raz pierw­
szy nie w ystarczyły  n a  pokrycie w ydatków  
eksploatacyjnych, pomimo ich redukcji w 
tym samym okresie o 99 m iljonów, czyli o 
blisko 1/3.

Tak samo i  n a  kolejach w ąskotorow ych
zamknięto bilans niedoborem.

Ogólny deficy t P. K. P. sięga 4 m iljony  
złotych za pierwszy kwartał bieżącego roku. 
Uo tego w łaściw ie doliczyćby należało nad- 

" y d ^ k i. ia  inwestycje w kwocie 
zi.U48,o tys. zł. w pierwszym kwartale b. r. 
tak, ze niedobór eksp loatacy jny  w pierw­
szym kwartale b. r. sięga 25 m ilj. zł.

Niemniej zaznaczyć należy, że w porów- 
S S J ?  Z w^ a m i  eksP ł°a tacy jnem i innych 
krajów , sytuacja ta m e przedstaw ia sie źle
11 niwfpH»!'1 e•).n 1 ? Stanowi ona decydującej za- 
powiedzi o końcowym wyniku z całego ro-
sadzić  ̂ Z rozmaitTch zapowiedzisądzie można — ulegnie zapewne poprawie.

Zjednoczyć turystyczne organizacje.
organizacyjne tu ry sty k i interesu

wszaH nt rd2ie;i naf«ycli Czytelników. Ze 
wsząd otrzymujemy mnóstwo uwag, spostrze

re z auiehWni6k0nkret\ yCh. p r° łektów- Niektó-
słuszności. Ja kko lw iek  ^ ^ Iz o w T n ie ^ ^ e h ^ .m

S W  S T s r t k ^
przyczynek drukujem y poniżej: Wy

N asze o rg a n iz a c je  t u r y s t y c z n e ' " l w s ^ y 81^ o ' k r e  
r0Zbl° r0WJ'n 1 s* “Z1Ś naogól przeżytkowemi or!

g a n a m i d z ie ln ic o w e m i. P o m ija jąc - in n e  w zg lęd y , 
z re s z tą  b a rd z o  is to tn e  ju ż  sam e  clioćby p rz y c z y n y  
p r a k y tc z n c  p rz e m a w ia ją  za ja k  n a jsz y b sze m  u p o ­
rz ą d k o w a n ie m  te g o  s ta n u .

P r z e c ię tn y  o b y w a te l  n ie  o g ra n ic z a  s ię  do s ta łe ­
g o  p o d ró ż o w a n ia  p o  je d n e j  1 te j  sam e j o k o licy , a le  
c zę s to k ro ć  w  c ią g u  je d n y c h  w a k a c y j zw iedza W il­
n o , G d y n ię , P o z n a ń . Z a le szczy k i, Z akopane , W isłę . 
C zęsto  p rz e rz u c a  s ię  z te re n ó w  p ła sk ic h  — W ołyń , 
K rz e m ie n ie c , lo b  P o le s ie  — w  oko lice  gó rzyste , ja k  
K a r p a ty ,  c zy  T a t r y .

WTszęd z ie  n ie o m a l n a p o ty k a  ja k ie ś  o rg an izac je  
t u r y s t y c z n e ,  a le  p rz e w a ż n ie  n ie  k o rz y s ta  w całe j 
p e łn i  z ic h  p o m o c y  — ho  n ie  m oże do w szystk ich  
n a le że ć , n ie  m oże w sz ęd z ie  b y ć  cz ło n k iem .

P a lą c ą  w ięc  p o tr z e b ą  s ta j e  s ię , a lb o  po łączen ie  
w ię k sz y c h  o rg a n iz a c y j ,  a lb o  z aw a rc ie  u m ow y , za­
p e w n ia ją c e j  c z ło n k o m  je d n e g o  to w a rz y s tw a , k o rz y . 
S ta n ie  ze w s z y s tk ic h  u d o g o d n ie ń  p o szc z eg ó ln y ch  to ­
w a rz y s tw . . . . .

G łó w n ie  m a m  tu  n a  m y ś li to w a rz y s tw a  lic z e b n ie  
i te re n o w o  w ięk sze , a  w ięc T o w a rz y s tw o  T a t r z a ń ­
sk ie , T o w a rz y s tw o  K rz e w ie n ia  N a rc ia r s tw a , T o w a ­
rz y s tw o  K ra jo z n a w c z e ; e w e n tu a lin e  ta k ż e  P o ls k i  
Z w ią z e k  K a ja k o w y  i n,p. k lu b y  sam o ch o d o w e  o ra z  
m o to c y k lo w e  i tp .  M o g ły b y  one  śc iś le j u z g o d n ić  
w s p ó łp ra c ę  i  p om oc .

L e p sz a  o r g a n iz a c ja  te re n u , u ła tw ie n ie , a  w ięc  i oży­
wienie turystyki o p ła c iły b y  sow icie  trudności pre­
stiżowe ta k ie g o  p o ro z u m ie n ia .

A. Bonkowlcz Sittauer.

Z  p iśm iennictw a turystycznego.

Nowy czeski przewodnik po Tatrach.
W  o s ta tn ic h  ty g o d n ia c h  u k a z a ł  s ię  now y przew ód, 

n ik  po  T a t r a c h ,  w y d a n y  w  P r a d z e  n ak ład em  „O rb i. 
s u “ . A u to ra m i p rz e w o d n ik a  s ą  z n a n i en tu z ja śc i g ó r  
R u d o lf  M ń sa  i  p ro f .  O tto  H a v e lk a . M a te r ja ł  podzie­
l i l i  m ię d z y  so b ą  w  t e n  sp o só b , że R . M dsa op racow ał 
w s tę p  i część  o g ó ln ą  o ra z  w  c zę śc i szczegółow ej T a try  
B ie lsk ie , T a t r y  W y so k ie  i  w s c h o d n ią  część T a tr  Z a­
c h o d n ic h , zaś p ro f .  H a v e lk a  p o d a ł op is  zachodniej 
c zę śc i T a t r  Z a c h o d n ic h  (m n ie jw ię c e j części, pozosta­
ją c e j  w  c a ło śc i n a  o b sza rz e  C zech o sło w ac ji).

P rz e w o d n ik  p rz e z n a c z o n y  je s t  d la  tu ry s tó w  m ało  
w p ra w n y c h  o ra z  n ie c o  w p ra w n ie js z y c h . W części 
szczeg ó ło w ej p o d a je  m ię d z y  in n e m i p ro g ra m  w ycie­
czek  w  z a k re s ie  do d n i 14 aż  do  z u p e łn ie  k ró tk ic jj ,  t j .  
3- i 2 -d n io w y ch . W  w y c ie c z k a c h  ty c h  m oże tu ry s ta  
zw ied z ić  w sz y s tk ie  d o lin y  ta t r z a ń s k ie  i  ła tw ie j do- 
s tę p n e  szczy ty .

Część o g ó ln a  o b e jm u je  m a te r ja ł  in fo rm a c y jn y , u- 
w z g lę d n ia ją c y  w s z y s tk ie  z m ia n y  w p ro w a d zo n e  do 
k o ń c a  r .  1932, a  n a w e t  p o  czę śc i o b e jm u je  p ro je k ty  
m a ją c e  b y ć  w  n a jb l iż s z y m  c za s ie  z re a lizo w a n e .

N a  szczeg ó ln ą  u w a g ę  p o ls k ic h  tu ry s tó w  z a s łu g u je  
w sp o m n ia n a  ju ż  druga część przewodnika, o b e jm u ją ­
c a  Tatry Zachodnie, je s t  to  b o w ie m  najbardziej szcze­
gółowa praca, j a k a  w  ty m  z a k r e s ie  s ię  ukaza ła .^

P rze w o d n ik  z a o p a trz o n y  j e s t  k ilk o m a  m a p k a m i, zaś 
w  te k ś c ie  z a w ie ra  w ie le  r y c in  i  f o to g r a f i j .  r.

Księga zażaleń ♦

Motocykliści także powinni uważać!
P. N. O. z Krakowa p is z e : „ N a w ią z u ją c  do  p o ru ­

szonego  w so b o tn im  n u m e rz e  „ I .  K . C .“  w y p a d k u  
ja k ie g o ś  m o to c y k lis ty ,  p o r .  H . — m u szę  s tw ie rd z ić , 
że je ś l i  p o d o b n e  w ybryk ii s ą  i s to tn ie  k a ry g o d n e ,  to  
je d n a k  trz e b a  zw ró c ić  u w a g ę  ta k ż e  n a  sp o só b  ja z d y  
n a sz y c h  a u to m o b ilis tó w  i  m o to c y k lis tó w . T o  co m o ­
ż n a  zao b se rw o w ać  — b ęd ąc  n a  le tn is k u  — w  te j  d z ie ­
d z in ie , w y w o ła ć  m u s i o d ru c h  o b u rz e n ia .  O dnoszę  
w ra ż e n ie ,  że p rz e p is y  o p ra w id ło w e j je ź d z ie  (te m p o , 
s y g n a ły ,  z am k n ięc ie  t łu m ik a  i  t .  p .) s ą  m o że  n a j b a r ­
d z ie j lek cew a żo n e  ze w sz y s tk ic h  p rz e p isó w  p o z a  o- 
b rę b e m  w ie lk ic h  m ia s t .

Te „ d z ik ie "  ja z d y  p rz e z  o s ie d la , b ez  ż a d n e g o  
w z g lęd u  n a  ru c h  lu d n o ś c i m ie js c o w e j z a ró w n o  ja k  i  
le tn ik ó w , a  zw łaszcza  d z ie c i, s ą  w  n a jw y ż s z y m  s to ­
p n iu  k a ry g o d n e . Z a s ad a , że s p o r t  je s t  i s to tn y m  
s p ra w d z ia n e m  d ż e n te lm e ń s tw a , n ie  d a  s ię  tu  n ie s te ­
ty  z as to so w ać . W  k a ż d y m  r a z ie  p o s tro n n y  o b s e rw a ­
to r  z n a la z łs z y  s ię  n a  d ro d z e  w  m o m en c ie  p rz e je ż d ż a ­
n ia  ta k ie g o  p o ja z d u  m e c h a n ic z n e g o  — ś lep n ą c  i d ła - 
w iąo  s ię  w  tu m a n a c h  k u rz u  — p r z e s ta je  p rze jm o w a ć  
s ię  s k a r g a m i  m o to c y k lis tó w . P o s te r u n k i  P o lic ji P a ń ­
s tw o w e j n a  p ro w in c j i ,  s ą  n ie s t e ty ,  b ez rad n e . M oże 
w ięc  s a m i m o to c y k liś c i z ec h c ą  b a rd z ie j  uw ażać  n a  
sw y c h  b liź n ic h , m i ja n y c h  p o  d ro d z e .

Więcej wagonów.
Pan K. R. z Piotrkowa p is z e :  N a w o ły w a n ie  do p o ­

w szechnej' i  m o ż liw ie  t łu m n e j  tu r y s ty k i ,  do  w y ja ­
zdów  n a  l e tn is k a  p o d  h a s łe m  p o z n a w a n ia  w ła sn eg o  
k r a ju ,  b ę d z ie  p u s ty m , a n a w e t  irytującym frazesem,
0 i le  n ie  z ro b i s ię  n ic , a względnie za mało, by wa. 
runki jazdy były możliwe.

P ro sz ę  p rz e je c h a ć  s ię  p ie rw s z ą  le p sz ą  uczęszczaną 
Dują w sezonie l e tn im , szc z eg ó ln ie  w  d n i p rz e d  i po 
ś w ią te c z n e , w  ty m  niesamowitym, rozpaczliwym tło­
ku, to b ęd z ie  s ię  m ia ło  na dłuższy cza s  dość i ro zk o ­
szy  „ w e w n ę trz n e j  tu r y s ty k i "  i  „ ro z w o ju  k u l tu r y
1 h ig je n y  f iz y c z n e j" .  A  p rz e c ie ż  taboru kolejowego 
mamy — ja k  p rz y p u s z c z a m  — dość, i  m o ż n a  w p e ­
w n y c h  o k re s a c h  — d n ia c h  —* p o r a c h  d n i  — pociągi 
osobowe podwoić,

Pompy benzynowe bez... benzyny.
P. S. K. z Krosna p is z e : J e d n y m  z n a jb a rd z iie j tu  

częszozianych  szlaków tu r y s ty k i  a u to m o b ilo w e j w Ma-; 
ło p o lseo  z a c h o d n ie j ,  to  droga z Zakopanego p rze z  No­
wy Targ, Czorsjtyn, Krościenko do Nowego S ą c za . 
Zdawałoby s ię , t e  p rz e ja z d  tą  d ro g ą  a u te m  n ie  n a ­
s trę c z a  n a jm n ie js z y c h  tru d n o ś c i.  A le  tak n ie s te ty  n ie  
jest. W  p ie rw s z y m  rz ę d z ie  k o n ie c zn ą  j e s t  b e n z y n a , 
te j  je d n a k  n a  szlaku ty m  c z a s a m i wogóle n ie m a , i to  
m im o  is tn ie n ia  stacyj benzynowych.

M ożna so b ie  z ła tw o śc ią  w y o b ra z ić  sytuację auto- 
mobilisty, k tó r y  n p . w ta k im  C z o rsz ty n ie  z o s ta je  bez 
benzyny. W y p a d e k  p o d o b n y  z d a rz y ł s ię  d y r .  T. z N o­
w eg o  S ą c za . W ie d zą c , że w  Czorsztynie je s t  s ta c ja  
b e n zy n o w a , u s iło w a ł ta m  z a o p a tr z y ć  s ię . N ieste ty , 
o św iad czo n o  m u , że „brakło*4. P o ży czo n y m  litrem  do­
je c h a ł  do Krościenka, g d z ie  je d n a k  podobnie  „ b ra ­
kło" te g o  ś ro d k a  po p ęd o w eg o . W y s ła ł  te d y  posłańca 
fu r m a n k ą  do  Szczawnicy, lecz  i ta m  benzy n y  nie b y ­
ło . S k u tk ie m  te g o  p o ż y c z a ją c  po  d rodze od p rze je zd ­
n y c h  a u t  b e n z y n ę , p o k ry ł  t r a s ę  50 k im  w 8 go d z in ach  
i to  do  te g o  n o c n y ch .

2Va p o c z ić u fc e .

K ochany Kuryerku!
Jak k o lw iek  w Rabce fego roku jes t niezw ykle  

przyjem nie i  sezon trw a, to  j e d n a k  są  jeszcze 
drobne bolączki, któreby  m ożna było p rzy  d o b re j 
■woli usunąć.

D o  t a k i c h  n a le ż y  kompletny brak bilonu. —  
W  s k le p a c h  ła m ie  s o b ie  g ło w ę  t a k  k u p ie c ,  j a k  te ż  
k l i e n t ,  w jaki sposób wydać r e s z tę ,  w z g lę d n ie  z a ­
p ła c ić ,  by n ie  c z e k a ć  k w a d r a n s a  n a  w y d a n ie  r e ­
s z ty .  J e s t  to  u c ią ż l iw e  i  k ło p o t l iw e .  C z y  te m  n i e  
m o ż e  s ię  z a j ą ć  poczta?

D r u g a  rz e c z , k tó r a  z a t r u w a  ż y c ie , to  fatalny  
odbiór radjowy, s p o w o d o w a n y  dużą i lo ś c ią  fro-« 
terek, odkurzaczy elektrycznych i t. p .
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Polska „droga wśród gór” .
0 n a sz ą  szosą  w id o k o w ą .-  W jk o rz js ta ć  sieć in ż  is tn ie ją c ą .— C ieszyn— T a try — P ie n in y — Sącz.

p  . K raków , w sierpniu ,
f f  J ™  dniam i ogłosili Niem cy „ur-

„r o rtn  > ze o tw arli nową w ielką auto-
.  , .a ,®z.e ogniwo w zam ierzonym  łań-

uchu  w ielk ich  dróg  samochodowych, tzw.
»Queralpenstrasse“.

P ro g a  ta  w iedzie z L indan nad jeziorem  
B odenskiem  do B erchtesgaden, gdzie koń­
czy się nad  brzegam i słynnego Konigssee. 
ivia siuzye do u ła tw ien ia  wielkiego ruchu  
kich° 0Weg° ’ Ra derenie ^ p oiem iee-

wi0lkiego, światowego ruchu  samo- 
«,!0!i0-weff0’ szosa ła  nie będzie m ia ła  tak  

lennego  znaczenia, jak  inne m ag istra le  
a lp e jsk ie , ja k  np. słynne „giro di c inąue 
passi^ w D olom itach, przepiękna „Garde- 
sa n a  , ja k  s ły n n y  przejazd przez F urkę , 
lub  „la  ro u te  des A lpes“ z Grenobli do N i­
cei. N ie będzie się rów nać widokowo ze 
i Dtx? ”®.ra !,de Corniche" nad M onte Car- 
lo. W każdym  razie  jednak  jest ona do­
wodem , że N iem cy z tego skraw ka Alp, 
k tó ry  im  p rzypad ł w udziale i k tó ry  w po­
ró w n an iu  z A lpam i włoskiemi lub au- 
s tr ja c k ie m i (nie mówiąc już o Szw ajcarji), 
rna  podrzędne W m iędzynarodow ej tu ry ­
styce  znaczenie, chcą zrobić co się ty lko  da.

N ie byłby  to w ypadek tak  w ielkiego zna­
czen ia , by zajm ow ać nim Czytelników 
„ K u ry e ra  K om unikacyjnego", bo przecież, 
gdybyśm y  chcieli podziwiać piękno k ra jo ­
b razu  alpejskiego, to możemy to stokroć 
ła tw ie j i p rzy jem niej uczynić w A u strji 
lu b  F ra n c ji , w śród w spaniałych o lb rz y ­
m ów lodowych D elfinatu , aniżeli w k ra ju  
A do lfa  H itle ra .

A le  o tw arcie niem ieckiej „Q ueralpen- 
s tra sse"  m a pewne znaczenie także i

dla polskiej polityki turystyczno- 
drogowej.

J e s t  w skazów ką, że naw et najsk rom niejsze  
g ó ry  m ożna i trzeba pokazyw ać w sposób 
ja k  najdogodniejszy , a cóż dopiero góry  tak  
ukochane  i popularne, ja k  nasze T a try .

J e s t  ta jem nicą  poliszynela, że do T a tr  
d o jechać  można ty łko  koleją. O statn io  „ to r­
p ed a  podhalańska", p rzebyw ająca  prze­
s trzeń  K raków —Z akopane w 2 godzinach 
i 15 m in. p rzek reśliła  ostatecznie wszelkie 
am b ic je  autom obilistów . Przecież przy  dzi­
sie jszym  stan ie  naszej nieszczęśliwej „ d r o ­
g i  p a ń s t w o w e j  N r .  13" niżej 
3 godzin do Zakopanego jechać nie można, 
i to z w ielkim  trudem  i zmęczeniem, wy- 
tłuczeniem  się na fa ta ln e j drodze i z ry- 
zykięm „rpzbięi.a(samQckodu, Z K ato w ię  ,i pd 
s tro n y  w schodniej nie -. w/iele ̂ p i e j .  I ‘ * 

T a try  są  więc dziś d la  au tom obillsty  
p rak tyczn ie  niedostępne, a ru ch  au tobuso­
w y nie m a żadnych  widoków rozw oju. 
Z resztą  — trzeb a  to  podkreślić  — ru eh  a u ­
tobusow y n a  dalszą m etę, n a  p rzestrzen i 
K raków —Zakopane, m iał znaczenie prze- 
dew szystkiem  kom unikacyjne, a nie tu ry - 
6tyczno-widokowe.

O graniczenie zw iedzania polskich gór do 
kolei m a w ielkie s trony  ujem ne. K olej na- 
ogół nie przedstaw ia tak  w ielkich walorów 
w idokow ych, jak  jazda  samochodem lub 
au tobusem . Szczególniej gdy tra s a  kolejo­
w a K rak ó w —Zakopane je s t poprow adzona 
w  ten  sposób, że dopiero n a  ostatn im  od­
c in k u  Nowy T a rg  — Zakopane, m a pewne 
m ożliw ości widokowe, zresztą m in im alne z 
pow odu k ą ta , pod jak im  zbliża się widz 
do gór.

Zwiedzić przejazdem  kolejow ym  całego 
p a sm a  T a tr

w sposób panoramiczny
n ie  m ożna, a gdyby ktoś chciał zwiedzić 
za jednym  kró tk im  przejazdem  całe pol­
sk ie  zachodnie K a rp a ty , poczynając od W i­
sły , a skończywszy na P ieninach, to s ta ­
n ą łb y  przed zadaniem  niew ykonalnein.

A trzeba  zgóry powiedzieć, że tra sa , na 
k tó re j m ożnaby zwiedzić, względnie w i­
dzieć w przejeździe Beskid śląski, W ysoki, 
T a try  i P ien in y , względnie Gorce, by łaby  
p ierw szorzędną tra są  widokową, pierwszo­
rzędnym  a tu tem  tu ry sty czn y m  na skalę 
zupełn ie  europejską.

Jed n em  słowem
musimy uprzystępnić-nasze góry 

widzowi,
k tó ry  chce je  poznać w przejeździe z sam o­
chodu lub au tobusu , w skroćie dwudnio­
wym, w szeregu widoków panoram icznych, 
ja d ą c  wygodnie sam ochodem  Jub au tobu­
sem, zatrzym ującym  się w m iejscach wido­
kowych i da jącym  możność w ykorzystania 
ja zd y  z punkt u w idzenia turystycznego.

Dziś. gdy w spraw ie drogow ej nic w ła­
ściw ie jeszcze nie jest zrobione, można 
śm iało  dyskutow ać nad możliwością stwo­
rzen ia  polskiej górskiej szosy widokowej, 
m a jące j za zadanie pokazanie w skrócie 
panoram icznym  polskich gór widzowi, któ­
ry  nie ma czasu na ich indyw idualne zwie­
dzanie  k tó ry  chce w krótkim  przeglądzie 
poznać zachodnie P odkarpacie  

Ja k ie  w arunk i m a mieć taka droga? Mu- 
si naw iązyw ać do dobrej szosy polskiej i 
zagran icznej, w dogodnych punk tach  prze­
jazdow ych, m usi m ieć naw ierzchnię bez za­
rzu tu  'i odpow iednie „zagospodarow anie , 
tj. s tacje  benzynowe, p u n k ty  odpoczynko­
we. noclegowe itd. , .

N a tu ra ln ie  jed n a  kw estja  zasadnicza: 
tak a  droga nie może być budow ana na no­
wo, bo m ówiąc o spraw ach  ak tualnych , 
m usim y trzym ać się rea lnych  ram  rzeczy­
wistości. T ak a  szosa musi istnieć juz. (lzis, 
t. j. musi istn ieć jak o  d r o g a  d ająca  się wy­
b rać  w istn ie jącym  system ie szos, droga, 
k tó rą  trzeba ty lko  ulepszyć i  dac je j odpo­

w iednią naw ierzchnię. O statecznie taksam o 
w y bra li Niemcy swą „Q ueralpenstrasse“ z
istn iejących  już dróg.

T rasa  jest ja sn a  i p rosta. Przestrzeń
Cieszyn — Nowy Sącz

narzuca się sam a przez się. Ze s ta r tu  w 
Cieszynie, gdzie m am y naw iązanie do sy ­
stem u dobrych dróg śląskich i czeskich, 
oraz połączeń kolejowych, szłaby przez 
U stroń — W isłę — K ubalonkę — Istebną — 
K am esznicę — Żywieo — Suchą — Jo rd a ­
nów — do skrzyżow ania dróg na Zaborni.

T rasa  ta  da je  przedewszystklem  możność 
zwiedzenia we w spaniałym  panoram icznym  
skrócie, całych Beskidów Zachodnich, z

r-* ..

Szosa w idokowa powinna jednak pójść da­
lej z Zaborni na Spytkow ice — Podw ilk — 
Jab łonkę  — C zarny D unajec, przez Orawę
z widokiem na pasm o Babiogórskie od po­
łudnia, a później z niezrów nanym , pano­
ram icznym  widokiem na T a try  z równi 
now otarskiej. Przez C zarny D unajec — 
Chochołów i W itów  — najpiękniejsze po­
dejście do T a tr, z panoram icznym  wido­
kiem, zakończonym  w spaniałym  p rze ja ­
zdem przez polanę na K irach  do w ylotu 
doliny K ościeliskiej. W zdłuż reg li

ze stałym widokiem na Giewont,
już w całk iem  górskiej seenerji, przez Ko­
ścieliska do Zakopanego.
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C yrlę i Poroniec m a tak  wielkie w alory  
widokowe, że trzeba, dla tak wielkiego 
przedsięwzięcia jak  szosń widokowa zro­
bić ten odcinek, (który jest zresztą konie­
czny).

Z Bukow iny przez B iałkę, kolo lotniska 
w Nowym T argu  do Czorsztyna. Ten cały 
odcinek szosy powoli oddalającej się od 
T atr,

nad Dunajcem,
ze zbliżającą się coraz bardziej ru in ą  
C zorsztyna jest również pełen uroku. 
(Z C zorsztyna n a tu ra ln ie  jazda  łódkam i 
do Szczawnicy, gdzieby się przyjeżdżało 
na obiad. A utobusy dochodzą jak  zwykle 
przez Kluszkowce i Krościenko). Ze 
Szczawnicy nad brzegam i D unajca droga 
do Nowego Sącza je s t ciekaw a i ładna. 
Ze Sącza jest również połączenie kolejowe 
do K rakow a na Tarnów , szosą i to piękną, 
przez Lim anową do K rakow a, oraz przez 
Orłów do Czechosłowacji.

P isząc o możliwości przeprow adzenia

Panoram a T a tr  w idziana z  szosy w id o ko w e j' — byłaby n iezw yk ła  a trakcja.
przepięknem i widokam i na  czeską stronę 
na  odcinku Istebna  — K am esznica, a na­
stępnie na  pasm o babiogórskie i P ilsko  
na  odcinku Żywiec — Sucha. K to  nie je ­
ch a ł z Żywca tą  drogą w piękny dzień je ­
sienny, kiedy Beskidy już tu  i ówdzie po­
k ry te  są  śniegiem , albo też na wiosnę, ten 
nie zdaje  sobie sp raw y  z tego, ja k

w sp a n ia łe  w idok i k r y je  ta  nao g ó ł 
, .  ......... z a p o m n ia n a  szosą.
O w span ia łym  w idoku n a  T a try  ja k i czę­
sto  odsłan ia  się z odcinka d rogi M aków—
Jo rd an ó w  nie trzeba  wspom inać, szczegól­
n iej o p ięknym  odcinku górsk im  między 
Osielcem a Jordanow em .

Ze Skom ielnej o tw iera  się w idok na 
R abkę i całe Gorce, a później przez Zbó- . , , _
jecką  i K rzyżow ą pełen u roku  odcinek, Panego w prost do P o ron ina  i stąd  do Bu- 
z najp iękn iejszym  panoram icznym  wido- kowiny drogą w znacznej części już istnie- 
kiem  drogi K raków  — Zakopane. N asza I jącą, przejazd jednak  przez Jaszczurów kę,

N a d rug im  odcinku tra sy  na  przestrze­
ni Zakopane — Nowy Sącz, m am y n a j­
pierw  jeden  odcinek, k tó ry , — jed y n y  na 
całej tra s ie  — będzie w ym agał nowej kon­
strukc ji. Szosa w idokowa pow inna iść 
z Zakopanego drogą do M orskiego Oka, 
przez Jaszczurów kę n a  Cyrlę. następn ie  
przez Capow ski las i Poroniec na W ierch- 
poroniec. Tu byłby p u n k t k u lm inacy jny  
szosy. N a Głodówce, p rzy  w span ia łym  p a ­
noram icznym  widoku na W ysokie T a try , 
pow inna 6zosa przejść  do B ukow iny, od­
cinkiem  k ilkukilom etrow ej długości, o 
pierw szorzędnych panoram icznych  w alo­
rach.

Is tn ie je  copraw da możliwość om inięcia 
te j nowej konstrukc ji przez jazdę z Zako-
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takiej szosy, wiemy dobrze, że mima 
wszystko leży ona dziś 

w zakresie możliwości.
O dcinki poszczególne te j tra sy  są nawet; 
m iejscam i w dość dobrym  stanie, doprow a­
dzenie naw ierzchni do jak iego  takiego s ta ­
nu, z p u nk tu  w idzenia tu ry s ty k i sam o­
chodowej^ je s t możliwe, a co w ażniejsze 
je s t _ konieczne. Przecież są to  w szystko 
drogi^ o znaczeniu n ie ty lko  lokalnem , ale 
a r te r je  kom unikacyjne ó z n a c z e n i u d l a  
ruchu  na większą skalę.

Czy tego rodzaju szosa ma sens?
N ie potrzeba chyba tego osobno po ru ­

szać. S tw orzenie tego rodzaju  szosy, na  
tle  istn ie jącej już  sieci dróg, je s t rzeczą 
możliwa naw et w dzisiejszych trudnych  
w arunkach. Nie m am y tu  bowiem do czy­
n ien ia  z żadnem i nowemi konstrukcjam i, 
poza jednym , m ałym  zresztą w yjątkiem , 
g'dzie budowa szosy je s t i tak  konieczna. 
W kom binacji z szosą naokoło T atr, o któ- 
rej^ będziemy m ieli jeszcze sposobnosć mó­
wić, a  której^ polski odcinek będzie się 
w znacznej części pokryw ał z naszą szosą 
widokową, tak a  droga widokowa wzdłuż 
całego zachodniego Podkarpacia byłaby 

w rozw ° ju dróg  turystycznych
t  OlSKlt

Sprawność P. K. P.
w św ietle cyfr porównawczych.

K raków , w sierpn iu .
W  organ ie  In s ty tu tu  Naukowego O rga­

nizacji i K ierow nictw a pt. „Przegląd O rga­
n izacji" ukazała  się jako  osobne w ydaw nic­
two zbiorow a praca, poświęcona organiza­
c ji kolei. W ielu znanych autorów  zajm uje 
się na jisto tn ie jszem i problem am i, dotyczą- 
cemi organ izacji p racy  na kolejach.

Z przeglądu tych prac widać, że na kole; 
jach  polskich zaznaczył się bardzo w ielki 
postęp, k tó ry  tem bardziej uderza, że prze­
cież kolejnictw o nasze o trzym ały niejako 
trzy  system y, pochodzące z państw  zabor­
czych. Były one nietylko niezgodne ze so­
bą, ale bardzo często poważnie przeciw sta­
w iające się sobie i przeszkadzające w p ra ­
cy.

Mimo jednak  tych trudności, kolejnictw o 
polskie po szeregu la t pracy, posiada w łas­
ną organizację fachoiyą, k tóra nietylko u- 
możliwia, spraw ne funkcjonow anie całego 
złożonego ap ara tu , ale k tó ra  s taw ia  koleje 
polskie pod względem spraw ności na jed ­
nem z pierwszych m iejsc wśród kolei euro­
pejskich.

Należy zaznaczyć, że wysoki ten poziom 
osiągnięty został mimo tego, że nasze wy­
posażenie taborow e jest znacznie skrom niej­
sze niż w innych krajach, i że środki obro­
towe, którem i nasza kolej rozporządza są 
dużo mniejsze niż zagranicą.

O wielkim sukcesie organizacyjnym , o- 
siągniętym  przez nasze koleje świadczą n a j­
lepiej porównawcze w yniki eksploatacyjne, 
które w yjm ujem y z a rty k u łu  inż. A. Du­
nina pt. „K oleje Polskie" ze wspomnianego 
w ydaw nictw a. W yniki te  zestawione są dla 
czterech państw  E uropy środkowej w roku 
1930, a m ianow icie dla F ran c ji, Czechosło­
w acji, N iem iec i  Polski,

W  szczególności więc, p rzeciętny  naładu- 
nek pociągu tow arow ego w ynosił dla F ra n ­
cji 232 tonny, dla Czechosłowacji—213 tonn, 
d la Niemiec — 232 tonny, d la Polski w re­
szcie 366 tonn.

P rzeciętny  naladunek wagonu towarowe­
go w ynosił na jedną oś we Francji 3.79 
tonn, w Czechosłowacji 4.74 tonn, w Niem­
czech 4.58 tonn, w P o l s c e  wreszcie 
6.09 tonn.

Przeciętne w ykorzystanie nośności w ago­
nu wynosiło w procentach dla F ran c ji 48, 
dla Czechosłowacji — 60.8. dla Niemiec — 
56.6, dla P o l s k i  — 78 procent.

Przebieg  parowozu bez pociągu w ynosił 
procentowo w Niemczech 28.1, we F ra n ­
cji — 20.7, w Czechosłowacji — 26.1, w P o l ­
s c e — 22.15.

Przebieg  tow arów  n a  1 km sieci wynosił 
w tysiącach tonnokilom etrów : we F ra n ­
cji — 1046, w Czechosłowacji — 710, w Niem ­
czech — 1033, w P o l s c e  — wreszcie 
1054.

Ja k  więc widać z tych porównawczych 
wyników eksploatacyjnych organizacja pol­
skiej kolei była wysoce spraw ną, gdyż p ra ­
wie na wszystkich polach przewyższała, na 
pozór lepiej urządzone koleje innych  kra­
jów E uropy.

Za k u p  podkładów  kolejow ych 
odbędzie się w e w rze ś n iu .

W arszaw a, w sierpniu. 
(M. G.) W  dniu 1 września br. ogłosi Mi­

nisterstw o K om unikacji p rzetarg , dotyczą­
cy  zakupu w  przyszłym  sezonie pół miljona

sztuk sosnowych podkładów norm alno-toro- 
wyeh, 330 tysięcy sztuk dębowych podkła­
dów norm alno-torow ych i 160 tysięcy sztuk 
dębowych i sosnowych podkładów wąskoto­
rowych.

D rugi p rze ta rg  ogłoszony zostanie w dniu 
15 w rześnia i obejmie podrozjezdnice i mo- 
stownice. Zakupionych zostanie 200 tysięcy 
mb. podrozjezdnic, oraz 3000 metrów sze­
ściennych mostownic.

W drodze przeł rgów zakupi M inister­
stwo K om unikacji również ta r te  m a te rja ły  
wagonowe, słupy teletechniczne i m a te rja ł 
okrągły. Jak  słychać w grę wejdzie 39 ty ­
sięcy metrów sześciennych m ateriałów  ta r ­
tych, 4000 metrów sześciennych kloców so­
snowych i 41.500 sztuk teletechnicznych. 
U rzetarg  dla te j kategorji m aterjałów  bę­
dzie ogłoszony już w najbliższych dniach.

Słupów teletechnicznych w ilości 50 tysię­
cy zakupi też M inisterstw o Poczt i T elegra­
fów w drodze przetargu, który wyznaczony 
został na dzień 25-go w rześnia b. r.

D la wszystkich wymienionych dostaw  zo­
sta ła  przy ję ta  zasada przetargów  ogran i­
czonych. Do przetargów  staw ać będą m ogły 
tylko te przedsiębiorstw a, które wykażą się 
posiadaniem  na składzie deklarow anych 
przez siebie ilości podkładów, podrozjezdnic

• S tający  do p rzetargu  będą m usieli 
przedstaw ić zaświadczenie rady naczelnej i 
związku właścicieli lasów, stw ierdzające, że 
odpow iadają tem u warunkow i.

O tw arcie ofert przetargow ych m a n astą­
pić w m iesiąc po term inie wyznaczonym w 
ogłoszeniach przetargow ych, a specjalna 
kom isja rządowa zajm ie się rozdziałem do­
staw  pomiędzy poszczególnych oferentów.

O przetargach na podkłady kolejowe pi­
saliśm y już uprzednio w „K uryerze Komu­
nikacyjnym " zw racajae uwagę, że obok 
pryw atnych oferentów, staną  do nich za­
pewne także i  Lasy Państwowe,
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W o l n e  p o s a d y
F O T O G R A F  LA B O RAN T.

u m ie ją c y  sam o d z ie ln ie  wy 
w o ły w ać . kop jow ać  i po­
w ięk szać , poszuk iw any  od 
z a raz . O fe r ty :  I. K. C., 
K ra k ó w . W ielopo le  1. — 
»,S ta ła  p o sad a  F . K.‘

9992 k

N A  BUDOW NICZEGO do
p a ń stw o w e g o  egzam inu  
p rz y g o to w u ją  g ru n to w n ie  
in ż y n ie ro w ie  d yp lom ow a­
n i E g zam in  w M in is te r­
s tw ie  S W. U p raw n ie ­
n ia  do p row adzen ia  robó t 
i  p ro je k to w a n ia . T y tu ł 
bndow niczeiro . Dla za­
m ie jsco w y ch  n auka  m e to ­
d a  k o resp o n d en cy jn a . — 
O p la ta  20 zł. m iesięczn ie . . 
P ro g ra m y  w y sy łam y  bez­
p ła tn ie  W arszaw a, ul. 
M ochnack iego  17/26.

9t06k

STA ŁA  p race , zw ro t po j 
d róży  o trz y m a ją , p rócz j  
p ro w iz ji, z as tęp cy  losowi. 
Z g łoszen ia: ..Kredyt**, — |
Lw ów , K iliń sk ieg o  3.

8852

IK) p ro w ad zen ia  b u fe tu  
z  g a rd e ro b a  w k lu b ie  w 
K ra k o w ie  poszuk iw any  
fachow iec . — P o trze b n a  i 
k a u c ja  5.0/10 zł. Zgłoszę 
n ia  p isem ne: K raków .
„Rn^h**. S zczepańska , pod I 
„Bufet** ________ 8*02 |

ZA STĘPCÓ W  na  hu rtów - j 
n a  sp rzed aż  w ęgla  o b a r  
dzo n isk ich  cenach  na c a ­
ła  P o lskę , p o szu k u je  sic
7. a raz . Z g łoszen ia: IK C .,
K a tow ice . M ariack a  1, — 
pod „B. Katowice**.

1235 K t

Z A STĘPSTW O  (w ojew ódz­
tw o) na  opn n ten to w an y  
m asow y p iśm ien . a r ty k u ł 
oddam . C zęstochow a. B ar 
b a ry  20/43.  4k

B Y Ł Y C H  G E S T E T N E -  
R O W CóW  oraz  e m ery t. 
O F I C E R Ó W  do la t  35. do­
b re j  p rezen e lł poszu k u ie  
koncern  fa b ry c z n y  do 
p ra c y  z ew n ę trzn e j. O fe rty
7. fo to g r a f ia  pod ..G W A ­
R A N T O W A N Y  DOCHÓD** 
I .  K. C.. W arszaw a. K rak . 
P rzed m ieście  9. 15k

ZA 1.200 zł. pożyczki dam  
p o jad ę  m łodem u. G w aran 
e ja . Z g łoszen ia: I. K. C.» 
K raków . W ielopole i. — 
„ ń red n io  wykształconie**.

8970

PO S Z U K U JE  . k a s je rk i 
m łodej. Z g łoszen ia: IK C ., 
K rak ó w . W ielopole l  p>d 
„ K au c ja  pożadana'*. 8969

PO T R Z EB N Y  lo k a j żona
ty  na o rdy  n a r  je . Z głosze­
n ia  p isem ne: Z arząd  Dóbr 
Nowe m iasto . 1255L

P R Z Y JM Ę  p an ien k ę  na 
p ra k ty k ę  f ry z je rs k a . Zgło­
szen ia : K raków , G rodzka 
3, B udziaszek . 8988

PO S Z U K U JĘ  o g ro d n ik a  
szk ó łk a rza , żo n atego , od 
za raz  do o b ję c ia  10 m o rg o ­
w ego ogrodu  szkó łek , — 
7 kim . od S tan is ław o w a , 
na w a ru n k a ch  sp ó ln ik a - 
d z ie rżaw cy . Z g łoszen ia: 
T. G ra ff. S tan is ław ó w , 
K am iń sk ieg o  11/6. 3327g

O G R O D N IC Z K I-ro ln iczk i,
o b zn ajo m io n ej ze szkół* 
k a rs tw era , p o szu k u je  do 
pom ocy P an i dom u od za 
raz  za u trz y m a n ie  i p ro  
cen t. Z g łoszen ia: T. G ra ff. 
S ta n :slaw ów . K a m iń sk ie ­
go 11/6. 3326g

R ZĄ D CĘ uczciw ego, do 
b reg o  ro ln ik a , sam odziel 
nego. z d łuższą  p ra k ty k a , 
po szu k u je  do m ałego  m a ­
ją tk u  le tn isk a . Zgłoszę 
n ia  z odp isam i św iadec tw  
k ie ro w ać: M aja tek  Tno-
w łódź, poczta  Inow lódź.33nfib

PO SZ U K IW A N Y  z araz  
k w a lifik o w a n y  RO BO T­
N IK  do w yrobu  ŚW IE C . 
P ie rw szeń stw o  d la  obzna 
jom ionego  z ro b o tą  w my- 
ó la rn ł Z g łoszen ia  z poda 
n iem  p oprzedn ich  m ie jsc  
z a jęc ia : I. K . C.. K raków . 
W ielopo le  1. pod „Św iccz 
karz**. 8981

F R Y Z JE R K A  - m aViku 
rz y s tk a . ty lk o  p ierw szo ­
rzędna. p o trzeb n a  zaraz  — 
50 zł., u trz y m a n ie . Bole 
sław . N ow y Sącz. 3309g

ZA M IA ST UBOLEW AĆ
nad  swoim  ciężkim  losem 
em e rv ta , na leży  zgłosić  
s ie  do p racy  h and low ej, 
p rzy n o szą ce j dochody w ię­
kszo. n iż  e m e ry tu ra . Po  
szo k u jem y  w y łączn ie  em e­
rytów ’ pańsfwowv»»h. au to  
nom icznyeh  i Z. U. P. U., 
k tó rz \ł h y lib y  re n re z en ta  
ty w n l, en erg iczn i p ra c o ­
w ic i. bez nałogów , zd ro ­
wi 1 bezw zg lędn ie  uczciw i. 
W p ra c y  p ap rzem y  Ich n a ­
szym  pow ażnym  a n to ry te  
tem  i dam v  Im w iedze za ­
w odow i. Zgłoszenia z ca 
le j  P o lsk i, z ao p a trzo n e  w 
c u rr ic u lu m  v itne , odp isy  
św iadec tw , dw ie fo to g ra ­
f ie  le g ity m a c y jn e  i po- 
wnżne re fe re n c ie , na leży  
n ad sy ła ć  do T. K . C., K ra ­
ków . W ielopo le  1. ped 
s z r f r c :  N \  T T Z C IE  MN**! 
ZARABIAĆ**. 2fik

SŁUŻĄCĄ z dobrem  goto 
w anlem . czy sta , p rac o w i­
ta . o b ro tn a , z d łu g o le t 
niem i św iadec tw am i, po­
trz eb n a . — A. D em biński. 
K raków . Szczepańska 3.

9011

PO T RZ EB N A  p rz y s to jn a  
fo r tan c e rk a . Z głoszenia  z 
fo to g ra f  ja :  I. K. C.. K ra ­
ków. W ielopo le  1, pod 
„Tango**. 3330

ST E N O T Y PIST O  A PO L 
SK O -N IE M IE C K  A. s ten o  
g ra fu ją c a  w obu jozy 
kach. s iła  p ie rw szo rzędna , 
do p rzed sięb io rs tw a  p rze ­
m ysłow ego  w m ieście  po 
w ia tow em  p o trze b n a  od 
zaraz . W y cz e rp u jące  o fe r 
ty  ty lk o  s ił k w a lif ik o w a ­
nych  z podan iem  ilości 
słów  s ten o g ram u , o raz  
p ism a  m aszynow ego  na 
m in u tę . n a leży  sk ład ać  
pod „ S ta ła  posada** do 
I K. C„ K raków , W ielo 
po le  1. 332Rg

ZA STĘPC Y  re jonow i do 
sp rzed aży  w ełny  i włó 
czek poszuk iw ani. Z g ło­
szen ia  pod „Prowizja** do 
B iu ro  ogtoszeń S ta tte rn . 
K rak ó w . R ynek  8. 28k

E K S P E D IE N T K A  zdolna, 
z p ra k ty k a , p o trzeb n a  do 
w c dU niarn i. — Sosnow iec, 
W arszaw sk a  14, Koss.

221S

M ATU RZY ŚCI! P rzed  po 
sndą b iu ro w a  kończcie 
Jed n o ro czn a  Szkole  P rz y ­
sposob ien ia  H andlow ego  
Z ad a jc ie  in fo rm a cy j. — 
Ja ro s ła w , Szkolą  H an d ło  
wa.___________________ 2ó84a

P O S Z U K U JE  z k au c ją
s ta rsze g o  k e ln e ra , c u k ie r  
n ik a  i k u c h ark i do p ie rw  
szo rzedne j k a w ia rn i. — 
R y b n ik , K in o  Apollo.

1241K t

K ą c i k  f o ł c ~ a m a t c r a

3  L -  ,

W D OW A la t  33. z s ied m io , 
le tn im  sy n em , . ® 0?
c a lem  m m e jsze m  gospo 
d a rs tw em , z a jm ie  siij ta a  
że dz iećm i -  bez 
g ro d z e n ia . P roszę  z a łąc z y ć  
znaczek  na odpow iedz. -  
Z g ło szen ia  do 1. K- y-> 
w N ow ym  S ączu  u l. J  
g ie llo ń s k a  29. pod „ K o le  
jo w a  .

OSOBA la t  30, zd ro w a , 
s iln a , s zu k a  p ra n ia ,  o b s łu ­
gi lu b  s łu żb y . Z g ło szen ia : 
K ra k ó w . M ik o ła jsk a  14 -  
u s tró ż k i. S9ió
G O SPO D Y N I, p a n n a  la t  
28 in te l ig e n tn a ,  p rz y s to j­
na . z a jm ie  s ie  g o sp o d a r  
s tw em  p le b a n ji ,  m a ją tk u . 
K ra s ic z y n  k. P rz e m y ś la  -  
M azu rk a .___________

ZR E D U K O W A N A  u rz ę d ­
n iczka  z a jm ie  s ie  gospo 
d a rs tw em  s a m o tn e j os-oby. 
B iu ro  o g łoszeń . K rak ó w , 
S ie n n a  12, „ M a io p o ia n k a  .

Fol. ks R . A d a m sk i

P am ią tkow y kośció łek  w  Jerzm anow icach
\ pow. olkuski, wzniesiony w r. 1692, według tradycji ^miejscowej, na «rfeJsco 
(  odpoczynku króla Jana III Sobieskiego, wracającego z odsieczy W iednia znaj 

duje się obecnie w sianie, grożącym zniszczeniem. Staraniem  0
tetu i przy poparciu i pod kontrolą władz konserwatorskich, mają być podjęte 

roboty dla zabezpieczenia tego interesującego zabytku.

PA N N A  z ku rsem  tre b  
low skim , p o szu k u je  n a ­
ty c h m ia s t  w olnego m ie j­
sca  (m iejscow ość o b o ję t 
na) do dzieci, w ra z ie  po­
trz e b y  z a jm ie  s ie  gospo 
da rs tw em . — W y m a g an ia  
sk rom ne. Z głoszenia  pod 

—  ........................C., K ra„W . O ." do I. K. 
ków. W ielopo le  1. 39k

P O S Z U K U JE  z as tęp stw a  
d ob rego  i dużego  m ły n a , 
p rzem ia ł ży tn i i pszenny , 
na Z akopane  i okolicę. — 
Z g łoszen ia  z podan iem  
w aru n k ó w : Z akopane , —
s k ry tk a  pocztow a 87.

3331 g

ZDOLNY f r y z je r  z d o b re  
mi p o czą tk am i o n d u la c ji,  
p o szu k u je  posady  od 1 go 
w rześn ia . Ł ask aw e  zg lo  
szen ia : K ru p a . C ieszyn.
B obrek 144. Ś ląsk . 3323g

O G R O D N IK .pom ocnik , ka 
w a le r la t  27, z ukończona 
szko lą  i k i lk u le tn ia  p ra k ­
ty k a  og ro d n icza , ohznajo- 
m iony w k ażd e j ga tez i o- 
g ro d n ic tw a . p ra c o w ity , 
e n e rg ic zn y , su m ie n n y . — 
poszu k u je  posady  od za 
ra z  lob  na je sień . Zgło­
szen ia : 1. K . C.. K raków , 
W ielopo le  1, pod „N a w a­
ru n k ach  sk ro m n y ch " .

8324g

P O S Z U K U JE  posady  nd 1 
w rześn ia  w c h a ra k te rz e  
k u c h ark i n a  p o ste ru n ek  
p o lic y jn y  lub  sam o tn y ch  
osóh. Z g łoszen ia: IK C .,
KraTków, W ielopo le  1, — 
..B ro n ia  M “  59(51

ST E N O T Y PIST Y  .  S T E ­
N O G RA FA . obeznanego  
z p ra c a  b iu ro w ą , poszuku 
je  się. Z g łoszen ia: IK C ., 
K raków . W ielopo le  1, — 
„S k ro m n e  w y m ag an ia  P. 
F  S .“  8811 g

Posad poszukują
2 .0 0 0  zl. k au c ji złożę za 
znhezpiftczonłem  za udzie 
len ie  posady  w oźnego, 
p o rt je ra  lub  in n e j Szcze­
gó ły  p isem nie. — O ferty  
n a d sy łać  do I .  K. C„ K ra ­
ków. W ielopo le  1, pod 
..K a u c ja  2.000“ . 3322g

O SOBA, ś red n i w iek, po; 
s z u k u je  p o sady  gospodyni 
p e n sjo n a tu , p le b a n ji lub  
do je d n e j osoby. Zgłoszę 
n ia : I. K . C., K raków . 
W ielopole  1, pod „L o la  .

8965

W A M E R Y C E  fw E u ro  
pie) W Ł A SN E M I K O ­
SZTA M I p ro w śd zę  spad  
kowe sp ra w y  — po szu k u je  
k rew n y ch , fa m ilijn e  d o k u ­
m en ty . T o ru ń , M ickłew i 
cza 79/6. P ra w n ik . 3303g

A SY ST EN TK A  d e n ty s ty  
czna b ieg ła  w o p e ra ty w ie  

te c h n ice  bez d y p l. szu 
ka po sad y . O fe rty  pod 
„D entystka** I .  K . C 
Bydgoszcz. 143B

IN T E L IG E N T N A  p an ie n  
ka p o szu k u je  posady  m a 
s z y n is tk i, k a s je rk i ,  eks 
p e d je n tk i,,  g o spodyn i. — 
p ie lę g n ia rk i do dz ieci, a l ­
bo le k to rk i to w arzy szk i — 
od zaraz . W y m a g an ia  
sk rom ne. Ł askaw e o fe r ty  
do I. K. C.,. K raków . W ie 
lopole 1. pód ..O sierocona 
leśni czanka**. 3260g

A S Y ST E N T K A  FA R M A - 
C JI  K A T O L IC Z K A  z 6-
le tn ią  p ra k ty k ą , poszuku  
je  po sad y . Ł ask aw e  zg ło ­
szen ia  do I. K. C., K ra  
ków , W ielopo le  1, pod 
„ F a rm a c e u tk a  C. J.**

3262g

M ŁODA, sy m p a ty cz n a
w dow a o b e jm ie  za rząd  do ­
mu u sa m o tn e j osoby . — 
Z g łoszen ia: I. K . C.. K ra  
ków W ielopo le  1, „ H an  
ka M. W .“ 8975

D ESTY LA T O R , p ie rw szo  
rzędna  s iła , d łu g o le tn ia  
p ra k ty k a , s p e c ja lis ta  w y ­
robów  roso lisów , li k ie  
rów . rum ów  na d rodze  
g o rą c e j i z im n e j o ra z  so ­
ków ow ocow ych , p o szu ­
k u je  po sad y . Z g łoszen ia  
IKC. K ry n ic a , pod ,,D e
s ty  la tor**. 8254g

P R A C Y ! B y ły  le g jo n is ta  
I B ry g a d y  i s t. s ie r ż a n t  
W ojsk P o lsk ich . K a w a le r  
O rd e ru  V ir tu t i  M ih ta r i  
V k la sy  i 4 -k ro tn ie  K rzy ża  
W aleczn y ch  — p rosi o ja  
kako lw iek  p ra c ę . Ma na 
u t r / y  in ><5 u żonę i jed n o  
dziecko , z n a jd u je  się  w 
o k ro p n e j nędzy . Z g łoszę 
n ia do 1 K. C., K raków . 
W ie lopo le  1. pod „S ew e  
ry n " .  9974k

L E Ś N IK , d o b rz e  obezna 
ny w sw ym  zaw odzie , 10 
la t  p ra k ty k i ,  p o szu k u je  
p o sady  od 1 p a ź d z ie rn ik a  
1933. Z g ło szen ia : I. K. C„ 
P o zn ań , św . M arc in  48, 
„N r. 10571“ .___________550 P

S Z O F E R , ś lu sa rz  w yzw o­
lony. e n e rg ic z n y , uczciw y
i zd o lny , p o szu k u je  p o s a ­
dy, o b o ję tn ie  gdz ie . La 
skaw e zg ło sze n ia  do IK C ., 
K rak ó w . W ie lopo le  1, pod 
„21 A. M ."  22k

M ŁODY, e n e rg ic z n y , p o ­
s ia d a ją c y  ś w ie tn e i ś w ia  
d e c tw a  o ś m io le tn ie j p ra c y  
ja k o  z a s tęp ca  k ie ro w n ik a  
te c h n icz n e g o  c u k ro w n i — 
p rz y jm ie  p o sad ę  po części 
te c h n ic z n e j lu b  ja k ą  in ­
ną, m a g a z y n ie ra ,  k a s je ra  
lub  tem u  podobne . W y m a ­
g a n ia  sk ro m n e . — A d re s : 
S ta n is ła w  Z alew sk i , Cu 
k ro w n ia , p o c z ta  M igocz 
na  W o ły n iu . 15o6W

IN T E L IG E N T N A , u czc i­
w a z a jm ie  s ie  dom em  je d  
ne j osoby — k w a lif ik a c je  
w szech stro n n e . Z g ło szen ia : 
I K . C. K rak ó w . W ie lo ­
po le  1. pod „Z 11-letn. 
dziewczynką**. 36b

p O Ł S M I E  I I P 0 M W
w s z y s tk ic h  w y m ia r ó w  d o  s a m o c h o d ó w  o s o b o .

w y c h  i c ię ż a ro w y c h  2466k

m a r k i  . , S T O ! * M i “
Skład fabryczny 

„EUBO R" Ska Akc Kraków, Rynek 26, |. p.

s i « r $ .  r r ?
„Z e  s zy k ie m  I- K - 8330

M ŁO D A , uczci w a,
d o p r o w a d z e n ia  g o s p o d a r  
s tw a  dom o w eg o  s a m o tn e j 
osoby . O fe r ty :  I .  K . 
K rak ó w . W ie lo p o le  1, P 
„ S o lid n a  O- W .

P O S Z U K U JĘ  O h
zorcy, dam  o d s tęp n e  
k a u c ję . Z g ło sz e n ia : 1K U „ 
K rak ó w . W ie lo p o le  1, pod 
„Emzet".   _______ '
B U C H A L T E R , zd o ln y  ad  
m in is t r a to r .  p o s z u k u je  za_ 
ję c ia  s ta łe g o . — 'J 1 
I K C .  Łódź, P io t rk o w ; 
sita  88, pod „ S a m o d z ie ln y ^

F R Y Z J E R S K I p o m o cn ilj 
m esk i p ie rw szo rzę d n y , ze 
s trz y ż e n ie m  pań  poszuku  
je  p o sad y . — Z g ło szen ia : 
I .  K. C.. K rak ó w . W ielo- 
no le  1, pod „ F r y z je r  F. 
M.‘* 8987

JA Z Z B A N D Z IS T A , in s tru  
m en ty  poboczne, sk rzy p ce , 
tr a b k a .  śp iew  — w olny  1 
w rz e śn ia . — Z g ło sz en ia : 
l .  K . C.. T o ru ń . P rzed  
zam cze  20, pod „ Ja z z b a n -  
dzista**. 137T

P O S Z U K U JĘ  p o sad y  ja k o  
w o ja że r do h u rto w n i kol. 
luli do in n e g o  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  za z łożen iem  
k a u c ji.  Ł a sk aw e  zgłoszę 
n ia  p ro szę  n a d es ła ć : Tad 
C h ad a j, K o b y le , P o m o rzy  

148B

W dniu 29 go sierpnia 1933 o godz. 13-ej 
w fabryce konserw rybnych w Oświęcimiu 
obok stacji kolejowej przez Komornika są­
dowego odbędzie się

LICYTACYJNA SPRZEDAŻ
następujących ruchomości, należących do 
Szymona Schanzera i Romana Sternlichta, 
kupców w  Oświęcimiu:

Maszyna do pisania „Orzeł", 3 biurka a- 
merykańskie, maszyna do zamykania puszek, 
maszynka do krajania cebuli, waga decymal- 
na „Ideał", 2000 sztuk puszek do konserw, 
1000 garniturów na skrzynki do pakowania 
śledzi, 7 zamkniętych beczek śledzi bez ości 
solonych po 100 kg, auto ciężarowe „Chevro- 
let", papierośnica srebrna, zegarek srebrny, 
łańcuszek złoty i inne przedmioty.

Przedmioty powyższe można nabyć już za 
połowę ceny szacunkowej. 1550k

P IE R W S Z O R Z Ę D N A  ma
n ik u rz y s t.k a  p rz y jm u je
w y k o n a r.le  m a n ic iiru  aa  
m ie jscu  w c en ie  50 g r ..  od 
9—l i 8—7, K ra k ó w . G arn  
c a r s k a  6 m . 4, p a r te r  o f i­
c y n a  — lew o. 31)04

R U T Y N O W A N A  n a u czy  
c ie lk a  m u z y k i fr a n c u  
s k ieg o  c z te ry  k la s y  po 
anszechne, szu k a  p o sady  
zaraz . K ra k ó w , K a rm e li 
eka 29 m. 7, 8:V>

H A F T U J Ę  m o n o g ram y , 
w y p raw y  ś lu b n e . szy ję  
b ie lizn ę . — S p e c ja ln o ść : 
«zvcie b luzek , p y ja m . s z la ­
froków . S toekow a. K ra  
ków, D ie tlo w sk a  50/8.

8957

W DOW A s am o tn a , la t  40. 
7,ajroie się  g o sp o d ars tw em  
bez w y n a g ro d z en ia . Z g ło  
sze n ia : I K . C „ K rak ó w . 
W ie lo p o le  1. „ S ie rp ie ń  
40‘*. 8956

SŁU ŻĄ CA  z do b rem  g o to
w oniem . u czc iw a, p o szu ­
k u je  p o sad y  do  w sz y s tk ie  
go  u b ezd z ie tn eg o  m a i 
ż eń stw a  od 1 w rze śn ia . — 
Z g ło szen ia : I .  K . C „ K r a ­
ków, W ie lo p o le  1, pod 
„ H e la  B .“  8368

O G R O D N IK  ż o n a ty , bez- 
d z ie tn y , z ukoń czo n em i 
d w iem a  szk o łam i o g ro d n i- 
czem i. b a rd z o  d o b ry  p ra k  
ty k , p o s ia d a ją c y  c h lu b n e  
św iad e c tw a  z w ięk szy ch  
zak ład ó w  o g ro d n ic z y c h . — 
b e zw zg lęd n ie  u c zc iw y  i 
p ra c o w ity , p o s z u k u je  po­
sad y  od p a ź d z ie rn ik a  lu b  
o óźn ie j. Z g ło szen ia  p ro szę  
k ie ro w a ć  do  I .  K . C., 
K rak ó w . W ie lo p o le  1. pod 
„ P rz e d sięb io rca  o g ro d n i- 

c zy “ . 33Wg

K IE R O W N IK  k in a . d łu ­
g o le tn i fa c h o w iec , poszu- 
k u je  p o sad y  s a m o d z ie ln e j 
lub  d z ie rż a w y  k in a , /-g ło ­
s z e n ia : I. K . C ., Ł ódź,
P io trk o w s k a  88, *’

204 Łd

P A N IE N K A  s y m p a ty c z n a , 
in te l ig e n tn a ,  o b e jm ie  po ­
sad ę  od 1 k w ie tn ia  u osób 
s a m o tn y ch  — w y m a g a n ia  
s k ro m n e . -  Z g ło sz e n ia : 
l. K. C., K rak ó w . W ie lo  
p o le  1, pod „ Z d o ln a  O.
M .“  898U

PIANINO, FORTEPIAN
k ró tk i  (w y m ag a ją cy  re ­
m o n tu ) , k u p ię  za gotówkę. 
Z g ło sz en ia : I. K . C„ K ral 
ków, W ie lo p o le  I, „O ka­
z y jn ie  z a ra z " .  17k

GODŁA p ań stw o w e , p o r­
t r e ty  M arsza łk a , P r e z y ­
d en ta , o b razy  h is to ry c z n e , 
k ra jo z n aw cze : Z iem b ic k i, 
K raków . P ła c  M arja e k i 2. 
C enników  ż ąd a jc ie .

9842 k

B IU R A , u rzęd y , sz k o ły  
c a łe j Po lsk i p o k ry w a ją  
sw o je  z ap o trz eb o w an ie  
P rzyborów  p iśm ien n y ch , 
k a n c e la ry jn y c h : Z iem hic- 
ki, K raków , P lac  M ariac ­
ki 2. C en n ik i w ysy ła .

984 lk

R E A L N O Ś C I Bprzedaje 
n a jk o rz y s tn ie j  — B iuro  
W E IS S , K rak ó w , Sm o­
leńsk  16. 9459k

H E M O R O ID Y . Czopki be- 
m o ro id o w e  „ V ar ic o l"  — 
(z k o g u tk ie m ) u s u w a ją  
ból, p ie czen ie , sw edzenie, 
k rw a w ie n ie ,  z m n ie jsz a ją  
g u zy  (ż y la k i) . S p rze d a ją  
a p te k i.  8980k

G O SPO D Y N I in te l ig e n tn a ,  
m łoda , z d o b re ra i ś w ia  
d ee tw a m i, p o s z u k u je  p o s a ­
d y , n a jc h ę tn ie j  do s a m o t­
n e j osoby . — Z g ło sz e n ia : 
I. K . C„ K a to w ice , M a; 
r ja c k a  1, pod „ G o s p o d y ń ^

R U TY N O W A N Y  p ia n is ta  
p o szu k u je  p o sad y  od za 
raz . — Z g ło sz e n ia : J a p  
P aw ło w sk i, Ł a ń c u t ,  S ło ­
w ack ieg o . 3237g

SA M O D Z IE L N A , n ie z a ­
leżn a , d łu g o le tn ie  ś w ia ­
d ec tw a . o b e jm ie  z a rza d  
dom u w ra z  z g o sp o d a r 
s tw em . W arsz a w a , Z a ję ­
cza  8 -2 6 . „A . G .“ 1555W

R ZA D C A  ze szk o lą  ro ln i 
czą . l l i e t n i a  p r a k ty k ą ,  
p o s z u k u je  p o sa d y . Ła.ska 
we z g ło sz e n ia  p rz y jm u je  
z g rz e c z n o śc i: A. P osek , 
T a rn ó w , B ro d z iń sk ieg o  27.

3313g

B IL A R D  d o b ry  k u p ię  -  
K rak ó w , A le ja  K ra s iń  
sk ieg o  6. K a lic iń sk l.

8850

Z A K O P A N E  — k u p ię  lub  
w y d z ie rża w ię  w ilię , ew . 
n ie w y k o ń czo n a . Z g łoszę  
n ia :  I .  K. C „ W a rsz a w a . 
K ra k . P rz e d m . 9, „ P a rc e -  
lo p is " . 1552W

A N T Y K I s ty lo w e , g o b e li­
n y . b iż u te r ja ,  s re b ro , ja k  
i o b ra z y  s ta r y c h  h o le n ­
d e rs k ie . f r a n c u s k ic h  i w ło ­
s k ich  m is trz ó w , w szy s tk o  
w n a jle p sz y m  s ta n ie  _ — 
k u p u je  z a s tę p c a  p a ry s k ie j  
f irm y . O fe r ty  su h  „ X V II  
s tu le c ie "  do 1. K . C „ K a  
tow ice , M a r ja c k a  1.

1240K t

M IÓ D  c zy s to  pszczelny  
lip co w y  b a ń k a  5 kg. 13 
z to ty c h , 10 kg . 24 z ło ty ch  
f r a n k o  z a l ic z k a  „Pszczo­
ła " ,  T a rn o p o l ,  K acza ły  l t .

3278g

P R Z Y B O R Y  b iu ro w e  1
k a n c e la ry jn e  d la  b iu r ,  fa ­
b ry k  l u rzęd ó w  n a  p ro ­
w in c ji w y s y ła  S k ła d  p a ­
p ie ru  J .  F . F is c h e r .  R y ­
nek  A B. K ra k ó w . 9827k

P R Z Y B O R Y  szk o ln e , ze­
s z y ty ,  b rn l jo n y ,  o łó w k i, 
p ió ra ,  a t r a m e n t  d o s ta r ­
c za  d la  szkó  n a  p ro w in ­
c ji  S k ta d  p a p ie ru  J. F . 
F is c h e r ,  R y n e k  A -B , K ra ­
ków . 9S26k

M IÓ D  w y so k o g ó rsk i 18.65, 
k o n f i tu ra  ró ż a n a  19.65 — 
fra n c o  p ie c io k ilo w a  p u ­
szk a . D w ó r K o m a rn ik i, 
po cz ta  B o ry n ia .  1241Ii

M IÓ D  p szcze ln y  ja s n y ,  
k u r a c y jn y  z ło ty c h  17.—, 
G ru szk i d e se ro w e  10.— 
o ię c to k iio w e  o p a k o w a n ie  
f ra n c o  z a l ic z k a  „ Ź ró d ło " . 
Z a le szczy k i. 3258g

(W lłU ł.y  f i l t r u ją c e ,  p a p ie ­
ry  p e rg a m in o w e , c e l lo fa n , 
ta c k i, s e rw e tk i p a p ie ro w e : 
Z iem b ick i, K ra k ó w , P la o  
M arjae k i 2. C en n ik ó w  ż ą ­
d a jc ie .  9843k

P 1 N C Z E R K I f r a n c u s k ie  
c z y s te j  r a s y  d o  s p rz e d a ­
n ia  u  d o z o rc y : S a re g o  6, 
K ra k ó w . 8882

K U P IĘ  „ D ie s la "  20 H P , 
u ż y w an y , lecz w d o b ry m  
s ta n ie .  F r a n c .  J a z o w y , — 
S tru m ie ń , Ś lą sk  C iesz.

3315g

S P R Z E D A M  k a m ie n ic ę  
2 p ię tro w ą , n o w ą , g o tó w ­
ka  p o trz e b n a  46.000 z ł„  
r e s z ta  d łu g , dochód  5,(00 
zł. K ra k ó w , R ac ła w ic k a  
46. m . 4. 8949

M O T O C Y K L  trz y b ie g o -
w y, d o s k o n a le  u trz y m a n y , 
s p rz e d a m . — Z g łoszen ia:
I . K . C „ K ra k ó w , W ie lo ­
p o le  1, „ D w u ta k to w y " .

8974

O F IC E R O W IE  R E Z E R W Y
z a k u p u ją  n a j t a n ie j  m u n ­
d u ry ,  c z a p k i, p a sy , w sze l­
k ie  p rz y b o ry  — B re n n e r ,  
K ra k ó w , F lo r ja ń s k a  36.

K u m o r  i  s a t y r a .

— Muszę sie zemścić nn buchalterze i kanceliście  
za to, co m i w czoraj zrobili. Za pięć m inut na­
dejdzie szef...

XlrY N....
\  \  V  . A . V  - •

■> *• -i < •
ZEM STA P RA K TYK AN TA .

—> '— —  —  —  —  — — —  —  — «*> — Oho, ju ż  sze f nadchodzi! B ędzie kaw a łttl me —  _  —

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :
R e k la m y  w tekśc ie :

Na l-cj i 2-ej stronie

W dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

iL .  1—  3.75
Cala 2-ga strona .  . • • . . „  6.040.— 6.300.—
Na 3-ej stronie .  . • • « , 2— 2.50
Cula 3-cia strona • • .  « „  3.360.— 4.200.—
Na da łsrjch  stronach • • • 1*60
Cala strona . . . . • • • • .  2 .688.- 3.360.—
Kom unikaty, notatki. 
K-rutianki kronikarskie \

) • • 3.20
i osobiste 

Teksty artykułowe . 10.— 12.50

R e k la m y  za  tekstem^
W  dzień W niedzielę 
powszedni i święta 

Ogłoszenia zwyczajne • # • •  zL 9.50 0.65
Cala strona • .  * • • • • « «  1.680.—  2.184.—
Na ostatniej stronic, |  
lub wśród ogłoszeń j  •  •  •  •  « 9.75

drobnych 
Cała strona ostatnia 2.520.— 3.360.—

Nckrclogi do IGO min. w 2-rh tam ach 50*/* taniej. 
Reklamy w dodatkach tygod. z t  2 za I mm. w ( tamie. 
Reklamy w dodatku ilustrowanym  zl. 3 za 1 dlii*

Rozmiar stronv druku: Wysokość 420 mm* 
dnyin łamie. — Strona w tekście ma

szerokość 275 
4 łaęiy a 68

nfm. — Podstawą obliczenia jest jeden m ilim etr, w je* 
mm. — Strona za tekstem ma 8 łamów a 34 nim.

O g ło sz e n ia  d ro b n e : w dzień w niedzielę
powszedni- i św ięta 

Ońl. drobne za słowo . . .  .  zl o 25 n u
Dla poszukujących p racy  .  .  „  o!l0 i i ,
M a tr y m o n ja ln e ..................  „ J0
Najmniejsze ogłoszenie drobne- liczymy za KT stów  

Wyrazy tłustym  drukiem  liczymy podwójnie

ió r  - »  s i t e t s
ru-

sr “ 80 amvf-Za układ tabelaryczny '  * * * * * r 3/ “
Za druk czerwony ”  ** • • • • • •  -i0 /o
Przy druku k i I k u k o I o r  o”w y m dolicza "

czci cen- ”  k3Zdy n“ « ^ »  . S i
osobnego porozmndcńla sic. SP°l i a ' ne

U w a g i o g ó ln e :
A dm inistracja nie przyjm uje odpowiedzialności ta  term in 
ogłoszenia oraz za zgubę lub zniszczenie matryc i km z. 
Zastrzeżenie m iejsca obowiązuje Administrację t>l o • 
czas, gdy za takie zastrzeżenie zostanie zamącona pi ze* 
w idziana w  cenniku 25% nadwyżka. -  Gmylki, ktorc za­
sadnicze n ie zm ieniają treści ogłoszenia, nie upow azm ajj| 
do żądania zw rotu  gotówki, ani też nie zobowiązują 
A dm inistracji do bezpłatnego powtórzenia ogłoszenia. — 
Uzasadnione reklam acje  będą uwzględniane,% o. ile zostaną 
wniesione do dni 8-miu od daty ukazania się ogłoszenia, 
lub od daty  o trzym ania rachunku Podwyżka cen ogłoszeń 
może nastąpić  w każdym  czasie i obowiązywać będzie ro 
nież* tc  ogłoszenia, które zostały zamówione poprzednio, 
a nie były zgóry zapłacone. -  W ydawnictwo ^ s trz e g ą  
sobie p raw o nie umieszczenia całego ogłoszenia, względnie 
jego cząści bez podania powodów. Komunikatów bezpła­
tnych nie umieszcza się. — Zniżek nie udziela się.ąi   , — j  u i i i i r o / .L / . j  a i^ .  — "■■■-----  ----------------
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